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Szczególne podz iękow ania należą się gwieździe palestry,
mo jemu przy ja cielowi z Nowego Jorku Markowi Frey ber -
gowi, który po mis trzowsku prze prowadził mnie przez za w -
iłości sys temu są down ictwa.
Gorące podz iękow ania dla dr De borah (Debbi) Joule
za przy chyl ność i mądre rady. Dz ięki niej zgłę bi anie ta -
jników chirur gii ser cowo-naczyniowej okazało się za daniem
mniej przer aża jącym. Jej wiedza, precyzja i dbałość
o szczegóły spraw iły, że pis anie tej pow ieści było dla mnie
fant astycznym doświad czeniem.



JEDEN

PACJENT

Co ja zrobiłam?
To py tanie krąży mi po głowie, przeszywa i os ł a bia ciało.

Przypływ ad ren al iny daje mięśniom im puls do biegu, ale nie mam
dokąd uciec. Roztrzę siona i słaba os uwam się na podłogę, moją je -
dyną pod porą jest zi mna, wyłożona płytkami ściana za ple cami.
Przez chwilę wpatruję się w swoje dłonie i led wie je roz poznaję,
jakbym nigdy wcześniej nie widzi ała ich w chirur gicz nych rękaw -
iczkach pop lami o nych kr wią. Wydają mi się obce: cudze dłonie
przycze pi one do mo jego ciała w wyniku jakiejś niezro zu mi ałej
pomyłki.

Ciche, mi arowe pik anie rozlega się bez us tanku w nieprzer -
wanym szmerze klimatyz a cji. Żałuję, że nie mogę zebrać sił, by
kazać im ją wyłączyć. Sala op er acyjna zamarła, wszys tkie oczy ski -
erow ane są na mnie, szer oko ot warte i pełne nap ię cia ponad
maskami na twar z ach.

Tylko jedne patrzą gniewnie i świdrują mnie przy każdej sposob -
ności – sta lowoniebieskie, śmier telnie zi mne tęczówki, ukryte
za grubymi soczewkami i przyłbicą. Dok tor Robert Bol ger, nadal
siedzący przy aparat urze an estez jolo gicznej, nie musi nic mówić.



Pow iedzieliśmy sobie wszys tko, co trzeba było pow iedzieć. A nawet
więcej.

– Wyłącz to – szep cze Madison. – Lee Chen wciska przy cisk i upi -
orny dźwięk milknie. Pod chodzi do mnie i kuca obok. Wyciąga dłoń
w stronę mo jego rami enia, ale powstrzymuje się i go nie dotyka. –
Anne? – szep cze z wiszącą w powietrzu dłonią. – Anne? Chodźmy.

Po woli kręcę głową, wpatrując się w podłogę. Pam iętam naj drob -
niejsze szczegóły specy fikacji warstwy polimerowej pokry wa jącej
podłogi wszys tkich sal op er acyj nych. Bezużyteczna in form acja za -
jmuje miejsce w mo jej głowie z niewiado mych po wodów, bo prze -
cież jestem chirur giem, użytkownikiem tych posadzek z błękit nej
mozaiki, a nie kimś, kto decy duje, jaką warstwę należy położyć.

– Anne? – Madison ko jącym, ciepłym głosem powtarza
moje imię.

– Nie – odpowiadam szeptem. – Nie mogę.
Za kr wawiony tam pon spadł ze stołu i pop lamił nieskazitelną

podłogę kilkanaście centy metrów od czubka mo jej prawej stopy.
Pod wijam nogę pod siebie i wpatruję się w gazę, jakby plama krwi
na niej mo gła mnie dopaść.

Madison cofa się pod gniewnym spojrzeniem dok t ora Bol gera.
On wzdycha i wyłącza swój sprzęt, co potęguje ciszę w pełnej

nap ię cia sali.
– Chyba skończyliśmy. – Wstaje z jękiem frus tracji i rzuca

echokar di olo gowi, dok t orowi Deanowi, wymowne spojrzenie. –
Chodźmy na kawę, żeby wypłukać z siebie wspom ni enie tej kata -
strofy.

Dok tor Dean zerka na mnie przelot nie, jakby py tał spojrzeniem
o zgodę. Pewnie czuje się winny, że Bol ger go wybrał. To wszys tko



dzieje się niemal poza mną.
Nie re aguję. Nie jestem w stanie.
Mój umysł jest gdzie in dziej, przeżywa kole jne chwile tego,

co wydar zyło się od rana.

Dzień za czął się dobrze i nic nie za powiadało tego, co nastąpi.
Kapryśny, wietrzny wi osenny por anek sprawił, że moja codzi enna
prze bieżka była raczej ćwiczeniem woli, a nie fizycznej
wytrzymałości. Chicago po trafi okazy wać mieszkań com swoją szor -
stką miłość pod muchami wi atru, które przenikają do szpiku kości
bez uciekania się do chirur gii – wys tar cza po goda i jej ludzka per -
cep cja.

Jak przez kilka os tat nich ty godni prze biegłam stand ar dową pętlę
w parku Lin colna, zerka jąc na wiązy i rokit niki z nadzieją, że zna jdę
pączek, choćby maleńki. Byłam go towa na wiosnę, kwit nące ogrody
i cieplejsze słońce. O niczym innym nie myślałam; o wpół do siód -
mej rano zdawało się, że to zwycza jny czwartek. Jakże złud nie.

Około wpół do ós mej wjechałam na poziom dla pra cowników
na szpit alnym parkingu i za jęłam swoje nu merow ane miejsce.
Późnym wieczorem w za ciszu do mowego gabin etu zgod nie ze swoim
zwycza jem przejrz a łam szczegóły zabiegu za pla now anego na ten
dzień.

W planie była op er acja tęt niaka aorty wstępującej. Pacjent,
pięćdziesię ciodziewię ci oletni mężczyzna, nazy wał się Caleb Don -
aghy. Mieliśmy za cząć punkt dziesiąta.

Z Cale bem Don aghym spotkałam się wcześniej dwa razy. Pier -
wszy raz pod czas wizyty. Jego kar di olog wykrył u niego dużego tęt -
niaka i ski erował go do nas na zabieg. Doskonale pam iętam tę kon -



sultację. Pacjent, co zro zu mi ałe, był przer ażony dia gnozą, a każde
moje słowo jeszcze bardziej to przer ażenie potęgowało. Trzymał ręce
skrzyżow ane na piersi, jakby os łaniał serce przed moim skalpelem.
Jego zanied bana broda mi ała żółta wosz are pasemka, taka sama si w -
izna zdobiła sk ronie, przyna jm niej tak za uważyłam pod jego bejs -
bolówką, której nie chciał zdjąć. Poz woliłam mu zatrzymać ją na
głowie.

Przez chwilę był posępny i za dzi orny, pod ważał wszys tko,
co mówiłam. Co takiego zrobił, że pokarało go tęt niakiem?
Niedawno z przyczyn niezwiąz a nych z sercem zmarli mu rod zice.
Dopiero po dobrych pięt nastu minutach uspoka jania go mo głam
prze prowadzić badanie.

Tak wy glądało nasze pier wsze spotkanie.
Później zobaczyłam go znowu wczoraj wieczorem, po zebraniu

zespołu oper ującego. Caleba Don aghy e̓go przyjęto dwa dni
wcześniej i ponownie wykon ano badania krwi. Gdy weszłam,
siedział w łóżku bezczyn nie, w pop lami onej bejs bolówce Cubs
na głowie, z za łożonymi na pier siach rękami, oparty na poduszce.
Telewizor nie był włączony, na łóżku nie było gazet, tele fon leżał
na sz a fce nocnej wyświet laczem do dołu. W pokoju un osił się lekki
fetor stęchłego tytoniu i pi jackiego potu. Mężczyzna był zamyślony,
przygnę biony i sam otny. I wś ciekły. Chwilę wcześniej dow iedział się,
że przed op er acją ogolą mu brodę i klatkę pier siową. I jakby tego
było mało, ktoś z ad min is tracji szpit ala wpadł, żeby go zapy tać, czy
jest za rejestrow anym dawcą or ganów. Przez siedem dłu gich minut
na różne sposoby ozna jmiał mi, że nie zam ierza poz wolić, by go
sprzedano na części. Wie, co my, lekarze, robimy z ludźmi takimi jak
on, bez rodz iny, która mo głaby nas pozwać, i bez pien iędzy. Pobi -



eramy or gany i przeszczepiamy je tym, którzy na jwięcej za płacą.
Bo jak in aczej wytłu maczyć to, że poszczególne bu dynki naszego
szpit ala noszą nazwiska na jbog at szych mieszkańców Chicago?

Za pewn iłam go, że tak nie jest. Nie chciał słuchać. Później
mu pow iedzi ałam, że wys tar czy, żeby nie wyraził zgody, a trans -
plantacja or ganów nie będzie wchodz iła w rachubę w przypadku
niepomyśl nego wyniku op er acji. Co jest eu femistycznym okreś le -
niem zgonu na stole op er acyjnym. Na tych mi ast się uspokoił.

Ale to było wczoraj.

Dziś rano Madison czekała na mnie z kawą, kiedy weszłam do gabin -
etu. Jest na jlepszą pielęgni arką chirur giczną, z jaką pra cow ałam,
i moją os obistą asys tentką, kiedy nie jest w kom binezonie.

Madison, Lee Chen – uz dol niony drugi pielęgni arz chirur giczny
w moim zespole, Tim Cros ley – per fuz jonista ser cowo-naczyniowy,
który ob sługuje płu coserce nazy wane przez nas pompą, i dok tor
Fran cis Dean – echokar di olog, tworzą mój stały zespół chirur giczny.
An estez jolog to lo teria, w której mi się nie poszczęś ciło, i trafiłam,
ni estety, na dok t ora Bol gera. Ma w sobie coś odpychającego. Może
z po wodu nieskry wanej mizo ginii. Podobno ad min is tracja szpit ala
dwuk rot nie udzieliła mu pisem nej nagany z po wodu sek s ist owskich
uwag, jakie wygłaszał, mówiąc, że kobi ety w szpit alu nadają się na -
jwyżej do za wodu pielęgni arki. Bije od niego pog arda dla kobiet,
choć od niedawna jest os trożniejszy w jej demon strowaniu. Jest
aroganckim sukin synem, a przy tym świet nym an estez jolo giem. Os -
iąg nię cia za wodowe karmią jego pychę i niszczą stanow czość szpit al -
nej ad min is tracji wobec prob lemów z jego zachow aniem. Taki jest
dok tor Bol ger.



Kiedy razem prze prowadzamy op er ację, za wsze staram się z nim
współ pra cować na jlepiej jak to możliwe dla do bra pacjenta i zespołu
oper ującego.

Nigdy nic z tego nie wy chodzi. Do tanga trzeba dwo jga.
Pam iętam, że za klęłam pod nosem, kiedy zobaczyłam w grafiku

jego nazwisko, po czym wyparłam tę kwestię z umysłu.
Dok tor Bol ger był już na sali op er acyjnej, gdy weszłam.
– Dzień dobry – pow iedzi ałam, nie licząc na odpow iedź. Nie

padła, doczekałam się je dynie lekkiego kiwn ię cia głową i zerknię cia
z ukosa spoza chirur gicznej za słony oddziela jącej jego świat od mo -
jego, po czym znów skupił się na wózku ze sprzętem po swo jej
prawej stronie. Za tą przesłoną kon troluje drogi oddechowe
pacjenta. Pod czas op er acji rz a dko, o ile w ogóle, widzę twarz
pacjenta.

Skupiam się na sercu.
Mam cz ter dzieści jeden lat i za jmuję się tym od lat dwun astu,

odkąd skończyłam spec jaliz a cję z chirur gii ogól nej. Za raz po tem
przeniosłam się na kar di ochirur gię i nigdy nie oglądałam się
za siebie. Właśnie tym od za wsze chciałam się za j mować. I nigdy nie
stra ciłam pacjenta na stole.

Do dziś.
Na myśl o tym czuję się tak, jakbym dostała cios w brzuch.
Ściąg nięta z powro tem do pon urej rzeczy wis tości, przez chwilę

rozglądam się wokół i usiłuję za rejestrować to, co widzę. Oświe tle nie
zabiegowe zostało wyłączone. Madison nadal tu jest, spogląda
na mnie z troską. Lee Chen siedzi na swoim stołku, go towy zer wać
się na równe nogi, gdy za jdzie po trzeba. Tim Cros ley czuwa przy
pompie, zgar biony, ze spuszczoną głową. Gdyby mógł, pewnie



oparłby czoło na dło niach, ale jeszcze prac uje, zachow uje steryl -
ność. Dopóki pompa furkocze, pełni dyżur.

Wracam myślami do zabiegu. Na sali op er acyjnej było gwarno
jak zwykle. Vir ginia Gonzales, wspo maga jąca in stru mentari uszka,
która biega w tę i z powro tem, dba o or gan iz a cję i przyn osi wszys tko,
czego po trze bujemy, opowiada o swoich doświad cze niach
z randkow aniem przez in ter net. Dopiero co przeżyła trudny rozwód.
Niedawno doszła do wniosku, że może się jeszcze rozejrzeć i ko goś
poznać. Podzi wiałam ją za tę siłę ducha i po cichu mi ałam nadzieję,
że nie kier uje nią des per acja z po wodu wizji sam ot nego ży cia. Jak się
okazało, mężczyzna z Tindera, z którym umówiła się na pier wszą
randkę, dramatycznie rozminął się z prawdą, gdy się przed stawiał,
i cały zespół za śmiewał się, kiedy Ginny opowiadała o szczegółach.
Pow iedział, że jest dyrektorem do spraw trans portu, a w rzeczy wis -
tości był kierowcą ciężarówki. Nic w tym złego, za pewn iła szybko
Ginny, ale nie słyszał o nici dentystycznej, a w cza sie dwudzi estop ię -
ci ominutowego spotkania wym sknęło mu się, że pod czas tras
korzysta z usług prosty tutek. Tanich, szybko za pewnił oniemi ałą
Ginny.

Słuchając jej opow ieści, nie mogę powstrzymać myśli o tym, jak
wdz ięczna jestem za mo jego męża i nasze małżeństwo. Spędz iłabym
życie jako pustel niczka, gdybym mi ała teraz za cząć umawiać się
na randki.

Na sali znów rozległa się salwa śmiechu, kiedy Ginny dodała:
– Po prostu stamtąd wybiegłam.
Dok tor Bol ger zgromił ją wzrokiem.
– Posta ra jmy się zachować choć trochę pro fes jon al izmu, o ile

to w ogóle możliwe – wycedził po woli dla moc niejszego efektu. –



Jeśli nie proszę o zbyt wiele.
Ugryzłam się w język, żeby nie wdać się w sprzeczkę. Wszy scy

pra cow ali, każdy wykony wał swoje za dania. Zespół op er acyjny funk -
c jonuje na jlepiej, kiedy ma możli wość rozład ow ania nap ię cia. Jeśli
na sali op er acyjnej panuje cisza, jeśli nikt niczego nie opowiada,
jeśli nie gra muzyka, to zn aczy, że dzieje się coś bardzo złego.

Wolałabym, żeby wszy scy śmi ali się cały boży dzień. W ten
sposób odpycha się śmi erć. Przyna jm niej u mnie się to sprawdz ało.
Do tej pory.

– Co włączyć? – spy tała Madison, sta jąc przy zestawie ste reo.
– Hm, chwileczkę. – Por anna prze bieżka przy wiodła mi na myśl

Beatlesów. – Jest Here Comes the Sun?
Madison uśmiech nęła się pod maską; widzi ałam to w jej oczach.

Uwiel bi ała ich.
– Mam tutaj całą kolekcję ich na jwięk szych prze bojów.
– Niech leci – pow iedzi ałam, prze suwa jąc się pom iędzy wy po -

sażeniem i stołem op er acyjnym, aż dot arłam na moje miejsce przy
piersi pacjenta. Salę za lała muzyka.

Nucąc, wyciągnęłam rękę, a w mo jej dłoni zn alazł się skalpel. Nie
mu si ałam o niego prosić, Madison wie, jak prac uję. Jestem pewna,
że po trafi czytać w moich myślach, choć naukowo nie dow iedziono,
że coś takiego jest możliwe.

Od pier wszego nacię cia – pi onowej linii na środku mostka –
każdy krok był rutyną.

Ster no to mia, żeby odsłonić serce.
Ot warcie os ier dzia, cien kiej os łony serca, i odsłon ięcie tęt niaka.
Był duży, jeden z na jwięk szych, jakie widzi ałam. Ale to mnie nie

za skoczyło, oglądałam już wyniki wcześniejszych badań obrazow -



ych. Byliśmy na to przy go tow ani.
– Pompa – pow iedzi ałam, pole ca jąc To mowi, żeby za czął prze -

puszczać krew pacjenta przez płu coserce. – Przy go tować klamry –
ozna jmiłam. – Zi mny płyn – poprosiłam. Zi mny rozt wór potasu
został podany do komór serca. Ho jnie opłukałam rozt worem
zewnętrzną część serca, wiedząc, że będzie ochra niał tkankę or ganu
pod czas naszej pracy. Po kilku sekun dach serce się zatrzymało,
a jego podobne do śmier telnego unieruchomi enie ogłosił jed nosta -
jny dźwięk, na który czekaliśmy. Dźwięk ob wieszcza jący zgon albo
zatrzy manie ak cji serca.

Przy nieruchomym sercu za częłam pra cować nad tym, żeby tęt -
niaka aorty za stąpić pro tezą naczyniową. Zdążył wybrzmieć niemal
cały al bum Beatlesów, zanim ją wszyłam.

Dzi wne, ale na jlepiej ze wszys tkiego pam iętam chłód. Na sali op -
er acyjnej za wsze jest zi mno. Sys tem klimatyz a cji wydmuchuje
powietrze o tem per at urze szesnastu i pół stopnia. Zi mny rozt wór,
który ob n iża tem per at urę serca i je unieruchamia, ma cztery
stopnie, niew iele pow yżej tem per at ury zamar z ania. Palce po chwili
mi drętwieją, ale por uszam nimi tak szybko, jak mogę. A jed nak dziś
chłód wydawał się sil niejszy niż zwykle i mogę pow iedzieć, że to je -
dyne przeczucie, jakie mi ałam.

Nie wi erzę w przeczu cia. Mam swoje po wody.
Kiedy skończyłam wszy wanie pro tezy, uważnie przyjrz a łam się

swo jemu dziełu, żeby sprawdzić, czy szwy są wys tar cza jąco mocne.
Os tateczny test miał nastąpić, gdy przez pro tezę za cznie płynąć
krew. Wtedy mi ałam się przekonać, czy dochodzi do prze cieków,
i dokonać poprawek. Zwykle nie były po trzebne. Do tej pory byłam
zad o wolona.



– Ciepła sól fiz jolo giczna – poprosiłam. Te trzy słowa ozn aczały
koniec etapu kar dio ple gii, pod czas której serce jest zu pełnie
nieruchome. Opłukałam or gan ciepłym rozt worem, rozkoszując się
uczu ciem ciepła na zmar zn ię tych pal cach, po czym odessałam nad -
miar rozt woru. – Zwolnić klamry.

Z brzękiem wylą dowały na stercie zuży tych nar zędzi.
Wstrzymałam oddech, wiedząc, że nadeszła chwila prawdy.

Serce po zostało zu pełnie nieruchome. Zero mig otania, zero
słabych uderzeń. Nic. Kom plet nie martwe.

Coś takiego nie zdarza się prawie nigdy.
– Re suscytacja – ozna jmiłam. Madison wskazała sprzęt ste reo

i Ginny go wyłączyła, a później nastaw iła drugi cza som ierz z dużymi
czer wonymi cy frami. Salę spow iła cisza, złow ieszcza, niech ciana
cisza, podkreślona jed nosta jnym buczeniem kar di o mon it ora. – Epi -
ne fryna, cito.

– Epi podana – potwi er dził Bol ger.
Dawka hor monu pow inna była coś dać. Nie dała. Szyb kimi

ruchami masowałam serce, ale czułam, że zu pełnie nie re aguje.
– Łyżki – poprosiłam spiętym, nieci er pli wym głosem. Madison

umieś ciła je w moich dło niach. Położyłam je os trożnie po prze -
ciwległych stronach serca. – Odsunąć się – krzyknęłam i wcis nęłam
przy cisk. Nastąpiła krótka przerwa w jed nosta jnym wyciu, a później
znów dźwięk niosący złe wieści.

Pod jęłam jeszcze kilka prób, a później powró ciłam do masow -
ania serca.

– Po trze buję jeszcze jed nej dawki epi. Czas?
– Siedem naście minut – ozna jmiła pon uro Madison.



– Niech to szlag – wym rucza łam pod nosem. – Dalej, Caleb, wróć
do mnie.

Przez kilka minut kontynuowałam masaż, ale nic się nie wydar -
zyło. Pompa nadal na tleni ała krew i dostar czała ją do or ganów, lecz
z sercem był prob lem. Jego tkanki nie chronił już zi mny rozt wór
potasu. Z każdą up ły wa jącą minutą jego stan się pog ar szał, sz anse
na to, że kie dykolwiek jeszcze zabije, szybko gasły.

– Dalej, już! Żyj! – warknęłam. – Wracaj.
Poczułam prag ni enie spojrzenia na twarz pacjenta, jakby mo gła

skry wać jakieś pod pow iedzi. Zrobiłam mały krok, wy chyliłam się
poza chirur giczną za słonę – i zamarłam z rozwartymi ustami pod
maską i dłonią wiszącą w powietrzu. Chyba west ch nęłam, ale raczej
nikt tego nie usłyszał wśród szumu klimatyz a cji, furkotu pompy
i wycia mon it ora.

Roz pozn ałam tego mężczyznę. Krew za sty gła mi w żyłach.
Twarz, którą widzi ałam wczoraj i której wtedy nie sko jar zyłam,

teraz była ogolona. Na łysym, nieo słon iętym bejs bolówką czole
z prawej strony zna j dowało się znamię. Czer wona plama o niereg u -
lar nych kształtach rozbryźn ięta na skórze, jakby ktoś ob lał ją winem.

Mu si ałam użyć całej siły woli, żeby wró cić za przesłonę.
Oddychając głęboko chłodnym powietrzem, dz ięki czemu nie
postradałam zmysłów, rzu ciłam łyżki na stół i wpatry wałam się
w serce, które nie chciało bić.

– Czas? – spy tałam znowu, tym razem zdławionym głosem.
– Dwadzieś cia jeden minut – odpow iedzi ała Madison.
Wsun ęłam dłonie do klatki pier siowej i za częłam masować serce,

doskonale wiedząc, że moje uciski nic nie dadzą.
Jeszcze raz ciężko west ch nęłam.



– Kończę – pow iedzi ałam.
– Co takiego? – Bol ger zer wał się ze stołka. – Os z a lałaś? Próbuj

dalej.
Spodziewałam się tego.
– Mo głabym, ale on nie wróci, Robert. Próbowaliśmy wszys -

tkiego. Serce nie drgnęło nawet min im al nie.
Sta lowe oczy ciskały we mnie gromy.
– Tak szybko się pod dajesz? Dlaczego? Śliczne rączki się

zmęczyły, skar bie?
Odpuś ciłam. Kłót nia nad ot wartą pier sią Caleba Don aghy e̓go

nikomu nie wyszłaby na dobre.
– Mój zabieg, ja decy duję. – Wytrzymałam przez chwilę jego

przeszy wa jące spojrzenie. – Czas zgonu: trzyn asta cz ter dzieści
siedem.

W sali za padła grobowa cisza. W końcu per sonel za czął się krę -
cić, zbi erać nar zędzia, ściągać rękaw iczki, wyłączać aparat urę. Je -
dynie Tim po został na swoim miejscu przy prac ującej nadal pompie
za bezpiecza jącej or gany i tkanki Caleba.

– Nie do wiary, co tu się dziś wydar zyło – skwitował Bol ger. –
W głowie się nie mieści. Jesteś żałosna. Trudno pow iedzieć, że stra -
ciłaś dziewictwo… ty się go lekkomyśl nie pozbyłaś.

Sek su alna aluzja do faktu, że nigdy wcześniej nie stra ciłam
pacjenta, spraw iła, że za częłam się za stanawiać, czy jego pog arda
nie wynika przypadkiem z za zdrości. Ta myśl szybko jed nak ule -
ciała.

Rzeczy wis tość zmi ażdżyła mnie niczym rozpęd zony po ciąg.
Co ja zrobiłam? Czyżbym właśnie zabiła człow ieka?



DWA

OBIAD

Paula Fuse lier niemal biegła od drzwi tak sówki do we jś cia do hotelu
Langham, głośno stuka jąc ob casami na gładkim, śliskim chod niku.
Zwolniła na chwilę przy we jś ciu do lobby, żeby uniknąć po trą cenia
starszej kobi ety ciągnącej wal izkę Louis Vuit ton na kółkach, ale za -
raz na nowo pod jęła sprint, gdy z niepoko jem sprawdz iła godz inę
na wyświet laczu tele fonu.

Mi ała już dwie minuty spóźni enia. Szef pow iedział: punkt
czwarta. Słowa „punkt” użył właś ciwie dwa razy. Dlat ego tak za leżało
jej na tym, by zdążyć na czas. Odgłos stuka ją cych ob casów zwró cił
uwagę re cep cjonisty, kiedy dzieliło ją od lady jeszcze kilka metrów.
Uśmiech nął się wyro zu miale, jakby chciał pow iedzieć, że nie ma po -
trzeby pędzić. Zatrzymała się, go towa znów puś cić się biegiem.

– Trav elle? – rzu ciła nazwę res taur acji, przekrzykując panujący
w lobby gwar.

Re cep cjonista uśmiech nął się szerzej.
– Na piętrze. – Wskazał rząd wind.
Pośpieszne stukanie sz pilek na lśn iącej mar murowej podłodze

niosło się echem po przestronnym holu. Przy win dach wcis nęła
nieci er pli wie guzik kilka razy, pos tukując ob casem prawego buta
w przyspieszonym ryt mie niespoko jnego serca.



– Prze praszam za spóźni enie. – Usłysz ała zna jomy męski głos.
Gdy drzwi windy się ot worzyły, odwró ciła się i zobaczyła obok siebie
swo jego szefa Mitcha Hobbsa, z surowym uśmie chem, którego nie
było widać w jego oczach. – Na szczęście nie zdarza mi się to prawie
nigdy, kiedy mam być w sądzie.

Policzki za częły ją palić pod maki jażem. In synu acja była
wyraźna. Szef za wsze wytykał niepunk tu al ność, nawet kilku -
minutową. I wszelkie inne uchy bi enia, choćby błahe. Prok ur ator
stanowy hr abstwa Cook nie tol erował niedoskon ałości.

A jed nak odetch nęła z ulgą. Sytu acja wy glądała lepiej niż kosz -
marna al ternatywa: przełożony czeka jący na nią w na jbardziej el eg -
anck iej res taur acji pię ciog wiazdkowego hotelu, stuka jący pal cami
w wyk roch malony obrus, liczący na to, że jego pod władna okaże
odrobinę sz a cunku i zjawi się punk tu al nie.

Zdobyła się na niepewny uśmiech, prze prosiła szeptem i wsi adła
do windy. Wewnątrz za wa hała się na chwilę, aż w końcu wcis nęła
przy cisk, siląc się, żeby opanować drżenie dłoni.

Gdy winda ruszyła, szybko przejrz ała się w lus trze. Choć
zaproszenie padło nies podziewanie, z niew ielkim wyprzedzeniem,
jej dłu gie brązowe włosy wy glądały ideal nie, jakby dopiero wyszła
od fryzjera, spięte luźno z tyłu złotą per łową klamrą, z kilkoma
luźnymi kosmykami okala jącymi twarz. Jej maki jaż był idealny –
popraw iła go po drodze w tak sówce. El eg ancki kos tium wy glądał
stosownie do okazji – idealny odcień granatu pasował do satynowej
bluzki. Wykończenie przy dekolcie w formie kokardy z dłu gimi
końcami nieco się zde for mowało i przekrzy wiło. Zden er wow ana,
szybko popraw iła je ukradkowym ruchem za ple cami szefa, ma jąc
nadzieję, że nies forne, śliskie końce nie wylą dują w talerzu z zupą.



Nie mi ała po ję cia, jaki cel mi ało to nies podziewane zaproszenie.
Mitchell Dwight Hobbs był całkow icie sku pi ony na swoich za da -

niach i nimi pochłon ięty. Pra cow ała dla niego od oś miu lat, a zanim
został wybrany na stanow isko prok ur at ora stanowego dru giego pod
wzglę dem liczby lud ności hr abstwa w Stanach Zjed noczo nych,
podleg ała jego poprzed nikowi. Jej praca sprowadz ała się
do wymierz ania spraw ied li wości tym mieszkań com Chicago, którzy
na to za słu gi wali. Gdy zdała eg zamin po ukończonej ap likacji, odrzu -
ciła oferty pracy w kilku kancelariach ad wokackich na rzecz biura
prok ur at ora stanowego i poświę ciła życie czemuś ważnemu: walce
o spraw ied li wość dla każdego, dla ludzi z nizin społecz nych, dla
tych, którym rz a dko udaje się za b rać głos we włas nej sprawie.

Prag nęła być ich głosem. Ta pasja przyniosła owoc w postaci
pokaźnego dorobku wyroków skazują cych, plas ując ją na dru gim
miejscu, tuż za prok ur atorem stanowym. W przestęp czym świecie
Chicago zdobyła sobie przy domek. Nazy wano ją Żmiją – za bójczą,
jeśli ktoś wszedł jej w paradę. W głębi duszy uwiel bi ała
to przezwisko. Ozn aczało, że odnosi suk cesy.

W el eg anck iej res taur acji zro bi ono rezer wację na nazwisko
Hobbsa. Dobrze go tu zn ano. Z wyraźną swobodą poprowadził
ją przez dużą salę res taur acyjną do sto lika przy oknie, gestem
wskazał, by za jęła miejsce, po czym usi adł naprze ciwko niej. Wbrew
temu, czego się spodziewała, nie było wyk roch malonego bi ałego
obrusu. Blat stołu, pokryty nieskazitelnym lakierem podkreśla jącym
słoje drewna, ideal nie har monizował z wys tro jem wnętrza.

Kel ner zjawił się na tych mi ast z tacą schłod zonej pel legrino
i dwiema wyso kimi szk lankami. Inny przyn iósł karty dań i płynnym
ruchem położył je przy na kryciach.



Paula przez chwilę czuła ulgę, że może ukryć zdzi wione
spojrzenie przed wnik li wym wzrokiem szefa. Wszys tkie dania za -
powiadały się kusząco, ale mi ała wrażenie, że nie będzie w stanie
niczego zjeść, bo ściśn ięty żołądek wydawał się bolesny, jakby
połknęła kam ień. Hobbsowi na pod jęcie decyzji wys tar czyło kilka
sekund. Odłożył menu na stół i na tych mi ast zjawił się kel ner
z notesem w dłoni.

– Poproszę stek, Wil lie – ozna jmił Hobbs, po czym odwró cił się
do niej. – A dla pani?

Paula z tru dem przełknęła ślinę.
– Wys tar czy sałatka. Nie jestem głodna.
Hobbs uderzył dłonią w lśn iący blat. Ten gest zn ała dobrze

z narad dotyczą cych postę pow ania strony skarżącej i niekończą cych
się an aliz kole j nych spraw.

– Bz dura. – Płyn nie przen iósł wzrok na kel nera. – Dla pani
również stek z koś cią. Tak jadają łowcy.

– Tak jest, proszę pana – odparł kel ner. – Jak wys mażony?
– Śred nio, z odrobiną krwi. – Jego wargi roz ciągnął uśmiech. Ten

promi enny wyraz twarzy i błysk w oczach, który po jawił się, gdy
mówił o łow cach, mięsie i krwi, pozbaw iły jego wy gląd banal ności,
zniknęła po zorna ła god ność, jaką nadawały mu ok u lary w srebr nych
met a l ow ych oprawkach, i niemal stały uśmiech zgasł, na ułamek
sekundy ukazując jego prawdziwe ob licze. Gdy wbił w nią wzrok,
w oczach nadal miał błysk. – Bo tak robią łowcy. Wysysają krew.

Paula poczuła dreszcz na ple cach. Położyła dłonie na udach,
złożyła je równi utko i bez mrugnię cia pow ieką odparła:

– To prawda.



Wil lie znikł równie nie postrzeżenie, jak się po jawił, a między
nimi przez chwilę panowała krępująca cisza. Paula powstrzymała się
przed wyp i ciem łyka wody, świadoma tego, że Hobbs ob ser wuje
każdy jej ruch. Uda jąc beztroską i swobodną na tyle, na ile tylko mo -
gła, czekała, jakby zu pełnie nic jej nie trap iło.

– Cóż, prze jdę do rzeczy – odezwał się w końcu Hobbs,
wzdychając. – Ponieważ się spóźniliśmy.

Paula zdobyła się na powś ciągliwy uśmiech zami ast jęku i prze -
wró cenia oczami. Cztery minuty. Zaled wie. Ale w sumie miał rację.

– Przy glądałem się pani. – Hobbs pod niósł szk lankę z wodą
i obracał nią os trożnie, jakby chciał pozbawić ją bą belków. – Nie po -
trafi pani przegry wać. – Uśmiech nął się do niej na krótką chwilę,
jed nakże za raz spoważniał. – Uwiel biam to u prok ur at orów z biura
prok ur at ora stanowego. Po trze buję tej cechy u wszys tkich moich
pod wład nych, ale mają ją tylko nieliczni.

Paula odważyła się na głęboki oddech.
– Panią cechuje jed nak coś, czego nie ro zu miem.
Uni osła brwi.
– Może będę umi ała wytłu maczyć.
Wykonał dłonią gest, prosząc ją o ci er pli wość.
– Pewne sprawy doprowadza pani do sądu i je wygrywa, za r zuty

przed stawiając z klasą, swobod nie. W in nych, jak w sprawie
kradzieży Kest nera w zeszłym miesiącu, os karżo nych ściga pani za -
wzięcie, jakby była pani żądna krwi.

Paula przełknęła ślinę, nie spuszcza jąc wzroku z twarzy szefa.
O co mu chodzi? Mógł z nią o tym porozmawiać w bi urze.

Mil czała i za czekała, by za dał jej py tanie.



– Czym różn iła się sprawa Kest nera? – Mitch Hobbs uważnie jej
się przy glądał, jak drapieżnik go towy do ataku. – Chodzi o kwestie
os obiste?

Chwila pełnej nap ię cia ciszy.
– Chodzi wyłącznie o ofi arę – odparła swobod nie. – Jeśli ofi arą

jest osoba nieuprzy wile jow ana, w tym wypadku os iero cone dziecko
wy chow ane w sys temie pieczy za stęp czej, które roz poczyna dorosłe
życie bez centa przy duszy, nie mam dla sprawcy litości. – Po chyliła
się w jego stronę, opi era jąc dłonie na krawędzi stołu. – Wyo braża
sobie pan, jakim wysiłkiem dla tego chło paka było zebranie pien -
iędzy na tę zdezelow aną hondę? Ile ten gruchot dla niego zn aczył?
Może nieco lepszą pracę, a nawet miejsce do spania, gdyby jakimś
trafem wylą dował na ulicy. Czasy są niepewne. – Jej szczupłe,
wypielęgnow ane palce zn alazły rąbek ser wetki i baw iły się nim
bezwied nie. – Ta honda mi ała dla niego war tość o wiele więk szą niż
pół miliona ukradzione z konta kryptowalutowego jakiegoś rek ina
kor por acyjnego, o którym było głośno w zeszłym miesiącu.

– A, ro zu miem – pow iedział Hobbs. – Wie pani, co to ozn acza?
Paula, lekko za skoczona, pokrę ciła głową.
– Jest pani nat ur alna. To polityczny kapitał w czys tej postaci. Jak

ruda złota, surowa, piękna, nieprz etworzona. Prze ciwieństwo fałszu.
Bardzo trudno o taką os obę.

Przy glądała mu się, nie bardzo wiedząc, dokąd zmierza roz -
mowa. On jed nak wydawał się niezrażony jej mil czeniem.

– Jestem przekon any, że przyszłość tego biura można pow i erzyć
w pani ręce. Awan suję panią na dyrek t orkę wydzi ału krym in al nego
i od dziś będę panią szkolił, by mo gła pani za jąć moje miejsce.



Paula z roz chylonymi war gami wpatry wała się w niego przez
krótką chwilę. Zdawało jej się to nier ealne, ale Mitchell Hobbs nie
był człow iekiem pozwala jącym sobie na żarty z biura, którym
z dumą kierował.

– Nie wiem, co pow iedzieć – wydusiła z siebie, boleśnie
świadoma tego, że marszczy czoło; raczej nie była to stosowna reak -
cja na wiado mość o awan sie.

– Miłe byłoby: dz iękuję.
Uśmiech nęła się ner wowo.
– Dz iękuję. Jestem wdz ięczna za za ufanie. Nie spodziewałam się

tego. Jestem…
– Na jmłod szą dyrek t orką wydzi ału krym in al nego w hi storii?
Kiwnęła głową, zerka jąc na kel nera zbliża jącego się z dwoma

dużymi talerzami, które spoczy wały na jed nej ręce. Niefor tunna
chwila na przer wanie roz mowy.

– Kwestia raptem kilku lat. Sprawdz iłem dane. – Odchylił się,
by Wil lie mógł postawić przed nim stek, a później rozłożył ser wetkę
i położył ją sobie na kolanach. – Jestem pew ien, że sobie pani
poradzi. Owszem, niek tórzy poczują się ur ażeni, Par sons pewnie się
wś cieknie i prze jdzie do pry wat nego sek t ora za sied mi ocy frową
pensję, a pani będzie reprezentowała stronę prze ciwną i za każdym
razem, kiedy wasze ścieżki prz etną się w sądzie, będzie mu pani
podawać na tacy jego własną głowę. – Wbił widelec w mięso i odk roił
duży kawałek. Wypły wa jące soki za bar wiły talerz na ko lor krwi. –
Zgadza się?

Spróbowała gniecio nych ziem niaków. Były pyszne, maślane, kre -
mowe i de likatne, jakby zmiesz ane z powietrzem.



– Jak na jbardziej. – Wizja mierzenia się w sądzie ze sfrus trow -
anym, zdop in gow anym i fin ansowo zmoty wow anym Par son sem
na ułamek sekundy ją przer aziła, ale za raz uśmiech roz promi enił jej
twarz. Był zwykłym up rzy wile jow anym dup kiem po Har vardzie,
z trze ciego pokolenia prawników, i z wiekiem obrósł w piórka. Nie
dorówny wał jej bystroś cią. – Nie mogę się tego doczekać. –
Cokolwiek mi ało spotkać tego sukin syna, bez wąt pi enia sobie na to
za służył. Mi ała ochotę zer wać się z krzesła i za cząć tańczyć wokół
stołu.

Hobbs spojrzał na zegarek i lekko się skrzy wił, po czym wskazał
stek Pauli.

– Proszę jeść. Zostało dokład nie osiem minut.
Znów zmarszczyła brwi.
– Do czego?
Uśmiech nął się półgęb kiem.
– Do im prezy. – Przy wołał kel nera. – Proszę przynieść butelkę

szam pana o wpół do piątej, punk tu al nie. Cztery kiel iszki. Jeśli goście
zjawią się wcześniej, proszę kazać im za czekać w lobby, dopóki nie
skończymy.

Wil lie skinął głową i zniknął. W res taur acji za częło się robić
tłoczno, ale zdawało się, że kel ner był przyp is any do ich sto lika –
oddalał się właś ciwie tylko na kilka metrów.

Paula odk roiła kawałek steku i żuła go po woli, rozkoszując się
wybornym smakiem. Osiem minut? Kto ma się zjawić? Przez chwilę
kusiło ją, by zapy tać, ale postanow iła zachować powś ciągli wość i za -
czekać. Przy Hobb sie roz mowa w sprawie pracy nigdy się nie
kończyła. Mo gła jeszcze wszys tko zepsuć.



– Za cznie pani w maju. Tan nehill w przyszłym miesiącu
przechodzi na emeryturę. – Hobbs z widoczną przyjem noś cią
przeżuwał os tatni kęs wołow iny.

– Nie wiedzi ałam – odparła Paula bez za stanowienia. Na tych mi -
ast pożałowała. Nie mo gła sobie poz wolić na to, by wyjść na niezori -
entow aną.

Hobbs odsunął talerz. Zjawił się Wil lie i go za b rał.
– Porozmawiajmy o dłuższej per spek ty wie.
Dłoń Pauli zamarła w powietrzu z widelcem kilka centy metrów

od jej warg. Po wolnym ruchem odłożyła go i słuchała.
– Będzie pani mi ała trzy miesiące na wdrożenie się, trzy miesiące

na szkolenia, a później rok okresu prób nego. Będę oczekiwał od pani
wyższych stand ardów niż od któregokolwiek z po zostałych pra -
cowników. Liczę, że będzie pani wykony wała za dania lepiej, szy b ciej
i z o wiele więk szym zaangażow aniem niż ktokolwiek inny, kto
kiedyś ści gał przestępstwa krym in alne w tym hr abstwie.

Wyp iła łyk wody.
– Ro zu miem.
– Jeśli na potka pani trud ności, proszę tego nie ukry wać. W takich

przypadkach należy się zwró cić z prośbą o pomoc. Ja tak za czyn -
ałem. To nie jest łatwa praca.

Kiwnęła głową.
– Dz iękuję. Tak zrobię. – Zamilkła na chwilę, niepewna, czy może

za dać py tanie. – A co z moim zespołem?
Skinął głową zami ast odpow iedzieć.
– Może pani mówić mi Mitch. – W jego oczach znowu po jawił się

błysk, przelotny, a później znów za goś cił w nich ty powy chłód. – Nie
od razu. Od maja.



Za śmi ała się cicho, nadzi ała na widelec os tatni kawałek
wybornego mięsa i włożyła go do ust.

– Dz iękuję – pow iedzi ała po skończonym posiłku. – Za wszys tko.
Przede wszys tkim za za ufanie.

– Proszę się postarać, żebym był z pani dumny. – Spojrzał na
zegarek i skinął na Wil liego. Było wpół do piątej.

Kel ner znikł i wró cił po chwili ze srebrnym wiader kiem na szam -
pana, wypełnionym lo dem i ow in iętym bi ałą ser wetką, i postawił
je na stole. Z wnętrza wys t awała szyjka ow in ięta złotkiem. Ponad
krawędzią ser wetki na ściance wiaderka z lo dem wid ni ała nazwa
hotelu wygrawerow ana drobną, sub telną czcionką.

Po chwili do sto lika podeszli mężczyzna i kobi eta, niepewnie się
uśmiechając.

Paula wstała, by się z nimi przy witać. Kobi eta, Marie Eckley,
przez siedem lat pra cow ała jako jej asys tentka. Była zdolną i kom pet -
entną prawniczką, jej dwóch dorosłych synów, których wy chow ała
sama, niedawno wy frun ęło z domu. Mężczyzna, Adam Cos tilla, były
de tek tyw z policji w Chicago, dołączył do biura prok ur at ora
stanowego jako główny śled czy. Pięć lat temu, gdy Adam, postawny
i cyn iczny polic jant posługujący się własną wer sją żar gonu, którego
nikt nie ro zu miał, z włoskim ak centem, roz począł u nich pracę,
uświadom iła sobie, jakie to ważne mieć obok siebie bystrego polic -
janta. Przy dzielała go do na jbardziej wymaga ją cych spraw, o których
pis ano na pier wszych stronach gazet, i do na jtrud niejszych
dochodzeń. Uwiel biał ją za to, za os zczędz anie mu „po wolnej i boles -
nej śmierci z nudów”, jak mówił.

– Dz ięki, że przysz liście – pow iedzi ała Paula w reak cji na en tuz -
jastyczny uś cisk Marie. – Za czekaj, aż usłyszysz now inę. Ucieszysz



się.
Hobbs przy glądał się tym up rze j moś ciom z wyro zu mi ałoś cią

i uwagą, nie wsta jąc z miejsca, ale jego gesty zdradz ały lekkie znieci -
er pli wienie.

– Panie prok ur at orze – odezwał się Adam Cos tilla, ściska jąc dłoń
Hobbsa. – Dz iękujemy za zaproszenie. Za co pijemy?

– Nie za co, ale za kogo – odparł Hobbs i kiwnął głową w kier -
unku Pauli. Dawał jej znać, żeby sama ogłosiła now inę.

– Od mają będę nową sze fową wydzi ału karnego – ozna jmiła
lekko drżącym z prze ję cia głosem. Ciągle nie mo gła uwi erzyć w te
słowa; zdawały jej się niepraw do podobne. – To wy po mogliście
mi do tego dojść. – Mu si ała mówić nieco głośniej, żeby prze bić się
przez gratu lacje Marie i gromki śmiech Adama oraz jego en tuz -
jastyczne okrzyki. – Więc przen osicie się ze mną na czwarte piętro.

– Skorzys tamy z tej windy, złotko – rzu cił radośnie Adam, tri um -
fal nie un osząc pięść.

– Tak. – Marie dotknęła ręki to war zysza i Adam zamilkł, posyła -
jąc Hobbsowi potulne spojrzenie, ale nadal się uśmiechał, kiedy
wysuwał krzesło i za j mował miejsce.

Wil lie pod szedł i ot worzył szam pana, a głośny wys trzał korka wy -
wołał kole jne ra dosne okrzyki. Tym razem wtórowała im Paula,
bacznie ob ser wow ana przez prok ur at ora. Napełnione w trzech
czwar tych kiel iszki za dźwięczały w powietrzu.

– Gratu lacje – pow iedział Hobbs, pod nosząc szam pankę i led wie
dotyka jąc war gami za war tości. – I nie myślcie, że wam poluzuję.

Za b rzęczał tele fon Pauli, jej uśmiech na chwilę zbladł,
aż zobaczyła nu mer dz won iącego. Znów się uśmiech nęła, półgęb -
kiem, w zamyśleniu czyta jąc wiado mość.



„Jesteś na obiedzie z innym mężczyzną, a ja sza leję z za zdrości.
Mogę się przyłączyć?”

Nadawcą był Pan Bur mis trz, jak za p isała go w pam ięci tele fonu.
Wiedzi ała, kim jest… Nikt inny wiedzieć nie mu siał. Nie był

jeszcze bur mis trzem.
Bezwied nie lekko zmarszczyła czoło i szybko odpisała.
„Wiesz, że nie chcesz tu być. Po co w ogóle py tasz?”
Ciężka dłoń Adama, który pok le pał ją po rami eniu, przestraszyła

ją tak, że o mało nie up uś ciła tele fonu.
– To na groda za dłu gie nad godz iny i ciężką pracę. Tylko

wyjątkowi ludzie pam iętają o swoim zespole, kiedy awan sują.
Wsun ęła tele fon do kieszeni. Pod niosła wzrok i na potkała sta -

lowe, nieodgad nione spojrzenie Hobbsa. Szef wstał od stołu i uniósł
dłoń, żeby powstrzymać Adama przed pójś ciem w jego ślady. Szybko
mus nął dłonią krawat od Ar maniego, jakby chciał się up ewnić,
że jest na swoim miejscu, a później za p iął maryn arkę.

– Muszę le cieć, ale wy zostańcie. Na pewno macie sporo
do obgadania.

Paula wstała i podała mu rękę nad stołem.
– Dz iękuję. Za wszys tko. Obiecuję, że pana nie za wiodę.
Nie odpow iedział, spojrzał tylko na nią, jakby chciał się up ewnić,

czy jej słowa nie były zwykłą up rze j moś cią. W końcu odwró cił się
i żwawym krokiem wyszedł z res taur acji.

– Uff, ostry jest – skwitował Adam, pod nosząc kiel iszek i zachęca -
jąc koleżanki, by się przyłączyły. Kiel iszki brzęknęły radośnie po raz
drugi. – Za kobi etę le gendę, naszą wyjątkową Żmiję.

Marie west ch nęła i za kryła usta dłonią.



– Adam!
Paula uśmiech nęła się szer oko.
– Nic się nie stało. Wszy scy się przyczyniliśmy do powstania tego

przezwiska.
– Nie ci er pię go – odparła Marie. – To ok ropne ko goś tak nazy -

wać.
Znów za dźwięczał tele fon Pauli. Kole jna wiado mość od bur mis -

trza – krótka, za szy frow ana, niosąca obi et nicę. „HL/1098”.
Jej wzrok powędrował do wiaderka z lo dem z dys kret nie

wygrawerow anym nap isem HOTEL LANGHAM, pokrytym drobnymi
kropelkami wody. Uśmiech nęła się z satys fak cją, a w pier siach
poczuła dreszcz pod niecenia. Gdzieś w tym hotelu, na dziewiątym
piętrze, przyszły bur mis trz Chicago miał się niebawem rozebrać
i czekać na nią w łóżku, twardy jak skała, odlicza jąc minuty do jej
przyjś cia. Idealne za kończenie ideal nego dnia.

Pod niosła kiel iszek i wyciągnęła rękę w kier unku Adama, żeby
go napełnił.

Zrobił to błyskaw icznie.
– Wy glą dasz jak kot po zjedzeniu kanarka – rzu cił, spogląda jąc

na nią in teli gent nym wzrokiem z błyskiem za ciekawienia w oczach.
Jej twarz ani drgnęła.
– Serio? – Odstaw iła kiel iszek. Kropla Krug Grande Cu vée

skapnęła na lśn iący blat. Paula powstrzymała się, żeby jej nie
wytrzeć. – Mam dziś czas. Zamówmy przekąskę. – Uśmiech nęła się
do siebie lekko na myśl o czeka jącym na nią kochanku, z każdą
minutą prag nącym jej coraz bardziej.



TRZY

IN TRO SPEK CJA

Sala op er acyjna wydaje się jeszcze zi m niejsza niż wcześniej, teraz,
gdy więk szość ludzi, dz ięki którym ożywa, już wyszła. Została tylko
Madison, przycupn ięta obok mnie, i Tim Cros ley, nadal czuwa jący
przy pompie, wpatrujący się w swoje stopy. Szczęka jąc zębami,
usiłuję wstać, ale to mi się nie udaje. Sł abość rozlała się w moim
ciele niczym płynny ce ment, który tward niejąc, unieruchamia mnie
i paraliżuje. Nie mogę oder wać wzroku od głowy pacjenta – led wie
widocznego za rysu poza przesłoną. Czuję, że coś mnie do niego
przy ciąga, czuję prze możną po trzebę ponownego spojrzenia na jego
twarz; jest sil niejsza niż prag ni enie położenia się na niebieskiej zi m -
nej podłodze.

Po wyłączeniu lamp chirur gicz nych sala wy gląda in aczej.
Oświetlona jak zwykły gabinet zabiegowy wbudow anymi w sufit
halo ge nami, które rzu cają na wszys tko niebieskawą poświ atę,
wydaje się pozbawiona ży cia i jest defin ity wnym potwi er dzeniem
por ażki.

Jak Caleb Don aghy.
Nigdy dotąd nie stra ciłam pacjenta.
Czuję przer aża jącą pustkę. Myśli kłębią się w mo jej głowie, gdy

staram się po jąć, co się przed chwilą stało. Próbuję dosięgnąć wózka,



uch wycić się go i pode przeć, żeby wstać. Trafiam na rękę Madison.
Łapię ją drżącą dłonią, nadal odzi aną w za kr wawioną rękaw iczkę,
i cieszę się, że tu jest, ale nie jestem w stanie spojrzeć jej w oczy. Tim
opuszcza miejsce przy pompie i pod biega, żeby pomóc mi się pod -
nieść. W końcu udaje mi się wstać, ale on mnie nie wy puszcza.

– Nic mi nie jest. Serio – za pewniam.
Ale to nieprawda. Led wie trzymam się w pi onie, chwieję się

bezwied nie niczym rozbitek mi otany przez wi atr.
Wysiłek, jaki wkładam w to, by stać, zmusza mój umysł do skupi -

enia. Przy po m i nam sobie o rzeczach, które mam do zrobi enia,
o pacjentach, których muszę przyjąć.

– Hm, ba j pas Wil li am sona? – py tam szor stkim głosem. Gard ło
mam ściśn ięte i suche.

– Przełożony – szep cze Madison. – Dok tor Sel don się tym za jął.
Niczym się nie martw.

Kiwam głową. Sel don nie będzie miał pre tensji. Nad zorował mój
staż. Więk szości tego, co umiem, nauczyłam się od niego. Mój
pacjent jest w dobrych rękach. Inny pacjent… ten, który żyje.

Wpatruję się w ciało Caleba Don aghy e̓go, choć boję się na niego
patrzeć, a jeszcze bardziej boję się spojrzeć w głąb siebie.

Madison de likat nie dotyka mo jej ręki.
– Chodźmy, pow in naś jechać do domu.
Kręcę głową, nie odry wa jąc wzroku od ciała mo jego pacjenta,

przy ciągana przez niewidzi alną siłę, której nie mogę pokonać.
Małymi krokami pod chodzę, wstrzymując oddech. Nie po trafię

uciec. Wbrew zdrowemu roz sądkowi spodziewam się, że się obudzi
i wyce luje we mnie prze barwiony od tytoniu pa lec, os karża jąc mnie.



Leży jed nak bez ruchu pod hałdą chirur gicz nych za kr wawio nych
tam ponów, z sercem zu pełnie nieruchomym w ot wartej klatce pier -
siowej. Moje dłonie zaled wie kilka minut temu wysil ały się, żeby
przy wró cić je do ży cia, starały się, żeby za częło bić. Dawałam
z siebie wszys tko.

Dopóki nie ujrz a łam jego twarzy.
W os zołomi eniu powtar zam swoje wcześniejsze kroki –

przechodzę za za słonę chirur giczną, która oddziela głowę od reszty
ciała.

Czer wona plama na bi ałym czole przy ciąga mój wzrok niczym
magnes. Charak terystyczne znamię, które roz pozn ałam w chwili,
gdy je zobaczyłam, kiedy jeszcze liczyłam na to, że przy wrócę życie
Cale bowi Don aghy e̓mu. Plama w ko lorze wina, która przez lata naw -
iedz ała mnie w kosz marach.

Jak to możliwe, że widzi ałam tego pacjenta dwa razy i nie zori -
entowałam się, kim jest?

Za ciskam pow ieki i obiema dłońmi chwytam się krawędzi stołu
op er acyjnego. Sala wokół mnie wiruje coraz szy b ciej, a ja rozpacz li -
wie usiłuję utrzymać równow agę. W końcu doci era do mnie, że tracę
oddech, zatrzymując powietrze w płu cach i nie chcąc go wy puś cić,
jakby zamarło we mnie niekończące się west ch ni enie.

Muszę użyć całej siły woli, żeby kilka razy nab rać powietrza
do płuc i je wy puś cić, aż sala nieruchom ieje, a os ła bi one kończyny
odzyskują siły. Otwi eram oczy i pier wszym, co widzę, jest znamię
w ko lorze wina na czole pacjenta. Dzi ała na mnie tak jak wcześniej.

Paraliżująco. Przyprawia mnie o dreszcz nie do opis ania. Mrozi
krew w żyłach. Z medycznego punktu widzenia to niemożliwe, ale



czuję się tak, jakbym mi ała we krwi zi mne kryształki lodu, ostre jak
stal, które kaleczą mnie od środka.

Jak mo głam go nie roz poznać?
Na każdej wizycie był w tej chol ernej bejs bolówce. Nie

poprosiłam, żeby ją zdjął. Nie mi ałam po wodu. I broda – ukry wa jąca
rysy mężczyzny, którego widzi ałam raz i mi ałam nadzieję, że jeszcze
kiedyś zobaczę przyna jm niej raz.

Wielu pacjentów nosi brodę i nie ma w tym nic złego.
Na ogół.
Przysuwam się bliżej i dokład nie przy glądam znami eniu. Może

biorę Caleba Don aghyʼego za ko goś, kim nie jest?
Mimo wolnie kręcę głową, nie odry wa jąc wzroku od frag mentu

czer wonej skóry.
– Chodźmy stąd – szep cze Madison.
Un oszę dłoń, w mil czeniu prosząc o chwilę czasu. Po dru giej

stronie stołu op er acyjnego Tim wyłącza pompę, a jej cich nący szmer
jest je dynym odgłosem, jaki słyszę oprócz ło motu włas nego serca.
Nie będzie po bra nia nar ządów. Mój pacjent nie wyraził zgody.

Mam wrażenie, że to wszys tko wydar zyło się wiele lat temu.
Słusznie.
To bor dowe znamię roz pozn ałabym nawet za sto lat. Widzi ałam

je w myślach wiele razy, za wsze wyraźnie, i jego kształt nie zatarł się
w mo jej pam ięci: duży, niereg u larny, przy po m ina jący nieco nap -
isane odręcznie oz dobne R, i trzy mniejsze plamki, jakby z lewej
krawędzi litery skapnęły kropelki wina, tuż nad brwią.

Znów zamykam oczy i wyo brażam go sobie dokład nie. Wczoraj
miał na głowie czapkę nisko nasuniętą na czoło, tak że daszek za -



słaniał mu oczy, jakby stał w jaskrawym wi osennym słońcu, a nie
w ciemnym szpit alnym gabinecie.

Muszę za dać sobie py tanie, na bi era jąc do płuc haust zi m nego
powietrza:

Czy świado mość tego, kim jest, wpłyn ęła na wydar zenia na sali op er -
acyjnej?

Odpow iedź, bru tal nie szczera, wybrzmiewa głośno w moich
myślach. Rzu cam Madison zmartwione spojrzenie, jakbym się bała,
że słyszy moje myśli i na ich pod stawie mnie ocenia. Że jest nimi
przer ażona. Ale w jej oczach widzę tylko dobroć, są pełne zro zu mi -
enia.

Gdybym wiedzi ała przed op er acją, kim jest Caleb Don aghy,
poprosiłabym któregoś z kolegów, by wykonał ją za mnie. Nikt nie
ma pre tensji o coś takiego; to stand ar dowa pro ced ura – nie oper uje
się przy ja ciół, rodz iny ani in nych zn a nych sobie osób; mo głoby
to mieć negaty wny wpływ na zręczność chirurga pod czas zabiegu.
Sprawa byłaby prosta. A gdyby Caleb przeżył, mo głabym…

Nie wiem, co bym zrobiła.
Nie mi ałam jed nak po ję cia, kim jest, zanim nie ot worzyłam jego

klatki pier siowej i nie trzymałam w dłoni jego serca.
Za wa hałam się? Popełn iłam błąd?
Ner wowo marszcząc czoło, zdzi eram rękaw iczki i wrzu cam je do

kosza na odpady medyczne, a później odwracam się do Madison.
– Poproszę nowe rękaw iczki.
Nie rusza się.
– Anne, podaj… Proszę – powtar zam z więk szą stanow czoś cią

w głosie.



Na jpi erw sama zmi enia rękaw iczki, a później przyn osi parę now -
ych dla mnie, co do joty przestrzega jąc pro ced ury, tak jakby pacjent
wciąż żył. Po maga mi za łożyć rękaw iczki, a ja wpatruję się w klatkę
pier siową mężczyzny.

Szybko sprawdzam wykon aną pracę, wypatruję nacięć, uszkod -
zonej tkanki, czegokolwiek, co mo głoby wyjaśnić, dlaczego serce
odmówiło pod ję cia pracy. Niczego nie zna j duję. Trwam bez ruchu
z dłońmi wiszącymi w powietrzu nad ot wartą klatką pier siową
pacjenta i nie mogę odpow iedzieć sobie na jedno kluczowe py tanie:

Czy jego serce po zabiegu było zdolne do funk c jonow ania i to ja za -
dałam os tateczny cios, kiedy się dow iedzi ałam, kogo oper uję?

Stoję ze zwieszoną głową, przytłoczona ciężarem im p likacji.
Zanim spojrz a łam na jego twarz po za kończeniu zszy wania i uży -

ciu ciepłej soli fiz jolo gicznej, usiłowałam go re an im ować przez
ponad pięt naście minut.

To udok u mentow any fakt.
Uważnym spojrzeniem obe jmuję kamery nad głową. Obec nie

wszys tkie zabiegi rejestruje się z wielu ujęć, a na gra nia są zsyn -
chronizow ane z kluczow ymi danymi, takimi jak kody cza sowe
i para metry ży ciowe pacjenta. Jeśli mam jakiekolwiek wąt pli wości,
za wsze mogę obejrzeć na granie.

Nie zmi enia to jed nak faktu, że gdy się dow iedzi ałam, kim jest
mój pacjent, chciałam jego śmierci.



CZTERY

DROGA

Bezrad nie patrzę, jak dwóch san it ari uszy odsuwa stół z ciałem
Caleba Don aghy e̓go, ukrytym pod świeżym niebieskim prześ ci -
eradłem, które przed chwilą rozłożyła Madison. Młodzi, beztro scy
Char onowie ub rani w granatowe uni formy szybko wykonują swoje
za danie, nie odzy wa jąc się do mnie; rzu cają mi je dynie pełne
współczu cia spojrzenie i szybko odwracają wzrok. Jeden z nich
ma na usz ach słuchawki, praw do podob nie słucha muzyki albo
relacji z meczu. Dla niego to zwykły dzień pracy.

Nie mnie pier wszej wy wożą pacjenta z sali op er acyjnej do kost -
nicy. I za pewne nie os tat niej. Będzie cud, jeśli dziś skończy się
na mnie. Szpital, w którym prac uję, jest jednym z na jwięk szych
w kraju i cieszy się doskon ałą renomą, ale i tutaj ludzie umi erają.
Z moich ust wydobywa się pełen goryczy, cichy śmiech, gdy przy po -
m i nam sobie, że niedawno wyróżniono mnie za to, że w kluczowy
sposób przyczyn iłam się do zyskania tej renomy, a pacjenci wymaga -
jący op er acji serca wybi er ali nasz szpital dz ięki rezultatom prze -
prowadz a nych przeze mnie zabiegów. Na jn iższy wskaźnik śmier -
telności po op er ac jach kar di ochirur gicz nych w całym stanie i jeden
z dziesię ciu na jn iższych w kraju, po klinikach takich jak Stan ford,
Mass Gen eral i Mayo.



Do tej pory mi ałam swój udział w tym suk cesie. Teraz patrzę
na dwóch san it ari uszy, którzy wiozą mo jego martwego pacjenta do
windy tech nicznej, a stamtąd do kost nicy w podziemiu. Szybka ak -
cja, nikt nie chce, żeby nieszczęśnika oglądało zbyt wiele oczu. Nic
dobrego z tego nie wynika.

Jeden zgon pośród wielu his torii dz ięki mo jej pracy za kończo -
nych suk cesem – rodzin w kom plecie i spełnio nych mar zeń.

Tylko jeden zgon. A jed nak tak bardzo mi ciąży.
– Jedziesz do domu – ozna jmia Madison, chwyta jąc mnie

za łokieć, i wyprowadza z sali.
Bez słowa sprze ciwu wykonuję jej polecenie. Skoro ciało Caleba

Don aghy e̓go znikło, nie mam po wodu, by siedzieć w zi m nej opus -
tosz a łej sali op er acyjnej. Un osi się w niej za pach śmierci, krwi
i plastiku. Jednym szyb kim ruchem zde jmuję na jpi erw rękaw iczki
i maskę, a później jed norazowy far tuch, zwijam wszys tko w kulkę
i wyrzu cam do dużego kosza przy drzwiach. Dobrze znam ten gest,
jest dla mnie tak nat ur alny jak za pach mydła dezyn fekującego
i dotyk nitrylow ych rękaw iczek na skórze. Uspokaja mnie, po maga
wykony wać kole jne czyn ności, bez za stanowienia prze jść sek wencję
dobrze wyćwiczo nych ruchów.

– Wezwę ci ubera – pro ponuje Madison, gdy doci eramy do mo -
jego gabin etu.

Spokój dobrze zn anego pokoju z półkami pełnymi cza sop ism
medycz nych i opra cowań z dziedz iny chirur gii, z wielkim bi urkiem
przy oknie i skórz anym fotelem, który witał mnie niez liczoną ilość
razy po dłu gich op er ac jach, oraz dużą sofą, na której cza sami
drzemię pod czas siedem dziesię ciod wu godzin nego dyżuru, jest tym,
czego po trze buję. Pod chodzę do sofy z pół przymkniętymi pow -



iekami, bez gran icznie wyczer pana. Marzę o miękkim kocu, który
wisi na jej opar ciu, staran nie złożony, go towy do uży cia. Jest
we wzór szczeniaków rasy golden re triever, żół tych i milusich.
Chciałabym się nim ow inąć i ukryć w nim twarz, żeby za pom nieć
o wszys tkim choć na kilka minut.

Madison powstrzymuje mnie silnym uś ciskiem.
– Nie. Jedziesz do domu. Podz iękujesz mi jutro.
Tym razem stawiam opór, a przyna jm niej próbuję. Odsuwam się,

lekko marszcząc brwi. Ten prosty gest wymaga mnóstwa en er gii.
– Cho ciaż na chwilę, Mad die, proszę. Chciałabym się położyć

na mo ment…
Ona zachow uje się jak rod zic, a ja jak up arte dziecko i dziś

dobrze się czuję w tej roli, bo po trze buję ko goś, kto wszys tkim
pokier uje; wiem, że mo głabym się odezwać stanow czym tonem, rzu -
cić jej surowe spojrzenie, a ona cz my ch nęłaby stąd i dała mi spokój,
ale nie jestem pewna, że stać mnie na taką decyzję.

Raz kiedyś można poz wolić decy dować komuś in nemu.
Kręci głową.
– Znasz pro ced urę, Anne. Mu s isz się dostosować dla włas nego

do bra. Wracasz do domu, a jutro masz wolne. Takie są za sady.
Na myśl o kon fl ikcie z dyrek t orką szpit ala, rygorystyczną,

bezkom prom isową i am bitną Jody Meri wether, lub M, jak nazy wają
ją prawie wszy scy, dostaję napadu mi grenowego bólu w samym
środku głowy. Nie pam iętam, kto nadał jej takie przezwisko: po jaw -
iło się pod czas mo jej rezy den tury, bo już wtedy słyn ęła ze swoich
cech. Pseud onim za czerpn ięty z filmów o Jamesie Bondzie,
w których M musi trzymać w ryz ach nie posk romi onego agenta 007,
przyjął się na dobre.



Jej nazwisko znają nawet niedawno zatrud ni eni ab sol wenci –
boją się jej bardziej niż opiekunów stażu.

Nie jestem wyjątkiem, choć w szpit alu, którym M kier uje niczym
bi ałobrody ad mirał małym pan cernikiem, prac uję już czternaście
lat. Nadal boję się przed nią stanąć. Jedno spojrzenie i od razu
wiedzi ałaby, że coś jest nie tak. Coś więcej niż to, że pacjent umarł
pod moim skalpelem.

Dz ięki Madison nie muszę mieć z nią dzisiaj do czyni enia. Og ar -
nia mnie nagła obawa, że dyrek t orka we jdzie do mo jego gabin etu
i za cznie mnie przesłuchi wać, aż w końcu wyz nam, co zrobiłam.
Chwytam torebkę oraz kur tkę i mi jam swoją asys tentkę. Ob ser wuje
mnie z lekko roz chylonymi war gami i szer oko ot wartymi oczami,
praw do podob nie za stanawiając się, dlaczego wygrała tę rundę tak
szybko. Raczej nie słynę z tego, że łatwo się pod daję.

Na jwyraźniej mi nie ufa, bo odprowadza mnie do windy.
– Myśl isz, że pow in naś prowadzić? – pyta, jakbym była po al ko -

holu.
Nie czuję się dobrze. Jest mi źle, odkąd zobaczyłam twarz

pacjenta i charak terystyczną bor dową plamę na jego czole. Jed nak
myśl o przeby waniu w sam ochodzie z niezna jomym przez dwadzieś -
cia pięć minut wydaje się nie do zniesi enia. Mam nadzieję, że z jazdą
do domu będzie jak ze ściąganiem chirur gicznego far tucha, którego
mo głabym się pozbyć z zamkniętymi oczami. Że będzie czymś
rutynowym. Łat wym. Wracam do domu tą samą drogą od lat, odkąd
skończyłam stu dia medyczne. Kiwam więc głową i zbi eram wszys -
tkie siły, by posłać Madison uspoka ja jące spojrzenie, któremu chyba
wi erzy. Obe jmuje mnie, gdy drzwi windy się otwi erają.

Zostaję sama. Nareszcie.



Park ing jest opus tosz ały i niemal całkiem ciemny, a nieliczne
i oddalone od siebie lampy świecą zbyt sł abo, by pokonać wczesny
zmierzch mar cowego wieczoru. Mało kto kończy dyżur o siedem nas -
tej trzy dzieści, więc po drodze do auta na szczęście nie muszę
z nikim rozmawiać.

Z ulgą oddycham jed nak dopiero, gdy zamykam drzwi sam -
ochodu i odcinam się od świ ata. Uruchamiam sil nik i na tych mi ast
przekręcam pokrętło ogrze wania do samego końca, a drżące, zmar -
zn ięte palce prze suwam nad ot wory wentylacyjne na desce rozdziel -
czej.

Wreszcie jestem sama i mogę zrzu cić maskę. Z oczu ciekną
mi łzy, a usta roz chylają się krzywo w niemym krzyku. Roz ci eram
dłonie nad stru mi eniem ciepłego powietrza, chcąc je roz grzać, ale
po tem za czy nam ob sesyjnie je za ciskać i rozluźniać, sz lochając w ci -
chym aucie.

Dlaczego?
To proste py tanie dręczy mój umysł. Nie ma na nie odpow iedzi,

jest tylko udręka i smutek. Dlaczego mu siał wylą dować na moim
stole? Dlaczego mu si ałam zobaczyć jego twarz? Prze cież nigdy nie
wchodzę poza kotarę. Nigdy. Tym razem to zrobiłam. Dlaczego? Czy
to było przezn aczenie? Nie wi erzę w przezn aczenie. Nigdy nie wi -
erzyłam. Ale może za cznę po tym, co się stało. Dlaczego ak urat
ja spośród wszys tkich kar di ochirur gów w tym mieście?

Dobie gają mnie odgłosy oży wionej roz mowy. Od strony windy
idą dwie pielęgni arki, które nie od razu roz poznaję. Możliwe,
że mnie znają; jeśli zobaczą, jak się rozkle jam w sam ochodzie, jutro
dow iedzą się o tym wszy scy w szpit alu, od sprzątaczek z nocnej zmi -



any po samą M. Wrzu cam bieg i ruszam, zanim zobaczą moją za laną
łzami twarz.

Zatrzymuję się przy wyjeździe z parkingu, by ustąpić pier -
wszeństwa, i grzbi etem dłoni prze ci eram oczy. Pada deszcz i wieje
wi atr, roz sz a lałe niebo z wś ciekłoś cią smaga przed nią szybę dużymi
kroplami. Dru giego dnia marca wi osenne obrazki widuje się je dynie
w kal en darzu; do as tro nom icznej wiosny brak uje jeszcze niemal
trzech ty godni. Po goda jest bezwzględna, jakby chciała pokazać, kto
tu rządzi.

Włączam się do ruchu i skręcam przy wtórze wyci er aczek por -
usza ją cych się ryt m icznie i hipnotyzująco na przed niej szy bie.
Widok, niewyraźny z po wodu łez, jeszcze bardziej rozmywa się
w kroplach deszczu w świetle re flekt orów. Mimo to jadę dalej,
bo wiem, że od domu dzieli mnie tylko kilka minut drogi. Ogrze -
wanie jest włączone, ale wciąż nie czuję ciepła. Zu pełnie jakby widok
nieo go lonej twarzy Caleba zm roził mi krew w żyłach na za wsze.

Jego serce pow inno pod jąć pracę sam oist nie, lecz tak się nie
stało. Dlaczego?

Nie pow in nam była st awać przed koniecznoś cią pod ję cia takiej
decyzji. A jed nak mu si ałam ją pod jąć. Wydaje mi się to nie spraw ied -
liwe, ale życie rz a dko bywa spraw ied liwe.

Fakt jest taki, że całkiem zdrowe serce odmówiło pod ję cia pracy
po op er acji za kończonej suk cesem.

Jestem dokładna, wiem to. Nie idę na skróty. Zabiegi prze -
prowadzam po woli, nawet jeśli palce szty wnieją mi od szy cia albo
bolą mnie plecy od wielo godzin nego po chylania się nad stołem op -
er acyjnym.



Tym razem postarałam się jeszcze bardziej… Obejrz a łam efekty
swo jej pracy, zanim ciało Caleba Don aghy e̓go za brano do kost nicy.
Nie za uważyłam niczego, co mo głoby sprawić, że serce po zostało
nieruchome po ogrzaniu solą fiz jolo giczną i przy wró ceniu
przepływu krwi. Na ogół to wys tar cza. Roz grzewa się wtedy,
napełnia kr wią i za czyna pra cować. Bije. To jest za p isane w jego
DNA.

Z tym sercem było in aczej. Nawet nie drgnęło, nie po jawił się na -
jm niejszy ślad mig otania komór. Nic. Trwało w kom plet nym
bezruchu, jakby wciąż było sparaliżow ane zi mnym rozt worem
potasu. A prze cież przepłukałam je ciepłą solą fiz jolo giczną, aż tem -
per atura os iągnęła nor malny poziom niezbędny do rytmu za -
tokowego. Aż serce zrobiło się dość ciepłe, by bić.

Powraca ob sesyjne py tanie: dlaczego?
Mój pacjent nie miał cukrzycy. Przed op er acją dwuk rot nie

wykon ałam stosowne badania krwi. Os tatni raz wczoraj i po tem
dokład nie przean alizowałam, czy coś się zmi en iło przez kilka dni.
Wyniki świad czyły o tym, że w jego przypadku op er acja wiąże się
z niskim ryzykiem.

Fakt, pił i wątroba wykazy wała pewne oznaki naduży wania al ko -
holu, ale serce było w porządku z wyjątkiem tęt niaka, który usun -
ęłam, i lekko pow ięk szonej za stawki aortal nej. Żad nej aryt mii w wy -
wiadzie, żad nych om dleń, nic, co mo głoby zwiastować, że serce
po prostu odmówi pod ję cia pracy.

Jadąc, odtwar zam w myślach zabieg, krok po kroku, po raz
czwarty lub piąty, odkąd go za kończyłam. Nawet gdybym zrobiła
to jeszcze pięćdziesiąt razy, rezultat byłby ten sam. Nie widzi ałam
żad nych znaków os trzegaw czych. Op er acja prze bie gała praw idłowo.



Do chwili, gdy weszłam za za słonę i go roz pozn ałam.
Wtedy wszys tko się zmi en iło.
Nikt nigdy nie może się dow iedzieć, kim był dla mnie Caleb Don -

aghy.
Pokonuję os tatni za kręt i widzę swój dom. Tak naprawdę należy

do mo jej matki, ale znam go i kocham od za wsze. Mo głabym
mieszkać, gdzie mi się zamarzy, i mój mąż pewnie byłby szczęśli -
wszy, gdybyśmy się prze prowadz ili, jed nakże nie po trafiłabym op uś -
cić tego domu. Tyle wspom nień kryją mury z czer wonej ce gły. Wciąż
słyszę tu śmiech Melanie za każdym razem, gdy wy chodzę do ogrodu
i świeci słońce.

Przestronny dom, real iz a cja wizji mo jego nieżyjącego już ojca
o wy godnym gniazdku dla całej rodz iny, powstał w cza s ach, gdy oj -
ciec był wschodzącą gwiazdą chirur gii w tym samym szpit alu,
w którym prac uję teraz ja. Mar zył, że doczeka się w tym domu gro -
madki wnuków, a nawet praw nuków, jeśli dop isze mu szczęście
i trochę pożyje. Nie pożył. Zmarł, gdy mi ałam roz począć pier wszy
rok studiów medycz nych. Cza sami, kiedy bardzo za nim tęsknię,
dotykam szyby w oknie salonu, na której opi erał czoło, żeby
popatrzeć na zewnątrz. Przysięgam, że czuję wtedy, jak jego dusza
dotyka mo jej przez ściany, przez szybę, jakby wciąż tam był obok
mnie.

Trzy po zio mowy dom stoi niedaleko ogrodu botan icznego Lin -
coln Park Con ser vat ory, na wąskiej dzi ałce, praw do podob nie jed nej
z os tat nich dostęp nych w dziel nicy Mid-North w cza s ach młodości
taty. Dwus tanow iskowy garaż, którego drzwi otwi erają się po naciśn -
ię ciu przy cisku pi lota, jest w tej okolicy rz a dkoś cią.



Wjeżdżam do garażu, wyłączam sil nik i znów naciskam przy cisk.
W mi arę jak bezgłośnie zamyka się brama, za pada ciem ność. Mo -
głabym zostawić włączone świ atła, żeby ją roz prasz ały, mog łabym
nie zamykać garażu, ale cieszę się z tej ciem ności i ze spokoju, jaki
przyn osi. Pas ują do mo jego nastroju. Zamykam oczy i wpuszczam
mrok do umysłu, aby wyciszyć ok ropne przeży cia tego dnia, by je
wymazać.

Jestem w domu. Jestem bezpieczna.
Na ra zie.
Dopóki nie przyjdą mnie aresztować za to, co zrobiłam.
Łza spływa mi po policzku, później kole jna, bezwied nie. Gdzieś,

zaled wie kilka kilo metrów na połud nie stąd, w kost nicy leży ciało
mężczyzny.

Trafiło tam przeze mnie?



PIĘĆ

POKÓJ HOTE LOWY

Ten mężczyzna uwiel biał być do si adany.
Dość ni ety powo jak na żąd nego władzy kandy data na bur mis trza.

Paula spodziewała się, że okaże się maniakiem dom in acji, może
nawet kochankiem dość bru talnym czy bezwzględnym, a tym cza sem
on wolał leżeć na ple cach, z rękami splecionymi pod głową,
i pozwalać jej robić ze swoim ciałem to, na co mi ała ochotę.

Nie wyłączał się i nie był bierny. Co to, to nie. Ob ser wował ją
spod pół przymknię tych pow iek z lekkim uśmie chem na us tach,
a jego niebieskie tęczówki śledz iły każdy jej ruch z nieskry wanym
pod nieceniem. Był także ci er pliwy, ten przyszły bur mis trz Chicago,
w niee goistyczny sposób, ale starała się nie ulegać jego czarowi.
Czekał, aż będzie go towa, pod dawał się jej prowadzeniu, ideal nie
zgry wa jąc mo ment ich kul min acji.

To zdawało się niemal zbyt piękne, by mo gło być prawdziwe.
I właś ciwie tak było.

Sk romna złota obrączka na jego palcu przy po m in ała jej, jak wy -
gląda bru talna rzeczy wis tość ich związku. O tym, że nie należał
do niej, lecz do ko goś in nego.

Jeszcze.



Odpędz iła od siebie tę bolesną myśl i za częła się por uszać coraz
szy b ciej, opi era jąc dłonie o jego wyrzeź bioną klatkę pier siową.
Gdyby mieszkańcy Chicago zobaczyli go nago, za głosowaliby
na niego bez namysłu. Może nie wszy scy, ale na pewno więk szość.

Wbiła paznokcie w jego skórę i jęknęła. Wyprężył się pod nią,
a wszys tkie jego mięśnie nap ięły się pod wpły wem żądzy. Kilka
sekund później padła obok niego zdysz ana, z roz chylonymi war -
gami, uśmiech nięta.

– Niezły jesteś, bur mis trzu, serio. – Za śmi ała się.
Zad o wo lony, po całował ją de likat nie w usta i ob jął. Wy glądał,

jakby chciał się zdrzem nąć, ale ona mi ała inne plany.
Na jakieś trzy dzieści sekund poz woliła sobie odpłynąć, za nurzyć

się w bło gim stanie półświado mości i udawała, że to rzeczy wis tość,
wi erzyła, że może stać się rzeczy wis toś cią. Budzić się tak każdego
ranka… to mu si ało być niezwykłe.

W końcu prze sun ęła się w jego rami on ach i spojrz ała mu
w twarz. Mocno za ryso w ana szczęka, si wiejące włosy, wciąż jeszcze
z przewagą czar nych, i sz aroniebieskie oczy, które przy po m in ały jej
Ocean Spoko jny przed zmierz chem. Wydatny nos, prosty i zgrabny,
zmysłowe wargi, które pod wpły wem uśmiechu tworzyły
w policzkach maleńkie dołki. Skry wał obi et nicę. Dla nich obojga.

Sięgnęła ponad nim do butelki w wiaderku z lo dem, ocieka jącym
wodą na nocnym sto liku, i po woli otarła się o ciało kochanka, przy -
gryza jąc dolną wargę.

– Chce mi się pić – wyszeptała, choć nie mo gła znieść myśli
o kole jnym kiel iszku szam pana. – A to bie?

Uśmiechając się, ws parł się o poduszki, wziął ze sto lika dwie
niemal puste szam panki i nalał do nich Veuve Clic quot Brut. Płyn się



spi enił.
– To twoje święto. Ty dyk tujesz war unki.
Wzięła kiel iszek z jego ręki, uni osła go lekko, aż z ra dosnym

brzękiem stuknął o drugi.
– Zgadza się, gratu lacje dla mnie. – Roześmi ała się, a on jej za -

wtórował. – Zyskałam więcej władzy – dodała, ob lizując wargi. Szam -
pan był wyśmi en ity, ale dość mocny. A może po prostu za dużo już
wyp iła. – Będę wiedzi ała o aresztowaniu w każdej sprawie krym in al -
nej, kiedy do niego dojdzie i gdzie. – Wyp iła kole jny łyk i odstaw iła
kiel iszek na sto lik. – A skoro ja będę o tym wiedzi ała, to ty również. –
Swoje stwi er dzenie podkreśliła, dotyka jąc jego klatki pier siowej
palcem wskazującym, którym za częła wodzić po za rysie mięśni,
aż doszła do miejsca, gdzie drogę blokowała satynowa poś ciel.

– In teresujące – odparł, odstawiając pustą szam pankę przy jej
kiel iszku, i wsunął ręce pod głowę z wyraźnym za ciekawieniem
w niebieskich oczach. – A dlaczego mi ałoby mnie to obchodzić? –
Drażnił się z nią leni wym, zmysłowym głosem.

Szturch nęła go żar tob li wie w ramię i położyła się z powro tem.
– Pomyśl tylko, co moglibyśmy wspól nie os iągnąć. – Jej ton był

rzeczowy, może trochę os trzejszy, niżby chciała. – Dz ięki mnie
mógłbyś być obecny przy wszys tkich głoś nych aresztow a niach
i przed stawiać dzi en nikar zom swoje kat egoryczne stanow isko
w kwestii przestęp czości w mieście. A twoich wybor ców na jbardziej
martwi przestęp czość.

– Czy to przypadkiem nie są też twoi wyborcy?
Roześmi ała się.
– Jeszcze nie. Muszę prze pra cować kilka lat na stanow isku sze -

fowej wydzi ału krym in al nego. Wtedy ty będziesz bur mis trzem



i w wybor ach będziesz mógł poprzeć moją kandy daturę na stanow -
isko prok ur at ora stanowego.

– Dobrze to wszys tko obmyśliłaś, co? – Wciąż się uśmiechał, ale
przy jego nosie po jaw iły się pi onowe zmarszczki.

– A ty nie?
Nie odpow iedział od razu. Dała mu czas, bo wiedzi ała, że nie

może wy wi erać na niego presji – pow inien być przekon any,
że wszys tkie gen i alne pomysły zrodz iły się w jego głowie. I rzeczy -
wiście na niek tóre wpadł on – w końcu na tym opi er ała się ich
współ praca. Łączył ich so jusz, a nie ro mans, przy po m in ała sobie,
ilek roć za czyn ały się w niej budzić uczu cia do niewiary god nie at rak -
cyjnego mężczyzny leżącego w łóżku obok niej. Nie mi ała jed nak
pewności, czy nie okłamuje samej siebie. Tak łatwo można było się
w nim za kochać. Tak łatwo. Może już się w nim za kochała,
troszeczkę. Miłość ozn aczała jed nakże kło poty, a na kło poty nie mo -
gła sobie poz wolić.

Bezwied nie kreśląc małe koła na jego klatce pier siowej miękkimi
opuszkami wypielęgnow a nych pal ców, rozejrz ała się po luk -
susowym pokoju hote lowym. Mo głaby do tego przy wyknąć. Z sięga -
jącego od podłogi do sufitu okna za dnia roztaczał się za pi era jący
dech w pier siach widok na jezi oro Michigan i rzekę Chicago. Teraz
widzi ała frag ment nocnej pan or amy miasta z miri ad ami świ ateł
i czer wono-bi ałymi wstęgami sam ochodow ych błysków na za tłoczo -
nych jezdniach osiem pięter pod nimi. Przy oknie stał skórz any fotel,
na którym mi ała ochotę usiąść i poczytać książkę, choć wiedzi ała,
że nie będzie na to czasu. Łóżko z lekką satynową poś cielą, nic
nieważącą kołdrą i miękkimi puchow ymi poduszkami samo w sobie
dostar czało wyjątkow ych wrażeń.



Kusiło ją, by pode jść do okna, stanąć w nim nago i prezen tując
się wszys tkim w wieżowcu po prze ciwnej stronie ulicy, ob ser wować
niekończący się sznur aut w dole, czując dotyk za słon na roz grz anej
skórze. Może kiedyś wyna jmie tu pokój i sprawi sobie tę przyjem -
ność. A może już za kilka lat za stąpi Mi chaela Hobbsa na stanow isku
prok ur at ora stanowego hr abstwa Cook i będzie mi ała stałą rezer -
wację w Trav elle oraz kel nera ob sługującego wyłącznie ją. Może
byłby to Wil lie. Może by ją pam iętał.

– Wiesz, z tym szam panem wiąże się pewna his toria. – Jego głos
sprowadził ją na ziemię. Wyczuł to i ją ob jął, przy ciągnął do siebie
i za czął pieś cić pod kołdrą jej plecy. – Wybrałem go nie bez po -
wodu. – Za śmiał się. – Nie chodz iło mi o to, żeby zaim ponować
ci wszys tko jedno jak dro gim szam panem.

Uśmiech nęła się, powąt piewa jąc w jego słowa.
– Więc o co? Chciałeś się poch walić doskon ałą zna jomoś cią fran -

cuskich win?
Za śmiał się pod nosem, wyraźnie zden er wow any.
– Była sobie fran cuska win nica, produkowała prze ciętne wino,

nic wielkiego, bo właś ciciel skupiał się na prowadzeniu firmy tek -
styl nej i kilku in nych, z tego, co czytałem. Nazy wał się, zgadłaś, Clic -
quot. Jego syn się ożenił, prze jął wini arnię i pch nął ją na tory, które
doprowadz iły ją tu, gdzie zna j duje się dziś. Zmarł nagle, bardzo
młodo, z po wodu jakiejś choroby, nie pam iętam jakiej. Wszy scy
myśleli, że wini ar nia zostanie sprzedana, ale wdowa postanow iła
ją zatrzymać. Un o wocześn iła sposób funk c jonow ania firmy i stała
się jedną z pier wszych kobiet kier ują cych in teres ami na międzyn ar -
o dową skalę. W XIX wieku, wyo brażasz sobie? – Zag w izdał z podzi -



wem. – Nie mi ała trzy dzi estki, kiedy stra ciła męża. Veuve to po fran -
cusku ʻwdowa,̓ ta marka za pewn iła jej sławę na wieki.

Pod niósł jej kiel iszek, ponownie go napełnił i podał. Wzięła
od niego szam pankę, pod ciąga jąc się w łóżku, i oparła się
na poduszkach.

– Za silną młodą kobi etę, która pnie się po szcze blach kari ery. –
Uniósł kiel iszek i spojrzał jej w oczy. – Masz u stóp cały świat, Paula.
Jest na wyciąg nięcie ręki.

Os zołomi ona, w zamyśleniu wyp iła łyk musującego wina i poz -
woliła pod niebi eniu rozkoszować się nim przez chwilę. Było znako -
mite, wyk wintne.

– Dz iękuję. Nie przestajesz mnie za dzi wiać, bur mis trzu. Snujesz
takie ciekawe opow ieści do poduszki. – Na krótką chwilę zn alazła się
w pułapce prag ni enia, by przy niej został, prag ni enia, by ich so jusz
stał się czymś więcej.

– Jakiego szam pana lu b isz na jbardziej? – zapy tał, przepędza jąc
z jej umysłu wszys tkie bez sensowne, za kazane pomysły. –  Trafiłem?

Roześmi ała się z ulgą, że została ur atow ana przed samą sobą.
– Nie, mój szef też nie trafił z Krug Grande Cu vée.
– No tak, on ma nieo gran iczony fundusz reprezentacyjny – za żar -

tował. – Więc co to za szam pan?
– Obiecujesz, że nie będziesz się śmiał?
Kiwnął głową, a w jego policzkach znów po jaw iły się dołeczki.
– Z ręką na sercu.
– Tanie wino musujące, Mar tini Asti. Do kupi enia w zwykłym

sklepie spoży w czym za dwanaście czy pięt naście dolarów. Jest słod -
sze niż te dro gie, lżejsze. Lu bię nazy wać je szam panem, tak dla
żartu, cho ciaż wiem, że nim nie jest.



Wpatry wał się w nią szer oko ot wartymi ze zdzi wienia oczami.
– Serio?
Przy ciągnęła do siebie kołdrę, żeby za kryć piersi, i na chwilę

spuś ciła wzrok za kło potana. Może nie pow inna była tego wyjawiać.
– Wy chow ałam się w biedzie, nie będę ukry wać. Ale naprawdę

jest niezłe. Pow inieneś spróbować.
– Już się robi – rzu cił, sięga jąc po tele fon. – Na pewno je tu mają

albo mogą je dla mnie szybko zdobyć.
Po chyliła się i złożyła długi po całunek na jego war gach.
– Nie dziś. Więcej szam pana już dziś nie wyp iję. Ale następnym

razem jesteśmy umówieni.
Przez jego twarz przemknął cień żalu, a ona poczuła pok usę,

by zmi enić zdanie. Nie mo gła jed nak się jej pod dać: jeśli za cznie
zmi eniać plany, by go uszczęśli wić, ich so jusz może zmi enić się
w relację zu pełnie in nej natury. Po co niszczyć coś, co jest idealne?

Spotykali się kilka razy w ty god niu, za wsze w hotelach, za
każdym razem w innym, zachow ując dys krecję dla do bra obojga.
Ona też mu si ała uważać, by nie wydać się z tym, że ma ro mans,
zwłaszcza teraz, gdy jej kari era na bi er ała rozpędu i mo gła być obiek -
tem zain t eresow ania mediów. Nowe stanow isko mi ało poz wolić jej
wybi erać dla siebie na jlepsze, głośne sprawy, a te rutynowe oddawać
w ręce in nych prok ur at orów, tak jak robił to prok ur ator stanowy
Mitchell Hobbs.

Mitch. Jeszcze nie teraz, dopiero od maja. Na wspom ni enie tego
ko ment arza zachi chotała. Ten człow iek był lekkim dzi wakiem.

– Za stanawiam się, co Hobbsowi chodzi po głowie.
Paula zmarszczyła brwi. Mi ała wrażenie, że kochanek czyta w jej

myślach.



– Jest śmier telnie chory czy coś takiego? To sam obójstwo
z punktu widzenia kari ery.

– Dlaczego py tasz?
– Jeśli lubi pracę prok ur at ora stanowego hr abstwa Cook, pow -

inien był za r zu cić cię papi erkową ro botą i nigdy nie dop uś cić
do tego, żebyś się z niej wygrze bała. Na pewno wie, że będziesz
dążyć do za ję cia jego stanow iska.

– Nie ma nic prze ciwko temu – odparła, za stanawiając się, czy to
stwi er dzenie jest prawdziwe. – Tak przyna jm niej pow iedział.

– Na twoim miejscu byłbym os trożny. – Por uszył się, by rozlać
resztę szam pana, ale Paula powstrzymała go kiwn ię ciem dłoni. –
Może wy chodzi z za łożenia, że na jlepiej trzymać wro gów blisko.

– Możliwe, ale po co w takim ra zie mi ałby mnie awansować? Tym
posunię ciem otwi era mi drogę do tego stanow iska. – Za sta nawiała
się chwilę. – Wi erzę mu. Może chce zostać gubernatorem i na fotelu
prok ur at ora stanowego chciałby mieć ko goś, komu ufa.

Za wa hał się na ułamek sekundy.
– Tak czy in aczej, jestem mu wdz ięczny i wiem, że pewnego dnia

będziesz piekiel nie dobrą prok ur ator stanową. Z dumą będę cię ws -
pi erał na tej drodze. Jako bur mis trz naszego wspan i ałego miasta.

Kiwnęła głową.
– Quid pro quo, prawda?
– Quid pro quo, pani prok ur ator – odpow iedział ak sam it nym

głosem, po woli zsuwa jąc się z poduszek i odrzu ca jąc kołdrę z ciała. –
Przypieczętujmy naszą umowę.

Opi er anie się st awało się coraz trud niejsze.
– Bardzo bym chciała, ale muszę le cieć. – Odsun ęła się, cały czas

zwró cona do niego tyłem z obawy, że się ugnie, jeśli będzie nalegał.



Szybko weszła do łazi enki, nie zwraca jąc uwagi na lśn iące podłogi
z bi ałego mar muru i kuszący prysznic z deszczown icą.

Seks z nim był uza leżniający, niebezpieczny. Mu si ała uciec,
zanim będzie za późno.

Spryskanie twarzy zi mną wodą po mo gło jej za panować nad roz -
sz a lałymi zmysłami. Siedzi ała na brzegu wanny, dopóki nie
odzyskała jas ności umysłu, dopóki nie przy pom ni ała sobie, co jest
naprawdę ważne.

Kilka chwil później kom plet nie ub rana zbi er ała się do wyjś cia.
On nadal leżał w łóżku pod cien kim wi erzch nim prześ ci eradłem,
które w niew ielkim stopniu za kry wało jego ciało.

– Jesteś pewna, że nie zmi en isz zdania? – Jego głos przepełniony
pożądaniem był nam iętny i natar czywy.

Włożyła czółenka na wyso kim ob casie.
– Nie mogę. Nap iszę do ciebie.
Spojrzał na nią z za ciekawieniem, gdy poprawiała żakiet.
– Chyba już cię w nim widzi ałem?
Nic dzi wnego, że pam iętał.
– Pod czas naszego pier wszego spotkania, na wieczorze cha -

rytaty wnym. – Podeszła do niego, po chyliła się i dotknęła ustami
jego warg. Jedw abna kokarda mus nęła jego skórę. Jęknął pod wpły -
wem po całunku.

– Byłam nieza pom ni ana, prawda?
Chwycił ją mocno za biodra.
Wys wobodz iła się i ruszyła w stronę drzwi, zabi era jąc po drodze

torebkę.
– Nap isz do mnie – rzu ciła, zanim zamknęły się za nią drzwi.



Za wsze po zostawiaj niedosyt. Taką za s adą się kierowała. Odnosiła
się ona do wszys tkiego i wszys tkich, od ławników są dow ych przez
sze fów po kochanków. Nie zam ierz ała jej łamać, ale niech to szlag.



SZEŚĆ

DOM

Drzwi sam ochodu się otwi erają, a ja przytom ni eję. To nie pobudka,
bo prze cież nie spałam. Poz woliłam sobie popaść w przyjemne
odrętwienie, odcięłam się od rzeczy wis tości, z którą jeszcze nie po -
trafię się up orać. W garażu wciąż jest ciemno, je dyne słabe świ atło
wpada przez uchylone drzwi do pralni. Nie wiem, jak dawno wró -
ciłam do domu. Nie pam iętam. I nie chcę pam iętać.

– Oj, córeńko. – Mama kuca przy mnie i chwyta moją dłoń. Ściska
ją mocno. Jej skóra jest ciepła i sucha, a w dotyku czuć dobroć
i szczerą miłość. – Zmar złaś. – Roz ci era moją dłoń swoimi, a później
de likat nie ciąg nie mnie za rękę. – Chodźmy do środka.

Nie chcę iść do domu, ale robię to ze względu na nią. Ma prawie
siedem dziesiąt lat i zmaga się z artretyzmem. Po op er acji wy mi any
stawu bio drowego nie odzyskała pełnej sprawności i ledwo może
utrzymać ciężar ciała na lewej stopie. Nie pow inna siedzieć w kucki
w zi m nie i wil goci tylko po to, by trzymać mnie za rękę. Biorę ją pod
łokieć, a ona po woli idzie przez garaż, a później wspina się po dwóch
stop niach do pralni, przytrzymując się futryny. Muszę porozmawiać
z Derreckiem o za mon towaniu poręczy. Tutaj i może jeszcze w łazi -
ence. Myśl o star ze jącej się matce, która po trze buje poręczy, łamie
mi serce. Sz loch pod chodzi mi do gardła, dusi mnie.



Matka to wyczuwa i zerka na mnie.
– Tak mi przykro, koch anie – szep cze, gdy przechodz imy przez

kuch nię. Wciąż pod rękę prowadzi mnie do mo jego ulu bionego
miejsca na sofie przy ko minku.

W palenisku płonie żywy ogień. Po lana leżały w nim od jakiegoś
czasu, od kilku wieczorów – mój mąż i ja zam ierz a liśmy spędzić miłą
niedzielę w do mow ych pielesz ach, ale jeden z moich pacjentów
doznał zatrzy mania ak cji serca i mu si ałam na tych mi ast jechać
do szpit ala.

W prze ciwieństwie do Caleba Don aghy e̓go tamten pacjent
przeżył.

Drewno leżało w ko minku aż do dziś. Mama raczej nie rozpaliła
ognia dla siebie. Okraszona smutkiem życz li wość w jej oczach mówi
mi, że wie, co się stało.

– Tak mi przykro, koch anie – powtarza. – Ginny dz won iła. –
Odpowiada na py tanie, którego nie za dałam. – Pow iedzi ała mi,
że stra ciłaś dziś pacjenta. Usiądź, przyniosę ci filiżankę her baty.

Zde jmuję buty i zwijam się na sofie w kłębek, opi era jąc głowę
na poręczy. Wciąż czuję chłód i dreszcze. Należało przy puszczać,
że Ginny za dz woni do mamy. In stru mentari uszka, ta, która ma za
sobą trudny rozwód, pra cow ała w zespole z moją mamą. Mama jest
już na emeryturze, z za wodu była pielęgni arką op er acyjną; tak pozn -
ała mo jego tatę. Tworzyli razem piekiel nie zgrany zespół za równo
w pracy, jak i w ży ciu.

Ginny była jedną z pod wład nych mamy. Wiedzi ałam, że
utrzymują kon takt. Kiedy za częłam pracę, za stanawiałam się, czy
rozmawiają o mnie i o tym, jak mi idzie. Czułam się tak, jakbym
wyjechała na obóz z jednym z rod z iców… To było up okar za jące.



Podob nie jak wielu lekar zom świeżo po stu diach, brakowało
mi pewności siebie. Sytu acja zmi en iła się już w pier wszym roku
rezy den tury, mi ałam za dużo za jęć, by  prze j mować się bz durami.

Dziś czuję się jed nak in aczej, powraca dawny niepokój.
– Co ci pow iedzi ała? – py tam, pod nosząc głowę z poręczy na tyle,

by widzieć jej twarz.
– Tylko to, że zmarł ci pacjent i bardzo cię to zdołowało. Nap -

aliłam w ko minku. Nic in nego nie przyszło mi do głowy. – Dodaje
mi odu do her baty i przyn osi mi ją w filiżance na spo deczku.

Czuję przypływ miłości do matki. Jestem szczęś ciarą, że ją mam.
Za wsze do cen i ałam szczęście, jakim są tacy rod zice jak moi. Biorę
filiżankę, obe jmuję pal cami i upa jam się ciepłem.

– Dz iękuję.
Matka si ada obok mnie z ci chym jękiem. Mroźna chica gowska

zima daje się we znaki jej sta wom. W mil czeniu wpatrujemy się
w ogień, ja pop i jam her b atę. Gorący ru mi anek parzy mi język
i gardło, ale nie mogę się doczekać, by poczuć ciepło rozchodzące
się od żołądka do reszty ciała.

– Ludzie umi erają, Anne. Zdarza się, że serce nie chce pod jąć
pracy. Znasz ryzyko – tłu maczy cicho, de likat nie ściska jąc moją rękę.

– To nie mi ało prawa się wydar zyć, mamo. Nie znasz całej
sprawy. Ten pacjent, ten mężczyzna… – Przery wam, słowa więzną
mi w ściśn iętym gardle, nie po trafię ich wypo w iedzieć. Jak mam
to wyznać matce?

Uważnie patrzy mi w oczy z cieniem niepokoju w pełnym miłości
spojrzeniu.

– Op er acje na ot wartym sercu prze prowadzasz od lat i do tej pory
nikt nie zmarł ci na stole. To cud, bo statystycznie rzecz biorąc, mi -



ałaś fart. Jaki jest obec nie wskaźnik umi er al ności w przypadku op er -
acji tęt niaków aorty? Nadal wyn osi pięt naście pro cent?

Patrzę na nią z niedow i erz aniem.
– Za moich cza sów tak właśnie było. Twój oj ciec miał na punkcie

liczb ob sesję jeszcze więk szą niż ty. „Każda liczba ozn acza, że czyjeś
dziecko nie wróci do domu” – mawiał.

W mil czeniu pop i jam her b atę ru mi ankową. Myślałam, że przez
te sześć lat, odkąd jest na emeryturze, zdys tansowała się od szpit ala,
od pracy. Nigdy nie za uważyłam, żeby jakoś szczegól nie in -
teresowały ją statystyki.

Spoglądam z troską na jej sękate palce. Może pow in niśmy się
prze prowadzić gdzieś, gdzie jest ciepło, gdzie czułaby się lepiej.
Ta myśl umi era, nim ją wypo wiem, pod wpły wem wizji tego, że mu -
sielibyśmy zostawić dom oraz pracę – i ja, i Derreck.

Matka podąża wzrokiem za moim spojrzeniem, roz ci era jąc
dłonie wyraźnie szty wnymi pal cami.

– Tym się dla ciebie skończy sala op er acyjna, jeśli nie będziesz
uważać – mówi z nutą smutku w głosie. – Dbaj o dłonie, Anne.
Trzymaj je w cieple.

Muszę jej pow iedzieć, co zrobiłam. Jeśli tego z siebie nie
wyrzucę, prawda mnie zmi ażdży. Zmi eni. Już mnie zmi en iła. Ale
roz mowa na temat mo jego pacjenta ozn acza mówienie o Melanie,
a to ot worzy bolesne rany. Biorę głęboki oddech.

– Mamo, ja…
– To mu si ało się stać prędzej czy później. – Poprawia fryzurę,

jakby szykowała się na przyjęcie gości lub na wyjście. Włosy nadal
nosi dłu gie, far buje je na złotawy odcień. Z natury jest bru netką, ale
niemal zu pełnie osiwiała i lubi siebie w wer sji blond. Ten ko lor roz -



jaśnia cerę, dz ięki niemu wy gląda młodziej. – Masz wrod zony tal ent.
Chirur gia była ci pis ana od urodzenia. – Uśmiecha się, jakby pod
wpły wem miłego wspom ni enia, i odwraca wzrok od mo jej twarzy. –
Pam iętasz, co zrobiłaś z tą dużą lalką, którą dostałaś ode mnie
na szóste urodz iny?

Oży wają wspom ni enia i nie mogę powstrzymać uśmiechu.
– Z tą wysoką, z krę con ymi brązow ymi włosami?
– Tak, z księżn iczką. – Śmiejąc się, klepie się w kolano. – Była

taka piękna.
Mój uśmiech bled nie.
– Zdar zają się piękni pacjenci. – Mój ko ment arz miał być żartem,

ale za b rzmiał dzi wnie. Znów myślę o Cale bie Don aghym. O Melanie.
Mama wpatruje się we mnie py ta jąco przez mo ment, jakby

wiedzi ała, że coś jest nie tak. W takich chwilach budzi lęk.
– Roz cięłaś ją, pam iętasz?
Spuszczam głowę, żeby ukryć niepokój.
– Na swoją obronę powiem, że nie pam iętam. – Spoglądam

na nią przelot nie i wyp i jam os tatni łyk her baty. – Za to pam iętam,
że próbowałam ją zszyć. I to pow inno się liczyć. – Odstawiam pustą
filiżankę na stół i wzdycham. Nie poz woliła mi pow iedzieć,
co zrobiłam. Jest prawdziwą mis trzynią w zmi enianiu tem atu
w odpow ied nim mo mencie.

Śmieje się tak ser decznie, że w oczach ma łzy. Jakby wiedzi ała,
co chcę pow iedzieć, i nie pozwalała mi tego wyartykułować, żeby
słowa nie zami en iły się w rzeczy wis tość. Jakby chciała, żeby jej
śmiech i nasze wspólne wspom ni enia wymazały wszys tkie ok -
ropności tego dnia.



– Na pewno to pam iętasz. Wró ciliśmy do domu ze szpit ala i za -
staliśmy cię z za kr wawionymi od igły pal cami, z twarzą i ub raniem
umazanymi kr wią. Twoja ni ania była przer ażona. Próbowałaś zszyć
brzuch księżn iczki moim zestawem do szy cia.

Drży mi broda, próbuję powstrzymać łzy.
– A wtedy tata…
Za krywa usta, by stłu mić łkanie. Obie bardzo za nim tęskn imy.

Tę his torię słysz a łam wiele razy na przyjęciach i zjazdach rodzin -
nych. A jed nak za wsze, gdy mama ją opowiada, czuję się in aczej.

– Zszedł na dół, przyn iósł swój zestaw do szy cia i pokazał ci, jak
praw idłowo zszyć gu mowy brzuch.

Na to wspom ni enie robi mi się ciepło na sercu.
– Szkoda, że nie pam iętam, co było nie tak z księżn iczką.
Mama ściska mnie czule za ramię.
– Coś w niej grze chotało, urządzenie, dz ięki któremu płakała,

mówiła „mamo” i inne takie. Chciałaś ją naprawić.
– Świet nie – kwituję z lekkim sarkazmem, upa ja jąc się wspom ni -

eniem tych beztroskich cza sów, kiedy wydawało mi się, że wszys tko
jest możliwe. – Tylko tę jedną lalkę roz cięłam, prawda?

– Tak. Przestało cię ciągnąć do lalek, kiedy tata pokazał ci, jak
zszyć prawdziwą skórę, a to było kilka ty godni później, w…

– W Święto Dz ięk czyni enia – wchodzę jej w słowo. – Pam iętam.
W pokoju znów rozbrzmiewa jej śmiech. Przez krótką chwilę

wydaje mi się czymś ni estosownym tak szybko po śmierci Caleba
Don aghy e̓go. Jakbym pow inna go opłakiwać.

Nie zam ierzam tego robić.



– Wyo braź to sobie: zeszłam na dół w Święto Dz ięk czyni enia
nastawiona na wielo godzinne go tow anie, bo mieliśmy mieć gości.
Przylaty wali twoi kuzynowie z Seattle, miał przyjść dok tor Sel don
z żoną i hm… kto jeszcze? – Marszczy brwi, usiłując sobie przy pom -
nieć. – W tej chwili nie pam iętam. W każdym ra zie wszys tko mu si ało
wypaść ideal nie.

Słucham, jakbym nie zn ała tej his torii. Twarz mamy promi enieje
pod czas opow ieści, jak za wsze, gdy mówi o tacie. Albo o mnie.

– I za stałam was oboje z łok ciami w moim in dyku, którego zszy -
waliście. Mięśnie, więz a dła, skórę… Pokazy wał ci wszys tko, a ty
w mig się uczyłaś. Na stole leżał zestaw chirur giczny, op erowałaś ig -
ło trzymaczem jak za wodowiec.

Wpatruje się przez chwilę w płomi enie, oder wana od rzeczy wis -
tości, jakby w palenisku, które oj ciec zbudował niemal pięćdziesiąt
lat temu, oży wała jego twarz. Uwiel biał siedzieć przy ko minku,
w tym samym miejscu, w którym teraz siedzę ja. Za pach palącego
się drewna sosnowego wyzwala wiele wspom nień z nim związ a nych,
naszych wspól nych. Całej naszej czwórki.

– Chciałam usunąć wszys tkie szwy przed upieczeniem mięsa.
Pam iętam, że przeklin ałam; zgadza się, nigdy tego nie robię, ale
tamt ego dnia trochę klęłam. Zagroz iłam two jemu ojcu, że jeśli nie
kupi nowego in dyka, Święto Dz ięk czyni enia spędzi sam. Nie ugiął
się. Ozna jmił, że wysoka tem per atura w piekarniku poz woli
na symu lację pro cesu go jenia, zespoi krawędzie ran, a gdy ptak się
upiecze, okaże się, czy szwy zostały wykon ane praw idłowo. Byłaś
taka dumna, że z przyjem noś cią na ciebie patrzyłam. A on… wręcz
promi eniał. – Kręci głową i oci era łzę z ką cika oka. – Nie mo głam się
nie zgodzić. Uświadom iłam sobie, że czuję czyste, bez gran iczne



szczęście. Wstyd na myśl o podawaniu po haratanego in dyka lub
oferowaniu goś ciom nożyczek, żeby usun ęli sobie szwy
ze świątecznego posiłku, przestał się liczyć. Wszys tko to nie mi ało
zn aczenia. Moja córeczka ucząca się fachu od na jbardziej utal entow -
anego chirurga, jakiego w ży ciu pozn ałam, to była pełnia szczęś cia.

Czuję ukłucie w sercu. Co pow iedzi ałby tata, gdyby się dow -
iedział o tym, co się dziś wydar zyło? Byłoby mu za mnie wstyd?
Chciałby spojrzeć mi w oczy, gdyby żył? A może czułby ogromne
rozczarow anie i żałował dnia, w którym uczył mnie zszy wać in dyczą
skórę, mięśnie i ścięgna?

Przez chwilę nie mogę oddychać, muszę się wysilić, żeby nab rać
powietrza do płuc. Nie mogę znieść myśli, że tata mi ałby się dow -
iedzieć, co zrobiłam.

Po raz pier wszy w ży ciu jestem wdz ięczna, że zmarł.
Mama rzuca mi kole jne zatroskane spojrzenie, ale o nic nie pyta.

Dalej opowiada his torię, którą słysz a łam już wiele razy.
– Twoja ciocia Mil lie nie tknęła in dyka. Ni en aw idz iła, jak przy

stole rozmawiało się o pracy, pam iętasz?
Kiwam głową i uśmiecham się, bo doci era do mnie, co robi

mama. Przy po m ina mi, kim jestem – o moim dzied z ictwie, o sile,
którą mam we krwi. Mówi o rodzinie, cieple i miłości, abym nie za -
pom ni ała o tym wszys tkim pod ciężarem smutku.

– Kocham cię, mamo. – Ściskam jej dłoń i za nurzam się
w poduszkach na sofie, zamyka jąc oczy na minutę, aby pobyć sam
na sam z moimi pot worami, tak by mama tego nie za uważyła.

Nie jestem winna tego, że serce Caleba Don aghy e̓go odmówiło
pod ję cia pracy, ani tego, że nie udało się go rozruszać w ciągu pier -
wszych pięt nastu minut wysiłków re an im acyj nych, ale to ja pono szę



odpow iedzi al ność za jego śmi erć. Mo głam kontynuować. Był
podłączony do pompy; mo głam próbować dalej, przez wiele godzin.
Mo głam podać mu kole jną dawkę ad ren al iny, zrobić za strzyk prosto
w serce. Mo głam wal czyć o jego życie na wiele sposobów, ale odpuś -
ciłam.

Z rozmysłem. Po tym, jak zobaczyłam jego twarz.
Nie dzi wię się, że dok tor Bol ger z pog ardą przyjął tak szybką

kapitu lację. I jestem go towa się za łożyć, że swo jego zdania nie
zachował dla siebie.

Przeszy wa jący dźwięk zbliża jącej się syreny poli cyjnej rozdzi era
ciszę w salonie. Przestraszona, zry wam się z kanapy i pędzę do okna.
Serce łomocze mi w piersi, a krew odpływa z twarzy. Paraliżuje mnie
lęk. Czekam, aż ra di owóz z piskiem zatrzyma się przed domem.
Nastawiam się na to, że polic janci wyprowadzą mnie w ka jdankach.
Wstrzymuję oddech i wpatruję się w pustą ulicę, licząc się z tym,
co nieuniknione.

Mama uważnie mnie ob ser wuje, ale nie odzywa się ani słowem.
Syrena wyje coraz głośniej, aż nagle za czyna cich nąć – ra di owóz
jedzie dalej i nawet nie skręca w naszą ulicę. Do cna wyczer pana,
wracam na sofę i się kładę.

Wkrótce po mnie przyjdą. Tym razem mi się upiekło, ale na
pewno mnie to czeka. Wkrótce.

Zabiłam pacjenta.



SIEDEM

WYZN ANIE

Do stołu usiądą tylko trzy os oby. Puste krzesła prześladują mnie dziś
bardziej niż kie dykolwiek wcześniej, gdy na kry wam do stołu. Mama
przy go towuje pieczonego kur czaka z tłuczonymi ziem niakami,
jedno z moich ulu bio nych dań na poprawę nastroju, z sosem i tak
dalej, jakby to nie był dzień szkoły.

Dzieci nie za si adają przy tym stole od wielu lat, ale my wciąż
nazy wamy dni powszed nie dniami szkoły.

Mama stara się jak może, a ja niew iele jej po magam. Gdy  otwi era
piekarnik, dolatuje mnie smakow ity za pach pieczonego kur czaka
w ziołach; nie postrzeżenie rozchodzi się w powietrzu, pobudza jąc
apetyt. To dozn anie na tych mi ast przer adza się w inne,
nieprzyjemne. Pędzę do łazi enki i wymi otuję, trzyma jąc się krawędzi
muszli kloz etowej. Dręczą mnie od ruchy wymi otne, gdy przy chodzi
mama. Odgar nia mi włosy i kładzie ciepłą dłoń na moim czole, tak
jak w dzieciństwie.

Bez słowa parzy kole jną filiżankę ru mi anku i stawia ją na sto liku
obok mnie, z kilkoma słonymi kraker sami na spodku. Znikają
w ciągu kilku minut, a mój żołądek się uspokaja, przyna jm niej
na chwilę.



Po magam mamie dokończyć na kry wanie do stołu, wciąż zam -
roczona i słaba, ale wiem, że pow in nam się ruszyć, za nurzyć
w przyziem ności. Nie spieszymy się; mój mąż jeszcze nie wró cił.

Derreck.
Myśl o tym, że mam mu spojrzeć w twarz, wy wołuje ukłucie

niepokoju. Co mu powiem? Co pow in nam mu pow iedzieć?
Nie poślu biłam lekarza – wbrew oczekiwaniom rod z iców i wbrew

zwycza jom śro dow iska lekarskiego. Za kochałam się w stu dencie
prawa, który odwiedził nasz kam pus pod czas im pre zy bractwa,
kiedy byłam na dru gim roku medycyny. On stu dio wał na os tat nim.
Wciąż nie mogę uwi erzyć, że zdał eg zamin ad wokacki. Zu pełnie nie
pas uje do mo jego wyo brażenia o prawnikach. Nie ma w sobie tej
wrod zonej agresji, której po trze bują ad wokaci, by przez cały dzień
toczyć spory są dowe, przesłuchi wać wrogo nastawio nych świadków
prze ciwnej strony, dopóki nie złamią się pod czas zeznań. Nie jest
„agresy wnym ad wokatem krym in alnym”, ale nie jest też mięcza -
kiem. Z de term in acją dąży także do odniesi enia suk cesu w in nej
dziedzinie, innymi met od ami. Przez jakiś czas rozważał pomysł za ję -
cia się prawem ochrony śro dow iska; chciał wal czyć po stronie
dobrych ludzi, ponieważ jest wyjątkowo dobrym człow iekiem.
Dobrym na wsk roś.

Jed nak to nie jego mózg zwró cił moją uwagę tego wieczoru, kiedy
odby wała się im preza bractwa. Przy ciągnęły mnie is ki erki w jego
oczach i zniewala jący uśmiech, to one spraw iły, że zaprag nęłam
go poznać. Byłam mocno rozczarow ana, gdy się dow iedzi ałam,
że stu di uje prawo, a nie medycynę, ale po kilku wol nych tańcach
byłam za kochana i zdu mi ona, że przytrafiło mi się coś takiego, i to
tak nagle.



Do miłości za wsze mi ałam pode jście klin iczne, a nawet cyn iczne,
bo wiedzi ałam, co kryje się za tym mech an izmem – hor mony
i genetycznie zde terminow any pęd do przedłużenia ga t unku poprzez
re produk cję. Mo głabym w nieskończoność opowiadać o tym, jak
rodzi się między ludźmi chemia i uza leżni enie takie jak to, które
połączyło nas.

Moja wiedza przestała mieć zn aczenie, gdy go pozn ałam.
Byłam w euforii, naukowo rzecz ujmując: w stanie wyjątkowego

sam o poczu cia z po wodu dzi ałania dopam iny i ok syto cyny, niez dolna
do myślenia o czymkolwiek i kimkolwiek innym poza Derreckiem.
Miesiącami żyłam tym nowym ro mansem ze świado moś cią,
że wkrótce się skończy. Nie miał prawa trwać: to było zbyt piękne,
by mo gło być prawdziwe.

Sześć miesięcy później, kiedy mi się oświad czył, kat egorycznie
odmówiłam. Za wód me dyka jest bardzo wymaga jący. Lekarzy nigdy
nie ma w domu, pełnią siedem dziesię ciod wu godzinne dyżury,
aż w końcu umieją spać na sto jąco i tracą zain t eresow anie
czymkolwiek poza pracą. Złamałabym mu serce, bo nie mo głabym
to war zyszyć mu w ży ciu tak, jak na to za słu gi wał. Moją odpow iedź
przyjął ze smutkiem w oczach i zrezygnow anym skini eniem głowy,
po czym wyszedł.

Przepłakałam całą noc, przekon ana, że to koniec. To nie był
koniec.

Następnego dnia nasz związek trwał jakby nigdy nic. Kiedy zapy -
tałam Derrecka, dlaczego mnie nie zostawił, skoro go odrzu ciłam,
odpow iedział po prostu: „Kocham cię, Anne. To się nie zmi en iło
tylko dlat ego, że nie po trafisz w nas uwi erzyć. Udo wod nię ci,
że twoje trzydniowe dyżury można po godzić z moim osiem dziesię -



cio godzinnym ty god niem pracy”. Po całował mnie w usta i dodał:
„Ale będziemy po trze bować gos posi. Mam już ko goś na oku”.
Następnie wręczył mi klucz do swo jego mieszkania.

Trzy dni później wprowadził się do mnie i mamy. To był os -
tateczny test – zgodzić się na zam ieszkanie z moją matką
i dostosować się do niej. Nie sądzę, by wielu mężczyzn było na to go -
tow ych, choć mama jest up rze jma i goś cinna. Więk szość ponad
wszys tko cen iłaby swoją pry wat ność i nie byłaby skłonna do kom -
prom isów, bo nie widzi ałaby ku nim po wodów.

Za j mowaliśmy pokój goś cinny na dole i nie mieliśmy ochoty
przen osić się na górę. Niepokoiły mnie cien kie ściany naszego domu
i nie czułam się zbyt dobrze z myślą, że mielibyśmy się kochać zaled -
wie kilka metrów od sypi alni mamy. Poczucie skrę pow ania szybko
ustąpiło, bo Derreck za czął się czuć jak u siebie w domu, a mama
pokochała go jak syna. Wciąż jed nak śpimy na dole; przez szesnaście
lat wspól nego ży cia nie przyszło mi do głowy, by prze prowadzić się
na górę do głównej sypi alni. Ona za wsze będzie poko jem rod z iców,
mimo że mama oferowała nam ją niez liczoną ilość razy.

Zaletą pokoju goś cin nego na parterze jest nie tylko pry wat ność.
Ma odpow ied nie rozmi ary, własną łazi enkę z prysznicem i jac uzzi
oraz sz afy na ub ra nia. Zna j duje się blisko salonu, co jest wy godne,
gdy dok ucza mi bez sen ność i chcę oglądać telew izję. Mogę też
wymknąć się po cichu, jeśli nagły przypadek w szpit alu wyciąg nie
mnie z łóżka w środku nocy.

Gdy kroję chleb na stole, słyszę odgłosy beemki na krótkim pod -
jeździe. Odkładam nóż, pod chodzę do okna i patrzę, jak mój mąż
zabi era kur tkę i teczkę z tyl nego siedzenia. Macham do niego, kiedy



na mnie spogląda – taki mamy zwyczaj, to jeden z drob nych gestów
przy wiąz ania, które stały się częś cią naszego wspól nego ży cia.

Tym razem przeszywa mnie dreszcz niepokoju. Będę mu si ała
mu pow iedzieć, co zrobiłam.

Witam go w progu i ustami dotykam jego warg. Obe jmuje mnie
na chwilę i szep cze mi do ucha:

– Hej, skar bie.
Mo głabym zostać w tych rami on ach na za wsze. Pach nie dezo dor -

antem i żelem pod prysznic, wydaje się świeży, jakby nie chodził
w jednym ub raniu od siód mej rano.

– Hej. – Uśmiecham się, odsuwa jąc się od niego. – Umyj ręce,
kolacja go towa.

Tak wy gląda początek rutyny. Derreck zde jmuje krawat i odkłada
go na oparcie sofy, na maryn arkę. Pod wija rękawy i myje ręce przy
kuchennym zlewie, a mama w tym cza sie ci er pli wie czeka na swoją
kolej. Po tem wyręcza mamę w opłukiwaniu talerzy, wda jąc się
w pogawędkę.

Po magam mamie nalać zupę i stawiam na stole napełnione
talerze. Kiedy w końcu si adam, czuję się tak, jakbym stała całe
wieki. Moje głębokie west ch ni enie zwraca uwagę Derrecka.

– Co się stało?
Kręcę głową.
– Właś ciwie… nic. Jestem bardzo zmęczona. To był ciężki dzień.

Smacznego.
Na jego czole po jawia się zmarszczka.
Krótkie zdania nie są w moim stylu; wie, że coś jest nie tak.

Odwracam od niego wzrok i jem zupę, a później po magam mamie
podać kur czaka. Derreck odkorkowuje butelkę Pinot Gris.



W mo jej głowie kłębią się wspom ni enia, te dobre, jak nasz ślub
jakieś półt ora roku po tym, jak Derreck się do nas wprowadził. I te
bolesne, tak bardzo bolesne, że aż się wzdry gam, błądząc myślami
z dala od spoko jnej pogawędki przy stole. Prze suwam kawałki kur -
czaka na talerzu, bo wiem, że nie zdołam dużo zjeść. Na bi eram
na widelec odrobinę purée ziem ni aczanego, maczam je w sosie,
a później pozwalam mu rozpłynąć się w us tach. Po prawej stronie
Derreck pochłania posiłek jak zwycięzca ważnego meczu, zachłan -
nie, z en tuz jazmem, prowadząc beztroską roz mowę. Mimo wolnie
wpatruję się w puste miejsce naprze ciw mnie, które kiedyś za j -
mowała Melanie.

Melanie.
Odsuwam krzesło i wstaję, wciąż lekko os zołomi ona.
– Nie przeszkadza jcie sobie – szep czę. – Za raz wracam. – Głos

mi się łamie i odwracam się, by ukryć łzy.
Kier uję się na górę, przytrzymując się lśn iącej dębowej poręczy,

i po woli pokonuję schody, przy ciska jąc swobodną dłoń do piersi.
To nies am ow ite, jak in tensy wnie odczuwają nasze serca. Czy rzeczy -
wiście? Serce to tylko mięsień, pompa, która wykonuje pracę polega -
jącą na tłoczeniu krwi. Trzymałam w dłoni wiele serc i to naprawdę
tylko mięśnie, ścięgna i tkanka włóknista oraz im pulsy elektryczne,
które mówią im, kiedy i jak mają bić. Wiemy, że ból powstaje
w mózgu, ale przypisy wany jest sercu, ponieważ to w nim
go odczuwamy. Ist nieje naukowe wytłu maczenie tego zjaw iska,
związ ane z ad ren al iną, kortyzolem i norad ren al iną oraz tym, jak
te hor mony wpły wają na pracę serca, ale nikt nie chce takich
wyjaśnień, gdy jest w żałobie. Człow ieka ci er piącego nie obchodzi,
dlaczego serce mu pęka; on po prostu czuje, że tak jest.



Ja też nie chcę takich wyjaśnień.
Wolę usłyszeć, że ból się kiedyś skończy. Ale to nie nastąpi.

Po prostu nauczę się znosić go trochę lepiej. Je dynie na to mogę
liczyć.

Doci eram na piętro i po woli idę w kier unku dru giej sypi alni
po prawej stronie. Masy wne dębowe drzwi są zamknięte. Dotykam
dłonią laki erow anego drewna, z mo jej piersi wydobywa się sz loch.
Zamykam oczy i nasłuchuję uważnie, aż od wewnątrz dobiega mnie
śmiech Melanie. Nie jest prawdziwy; to tylko wspom ni enie, które
przy wró ciłam do ży cia siłą woli.

Okłamuję samą siebie. Melanie już nigdy się nie roześmieje.
Rozdzi era jący pierś ból ustępuje miejsca gniewowi. To dzi wne:

minęło tyle lat, a ja wciąż zmagam się z tym eta pem żałoby. Świado -
mość, czym on jest i jak prze biega, wcale mi tego nie ułatwia.

Melanie była małą dziew czynką, której nie było dane doros nąć,
za kochać się, żyć. Moja słodka młod sza si o strzyczka.

Chwytam za klamkę, ale dłoń odmawia posłuszeństwa. Nie mogę
jej nacis nąć. Wciąż nie jestem w stanie tam we jść. Nawet dziś, kiedy
tak bardzo tego po trze buję. W przypły wie wś ciekłości wy wołanej
własną sł aboś cią uderzam ot wartą dłonią w drewno. Niech to szlag.

– Wszys tko w porządku? – woła z jadalni Derreck.
Głęboko oddycham.
– Tak, za raz schodzę. – Wyci eram oczy rękawem i wracam na dół.

Si adam przy stole i wpatruję się w talerz. Pod noszę widelec, na bi -
eram purée ziem ni aczane i maczam je w sosie, tak jak wcześniej.
Mięsa z piersi kur czaka nie po trafię tknąć. Przy po m ina mi o in dyku
z dzieciństwa, o moim ojcu, o pier wszym kawałku prawdzi wej skóry,



który zszyłam. O ot war tych klatkach pier siow ych i roz cię tych
kościach mostka. O Cale bie Don aghym.

Matka rzuca mi badaw cze spojrzenie, które bardziej wyczuwam,
niż za uważam, o nic jed nak nie pyta. Wie, gdzie byłam i co
próbowałam zrobić, i wie również, że znów poniosłam por ażkę. Nie
padną żadne słowa na ten temat ani dziś, ani nigdy.

Mama wstaje od stołu, Derreck również.
– Za ładuję zmy warkę – ozna jmia mój mąż, całując dłoń mamy

niczym śred niowieczny rycerz. – Dz iękuję za pyszną kolację.
Mama uśmiecha się do niego lekko, a później, mi jając mnie,

głaszcze mnie po głowie i po policzku. Wtu lam się w jej dłoń
i zamykam oczy. Po mo jej twarzy spływa łza. W końcu mama idzie
w stronę schodów, na które z tru dem się wspina.

– Do bra, co jest grane? – pyta Derreck, gdy słyszymy zamyka jące
się na górze drzwi sypi alni. Odsuwa krzesło na bok, by mi się
przyjrzeć, i chwyta mnie za rękę. Nogi mebla na znak protestu
zgrzytają na kafelkach, ale dźwięk jest tak odległy, że wydaje się
nier ealny. – Anne? Co się stało? – Jego kciuk z czułoś cią oci era łzę
z mo jej twarzy.

Jak mam w ogóle za cząć?
– Stra ciłam dziś pacjenta. To był… – Dusi mnie sz loch, nie mogę

oddychać, wypo w iedzieć słów.
– Strasznie mi przykro – szep cze, ściska jąc moje dłonie. –

Na pewno słysz a łaś to nieskończoną ilość razy, ale ludzie umi erają,
Anne. Wykonujesz op er acje, które wiążą się z ryzykiem. Wiesz
o tym.

Mech an icznie kręcę głową, żałuję, że nie poz wolił mi mówić
dalej.



– Nie ro zu miesz, Derreck. To nie był zwykły pacjent. Ten
mężczyzna… Zn ałam go.

Marszczy brwi.
– Co masz na myśli? Był twoim zna jomym? Zdawało mi się,

że chirurdzy nie oper ują ludzi, których znają.
– Bo tak jest – wyjaśniam pośpiesznie, chwyta jąc go za pod win -

ięty rękaw koszuli, jakbym chciała go zatrzymać. – Nie wiedzi ałam,
kim jest, na początku. A jak go roz pozn ałam, było już za późno.
Może… nie wiem.

Wpatruje się we mnie przez chwilę, wyraźnie zdezori entow any.
Nie mówię skład nie. Słowa wylatują z moich ust w sza leńczym ryt -
mie, moje sekrety chcą się uwolnić. Pragnę mu o wszys tkim pow -
iedzieć, ale jed nocześnie bardzo się tego boję. Paraliżuje mnie myśl,
że to mo głoby na za wsze zmi enić nasz związek, zn iszczyć jego
miłość do mnie. Ale jeśli mam mu wyznać prawdę, muszę to zrobić
teraz, a nie dopiero wtedy, gdy policja za cznie dobi jać się do drzwi,
by mnie aresztować.

Wyp ija odrobinę pinota i spogląda na mnie krzepiącym
wzrokiem.

– Okej, czyli stra ciłaś pacjenta, tak?
Kiwam głową, bo nie mogę wydusić słowa. Zu pełnie za schło

mi w gardle. Ręce trzęsą mi się tak bardzo, że nie mam odwagi
chwycić kiel iszka.

– Zrobiłaś coś nie tak?
– No właśnie w tym… – Znów kręcę głową i ją spuszczam, a kilka

luź nych, dłu gich kosmyków opada mi na twarz. Pod noszę wzrok
i spoglądam na niego z niemym błaganiem. – Nie wiem, Derreck.



Jego serce nie pod jęło pracy po op er acji, nawet po in tensy wnej re an -
im acji.

Prze chyla głowę na bok z wyraźną ulgą.
– Wy gląda na to, że to nie twoja wina. Nie ma zn aczenia,

kim był…
– Przed w cześnie stwi er dz iłam zgon. Pośpieszyłam się, przyznaję,

ale jego serce nie chciało pod jąć pracy. Tylko że… przestałam
próbować po tym, jak go roz pozn ałam.

Derreck odsuwa się lekko, a z każdym centy metrem krew styg nie
mi w żyłach.

– Chcesz pow iedzieć, że mo głaś ur atować tego człow ieka, ale
tego nie zrobiłaś?

Tak.
Chcę wykrzyczeć to słowo, lecz nie mogę. Moje wargi się roz -

chylają, ale z krtani wydobywa się tylko gorzki sz loch. Derreck przy -
ciska moją głowę do swo jej piersi, mocno mnie tuli i de likat nie
pieści moje włosy. Nie płaczę z po wodu Caleba Don aghy e̓go. Płaczę
z po wodu Melanie i naszego ży cia, które po dzis iejszym dniu już
nigdy nie będzie takie samo.

Po chwili, gdy w końcu łapię oddech, odsuwam się, boleśnie
świadoma tego, że nie wyzn ałam całej prawdy. Jed nak po tym, jak
Derreck na mnie patrzy, domyślam się, że już wie. Widocznie sam
na to wpadł. W prze ciwnym ra zie zapy tałby o powód. Jest wstrząśn -
ięty. Widzę to po jego szer oko ot war tych oczach, po opuszczo nych
ką cikach ust. Świado mość, że go rozczarowałam, sprawia
mi piekielny ból.

– To może być koniec nas obojga. Naszej kari ery, ży cia, jakie
znamy. Kto jeszcze o tym wie? – W jego głosie, ci chym, ale zi mnym



i rzeczowym, słychać prawniczą bez nam ięt ność. Dreszcz przeszywa
mnie do szpiku kości.

En er gicznie kręcę głową.
– Nikt.
– A ludzie, z którymi prac ujesz? Nie są idi otami… Mogą coś

podejrze wać?
Un oszę dłoń do ust i za słaniam je na chwilę. Myślę o an estez -

jologu, dok t orze Bol gerze, ży wiącym do mnie ni en aw iść. 
– Mogą się po jawić jakieś py tania, ale… ja mam… – dukam

żałośnie. – Mam nie poszlakow aną opinię.
– Pow iedzi ałaś, że znasz tego mężczyznę, tego pacjenta? – Jego

głos jest szor stki, pro fes jon alny, a ja czuję się tak, jakbym korzys tała
z porady prawniczej przed składaniem zeznań. Jestem Derreck owi
wdz ięczna za jego przytomny umysł. – Czy ktoś może odkryć, że go
zn ałaś?

– Nie.
– To dobrze. – Wstaje i za czyna się przechadzać po pokoju. –

I niech tak zostanie. Żad nych zwi erzeń. Żad nych luź nych ko ment -
arzy w szpit al nej stołówce. Żad nych odpow iedzi na py tania, chyba
że w sądzie w obecności ad wokata. – Spacer uje jeszcze przez
minutę, a ja wstrzymuję oddech w obawie przed tym, co nastąpi.
W końcu zatrzymuje się za moim krzesłem, kładzie dłonie na moich
szty w nych rami on ach i lekko je mas uje. Ciepło jego dłoni przenika
do mo jego ciała.

– Chodź do łóżka, koch anie.



OSIEM

SZEŚĆ

Derreck daje dobre rady. Zu pełnie nieprzys ta jące do szpit al nych
okoliczności, ale dobre.

Przyna jm niej będę lepiej przy go tow ana na powrót do pracy
w poniedzi ałek. Nie mogę po prostu nie zgodzić się na omówienie
przypadku, jeśli ktoś chciałby na jego temat rozmawiać. Szpital
to nie ko m is ariat policji, gdzie można odmówić odpow iedzi
na wszelkie py tania, zanim po jawi się ad wokat w pon urym, cuch -
nącym pokoju trzy metry na trzy, z odrapanymi ścianami i koślaw -
ymi, pop lami onymi meblami.

Nigdy nie byłam na policji, ko m is ariaty widy wałam je dynie
w telew izji. I mam nadzieję, że tam nigdy nie trafię. Lęki zami eniają
się w moim umyśle w pot wory i kosz mary, kiedy siedzę na kanapie
i ob ser wując do gasa jące w ko minku płomi enie, czekam, aż Derreck
skończy za pełniać zmy warkę.

Odgłosy pobrzękują cych naczyń są irytujące, wkur za jące, ale nie
mogę zwró cić mu uwagi. Jestem bez gran icznie wdz ięczna mo jemu
mężowi za miłość i zro zu mi enie, jed nakże marzę, żeby przestał już
hałasować albo to mnie poz wolił powkładać naczynia do zmy warki.
Może jeśli sama będę robić hałas, mniej mi będzie przeszkadzał.

Wstaję i idę do kuchni boso po zi m nych kafelkach.



– Ja się tym za jmę. – Zerkam na niego, ale za raz odwracam
wzrok, wciąż obawiając się spojrzeć mu w oczy po krzy wdzie, jaką
wyrządz iłam, i szko dach, jakich narobiłam.

– Nie, za raz kończę – odpowiada i całuje mnie w czoło. – Może
pójdziesz już do łazi enki? Odpręż się pod prysznicem albo zrób sobie
kąpiel, a ja tym cza sem dokończę sprzątanie. Hm? Co ty na to?

Sięgam po kiel iszek, który zostaw iłam na stole. Na dnie po została
resztka wina. Wyp i jam je. Jest zi mne. Smak uje niedorzecznie, jest
gorzkie, kwaśne. Dlaczego ludzie piją takie świństwo? Do wczoraj lu -
b iłam Pinot Gris. Może ta butelka jest jakaś nieudana.

– Ty pier wszy – szep czę, boleśnie świadoma tego, że nie mam siły
się z nim kłó cić, mar ząc, by nie protestował. Nie nalega. Po chwili
ciszy za kłócanej je dynie pobrzękiwaniem bezce re mo ni al nie wsadz a -
nych do zmy warki sztućców oddycham z ulgą i wracam na sofę.

Przys taję przed ko minkiem, by poczuć jego ciepło na lodowa tej
skórze. Płomi enie zgasły, po został je dynie tlący się żar rzu ca jący po -
marańczowe cienie na podłogę, na bi ałe ściany i moje dłonie, które
przysuwam do ko minkowej szyby.

Przy palenisku nie ma już drewna. Za pas leży w garażu, ale nie
czuję się na siłach, by po nie pójść, a nie chcę prosić Derrecka. Nie
chcę, żeby mu siał dziś cokolwiek dla mnie robić. Biorę ze sto jaka po -
grze bacz i roznie cam żar, aż w końcu bucha jeden mały płom ień,
a później kole jny. Zwijam się w kłębek na sofie i z west ch ni eniem
upa jam się odgłosami zmy warki pobi era jącej wodę.

Wkrótce zrobi się cicho.
– Nie siedź za długo, dobrze? – prosi Derreck, rusza jąc w kier -

unku sypi alni. Posyła mi pełen czułości uśmiech, ale nadal jest
spięty, widać to w dwóch pi onow ych li niach po obu stronach nosa,



w za ciśn iętej szczęce i szty w nych rami on ach. Mam nadzieję,
że prysznic choć w części uwolni go od tego nap ię cia. Reszta minie
z cza sem.

Po co mu o tym pow iedzi ałam? Po mo gło mi to na minutę czy
dwie, mi ałam komu wypłakać się w ramię, poczułam ws parcie
i miłość, ale za jaką cenę?

Uspoka jam go skini eniem głowy i chwilą kon taktu wzrokowego,
a później znów wracam do wpatry wania się w maleńkie płomyki. Za -
bawne, że wciąż płoną, wątłe, ale wytrwałe, sięgają zaled wie trzech
centy metrów, może nawet nie, bo nie mają czego spalać. Ogień jed -
nak nie gaśnie – trza ska i sy czy, da jąc ciepło. Może to nie ludzie
stworzyli nadzieję i wytrwałość. Być może na długo przed nami,
śmier telnikami, odkrył je ogień.

Za wiodłam wszys tkich. Rodz inę. Swój zespół. Pacjentów – tych,
których mi ałam op erować dzisiaj i jutro, bo spędzę ten czas w domu
zgod nie ze spec jalnymi za le cen iami M. Tych, których op erowałam
wczoraj i przed w czoraj, bo pow in nam opiekować się nimi pod czas
rekon wales cencji. Co sobie pomyślą? Że ich porzu ciłam, gdy na -
jbardziej mnie po trze bowali. A jed nak lepiej, żeby tak sobie
pomyśleli i mnie za to zni en aw idz ili, niż żeby do nich dot arło,
że mogą um rzeć na moim stole, pod moim skalpelem. Ja sobie
to właśnie uświadom iłam i wciąż nie mogę się z tym up orać. Mało
tego, boję się, że kiedyś nie będzie to już tak druz gocące, że się
do tego przyzwyczaję, jak za pewnił dok tor Sel don, po kole j nych
dziesię ciu, pięt nastu latach pracy na sali op er acyjnej. Jak mam sobie
wyo brazić świat, w którym spowszed nieje mi śmi erć? Przekazy -
wanie złych wieści za łamanym rodzinom, niszczenie ich nadziei
jednym słowem? Liczę na to, że nigdy nie prze jdę nad tym



do porządku dzi en nego. Śmi erć nie może sprowadzać się
do statystyk. Nie na moim stole.

Dzis iejszy dzień był wyjątkiem. Tak nazy wamy przypadki, które
nie mieszczą się w normie, nie podlegają za s a dom; przypadki, które
przeczą lo gice, wzor com i rokow aniom. Śmi erć śmieje mi się
w twarz i przy po m ina, kto tu rządzi. I o tym, jak niew iele trzeba,
bym zmi en iła front.

Słyszę otwi era jące się drzwi do łazi enki w aparta mencie goś -
cinnym, a później sze lest poś cieli. Derreck zostawił uchylone drzwi
do sypi alni, z jej wnętrza sączy się jasne świ atło, obi et nica ciepła,
kom fortu i spokoju.

Nie jestem jed nak na to wszys tko go towa. Niespoko jna i spięta,
z za ciśn iętą do bólu szczęką bez słowa wchodzę do sypi alni i kier uję
się wprost do łazi enki. Kątem oka widzę Derrecka, jego szer oką
klatkę pier siową pow yżej krawędzi kołdry, ok u lary do czytania
w cien kich oprawkach nisko na nosie. Oparty na poduszkach,
z grymasem na twarzy czyta jakieś cza sop ismo. Nie zatrzymuję się,
by zapy tać, co to za dzi en nikarz go zbul wer sował i czym. Wbie gam
do za p arow anej łazi enki, zamykam za sobą drzwi i przez chwilę się
o nie opi eram. I tylko oddycham.

Łzy napły wają mi do oczu, a z piersi wyrywa się sz loch. Przy -
ciskam dłoń do ot war tych ust i udaje mi się go stłu mić, ale na
wszelki wypadek uruchamiam prysznic. W stanie gran iczącym
ze wstrząsem, zgar biona, z drżącymi, lodowatymi dłońmi,
pozwalam ub raniom opaść na podłogę i wchodzę do kabiny. W spły -
wa ją cych z góry strugach trudno odróżnić słodycz od soli, wodę
od łez.



Cieszę się z pieczenia na skórze i liczę na to, że woda oczyści nie
tylko ciało, ale także umysł, lecz tak się nie dzieje. Nap ięcie
gwałtownie narasta, wzbudza jąc uczu cia, których nie po trafię
nazwać. Pod zamkniętymi pow iekami widzę frag menty twarzy
Melanie śmiejącej się ze mnie i wys tawiającej język. Jej szczupłe,
wątłe ciało, drżące i kulące się tamt ego dnia w parku. Sin iaki i ledwo
za go jone rany. Jej pełne smutku i przer ażenia za wsty dzenie.

Myję się szyb kimi, ale niezdarnymi ruchami, jakbym wykony -
wała ciężkie ro boty na kazane wyrokiem, z nadzieją, że zdołam
skończyć, zanim cała moja en er gia się wyczer pie. Wciąż się trzęsę,
gdy wy chodzę spod pryszn ica.

Patrzę na siebie w lus trze jak na obcą os obę. Zdaje mi się,
że nagie ciało, które widzę w za p arow anej szy bie, nie należy
do mnie. Jest odległe, obce, odrętwiałe. Ow ijam je dużym
ręcznikiem, nie przesta jąc się gapić, i za czy nam suszyć włosy.

Kilka minut później wy chodzę z łazi enki z umytymi zębami,
suchymi włosami luźno splecionymi na noc, odzi ana je dynie w bi ałą
jedw abną koszulę na ram iączkach. Wciąż jestem spięta; ciepło
pryszn ica szybko ulatuje, pozbawiając mnie sił.

Zatrzymuję się u stóp łóżka i patrzę na Derrecka. Właś ciwie nie
zwraca na mnie uwagi. Jest przykryty kołdrą po płaski brzuch, nogi
krzyżuje w kostkach. Trzy mane w pi onie cza sop ismo opi era o uda
i roz poś ci era palce na okładce. Czyta „Time” z tego miesiąca i na -
jwyraźniej nie jest zach wycony prezentow anymi w nim treś ciami.

– Ciekawe, komu trzeba we jść w tyłek, żeby się znaleźć na
okładce – za stanawia się pon uro, muska jąc paznok ciem zewnętrzną
stronę z czer wonym obramow aniem.



Przez chwilę cieszę się, że jego umysł jest w innym miejscu niż
mój. Stoję u stóp łóżka i czekam, nie bardzo wiedząc na co. Nap ięcie
za czyna się wzmagać, potęgow ane prag ni eniem i tęsknotą. Po woli,
niepewnie drżącymi pal cami zsuwam prawe ram iączko koszuli
nocnej.

Derreck, praw do podob nie zaintrygow any ciszą, spogląda
na mnie. W jego źren ic ach mi gocze coś nieodgad nionego. Cza sop -
ismo z ci chym szelestem lą duje na podłodze, ok u lary trafiają
na nocny sto lik.

Dru gie ram iączko zsuwa się po woli z mo jego lewego rami enia,
a ja patrzę mężowi w oczy, go towa przestać, jeśli za uważę, że mnie
nie chce. Ale on się nie waha. Czeka na mnie ci er pli wie, w jego źren -
ic ach widzę pożądanie. Jedw abna koszula nocna opada na podłogę,
a ja nadal stoję naga, zu pełnie nieruchoma i mil cząca. Bardzo tego
po trze buję. Muszę poczuć, że żyję, zat ra cić się w chwili, oder wać
od mrocz nych myśli i po prostu żyć.

Mój mąż prze chyla lekko głowę i pod nosi kołdrę, zaprasza jąc
mnie do siebie, do łóżka. Kręcę po woli głową, wpatrując się
w podłogę, w moje stopy, w bi ałą po fał dow aną plamę jedw abiu.
Wiem, że marszczy czoło, nie muszę nawet na niego zerkać, bo na
pewno zdążył się już domyślić, czego po trze buję.

Spoglądam na krzesło, na którym zostawił ub ranie. Mój wzrok
zatrzymuje się na pasku w spod niach, z el eg ancką srebrną klamrą
przew iesza jącą się na bok. Jak prosić go, na jmilszego mężczyznę,
jakiego znam, by zrobił to, czego po trze buję? Jak mam mu pow -
iedzieć, że kupiłam ten pasek ze świado moś cią, że nade jdzie dzień,
w którym zapragnę, by pokaleczył moją skórę i posi n i aczył uda?
Tego właśnie po trze buję, in tensy wnego bólu, poczu cia obezwład ni -



enia, żebym nigdy nie za pom ni ała, jakie to uczucie. Dziś pragnę tego
bardziej niż kie dykolwiek.

Przełykam z tru dem ślinę, niepewnie chwytam pasek, wysuwam
go ze spodni i składam w dłoni. Kładę go os trożnie obok Derrecka
i wracam do stóp łóżka. Czekam w coraz więk szym, trudnym
do zniesi enia nap ię ciu.

W jego oczach po jawia się mrok. Nie pyta o po wody i wiem, że
nie podoba mu się to, o co go proszę, ale mimo wszys tko spełnia
moją prośbę. Kiedy w końcu chwyta za pasek, biorę głęboki oddech
i przysuwam się do łóżka, niespoko jna i spragniona tego, co ma
nade jść.

– Ile? – szep cze.
– Sześć.



DZIEWIĘĆ

WIZYTA

Od kilku dni znów prac uję. W poniedzi ałkowy por anek szpit alne
życie wciągnęło mnie z powro tem w swój bezwzględny rytm. Nie
mam za dużo czasu na myśle nie i cieszę się z tego po wodu.

Kosz mary jed nak nie znikły, nadal się krzy wię na dźwięk każdego
prze jeżdża jącego w pob liżu ra di owozu i nie mogę się uwolnić
od wizji nieu chron nej za głady. Z początku mi ałam prob lem
z zachow aniem trzeźwego spojrzenia na to, co się stało, dręczyła
mnie ob sesja na punkcie śmierci Caleba Don aghy e̓go. Dyrek t orka
szpit ala, M, kazała mi asystować przy kilku op er ac jach, „żeby
ułatwić mi powrót do gry”, jak to określiła. Dołączyła mnie do dok t -
ora Sel dona przy paru zabie gach wszczepi enia ba j pasów i do or dyn -
at ora oddzi ału kar di ochirur gii, dok t ora Fitzpatricka, przy naprawie
za stawki mitral nej.

Co ciekawe, obaj lekarze byli skłonni odsunąć się od zabiegu
i jego prze prowadzenie pow i erzyć mnie. Przy puszczam, że wzięto
mnie pod nadzór; podejrze wam, że obaj doświad czeni chirurdzy
zostali poproszeni o sprawdzenie, czy jestem go towa do powrotu
do pracy po in cy dencie z Cale bem Don aghym.

In cy dent… tak to wszy scy nazy wają. To na pewno nie był in cy -
dent. In cy dent ma miejsce wtedy, gdy pod czas seansu



w miejscowym kinie ktoś doznaje ataku serca. In cy den tem jest brak
prądu w cza sie burzy. Nie poprawiam ich jed nak; nie mi ałoby
to sensu i jest niepo trzebne, byłby to stra tegiczny błąd. Mógłby mnie
zdradzić.

Lekarze na jwyraźniej potwi er dz ili moją go to wość do wykony -
wania obowiązków za wodow ych po in cy dencie, ponieważ dziś,
w środę rano, tuż przed ósmą Madison przyn osi mi gorącą filiżankę
kawy i plan dnia do przejrzenia, wid nieje w nim op er acja.

Biorę kubek z jej dłoni, dz iękując spojrzeniem, i stawiam go na
bi urku, na utrzymującej ciepło pod stawce za wsze podłączonej
do prądu.

– Dz ięki, Mad die.
Wy gląda na nieco zmęczoną, pośpiesznie wykon any maki jaż nie

tuszuje bladości. Nie py tam jej o nic; nie pow inna czuć się zmuszona
do opowiadania o tym, o czym niekoniecznie chce mówić.

Skupiam uwagę na ko lorow ych wydrukach, które przede mną
rozkłada.

– Nie było wczoraj dużo czasu na przy go tow ania, więc dziś masz
tylko jeden zabieg: stent wień cowy u cz ter dzi esto let niego
niepalącego mężczyzny. To pacjent dok t ora Sel dona. O dru giej. Trzy
kon sultacje z rzędu, a później zebranie z zespołem przed
jutrzejszymi op er ac jami.

Marszczę brwi, gdy roz poznaję nazwiska z har mono gramu
na kole jny dzień. Pozn ałam wczoraj obie pacjentki. Jedna wymaga
takiej samej op er acji jak Caleb Don aghy.

– Jutro mamy wy mi anę za stawki mitral nej u pani Heim bach –
ciąg nie niezrażona. Od omówienia har mono gramu roz poczyna
każdy dzień. – Po tem pan Mo lin ari z TAW.



Aha. Zerkam na nią, a ona uśmiecha się skrę pow ana. Nie wypo -
w iedzi ała pełnej nazwy: tęt niak aorty wstępującej… Teraz to TAW.
Pewnie jestem prze wrażli wiona, sprawa jest jeszcze świeża, zbyt nio
ją roztrząsam. Mogę się za łożyć o duże pien iądze, że już wcześniej
uży wała tego ak ron imu. Wszy scy się nim pewnie posłu gi waliśmy,
choć teraz sobie tego nie przy po m i nam. Jest krót szy, łatwiejszy.

– Po trze buję trzy dzi estu minut więcej na przy go tow anie się
z zespołem do TAW ze względu na to, co wydar zyło się os tat nim
razem. Pow in niśmy omówić ewen tu alne obawy. – Wyp i jam łyk
kawy, krzepiąco mocnej i gorzkiej; daje niezłego kopniaka. – Kto jest
an estez jolo giem?

Krzy wię się, gdy szpera w papi er ach.
– Dok tor Bar ry more.
Czuję przypływ tak wielkiej ulgi, że mam ochotę ją uś ciskać.

Uśmiecha się, jak zwykle niez a wodna w odczyty waniu moich myśli.
Jej nieśmi ały uśmiech w końcu jed nak znika, ustępując miejsca
zatroskanemu spojrzeniu. – Chyba nie pow in nam ci tego mówić, ale
krążą plotki, że dok tor Bol ger poszedł do M i poprosił, żeby nigdy
więcej nie przy dzielano go do two jego zespołu.

Tak? Niczego in nego się po Bol gerze nie spodziewałam. A jed nak
ta wiado mość na nowo budzi we mnie niepokój, ner wo wość i wizję
kata strofy, traw iącą mnie od środka niczym ogień. Kto wie, co pow -
iedział dyrek t orce? Oddycham głęboko i po woli, żeby się uspokoić,
i przy po m i nam sobie, że ja też nie lu b iłam z nim pra cować, więc
cała ta nieciekawa sytu acja może mieć jakieś plusy.

– Prze praszam, Anne – szep cze Madison, zerka jąc na ot warte
drzwi gabin etu. – Wiesz, jakim po trafi być dup kiem, nie musi się
nawet starać.



Uśmiecham się ner wowo.
– Nic się nie stało. Nie prze jmuj się. – Przy gryzam dolną wargę,

myśląc in tensy wnie, czuję presję i des per acko pragnę pod jąć właś -
ciwą decyzję. – Może za dz won iłabym do dok t ora Sel dona i zapy tała,
czy mógłby jutro prze jąć pana Mo lin ariego. Być może jest jeszcze
za wcześnie, żeby zespół op erował kole jnego tęt niaka aorty tak
szybko po… – Słowa, które chcę wypo w iedzieć, więzną mi w gardle.

Madison dotyka mo jego przedrami enia.
– Nie dzi ała jmy na ślepo – ścisza głos. Drzwi do mo jego gabin etu

wciąż są ot warte, a korytarz zna j duje się zaled wie kilka metrów
dalej. – Za dz wonię do jego asys tentki i sprawdzę, czy to w ogóle
możliwe, zanim zapy tamy. Jeśli tak, wspól nie z nią ustalę har mono -
gram.

Wspan i ała jest ta Madison. Ma więcej roz sądku, niż można by się
spodziewać po trzy dzi e stoczter o latce.

– Zrób to. – Zerkam na cy frowy zegar ścienny. Do roz poczę cia
pier wszej kon sultacji zostało niecałe cz ter dzieści minut. – Gdzie
jest… yyy… Caleb Don aghy? Został za brany?

Patrzy na mnie, marszcząc brwi, i za ciska wargi z dezaprobatą,
za pewne niez ad o wolona z mo jej ros nącej ob sesji, której nie ro zu -
mie.

– Jeszcze nie – odpowiada z prze ciągłym, bolesnym west ch ni -
eniem. – Wciąż leży w kost nicy. Podobno ma być prze prowad zona
sek cja zwłok.

Wstaję i ponownie spoglądam na zegar, myśląc o tym, co zam -
ierzam zrobić. Wiem, że to złe, ale nie mogę się powstrzymać.
Muszę zobaczyć go jeszcze raz, aby się up ewnić, że wzrok mnie nie
mylił. Tylko jeden raz.



– Będę na dole.
– Anne…
Mi jam ją na tyle szybko, by zniechę cić ją do jakiegokolwiek ko -

ment arza, bo wiem, co by pow iedzi ała, gdyby tylko mi ała sz ansę.
Co gor sza, praw do podob nie mi ałaby rację.

Po we jś ciu do windy wciskam przy cisk pi wnicy. Winda za wozi mnie
do niej po kilku przys tankach i za braniu in nych osób, które wysi -
adają w holu. Stoję tyłem na wypadek, gdyby był wśród nich ktoś
zna jomy, ale to zu pełnie obcy ludzie. Małe cuda.

Sł abo oświetlone podziemia spow ija cisza. Za wsze za stanawiało
mnie, dlaczego w pi wn ic ach stosuje się oświe tle nie sł ab sze niż
we wszys tkich in nych pom ieszcze niach, choć prze cież one po trze -
bują go więcej. Praw do podob nie to kwestia os zczęd ności kosztu
żarówek.

W kost nicy nie ma prawie nikogo poza młodym asys ten tem za -
jętym czyszczeniem probówek w zlewie przy tyl nej ścianie.
Powietrze jest zi mne i suche, a warkot agreg atów chłod niczych za -
głusza odgłos lecącej z kranu wody. Mężczyzna wyczuwa jed nak,
że wchodzę przez wa hadłowe drzwi, i obraca się, by na mnie
spojrzeć.

Za kręca kran i szybko wyci era ręce w mały ręcznik wiszący
na ścianie. Robi kilka kroków w moją stronę, uśmiechając się
niepewnie, a ja uświad amiam sobie, jak bardzo jestem nieprzy go -
tow ana na takie spotkanie. Co mam pow iedzieć? Jak wyjaśnię, po co
tu przyszłam?

– To pani – mówi w końcu. – Dziew czyna od serca. – Robi
cudzysłów w powietrzu, wyraźnie roz promi eniony.



Jego uwaga zbija mnie z tropu.
– Słucham?
Uśmiecha się szer oko, prezen tując krzywe zęby, którym przy -

dałby się aparat, i wyciąga z kieszeni tele fon.
– Pokażę pani. – Przewija kilka obrazów i pokazuje mi wyświet -

lacz, trochę za bardzo przysuwa jąc go do mo jej twarzy. – Bill board
na auto stradzie. Widzi ała go pani?

Oczy wiście, że widzi ałam. Byłam z niego dumna, zach wycona
tym, że ja, wów czas trzy dzi estodziewię ci olet nia lekarka, zostałam
twarzą renomow anego szpit ala na bill boar dach rekl amują cych
oddział kar di ochirur gii. Czułam się za szczy cona i up okorzona jed -
nocześnie. Dok tor Sel don czy nawet dok tor Fitzpatrick, szef per -
sonelu, za słu gi wali na to bardziej niż ja, a mimo to wybrano mnie.
Może dlat ego, że jestem kobi etą, pow iedzi ałam sobie wtedy, a czasy
się zmi eniają. Derreck skwitował: „Seks sprzedaje teraz sam ochody,
pączki i op er acje”. Pam iętam, że wyśmi ałam go za ten ko ment arz,
up arcie wi erząc, że za szczytu dostąpiłam wyłącznie dz ięki suk ce som
za wodowym. Zapy tałam o to nawet M, tak bardzo byłam pewna
siebie. Spojrz ała na mnie znad krawędzi oprawek ok u larów, za -
pewne zachodząc w głowę, jak taka idi otka jak ja może być w mi arę
przyz woitym chirur giem, i pow iedzi ała: „Pani doskon ałe wyniki
w niemałym stopniu przyczyniają się do suk cesu naszej placówki.
Ale nie bez zn aczenia jest fakt, że jest pani piękną blon dynką z dłu -
gimi, gęstymi włosami, niebieskimi oczami, wydat nymi kośćmi
policzkow ymi i idealną fig urą”. Nie pam iętam, jak na to za re -
agowałam, ale następnego dnia, os zołomi ona, pod pisałam umowę.
Później Derreck przy pom niał mi kilka razy, że mówił, co jest po wo -



dem tego suk cesu, ale zachę cił, abym dostrzegła w tym dobro, uzn -
anie i wyróżni enie. Sz ansę.

Bill boardy postawiono jakieś półt ora roku temu. Jest ich pięć,
są bardzo duże, widoczne z na jbardziej ruch li wych auto strad
i z międzys tanówki. Przed stawiają uśmiech nięt ego mężczyznę z si -
wymi włosami, leżącego na szpit alnym łóżku, podłączonego
do mon it orów, i mnie w bi ałym wyk roch malonym far tuchu szpit -
alnym, sto jącą obok niego, również uśmiech niętą, z dłońmi przy
piersi ułożonymi w kształt serca. Pon iżej wid nieje niebieski, po gru -
biony napis: „Życie. Prosto z serca dla Ciebie”. Jeszcze niżej mniejszą
czcionką: „Poznaj dr Anne Wiley, kar di ochirurg ze Szpit ala Uni wer -
syteckiego Josepha Listera”.

Po roku agencja reklam owa przean alizowała wyniki i zdecy -
dowała, że bill boardy po zostaną niezmi enione przez co na jm niej
kole jny rok. Wy glądało na to, że ludzie pozyty wnie za re agowali
na mój wizer unek i sam przekaz. Skłamałabym, gdybym nie przyzn -
ała, że mnie to połechtało. Byłam gwiazdą… przez chwilę
odczuwałam ek scytację, ale w końcu o tym za pom ni ałam.

Nigdy wcześniej nie słysz a łam, żeby ktoś nazwał mnie „dziew -
czyną od serca”. A przyna jm niej nie pow iedział tego w twarz. To no -
wość.

Uśmiecham się do pra cownika kost nicy i cofam o krok.
– Oczy wiście, tylko o tym za pom ni ałam.
– Poch walę się wszys tkim, że pozn ałem panią os obiście. –

Spacer uje podek scytow any. – Co mogę dla pani zrobić?
Mój uśmiech bled nie. Wsuwam dłonie głęboko do kieszeni i pod -

chodzę do regałów chłod niczych, w których przechow y wane
są ciała.



– W zeszłym ty god niu na stole zmarł mi pacjent. Chciałabym
go zobaczyć.

– Nie ma sprawy – ozna jmia wesoło, z en tuz jazmem niepas -
ującym do miejsca, w którym się zna j dujemy. Bez wa hania otwi era
drzwi i wysuwa półkę, po czym mruży oczy, przypatrując się
tabliczce z nazwiskiem. – Caleb Don aghy, prawda? – Widocznie
miejsce każdego ze swoich gości zna na pam ięć, bez sprawdz ania.
A może ten os ob liwy hotel jest prawie pusty.

Kiwam głową, pod chodząc po woli, a on zsuwa prześ ci eradło
z głowy i tułowia Don aghy e̓go. Drżę na widok twarzy, którą znam,
odbar wionej pod wpły wem livor mor tis; bor dowa plama jest jeszcze
bardziej wyraźna, niż mi się zdawało.

– Dam pani trochę czasu. – Pod chodzi do zlewu. – Ale nie musi
pani mieć wyrzutów. To nie pani wina. Jest pani naszym sercem
i panią kochamy. – Roz postartą dłonią uderza się dwa razy w pierś
i chi chocze z za kło potan iem, po czym wraca do my cia probówek
pod stru mi eniem gorącej wody, od której w powietrzu tworzy się
lekka mgiełka.

Czekam, aż za jęcie pochłonie go na tyle, by przestał zwracać
na mnie uwagę, po czym wyjmuję tele fon i fo to grafuję twarz Caleba.
Świ atło jest słabe, a mnie lekko drży ręka, ale po dwóch czy trzech
próbach udaje mi się zrobić przyz woite zdjęcie. Don aghy e̓go nie
będą prz etrzymy wać w kost nicy wiecznie, nie będę go mo gła
odwiedzić, gdy za cznę powąt piewać w swoje zdrowie psych iczne.
Albo w swoją pam ięć.

Wsuwam tele fon do kieszeni i pod chodzę bliżej, przy gląda jąc się
znami eniu. Tak, jest takie samo jak to, które widzi ałam tamt ego dnia
w parku. Mam stupro centową pewność. Twarz, na którą patrzę, za -



czyna przeo brażać się we wspom ni enie z cza sów, gdy mi ałam
czternaście lat i prowadz iłam moją młod szą, zaled wie dziewię ci olet -
nią si o strę przez park Lin colna do zoo. Byłam taka dumna
i szczęśliwa, że teraz wydaje mi się to sur realistyczne. Wciąż pam -
iętam, jak wpatry wałam się w przechod niów, próbując sprawdzić,
czy dostrzegają, jak piękna jest Melanie, jak ład nie wy gląda
w różowej suki ence i w kucyku z niebieską kokardą. Podek scytow -
ana i roześmi ana głośno śpiewała, fałszując, dziecięcą pi osenkę
o zoo. Nigdy wcześniej w nim nie była. Pękałam z dumy, że mi za -
ufano i puszczono z nią samą, jakbym była dorosła.

Zna j dowałyśmy się niemal przy bramie, gdy nagle głos jej za d -
rżał, a dłoń rozpacz li wie ścis nęła moją. Z jękiem schow ała się
za moimi no gami, drugą dłonią chwyta jąc ma ter iał dżin sów i mocno
go ściska jąc. Odwró ciłam się, próbując na nią spojrzeć, woła jąc ją po
imi eniu, usiłując zro zu mieć, co się stało. Skrę ciła kostkę? Ale ona
kryła twarz, błaga jąc i sz lochając.

– Chodźmy do domu – łkała, wtu la jąc buzię w moją nogę, choć
zaled wie chwilę temu wyśpiewy wała na całe gardło słowa im -
prowizow anej pi osenki „Chodźmy do zoo”. Oczy wiście
zaprotestowałam. Czyżby nagle wys traszyła się zwi erząt, których
jeszcze nie widzi ała? Za opiekuję się nią, za pewnię jej
bezpieczeństwo.

Przykucnęłam przy niej i ją przytuliłam. Jej szczupłe ciałko
drżało w moich ob jęciach, a szer oko ot warte ze strachu oczy wpatry -
wały się w mężczyznę, który siedział na ławce w parku jakieś
dziesięć, pięt naście metrów ode mnie. Na jego spo conym czole wid -
ni ała czer wona plama – wtedy nie wiedzi ałam, że jest znami eniem –
częś ciowo za słon ięta przez włosy tuż przy gran icy za koli. Charak -



terystyczny bor dowy kleks był tak niezwykły i roz pozn awalny, że na
za wsze utk wił w mo jej pam ięci. Mężczyzna miał około trzy dzi estu
pię ciu lat i czytał gaz etę, nieświadomy naszej obecności. Był w pop -
lami o nych dżin sach i koszuli w kratę z rozpiętymi dwoma górnymi
guzikami, ukazującej frag ment owło sionej klatki pier siowej.

– Nie pozwól, żeby mnie znowu skrzy wdził – wyszeptała Melanie,
głośno sz lochając. – Proszę, nie pozwól, żeby mnie za b rał.

Obiecałam, że nie poz wolę mu się do niej zbliżyć, i pognałyśmy
do domu – była to jedna z na jtrud niejszych rzeczy, jakie przyszło
mi w ży ciu zrobić. Wciąż pam iętam, jak bardzo chciałam pode jść
do tego mężczyzny i uderzyć go w twarz – ja, nastolatka z uro -
jeniami, lekkomyśl nie odważna – i zapy tać, co zrobił mo jej słodkiej
si o strzyczce.

Ale już wiedzi ałam… Widzi ałam ślady na jej ciele w dniu,
w którym po jaw iła się w domu.

Nie muszę go py tać, co zrobił Melanie. Muszę mu to po wiedzieć.
– Zabiłeś ją, pieprzony sukin synu – cedzę szeptem przez za ciśn -

ięte zęby tuż przy jego uchu, bo nie mogę się powstrzymać. – Teraz
za to pła cisz. Mam nadzieję, że zg nijesz w piekle.

– Ja też z nimi rozmawiam. – Głos asys tenta mnie za skak uje.
Odsuwam się od zwłok i patrzę mu w twarz. Wydaje się tak samo
jowialny jak wtedy, gdy weszłam do środka; stoi kilka metrów ode
mnie, praw do podob nie poza za się giem słuchu. – Nie cały czas, ale
w chwilach, kiedy się nudzę… – Wzrusza rami onami i uśmiecha się
krzywo. – Jeszcze pani po trzebny? Mu simy go trzymać w chłodzie.

Kręcę głową, go towa do ucieczki. Serce w mo jej piersi bije
gniewnie, rozdarte, obolałe, na nowo przeży wa jąc bolesne mo menty
tamt ego dnia w parku.



Co pow in nam była wtedy zrobić?
Co pow in nam była pow iedzieć? Może gdybym nie pognała

do domu, Melanie nadal by żyła.



DZIESIĘĆ

PY TANIA

Trzy za pla now ane na przed połud nie kon sultacje trwają dłużej, niż
za kładał har mono gram. Dwóch pacjentów to starsi ludzie zmaga jący
się z dolegli woś ciami ser cow ymi i z paraliżującym stra chem. Trzeci
badany, młod szy mężczyzna z poważniejszym prob le mem, cyn icznie
wszys tko neguje i żar tuje sobie ze spraw związ a nych ze śmier cią –
za pewnia mnie, że i tak żył wys tar cza jąco długo.

A jed nak zjawił się w szpit alu i ponad godz inę czekał na wizytę,
choć według swoich odważ nych deklaracji tak naprawdę wcale jej
nie po trze buje.

Po powrocie do gabin etu stawiam filiżankę her baty ru mi ankowej
na pod grze wanej podkładce. Obok leży teczka, o której przy go tow -
anie poprosiłam Madison, bez stand ar dowej karteczki sam o -
przylepnej ze szczegółami dotyczącymi pacjenta, takimi jak data op -
er acji i nu mer sali. Tym razem jej nie po trze buję.

Si adam i otwi eram czer wony skoroszyt, wiedząc, czego się
spodziewać. Poprosiłam asys tentkę, by zgro madz iła wszys tkie in -
form acje na temat Caleba Don aghy e̓go. Wyniki badań, tomo grafii,
ustalenia kon sultacji przed op er acyjnej, wszys tko. Chcę mieć kopię
dla siebie, by móc przejrzeć dok u mentację ponownie, gdy sprawa
nieco ucich nie. Brak uje jed nej rzeczy. Wyciągam tele fon i wybi eram



na jlepsze zdję cia, które zrobiłam w kost nicy, a następnie jednym
dotknię ciem palca wysyłam je do ko lorowej drukarki.

Madison doci era do drukarki przede mną. Zde jmuje kartkę z tacy
i przy gląda jej się uważnie, a później spogląda na mnie z py ta jącą
miną i wyraźną dezaprobatą. Nie mogę niczego wyjaśnić. Lepiej,
żeby myślała, że przesad nie przeży wam śmi erć pacjenta.

Wracam na swoje miejsce, a ona kładzie wydruk na ot wartej
teczce. Opi era dłonie na bi urku i patrzy mi prosto w oczy.

– To się zdarza każ demu, Anne. Pow in naś odpuś cić. To nic
dobrego.

Zerkam na twarz ze zdję cia i krew ścina mi się w żyłach. Don aghy
nie żyje. Co się stało, to się nie odstanie. Po woli zamykam czer woną
teczkę ze zdję ciem na wi erzchu.

Madison wyciąga rękę po skoroszyt. Do jej obowiązków należy
archi wizow anie dok u mentów po wyp isaniu pacjentów lub, jak
w tym przypadku, po śmierci.

Ale nie mogę odpuś cić. Jeszcze nie teraz.
Kładę dłoń na dok u mentacji, jakbym ją chron iła.
– Będę jej po trze bować do ofic jalnej an al izy.
Przy gląda mi się, un osząc brwi, jakby dawała do zro zu mi enia,

że wygaduję bz dury. Kładzie dłonie na biodrach i wzdycha.
– Pow in naś się martwić o ży wych pacjentów. O dru giej wracasz

na salę op er acyjną, czasu star czy ci led wie na zjedzenie lun chu
i przy go tow anie się do zabiegu. – Z dezaprobatą wpatruje się w czer -
woną teczkę. – Muszę mówić coś więcej?

Nie po trze buję lun chu, a na salę op er acyjną jestem go towa we jść,
jak tylko zostanę wezwana. Lekka wś ciekłość pod nosi mi ciśni enie.
Po trze buję spokoju, a nie tego, by trak tow ano mnie jak pię ci olatkę.



Madison wyczuwa, że już nie jest mile widzi ana, i wy chodzi.
Z ulgą, ale wciąż nieco wzburzona z po wodu jej nieus tan nego
marudzenia, ponownie otwi eram teczkę i fol guję ob sesyjnemu prag -
ni eniu wpatry wania się w twarz mężczyzny, nie zwraca jąc uwagi
na dźwięk tele fonu w oddali.

Chwilę później Madison ozna jmia swój powrót stuknię ciem
w szk lane drzwi oddziela jące jej gabinet od mo jego.

Led wie udaje mi się zamknąć teczkę. Pośpieszny, banalny gest
wzbudza we mnie jeszcze więk szą złość. Dlaczego się przed nią ukry -
wam? Może podświadomie wiem, że nie pow in nam patrzeć
na martwą twarz Caleba? Un oszę dłonie nad czer wonym
skoroszytem i surowym wzrokiem patrzę na Madison.

– Słucham?
– M chce cię widzieć.
No tak. Za ciskam zęby, choć dobrze wiedzi ałam, że mnie to

czeka.
– Kiedy?
– Na tych mi ast. Właśnie dz won iła. – Bez słowa wraca do swo jego

gabin etu. Zerkam na dok u mentację, za stanawiając się, czy za b rać
ją ze sobą, ale rezygnuję z tego pomysłu. Mi jam Madison, która
w swoim zwykłym tempie pięćdziesię ciu słów na minutę wys tukuje
na klawi aturze not atki dotyczące pacjenta.

W porze obi ad owej szpital tętni ży ciem. Zgiełku nie można
porównać do tego z początku dnia, kiedy o ós mej rano przez obro -
towe drzwi wle wają się do szpit ala hordy now ych pacjentów, ale
w połud nie korytarze zwykle nadal są za tłoczone. Przedzi eram się
wśród ludzi i kilka minut czekam na windę, a następnie zjeżdżam
na pier wsze piętro, gdzie obok dzi ału roz liczeń mieści się gabinet M.



In aczej niż wcześniej idę wyprostow ana, swobod nie trzyma jąc
dłonie w kiesze niach far tucha.

Pokój M jest ozn aczony tabliczką z nap isem „Dyrek tor” i jest dużo
więk szy od mo jego, ale ma podobny układ – muszę minąć bi urko
asys tentki, żeby się dostać do gabin etu M. Asys tentka od razu
wskazuje, że mam we jść, ale zatrzymuję się na krótką chwilę
i zaglądam do gabin etu przez szk lane ściany os łon ięte ot wartymi
żaluz jami w ko lorze drewna.

M stoi i gestyku luje, prowadząc oży wioną roz mowę z doktorem
Fitzpatrickiem, kierownikiem per sonelu oddzi ału kar di ochirur gii.
Za s ad niczo to mój szef. Odpowiada za cały per sonel medyczny
na naszym oddziale. Jeśli dobrze odczytuję mowę jego ciała, prze -
prasza M z jakiegoś po wodu. Ona wydaje się rozgorączkow ana.
Przechadza się po pokoju w czółen kach na wyso kim ob casie
i w dopasow anej biznesowej gar sonce, z żaki etem za p iętym na tyle,
by odsłaniał frag ment dekoltu, nie za duży. Jej ciemne krę cone włosy
pod skak ują tuż nad rami onami, a en er giczne ruchy napędza za pał,
który uczynił ją sławną.

Szk lane ściany są grube i nie jestem w stanie wyłapać ani słowa
z tego, co mówią. Świadoma tego, że asys tentka M praw do podob nie
na mnie patrzy, pukam dwa razy, po czym otwi eram drzwi
i wchodzę.

– Chciała mnie pani widzieć?
– Tak – odpowiada, na tych mi ast się do mnie odwraca jąc. –

Proszę we jść, zapraszamy. – Gestem wskazuje ławę, wokół której stoi
kilka małych foteli, prowadzi mnie do niej, si ada i za kłada nogę
na nogę. Lekko por usza w powietrzu lewą stopą, co jest je dyną
oznaką jej znieci er pli wienia.



Dok tor Fitzpatrick rzuca mi przelotne spojrzenie i za jmuje
miejsce. Ze ściśn iętym z niepokoju żołądkiem decy duję się usiąść
naprze ciwko M.

– W sprawie Don aghy e̓go odbędzie się postę pow anie
wyjaśniające – in for muje M. Jej głos jest szor stki, ale nie bardziej niż
zwykle. Słowa wypo wiada pośpiesznie i z em fazą, jakby chciała
je szybko z siebie wyrzu cić. – Na pewno się pani tego spodziewała.

– Tak – odpowiadam krótko, jak za wsze, gdy brak uje mi pewności
siebie. Tego nauczył mnie Derreck.

– To rutyna – dodaje uspoka ja jąco M. Jej wyjaśni enie  na pawa
mnie więk szym stra chem, niż gdyby za częła na mnie krzyczeć. – Zna
pani pro ced urę.

Marszczę brwi, nieco skołow ana, i wiem, że jeśli chodzi o M,
niczego nie można być pewnym. Jej stopa nieci er pli wie pod skak uje
w powietrzu.

– A może i nie, w końcu to pier wszy pacjent, który pani zmarł. –
Mówi to tak, jakby robiła mi za r zut, że nie mi ałam do czyni enia
ze śmier cią pacjentów. Ig nor uję jej ton i ci er pli wie czekam. – Może
zatem odświeżę pani pam ięć – rzuca. – Proszę nie rozmawiać
z nikim na temat tej sprawy. Ani z dzi en nikar zami, ani z członkami
rodz iny, z nikim poza osobami obecnymi w tym pokoju. – Dłonie
trzyma na kolanach i odlicza na pal cach pod czas mówienia. – Jeśli
ktoś ma py tania, proszę go kierować do szpit al nego radcy prawnego.

Po tak uję, myśląc, że to os tat nia rzecz, jakiej po trze buję: szpit alny
radca prawny za r zu ca jący mnie py taniami, na które nie chcę
odpowiadać.

– Zro zu mi ałam.



– W porządku, to wszys tko – ozna jmia, wsta jąc nie podziewanie.
Dok tor Fitzpatrick idzie w jej ślady, więc ja robię to samo. Uśmiecha
się do mnie lekko, uspoka ja jąco. Fakt, że jej zdaniem tego po trze -
buję, jest przer aża jący.

Czego mi nie mówią?
Co im pow iedział Bol ger? Madison wspom ni ała, że zwró cił się

do M z sug estią, że nie chce więcej ze mną pra cować. To na pewno
źle wpłynie na moją kari erę. Kierownik per sonelu czy dyrek tor
szpit ala z całą pewnoś cią nie chcą słyszeć od sz anow anego an estez -
jologa, że nie będzie współ pra cował z jednym z chirur gów. Jak
poważna jest sytu acja?

W jed nej chwili wszys tkie moje obawy odży wają. Cały week end
poświę ciłam na wzmac ni anie pewności siebie, uspoka jana przez
Derrecka, że wszys tko będzie dobrze, jeśli odpow ied nio roze gram
sprawę i będę trzymać język za zębami. Teraz już sama nie wiem.
Może pow iedzieli mi o postę powaniu, żeby mnie za jąć i uspokoić,
dopóki nie ustalą, co ze mną zrobić. Jak się mnie pozbyć. Albo… czy
pow inni zgłosić ten „in cy dent” wład zom. Jak mnie aresztować, nie
niszcząc przy tym reputacji szpit ala.

Bo właśnie na tym za leży M: na szpit alu. Słysz a łam, jak
podkreślała to kilka razy. Lekarze przy chodzą i odchodzą, pacjenci
przy chodzą i odchodzą, ale jej szpital będzie na jlepszy, a każdy, kto
stanie temu na przeszkodzie, pożałuje, że nie wybrał kari ery
sprzedawcy ham burgerów.

– Jakieś py tania, pani dok tor? – zwraca się do mnie.
Nie zdawałam sobie sprawy, że stoję bez ruchu, wal cząc

z niepoko jem.



– N…nie – udaje mi się wyartykułować, po czym en er gicznym
krokiem opuszczam jej gabinet z wysoko pod nie sioną głową i spoko -
jną twarzą, choć jestem roztrzę siona.

Wy chodząc, oglądam się przez ramię i widzę, że mój przełożony
kontynuuje roz mowę ze swoją sze fową, jakbym nigdy im jej nie
przer wała.

Droga do mo jego gabin etu trwa całą wieczność, a przyna jm niej
tak mi się wydaje, choć w szyb kim tempie przedzi eram się przez ty -
powe dla wczes no po połud niow ych godzin tłumy, od czasu do czasu
mam rocząc „prze praszam”. Kiedy doci eram do swo jego pokoju,
kolana mam miękkie i marzę o odrobinie ciszy, by móc zebrać myśli
i odzyskać pewność, że wszys tko będzie dobrze.

To, czego chcę, nie za wsze ma zn aczenie. Na jednym z dwóch
krzeseł dla gości, które stoją u Madison przy szk lanej ścianie gran -
iczącej z korytar zem, czeka na mnie kobi eta. Jest około cz ter dzi -
estki, el eg ancko ub rana w grafitowy garnitur z bi ałą jedw abną
koszulą i czarnymi czółen kami z nat ur al nej skóry. Kiedy wchodzę,
szybko wstaje z ak tówką w lewej dłoni i rusza za mną, zanim
Madison zdąży ją powstrzymać.

– Paula Fuse lier z biura prok ur at ora stanowego – przed stawia się.
Na moim bi urku lą duje jej wizytówka.

Jest prok ur ator stanową.
Os karży cielem.
Krew za styga mi w żyłach. Za czyna się, a ja nie jestem go towa.
Odwracam się do niej i wsuwam dłonie do kieszeni, żeby nie

widzi ała, że drżą.
– Co mogę dla pani zrobić? – Mój głos brzmi pewnie i słychać

w nim odpow ied nią dozę pośpiechu. Wcielam się w M na jlepiej, jak



po trafię.
Nie czeka jąc na zaproszenie, za jmuje miejsce przy moim bi urku,

kładzie ak tówkę na kolanach i odblokowuje za p ię cia. Nie otwi era jej
jed nak.

– Mamy kilka py tań dotyczą cych pani pacjenta, pana Caleba
Don aghy e̓go.

Stoję w nadziei, że uzna to za znak, że nie jest mile widzi ana,
i sobie pójdzie.

– Jakie py tania?
– Co może nam pani pow iedzieć na temat jego śmierci?
Marszczę brwi. W mo jej głowie po jawia się rada Derrecka, a za -

raz po niej prośba M, by z nikim nie rozmawiać.
Nie mogę jed nak tak zwycza jnie odmówić odpow iedzi bez

wzbudz ania podejrzeń.
– Gdy pod czas op er acji lub bez pośred nio po niej dojdzie do

zgonu pacjenta, prze prowadz ane jest form alne postę pow anie, które
ma wykazać, co poszło nie tak i czy śmierci można było za pobiec lub
ją przewidzieć – recytuję spoko jnie, ciesząc się, że przez kilka lat
mu si ałam szkolić rezy dentów. In form acje, których udzielam,
w ogóle nie dotyczą Caleba Don aghy e̓go i nie mogą zostać wykorzys -
tane prze ciwko mnie w sądzie ani gdziekolwiek in dziej. Wolałabym
nie mieszać w to radcy prawnego szpit ala.

Na us tach kobi ety po jawia się krzywy uśmiech.
– Unika pani odpow iedzi na moje py tanie, pani dok tor.
Robię krok w stronę drzwi.
– Obawiam się, że nie mam teraz czasu. Za raz mam op er ację. –

Przytrzymuję ot warte drzwi, by ją wy puś cić. Madison czeka po dru -



giej stronie szk lanej szyby, go towa ją wyprowadzić. Brwi ma ściąg -
nięte, a jej za cięte wargi nie zwias tują niczego dobrego.

Paula Fuse lier po woli zamyka teczkę i wstaje. Przed drzwiami
zatrzymuje się i spogląda mi prosto w oczy.

– Czy spotkała się pani z panem Don aghym przed zeszłym
czwartkiem?

Mało się nie za krztuszę.
– Tak. – Mój głos brzmi spoko jnie, zdecy dow anie. – Widzi ałam

się z nim dwa razy. Na kon sultacji wstępnej i później w cza sie wizyty
przed op er acyjnej. – Uśmiecham się znieci er pli wiona. – Proszę
mi wybaczyć. Jestem spóźniona.

– Mam jeszcze py tania, pani dok tor. – Jej wzrok zatrzymuje się
na mo jej twarzy na długą, pełną nap ię cia chwilę, son dując, polując
na na jm niejszy grymas.

– Nie możemy trzymać pacjentów w ciężkim stanie w sedacji
z po wodu osób, które nie umawiają się na wizyty. Prze praszam
panią. – Moje spojrzenie wwi erca się bez l itośnie w jej oczy. Przer aża
mnie to, co w nich widzę.

De term in ację. Ni en aw iść.
W końcu rusza się z miejsca.
– Moje bi uro będzie z panią w kon takcie – rzuca przez ramię.
Puszczam drzwi. Zamykają się, odcina jąc mnie od otacza jącego

świ ata, ale nie od kotłują cych się w głowie myśli. Chwytam się
krawędzi bi urka, by się pode przeć, czuję się zbyt słaba i roztrzę -
siona, by stać.

Do środka wpada Madison i zerka na za tłoczony korytarz, na
którym znika Paula Fuse lier.

– Co tu jest grane, do chol ery?



JEDENAŚCIE

LEKCJE

Nie mogę jej odpow iedzieć. Gdybym zn ała odpow iedź, pewnie bym
się nią podzieliła. Nie mam zielonego po ję cia, dlaczego prok ur atura
za jmuje się śmier cią ciężko chorego pacjenta, który zmarł pod czas
op er acji. Nic z tego nie ro zu miem. Wszys tkie op er acje są obar czone
ryzykiem śmier telności i nie mogę sobie przy pom nieć ani jed nego
przypadku, w który zaangażow ana byłaby prok ur atura stanowa.

Powstrzymuję się od za dz woni enia do Derrecka, aby spy tać, czy
ori entuje się, o co chodzi: skoro prok ur atura za daje py tania, nie
wiadomo, do czego jest go towa się posunąć. Może gabinet jest
na pod słuchu?

Odchodzę od zmysłów. Liczyłam się z tym, że zjawi się u mnie
policja. Ale prok ur ator?

Spoglądam na cy frowy zegar ścienny i za sty gam w bezruchu.
Za niecałe trzy dzieści minut pow in nam być go towa do prze -
prowadzenia zabiegu wszczepi enia stentu wień cowego pacjentce
dok t ora Sel dona. Nie ma mowy, żebym zdołała go prze prowadzić…
Przer aźli wie trzęsą mi się ręce. Niechęt nie puszczam blat bi urka
i przy glądam się swo jej dłoni, jakbym nigdy wcześniej jej nie widzi -
ała. Pod wpły wem ad ren al iny moje palce lekko drżą. Os ła bi one
mięśnie domagają się, bym usi adła, ale nie mogę. Nie mam czasu.



– Sprawdź grafik dok t ora Sel dona i nap isz mi, gdzie jest – rzu cam
do Madison, wybie ga jąc z gabin etu. Na jpi erw sprawdzę u niego. Jego
pokój, na szczęście, mieści się na tym samym piętrze co mój.

Jego asys tentka in for muje mnie, że dok tor właśnie się prze bi era
i zna jdę go w sali op er acyjnej nu mer 5. W tym samym cza sie dostaję
od Madison wiado mość wskazującą również tę lokal iz a cję. Lekkim
truchtem przemierzam niekończące się korytarze prowadzące do sal
op er acyj nych oddzi ału kar di ochirur gii i za staję go przy zlewie, szor -
ującego ręce w asyście dwóch pielęgni arek.

Stoję i patrzę, zdysz ana i spo cona, i brak uje mi słów. Zabieg
wszczepi enia stentu zle cił mi sam dok tor Sel don. Poprosił mnie
o przysługę, co rz a dko mu się zdarza, a ja się zgodz iłam. I teraz nie
mam po ję cia, jak mu pow iedzieć, że znów po trze buję ra tunku.

Jego ruchy stają się wolniejsze, gdy mnie dostrzega. Wy glądam
za pewne os ob li wie… Cała czer wona, z kosmykami włosów opada -
jącymi na twarz i kropelkami potu na czole. Patrzy na mnie
krytycznie, ale w jego spojrzeniu widzę cień em patii. W końcu
skupia się na paznokciach i wzn awia en er giczne szorow anie.

Wie, o co przyszłam zapy tać.
– Jezu, Anne… – Płucze dłonie pod stru mi eniem wody,

a następnie os usza je sterylnymi ręcznikami podanymi przez
pielęgni arkę. – Dobrze, za raz po tym za łożę stent. Na jpóźniej
o czwartej.

Spogląda na mnie ponownie, a ja stoję z gardłem ściśn iętym
ze wstydu. Oczy pieką mnie od łez, spuszczam głowę, by je ukryć.

– Dz iękuję – szep czę.
Odwraca się, by we jść do sali op er acyjnej, ale zatrzymuje się

i ponownie do mnie odwraca. Tym razem w jego oczach widać



smutek, i to boli na jbardziej.
– Pozwalasz, by jedno krnąbrne, zmęczone serce zrujnowało

twoją kari erę. Pacjenci wymagają od nas niez a wod ności. Mamy być
sum i enni, odpow iedzi alni i silni, kiedy na jbardziej nas po trze bują.
Na tym polega bycie dobrym chirur giem. Pewna ręka i czysta głowa
w na jtrud niejszych okolicznościach. A gdybyś op erowała pod os trz a -
łem wroga albo pod czas klęski ży wiołowej?

Za wsty dzona przy glądam się, jak znika na sali, i żałuję, że tu
przyszłam. Ma rację. Pow in nam była wziąć się w garść i wykonać za -
danie, a nie biec po pomoc. Wiem, że jestem dobrym chirur giem,
jestem silna i zachow uję zi mną krew bez względu na okoliczności.
Ci wszy scy, którzy we mnie wi erzą, między innymi dok tor Sel don,
nie mogą się mylić.

Jestem też głęboko zran iona, złamana, i to za czyna dawać się
we znaki.

Asys tentka dok t ora Sel dona patrzy na mnie z lekce ważeniem,
stuka jąc w tab let.

– Więc pani zabieg z czternas tej przekazujemy zespołowi dok t ora
Sel dona na szesnastą, tak? – Jej ton jest ofic jalny, ale chłodny.

Przez szk lane drzwi ob ser wuję plecy Sel dona po chylonego nad
klatką pier siową pacjenta. Czegoś mnie nauczył.

– Nie – odpowiadam spoko jnie, marszcząc brwi i spogląda jąc
na zegarek. – Prze prowadzę op er ację. Proszę podz iękować dok t -
orowi Sel donowi w moim imi eniu.

Uśmiecha się. Nikt nie lubi nad godzin i nieoczekiwa nych zmian
w har mono gramie.

– Jasne.



En er gicznym krokiem wracam do gabin etu i po drodze wysyłam
wiado mość do Madison, aby poin for mować, że zespół pow inien roz -
począć przy go tow ania zgod nie z planem. Madison na tych mi ast
to potwi er dza.

Gdy skręcam i w za sięgu wzroku po jawia się mój pokój,
nieruchom ieję przer ażona. Naprze ciwko drzwi stoi polic jant – opi -
era się o ścianę i zerka w tele fon. Ma na sobie mun dur chica gowskiej
policji i jest uzbro jony.

Wy gląda na to, że jed nak nie wyko nam zabiegu wszczepi enia
stentu. Nie zdążę.

Nie mam zamiaru stać i się gapić, choć czuję się tak, jakbym lada
mo ment mi ała zem dleć. Zam ierzam za łatwić sprawę w skupi eniu
i z god noś cią.

Spoko jnym, zde terminow anym krokiem pod chodzę do polic -
janta.

Re aguje dopiero, gdy zna j duję się w odległości metra. Jest
umięśnionym, przysadzistym, gładko ogo lonym, także na głowie,
mężczyzną. Rękawy koszuli opinają jego bi cepsy, a przymo cow ane
do kołnierzyka ra dio szumi od czasu do czasu.

– Dok tor Wiley – przed stawiam się nieco zdławionym głosem. –
Pan do mnie?

Odrywa wzrok od tele fonu, marszcząc czoło.
– Mam czekać na in form acje o moim part nerze. Pod wójna rana

postrz a łowa w klatkę pier siową.
Patrzę na niego zdezori entow ana; nie doci era do mnie, o jakiej

ranie postrz a łowej mówi, umysł mam zaprząt nięty wyłącznie
własnymi prob lemami. Uświad amiam sobie w końcu, że nie jest
tu z mo jego po wodu, i czuję przypływ ulgi.



Odkasłuję.
– Nie ja go oper uję, prawda? – Co za idiotyczne py tanie.
Jego unie sione brwi przyznają mi rację.
– N…nie, dok tor Fitz-cośtam.
– Fitzpatrick. Moja asys tentka może zapy tać o jego stan, jeśli pan

chce.
Wchodzi za mną do gabin etu Madison, uśmiechając się z wdz -

ięcznoś cią. Po mi nucie, gdy Madison wskazuje mu właś ciwy kier -
unek, znika. Jego part ner wal czy o życie na sali op er acyjnej nu mer
3.

Zabieg wszczepi enia stentu trwa krócej, niż przewidy wano, i kończy
się suk cesem. Wsty dzę się przyznać przed sobą, że czuję ulgę,
jakbym wciąż była na pier wszym roku rezy den tury.

Nieco ponad godz inę później siedzę w gabinecie z dużym kub -
kiem kawy na pod grze wanej podkładce, a Madison ob sesyjnie
przeżywa to, że nie zjadłam obiadu.

Idzie do kafe jki, by mi coś kupić, a do mnie na komórkę w tym
cza sie dz woni M. Po trze buje niecałych trzy dzi estu sekund, by zrugać
mnie za to, że nie wzięłam się w garść. Ktoś z zespołu dok t ora Sel -
dona na mnie don iósł.

– Nie może pani być chwiejna w kwestii zabiegów – mówi w ty po -
wym dla siebie tempie ka ra binu maszynowego. – Albo wykonuje
pani pracę tak, jak tego od pani oczekujemy, albo nie przy chodzi
pani do pracy, dopóki nie będzie pani go towa. Pacjenci to nie pi onki,
które można podrzu cić komuś in nemu, jeśli nie ma się ochoty
na grę.



– Ro zu miem – udaje mi się odezwać, gdy milknie, by za czerpnąć
tchu.

– Proszę wziąć więcej wolnego, jeśli pani tego po trze buje.
Przekracza jąc próg szpit ala, pow inna pani być zaangażow ana w stu
pro centach. Jasne?

Nie mam sz ansy odpow iedzieć.
– Dobrze – mówi, po czym się rozłącza.
Za służyłam na to. W pełni.
Nie mogę przestać myśleć o wszys tkim, co się wydar zyło, odkąd

zobaczyłam znamię Caleba Don aghy e̓go. Si adam przy bi urku i wyp i -
jam łyk kawy. Gorący, gorzki napój spływa na dno pust ego żołądka.
Nie zwracam na to uwagi, mój wzrok przy ciąga czer wona teczka
z dok u mentacją Don aghy e̓go.

Otwi eram ją po woli i wpatruję się w prze barwioną twarz
mężczyzny. Nic nie czuję. Ani żalu, ani wyrzutów sum i enia. Don -
aghy był pot worem, który za służył na śmi erć. Czy to mi ało jakieś zn -
aczenie, gdy trzymałam skalpel przy jego sercu? Czyżbym wyczuła,
kim jest?

Madison przyn osi mi małą por cję sałatki Cezar i za pakow any
w celofan widelec. Dz iękuję jej, nie odry wa jąc wzroku od teczki. Nu -
mer pacjenta z jed nego z wyników badań poz woli mi odnaleźć
na ser werze na granie wideo z op er acji. Chwilę później, chrupiąc
sałatkę, oglądam na granie z wielu kamer, zsyn chronizow ane z para -
metrami ży ciow ymi pacjenta.

Postę powałam zgod nie z pro tokołem. Jestem tego pewna.
Stosowałam się do za sad, dopóki nie zobaczyłam jego twarzy i go nie
roz pozn ałam.



Czy mógł przeżyć? Czy żyłby dzisiaj, gdyby op erował go inny
chirurg? Oglądam wideo na okrągło: frag ment, odkąd weszłam za
przesłonę, do mo mentu, w którym stwi er dz iłam zgon. Szukam
odpow iedzi. Nie ma oczy wis tych. A może nie chcę przyznać, że są.

Może dałby radę. Inny chirurg podałby mu epi ne frynę bez -
pośred nio do serca i przy wró cił rytm za tokowy. Masowałby serce
jeszcze chwilę, żeby nie po zostawić miejsca na wąt pli wości.

A wtedy pot wór mógłby żyć.
Kiedy się dow iedzi ałam, kim jest, nie mo głam ryzykować.
Nie żałuję tego, co zrobiłam. Po godz iłam się z tym, choć jestem

przer ażona, co to ozn acza.
Że jestem morder czynią.
Nie daje mi spokoju myśl, że jego serce nie pod jęło pracy po op -

er acji. Dlaczego w ogóle po jaw iła się sposob ność stwi er dzenia
zgonu? To nie pow inno było się zdar zyć. Wszys tko zostało zro bi one,
jak należy, a mimo to serce nie chciało bić. Zanim stanęłam
za przesłoną i zobaczyłam, kim on jest. Zanim dot arło do mnie,
że serce należy do wynaturzonego, zde gen er ow anego zwi erzę cia,
które nie za sługuje na to, by oddychać.

Dlaczego?
Głos Madison przy wołuje mnie do rzeczy wis tości. Jest z nią Lee

Chen, który nie wy gląda na zach wycon ego.
– Pow iedz to, co pow iedzi ałeś mnie. – Nie wy puszcza jego ręki,

jakby mu si ała go tu przy ciągnąć.
Lee się waha. Oczy ma zm rużone, a twarz bladą. Uśmiecham się

do niego, zachęca jąc, żeby się odezwał. Ob lizuje wargi i przez
chwilę, wyraźnie zden er wow any, stoi w miejscu.



– Po prostu… hm… pomyślałem, że pow in naś wiedzieć, że po
korytar z ach buszuje prok ur ator stanowa, za daje roz maite py tania.
Wy gląda na to, że sporo wie. Nie pis nąłem słowa, przysięgam.



DWANAŚCIE

OB SŁUGA HOTE LOWA

– Ooo, bur mis trzu, pam iętałeś – szepnęła Paula, sięga jąc po kiel -
iszek tak zwanego szam pana, który jej za o ferow ano.

Na czarnym mar murowym blacie stała sam ot nie butelka jej ulu -
bionej marki: Mar tini Asti.

– A jakże by in aczej. – Kiel iszki za dźwięczały w powietrzu, a ona
pod niosła się i złożyła długi po całunek na war gach kochanka. –
Tanie wino nie jest mi obce. – Roześmiał się.

Odsun ęła się i rzu ciła mu dłu gie drwiące spojrzenie.
– Czy ja cię w ogóle znam, bur mis trzu? Byłam przekon ana, że

pochodzisz z bog at ego domu. I to bardzo. – Zrobiła rozezn anie
i dow iedzi ała się, z jakiej rodz iny się wy wodzi, ale on nie mu siał
o tym wiedzieć.

Na hotelach na popołud niowe randki z całą pewnoś cią nie os -
zczędzał. Tym razem wybrał Lon don House, na jwyższe piętro, z os z -
a łamiającym widokiem na rzekę i liczne mosty. Niczego nie lu b iła
bardziej od stania nago przy oknie, przed setkami okien w wieżow -
cach po dru giej stronie rzeki, os łon ięta je dynie bi ałym welonem fir -
any. O takiej sukni ślub nej mar zyła… śnieżn o bi ałej, prześwitującej.
Nie prag nęła małżeństwa jak inne młode kobi ety. Mi ała kilka okazji
do zamążpójś cia, trafiło jej się parę dobrych partii. W wieku trzy dzi -



estu dziewię ciu lat nie żałowała, że się nie zdecy dowała. Wciąż
prowadz iła własną grę, mo gła swobod nie os iągać swoje cele za -
wodowe, mieć ro manse i robić, co tylko zaprag nie. Chciała mieć
córkę, ale nie wyo brażała sobie, że mi ałaby sprowadzić na świat
bezbronną is totę – zbyt dobrze wiedzi ała, że wys tar czy jedno
potknięcie losu, jeden głupi wypadek lub nieprzewidzi ana choroba,
by dziecko zostało samo zdane na łaskę ob cych. Nie zam ierz ała
pode j mować takiego ryzyka.

Wyp iła kole jny łyk ulu bionego wina musującego.
– Nie mów, że już go próbowałeś. Myślałam, że uznajesz tylko

wyjątkowe wina.
Wzruszył rami onami z wymuszonym uśmie chem, którego nie

było widać w jego oczach.
– Nie jestem tak bogaty, jak bym chciał. – Jego spojrzenie spoch -

mur ni ało. – Owszem, piłem już asti i nie jest takie złe. – Pod szedł
do niej do okna, na jwyraźniej nie prze jmując się tym, że prezen tuje
się nago przy szy bie sięga jącej od podłogi do sufitu. – To miasto
może być nasze. – Ob jął ją.

– To miasto będzie nasze, bur mis trzu. – Gdy wypo wiadała te
słowa, ma jąc go u boku i spogląda jąc na rzekę w dole, brzmi ały
przekonująco. Wszys tko wydawało się realne. Os iągalne.

– Chcesz jeszcze? – szepnął, przy gryza jąc jej ucho.
Wyciągnęła kiel iszek, uda jąc, że nie ro zu mie prawdzi wego zn -

aczenia tego py tania. Uwiel biał bawić się aluz jami.
– Jasne.
Za cis nął dłonie wokół jej talii.
– Już się robi. – Uśmiech nął się, pod niósł ją i zan iósł na łóżko. Jej

pusty kiel iszek up adł na podłogę i po toczył się bezgłośnie po



mięsistym pluszowym dy wanie.
Zmierzyła go od stóp do głów i ob liz ała wargi.
– Jestem głodna. – Sięgnęła po jego kiel iszek i wlała do niego

resztę musującego wina z butelki. – I spragniona.
– Doprowadzasz mnie do sza leństwa, kobi eto – wyszeptał

z nieskry wanym pożądaniem, patrząc na jej nagie ciało w satynowej
poś cieli. – Nie mogę się tobą nasy cić.

Wyp iła łyk szam pana i uśmiech nęła się z odpow ied nią dozą
smutku w oczach.

– Szkoda, że nie mogę zostać dłużej. – Podała mu kiel iszek, ale
pokrę cił głową. Cień w jego oczach powró cił. – Dlaczego jej nie
zostaw isz? – zapy tała, uzna jąc, że lepiej nie zwlekać z tym py tan iem.
Chciała, żeby zostawił żonę. Nie… Ona tego po trze bowała. Może
to właś ciwy mo ment, kiedy ni enasy cony wpatry wał się w jej ciało,
z którym miał się pożeg nać.

Odskoczył od niej.
– Wiesz, że nie mogę. Całkow icie przekreśliłbym swoje sz anse

na stanow isko bur mis trza. Rozwód i skan dal wysłałyby mnie na
bezrob ocie. – Jego słaby głos brzmiał nieprzekonująco. Mu si ało
powstrzymy wać go coś jeszcze.

– Jesteś ze mną szczery, Derreck? – wyszeptała.
Spojrzał na nią przelot nie i odwró cił wzrok.
– Po wygra nych wybor ach jestem cały twój, Paula. Jeśli mnie

zech cesz. Będę mógł robić, na co tylko będę miał ochotę.
Kłamca.
Roz pozn awała, gdy ktoś kłamie. Derreck nie różnił się od hord

przestęp ców i podejrz a nych o morderstwa, których przesłuchi wała
w sali są dowej. Wszy scy winni mężczyźni kłamią w ten sam sposób.



Prze sunął dłoń, by naciągnąć kołdrę na pośladki, i w promi e -
niach zachodzącego słońca za lśn iła jego obrączka. Paula dotknęła jej
de likat nie, a on cofnął dłoń.

Nosił to chol erstwo, gdy był z nią w łóżku.
– Za wsze mnie ciekaw iło, jak to się stało, że mieszkasz

w rodzinnym domu swo jej żony z jej matką. To nie może być łatwe.
– Sprawdz iłaś mnie, co? – Zmarszczył brwi. – Ale chyba nie mogę

mieć do ciebie pre tensji. – Odwró cił się do niej, położył dłoń na jej
nodze i de likat nie ją ścis nął. – Wi erz mi, wolałbym mieszkać gdzie
in dziej. Zostaliśmy tam, ponieważ Anne jest przy wiąz ana do tego
domu, do swo jej matki. Tak jest po prostu łatwiej. Blisko stamtąd
do szpit ala, do mo jej kancelarii. Ale właś ciwie dlaczego rozmawiamy
o niej? – Jego dłoń po woli wędrowała w górę, rozpala jąc płom ień
w dole jej brzucha.

– Bo nie chcę dziś spać sama – odparła chłodno stłu mi onym
szeptem, w którym pobrzmiewała nuta groźby. – Ale na jwyraźniej
cię to nie obchodzi. – Przeniosła wzrok na okno, za którym
o zmierzchu miasto za czynał spow ijać całun świ ateł. – Muszę iść. –
Usi adła na brzegu łóżka, zwró cona do niego ple cami.

– Dziś mogę zostać dłużej. – Jego słowa padły szybko, a w głosie
było słychać natar czy wość. – Anne ma sprawy do za łatwienia
w szpit alu. Nie wróci szybko.

Poz woliła, by kilka sekund surowej ciszy mówiło za nią.
– Dlaczego? Co się stało? – zapy tała w końcu.
West ch nął sfrus trow any.
– Mówiłem ci. Stra ciła pacjenta. Jakiś fa cet zmarł na stole. Nie

ma się czym prze j mować.



– Te prob lemy two jej żony nie wpłyną na twoją kari erę? Jeśli me -
dia…

Przy glądał się swoim dło niom.
– Nie… to nic takiego. Chirurdzy po prostu bardzo przeży wają

śmi erć pacjentów. Ale to nic nadzwycza jnego, takie rzeczy się zdar -
zają.

Pauli przyszła do głowy pewna myśl. Derreck praw do podob nie
dlat ego nie ode jdzie od żony, bo żona jest zamożna, poszła w ślady
bog at ego ojca. On się ma jątku nie dorobił, on się w niego wżenił.
To dlat ego nieo bce mu było tanie wino. Dlat ego był skłonny
mieszkać z teś ciową.

– Kim był ten pacjent? – spy tała jakby od niech cenia, choć
doskonale wiedzi ała. – Zn ała go czy może…

Wzruszenie jednym rami eniem os trzegło Paulę, że kochanek
znów zam ierza kłamać.

– Nie mam po ję cia. Mogę zostać, jeśli chcesz. Pokój mamy do
jutra.

Ta deklaracja za słu gi wała na uśmiech. Przysun ęła się do niego
i mus nęła palcem jego pierś.

– Możesz zostać do rana? – Jej głos niósł obi et nicę.
Chwycił jej dłoń, przery wa jąc podróż prze suwa ją cych się w dół

pal ców, i pod niósł ją do ust.
– Mogę zostać na wieczór, pow iedzmy, do jedenas tej. Jutro czeka

mnie ciężki dzień.
– Aha. – Wstała i poszła do łazi enki ow in ięta jedw abistym prześ -

ci eradłem. Kiedy zamknęła drzwi i spojrz ała w lus tro, jej uśmiech
znikł, a okrycie opadło na czarne sześ ciokątne kafelki. – Niech szlag
trafi tę sukę – mruknęła, przegląda jąc się w lus trze. Myśl o żonie



kochanka sprawiała, że krew się w niej burzyła. Za wsze stała pom -
iędzy nimi, nawet gdy leżeli nadzy w łóżku. Wciąż mi ała nad nim
władzę, co pod sy cało wś ciekłość Pauli, która obe j mowała również
Derrecka. – Panie bur mis trzu, koniec na dziś. Mu s isz ustalić pri -
orytety.

Spryskała twarz zi mną wodą i nap iła się jej z kranu, rozkoszując
się chłodzącym, orzeźwiającym uczu ciem po szam panie. Wys tar cza -
jąco złe było to, że mi ała ochotę wró cić do łóżka i kochać się z tym
mężczyzną do ut raty tchu. A jeszcze gor sze to, że on wciąż kierował
się lo jalnoś cią wobec żony, choć co na jm niej raz w ty god niu wylegi -
wał się z nią w łóżkach dro gich hoteli. Co za lo jalność… Cóż, był
politykiem. Czego się spodziewała?

Więk szość ludzi – także polityków – można jed nak wyszkolić
i Derreck Bourke nie był wyjątkiem po mimo charyzmy, niebieskich
oczu i po wodzenia u kobiet. Można go było nauczyć wi erności i lo -
jalności wobec właś ciwej os oby, nawet jeśli wymagało to kilku smag -
nięć batem.

Wyszła z łazi enki z fig larnym błyskiem w oczach, ciągnąc za sobą
prześ ci eradło i kołysząc bio drami. Za stała go w łóżku, z rękami pod
głową, czeka jącego na nią. Uda jąc, że nie widzi jego pod niecenia,
ow inęła się prześ ci eradłem, usi adła w fotelu przy oknie i patrzyła
przed siebie.

– Zamówisz jakieś przekąski? Nie zostanę długo.
Usi adł na brzegu łóżka, wyraźnie rozczarow any, i za dz wonił

do re cep cji w try bie głośnomówiącym.
– I jeszcze jedną butelkę szam pana – poprosiła, gdy połączył się

z re cep cją. Wysłuchała jego szczegółow ych życzeń dotyczą cych
szam pana.



Rozłączył się z uśmie chem.
– Zad o wolona?
Ob liz ała wargi.
– Tak.
Roo�op Lounge miał im dostar czyć zestaw na jlepszych

przekąsek: przegrzebki karmelizow ane w maśle i sałatkę z grillow -
anej ośmi ornicy. Derreck gus tował w owocach morza, dość ni ety -
powo jak na kandy data na bur mis trza miasta leżącego w głębi lądu.

Sięgnął po ub ranie, ale powstrzymała go kiwn ię ciem palca.
– Nie. Jeszcze nie. Chyba że ja też mam się ub rać.
– Za raz się zjawi ob sługa.
Obojęt nie wzruszyła rami onami.
– I co z tego? Na pewno widzieli już nagich ludzi.
Za śmiał się i pod szedł do niej. Ski erowała wzrok na pan or amę

miasta.
– Ja też mam prob lemy w pracy – wyzn ała szeptem, po woli,

czeka jąc na jego zain t eresow anie.
– Co się stało? – Usi adł na podłodze u jej stóp, na zmiętym prześ -

ci eradle, oparł się o jej nogi, a głowę ws parł na jej kolanach. Ni en aw -
idz iła go za to. Wszys tko wydawało się możliwe, do mowe. Jakby
naprawdę ją kochał. Jakby nie wracał dziś do żony.

Ode pch nęła od siebie myśl o dok tor Anne Wiley, wybit nej
lekarce, którą niedawno pozn ała. Samo przeby wanie z nią w jednym
pom ieszczeniu wys tar czyło, by Paula poczuła się mała i nic
niewarta, brzy dka i niew iele zn acząca. Ona mi ała wszys tko. Urodę,
bogactwo, męża, władzę. Do di abła z tą suką.



Za częła się za stanawiać, dlaczego Anne nie przyjęła nazwiska
Bourke po mężu. Praw do podob nie dlat ego, że nazwisko Wiley wciąż
się liczyło w medycz nych kręgach Chicago, a ona zam ierz ała w pełni
wykorzysty wać swoje dzied z ictwo.

– Jestem rozdarta – pow iedzi ała w końcu. – Pew ien
jedenastoletni chłopiec był świadkiem strzelan iny w centrum
miasta. Po trze buję jego zeznań. Ale jego oj ciec się nie godzi. –
Zamilkła na chwilę i de likat nie pieś ciła włosy Derrecka. – Wy chow -
uje go sam ot nie, ma pot worne obawy. Ro zu miem go.

– Odpuś cisz?
– I co? Mam poz wolić, żeby przestępstwo uszło za bójcy płazem?

Nie mogę. Ni estety. Od za wsze pas jonuje mnie obrona praw
nieuprzy wile jow a nych. Dlat ego ta sprawa nie daje mi spokoju.

– Wiem – pow iedział Derreck, spogląda jąc na nią. – An gażujesz
się w całe mnóstwo pro gramów pomocy prawnej. Za wsze się za -
stanawiałem, dlaczego tak ci leżą na sercu. Chodzi o kwestie os -
obiste? – Uśmiech nął się jak kot ob ser wujący sójkę szykującą się
do lą dow ania. – Czy ma to związek z tym, że lu b isz tan iego szam -
pana?

Chol era… Za dawał zbyt wiele py tań. I za dużo wiedział.
Usłyszeli pośpieszne stukanie do drzwi i męski głos.
– Ob sługa hote lowa.
– Chol era – mruknął Derreck, zry wa jąc się na równe nogi

i szuka jąc czegoś, czym mógłby się za kryć. Sięgnął po kołdrę, ale
była zbyt wielka.

Paula się roześmi ała, widząc jego zden er wow anie.
– W łazi ence.



Zniknął w niej i po chwili wyłonił się ow in ięty we fro towy szla -
frok z wyha�ow anym hote lowym logo. Ot worzył drzwi i potwi er dził
odbiór posiłku.

Do czasu, gdy przyn iósł go na bi urko, zdążył za pom nieć o swoim
niewy godnym py taniu.

Wzięła przegrze bek, włożyła go sobie do ust i za częła po woli
przeżuwać, delektując się wyśmi en itym smakiem i kon sys tencją.

– Mam dylemat – kontynuowała wcześniejszy wątek. – Czy pow -
in nam odpuś cić, nawet jeśli ozn acza to, że morderca wróci na ulice?
A może jed nak naciskać i zmusić dzieciaka do zezn awania bez
względu na kon sek wencje? – Poczekała, aż Derreck   ot worzy nową
butelkę i napełni kiel iszki. – Co byś zrobił na moim miejscu, bur mis -
trzu? Co leży w in ter esie oby wa teli?

Lał szam pana po woli, uważa jąc, by go nie porozle wać.
– Prawo jasno roz strzyga tego rodzaju sytu acje. Świadek musi

zezn awać. Możesz go ob jąć programem ochrony świadków, jeśli
obawiasz się o jego bezpieczeństwo. Ponieważ jest nieletni, musi być
z nim oj ciec. Właś ciwie nie masz wyboru. Jeśli odmówisz, prok ur -
ator stanowy przy dzieli sprawę komu in nemu.

Nadzi ała na widelec kawałek ośmi ornicy i spróbowała mięsa.
Było nad wyraz smaczne, z przepysznym ma jonezowym sosem
ziołowym i z przyprawami tworzyło sym fonię smaku.

– Chyba masz rację. Bez sensu łamać sobie głowę z po wodu
czegoś, na co nie ma się wpływu. – Rzu ciła mu przelotne
spojrzenie. – Za stanawiam się, czy Anne zmaga się z tym samym. –
Wydawał się zdezori entow any i wyraźnie niez ad o wo lony, że znów
wspom ni ała o jego żonie. – Wiesz, przez tego pacjenta, którego stra -
ciła.



TRZYN AŚCIE

SEJF

W domu jest cicho i ciemno. Lu bię to, zwłaszcza kiedy czuję aw er sję
do świ atła i wolę unikać jas ności. Dziś tej ciem ności pragnę jeszcze
bardziej niż zwykle – jakbym chciała, by cienie za częły się do mnie
za kradać, wyłani ały się z pam ięci i tkanki czasu w po wolnej, przer -
aża jącej in wazji. W gabinecie siedzi ałam przy za słon ię tych żaluz -
jach, wzbudza jąc zdzi wienie Madison. Teraz, w domu, gdy otacza
mnie mrok, wys tar czy, bym nie wal czyła z sz arówką kończącego się
dnia.

Jest środa i mama, jak co ty dzień, gra w bry dża u swo jej przy ja -
ciółki. Zam ierz ała zrezygnować dziś z tej przyjem ności i pobyć ze
mną, ale za pewn iłam ją, że będę pra cować do późna.

Niez god nie z prawdą.
Chciałam mieć dom tylko dla siebie. Derreck zwykle kończy

pracę późnym wieczorem, rz a dko wraca do domu przed siódmą.
Dziś nap isał esemes, że czeka go spec jalne spotkanie ko mitetu
wybor czego. Takie zebra nia trwają zwykle do dziewiątej, a nawet
dłużej, jeśli uczest nicy nie mogą dojść do poro zu mi enia i de batują
nad każdym punk tem porządku obrad. Szczerze mówiąc, nie mogę
po jąć, jak on wytrzymuje coś takiego.



Przez chwilę spacer uję bez celu po salonie i za stanawiam się,
co zjeść na kolację. Żołądek nie zsyn chronizował się z moim pon -
urym nastro jem i domaga się poży wienia, w końcu przez cały dzień
go ig norowałam. Przy go tow anie kolacji wymaga jed nak wysiłku,
którego nie chcę wkładać w coś tak bła hego. Jedzenie to pal iwo, po -
trze buję szyb kiego za strzyku en er gii, a nie wymyśl nych rytu ałów.

Kilka sło nych kraker sów pos marow a nych masłem orzecho wym
schrupa nych pom iędzy wyspą kuchenną a lodówką w zu pełności
mi wys tar cza. Nie trzeba wiele, by uczucie głodu za stąpić mdłoś -
ciami. Za kręcam słoik ze smarow idłem, a moją uwagę zwraca to war -
zyszący temu głośny dźwięk, który odbija się echem od ścian.
Chowam słoik do lodówki i z półki na drzwiach wyciągam ot wartą
butelkę wina. To Pinot Gris, jedno z moich ulu bio nych. Może za dzi -
ała jak zwykle i uwolni mnie od poczu cia ściśn ięt ego gardła. Wle -
wam po zostały płyn do kiel iszka i marszczę brwi, widząc,
że wypełnia go tylko w jed nej trze ciej.

Pier wszy łyk wydaje się gorzki i zbyt zi mny. Mimo to zabi eram
kiel iszek i idę do gabin etu. To mały pokój ze starym orzechowym bi -
urkiem i pas ującą do niego bib li oteczką, która należała do mo jego
ojca. Per ski dy wan w głębokich odcie niach bur gunda i czer wieni jest
dość wysłużony, a jego frędzle miejs cami postrzę pi one. Wszys tko
w tym pokoju wybrał on, wszys tkiego dotykał. Mój jest je dynie
laptop i bi ały szal na opar ciu wykończonego gwoździami tapicer -
skimi holender skiego skórz anego fotela z XX wieku.

Prze suwam dłonią po pow i erzchni bi urka, wiedząc, że oj ciec
dotykał jej wiele razy. Si adał w tym fotelu każdego wieczoru – pra -
cował, an alizował dok u mentację pacjentów, uczył się i szkolił in -
nych. Jego wciąż silna obecność uczy pokory i roz grzewa serce. Pot -



wornie żałuję, że nie zn alazłam czasu, aby spy tać go o wszys tko,
co chciałam wiedzieć, kiedy był tu jeszcze z nami.

Za wsze nam się zdaje, że mamy czas.
Czasu nie ma nigdy. Każdy dzień ży cia jest pożyczony pod za staw

nieprzewidzi a nych okoliczności.
Tak wiele py tań po zostało bez odpow iedzi. Py tań o Melanie.

O dzień, w którym przy wieźliśmy ją do domu. O to, co zrobiłam
w dniu jej śmierci. Wiedzi ałby, co pow iedzieć. Jego słowa uleczyłyby
ranę w moim sercu. Praw do podob nie wybaczyłby mi, choć ja sama
nie po trafię sobie wybaczyć.

Stawiam kiel iszek na parapecie i przez chwilę wy glądam przez
okno. Mieszkamy przy ślepej uliczce, wieczorami prak tycznie nie
ma tu ruchu. W oddali gwarne miasto tętni ży ciem przez całą dobę,
ale stąd, gdzie stoję, widzę tylko zach murzone czarne niebo odbi -
jające świ atła śród mieś cia, słyszę je dynie sporadyczne odgłosy poli -
cyjnej syreny, które wciąż przyprawiają mnie o dreszcz, na tle
wyciszonego z po wodu odległości szumu mnóstwa sam ochodów
przemieszcza ją cych się w oddali.

Mam wrażenie, że os tatni łyk wina smak uje lepiej i lekko mnie
roz grzewa. Odstawiam pusty kiel iszek na para pet i pod chodzę
do regału. Ku cam przed nim, obiema dłońmi chwytam dolny rząd
książek i prze suwam go na bok, jakbym mi ała do czyni enia
z drzwiczkami sz a fki. To ruchoma os łona mo jego se jfu, ukryta
za dwoma rzęd ami książek.

Przez chwilę wpatruję się w sejf i choć doskonale wiem, co się
w nim zna j duje, chcę go zobaczyć. Ko dem jest data po jawienia się
Melanie.



Drzwi skrytki się otwi erają i pokój wypełnia się lekkim za pa chem
stęch lizny. Do se jfów cza sem dostaje się wil goć, dlat ego wszys tkie
dok u menty przechow y wane przez długi czas należy za bezpieczyć
wo dood pornymi ko p er tami. Jedna z takich przezroczys tych her -
metycz nych ko p ert zna j duje się pod wszys tkim innym, co ukryłam
w schowku – ak tem włas ności domu i niew ielką iloś cią mo jej biżu -
terii. Ma jas noniebieski ko lor, a jej pow i erzch nia jest gładka i wil -
gotna w dotyku. Kilka chwil później leży na bi urku, na miejscu
odsunięt ego na bok laptopa.

Mój umysł za le wają wspom ni enia, gdy si adam w starym
holender skim fotelu, który jęczy na znak protestu, przysuwany
do bi urka. Niebieska ko p erta wciąż jest za pieczętow ana, a ja się wa -
ham. W trakcie pier wszego roku rezy den tury w Joseph Lister
w końcu zebrałam się na odwagę i za częłam szukać dok u mentacji
Melanie. Myśl o tym, by spróbować znaleźć odpow iedzi, za świt ała
mi w głowie tego samego dnia, gdy otrzymałam dostęp do szpit al -
nego sys temu kom puterowego, ale przez kilka miesięcy coś mnie
powstrzymy wało. Wiedzi ałam, że nieza leżnie od tego, na co natrafię,
jej i tak już nie ma i nic nie przy wróci jej ży cia. Mi ałam wrażenie,
że to w pewnym sen sie brak sz a cunku dla tej pam ięci, dla mo jego
ojca poz wolić na to, by zwyciężyła cieka wość a jed nak mu si ałam
wiedzieć. Mu si ałam mieć pewność…

Na temat ży cia Melanie z cza sów, zanim u nas zam ieszkała, mo -
głam tylko speku lować i snuć domysły. Po trze bowałam pewności jak
powietrza.

Odczekałam kilka miesięcy – rozdarta pom iędzy prag ni eniem
a sum i eniem – i za częłam przeszukiwać za rchi wizow aną dok u -
mentację medyczną, gdy tylko trafi ała się okazja dostępu do kom -



putera bez świadków. Zn alazłam bardzo niew iele. Głównie dok u -
mentację szczepień na nazwisko Melanie Wiley. Nic więcej. Nie pow -
inno mnie to dzi wić, w końcu oj ciec był lekar zem i w ra zie choroby
leczył nas w domu.

Jak się nazy wała, zanim u nas zam ieszkała? Tego się nie dow -
iedzi ałam.

Wciąż pam iętam dzień, w którym przy wieźliśmy ją do domu. Mi -
ała dziewięć lat. Ja czternaście i byłam podek scytow ana myślą o si o -
strze. Rod zice właś ciwie bez up rzedzenia zab rali mnie do niej
pewnego dnia i od razu przy wieźliśmy ją do domu. Domyślam się,
że odwiedz iliśmy si ero ciniec, ponieważ oprócz Melanie przeby wały
tam inne dzieci. Bu dynek wy glądał na podupadły i śmier dzi ało
w nim stęch lizną. Ogród był nieużytkiem, ni er ównym i błot nistym,
ze ślad ami trawy tu i ówdzie. Przez wentylator w oknie dolaty wał
przyprawiający o mdłości za pach makaronu z serem i starego oleju.

Do placówki opiekuńczej trafiła po ucieczce z rodz iny za stęp czej.
Dwuk rot nej. Była nieśmi ałą dziew czynką z dłu gimi, brązow ymi,
skoł tunionymi włosami, umor usaną twarzą i brudnymi dłońmi. Mi -
ała duże oczy, które jakimś sposobem przeszy wały duszę – od razu
wiedzi ałam, czego chce i czego się obawia. Trochę z nią
rozmawiałam i trochę się baw iłam, a rod zice w tym cza sie
rozmawiali z dorosłymi – jak się domyślam, fi nalizowali papi erkowe
sprawy związ ane z ad op cją.

Kiedy szykowaliśmy się do wyjś cia, Melanie za częła histerycznie
płakać, próbując wyr wać się z rąk mo jego ojca, błaga jąc, by ją puś -
cił. Chwyciłam ją za drugą rękę, a ona przestała płakać i ścis nęła
moje palce z niezwykłą siłą, ale patrzyła na pod wórko pełne dzieci,
jakby nie chciała opuszczać tego ok ropnego miejsca. Przez całą



drogę do domu cicho po jękiwała, wciąż mocno ściska jąc moją dłoń
na tylnym siedzeniu sam ochodu. Od czasu do czasu prze ci er ała oczy
rąb kiem spód nicy w groszki, jed nej z na jbrzydszych, jakie w ży ciu
widzi ałam. Była pop lami ona jedzeniem i zwycza jnie brudna, a bi ała
koszula wcale nie wy glądała na czyst szą. Ub ranie sprawiało
wrażenie, jakby było po kimś – zbyt znoszone, zbyt postrzę pi one,
żeby należało tylko do jed nego dziecka. Nie prze jęłam się tym jed -
nak; wiedzi ałam, że rod zice za opiekują się nią tak, jak troszczyli się
o mnie, i za d bają o to, by moja nowa si o stra mi ała wszys tko, czego
po trze buje.

Gdy dojechaliśmy do domu, Melanie znów za częła sz lochać,
ponieważ na chwilę wy puś ciłam jej dłoń, żeby ot worzyć drzwiczki
sam ochodu. Złapała mnie obiema rękami za przedramię i błagała,
bym z nią została. Zrobiłam to, w bez gran icznej naiwności ciesząc
się, że się do mnie przy wiąz ała, nie ro zu miejąc, o co tak naprawdę
chodzi. Ujęłam jej dłoń w swoją, spojrz a łam prosto w wielkie za -
płakane oczy i obiecałam, że nigdy, przenigdy jej nie opuszczę.
Przysięgłam na swoje życie.

Uwi erzyła mi.
Uspoko jona, wysi adła ze mną z auta. Jej zn iszczona spód nica za -

plątała się w klamrę pasa bezpieczeństwa i odsłon iła nogi. Wpatry -
wałam się w nie, a później spojrz a łam na matkę. Jej uśmiech znikł,
była bi ała jak ściana. Oj ciec wym ruczał pod nosem przekleństwo,
co rz a dko mu się zdar z ało. Mama wyjęła dłoń Melanie z mo jej,
przykucnęła przy niej i w kilku szczerych słowach pow it ała
ją w rodzinie i w naszym domu. Obiecała, że za wsze będzie
bezpieczna i nic złego jej nie spotka. Później za b rała ją do kąpieli.



Z początku myślałam, że jej nogi są brudne, ale później się dow -
iedzi ałam, że były mocno posi n i aczone. Jakby ktoś pobił ją w miejs -
cach, których nie widać, ukry tych pod ub raniem.

Tego samego dnia pokaza liśmy Melanie jej nowy pokój.
Na początku była zach wycona, dotykała wszys tkiego – gładkiej poś -
cieli, przynie sio nych przeze mnie plusza ków, ra dos nych za słon. Za -
nurzyła twarz w poś cieli i wdychała jej za pach, aż w końcu pow iedzi -
ała, że pach nie księżn iczkami z ba jek.

Po tem się dow iedzi ała, że będzie spać w tym pokoju sama, i znów
za lała się łzami. Wtedy tego nie ro zu mi ałam, teraz już wiem, co było
na rzeczy. In stynk townie wyczułam, co robić. Pokaza łam jej mój
pokój, sąsiadujący z jej sypi al nią, i zapy tałam, czy chciałaby przez
jakiś czas spać ze swoją nową si o strą. Nadal wy glądała
na przestraszoną, ale z en tuz jazmem się zgodz iła.

Tej nocy spałyśmy razem u mnie. Melanie chciała, aby jej piękne
nowe łóżko po zostało ni etknięte tak długo, jak to możliwe. Pod tym
wzglę dem była za bawna – za wsze niechęt nie dotykała pięk nych
rzeczy, jakby na nie nie za słu gi wała. Jakby jej dotyk mógł je nieod -
wracal nie zn iszczyć lub zde grad ować.

Teraz już wiem, że takie oznaki świad czą o tym, że dziecko za zn -
ało poważnej krzy wdy.

Za s nęła szybko, wtu lona we mnie, a mnie dobiegł płacz matki zza
ściany.

Przed tamtą nocą nie słysz a łam płaczącej mamy, z wyjątkiem
okresu po śmierci babci. Byłam przer ażona. Jej stłu mi ony sz loch
mieszał się z pełnym nap ię cia szeptem – dys kutowali z tatą o czymś,
co złamało jej serce. Nie kłó cili się… ich głosy nie były pod nie sione



ani gniewne. Dzi ało się jed nak coś strasznego, a ja nie wiedzi ałam
co.

W swej młodzieńczej ig nor ancji bałam się, że mama nie lubi
Melanie i że rod zice chcą ją odwieźć do tamt ego strasznego miejsca.
Zami ast ich o to zapy tać, zamknęłam się w sobie i przez pew ien czas
żyłam w ab surdalnym strachu. Patrząc z per spek tywy, byłam bardzo
naiwna jak na mój nastoletni wiek. Rod zice zrobili wszys tko,
co w ich mocy, by ochronić mnie przed ok ropnoś ciami tego świ ata,
ale właśnie dlat ego nie byłam przy go tow ana na to, by zro zu mieć,
co przeżywa moja nowa si o stra.

Teraz już znam ok ru cieństwa tego świ ata. Nieco za późno.
Otwi eram plastikową ko p ertę leżącą na bi urku, wyciągam cienką

teczkę i ją rozkładam. Napis na stronie tytułowej głosi: RA PORT
Z AUTOPSJI.

Na pier wszym roku rezy den tury przeko pałam szpit alne archiwa
w poszukiwaniu dok u mentacji Melanie, ale nie natrafiłam na nic is -
tot nego. Nie uzn ałam jed nak sprawy za za kończoną. Wtedy oboje już
nie żyli – Melanie i oj ciec. Nie chciałam otwi erać ran mamy, por -
uszać boles nych tem atów, za dawać py tań. Akta ad op cyjne Melanie
zostały uta jnione: kole jny ślepy za ułek.

Odpow iedzi szukałam więc gdzie in dziej.
Przełom nastąpił na dru gim roku rezy den tury pod czas stażu

na oddziale chirur gii ogól nej, kiedy na mój stół w izbie przyjęć trafił
śled czy z chica gowskiej policji z głęboką raną na rami eniu
po trudnym aresztowaniu z udzi ałem ćpuna wymachującego macz -
etą. Zszy wa jąc jego rękę, zapy tałam, czy członkowie rodz iny mają
dostęp do dok u mentacji z sek cji zwłok. Pow iedział, że dok u mentacja
form al nie jest jawna, ale sprawa może się ślimaczyć, jeśli „złożę ofic -



jalny wni osek”. Zapro ponował, że za dz woni do lekarza są dowego hr -
abstwa Cook, a ja bardzo go o to poprosiłam. Za dz wonił ze stołu, gdy
opatry wałam jego ranę.

Kilka dni później kur ier dostar czył kopię dok u mentacji z autopsji
Melanie.

Nie mo głam przeczytać jej od razu. Mu si ałam poczekać, aż będę
w domu sama, bo nie chciałam niepokoić mamy. Ręce trzęsły mi się
za pier wszym razem tak samo jak teraz, gdy prze wracam kole jne
kartki. Każde słowo za p isane na tych stronach mam wyryte w pam -
ięci, a jed nak cza sami zatrzymuję się nad nimi, jakbym odwiedz ała
grób Melanie, wstrzymując oddech, ze łzami w oczach.

Dawne złamanie że ber. Dawne złamanie spir alne prawego
nadgarstka. Widoczne pourazowe kost niejące za p ale nie mięśni obu
ud – tkanka kostna rozwin ięta w tkance miękkiej wskutek powtar za -
ją cych się urazów. Dawne, za go jone, drobne rany kłute na udach
i brzuchu. Blizny po daw nych ranach pochwy.

Gęsto za p is ana strona jest his torią tor tur i znęcania się nad
niewinną dziew czynką przez człow ieka, którego posłałam do kost -
nicy, Caleba Don aghy e̓go.

Wciąż wydaje mi się, że to za mało, za późno. Pow inien był ci er -
pieć bardziej.

Łza plami os tat nią stronę ra portu z autopsji. Pośpiesznie ją wyci -
eram, choć nie jest to pier wsza kropla, która skapnęła na tę kartkę.
Jej treść ledwo można odczytać z po wodu wielu łez, które nad nią
wylałam.

Nie wiem, ile czasu wpatruję się w te strony, jakby mo gły w jakiś
sposób zmi enić rzeczy wis tość. Gdy w okno gabin etu świecą świ atła
sam ochodu mamy, pośpiesznie zamykam ra port z autopsji



w plastikowej ko percie, którą chowam w se jfie. Naciskam przy cisk
i skrytka zamyka się z ci chym syg nałem dźwiękowym. Kiedy mama
otwi era drzwi pralni i wchodzi do kuchni, prze suwam at rapy
książek, aby ukryć schowek, i pędzę ją przy witać.

Od jakiegoś czasu wiem, o czym rozmawiała z tatą tamtej nocy.
Cóż, za kładam, że… tak naprawdę nie mam pewności, bo mi nie
pow iedzi ała, a ja nigdy nie py tałam. Kiedy ją widzę, przytu lam
ją mocno i nie chcę wy puś cić. Chciałabym móc jej pow iedzieć,
co zrobiłam.

– Cześć, mamo – szep czę, a wtu la jąc twarz w jej włosy, czuję za -
pach per fum, który wypełnia mnie ciepłem, miłoś cią i poczu ciem
przynależności.

Matka w końcu się odsuwa i przy gląda mi się uważnie.
– Cześć, cór ciu, wszys tko w porządku?
Mil czę, bo nie po trafię odpow iedzieć na proste py tanie.
Melanie mi ała zaled wie dziewięć lat, kiedy została moją młod szą

si o strą.
Pięć lat później odeszła.



CZTERNAŚCIE

PROB LEM

Poranny obchód za czy nam z niespoko jnym umysłem. Wczoraj
wieczorem zostaw iłam kiel iszek po winie na parapecie w gabinecie.
Nie wiedzieć czemu ten nie is totny fakt nie daje o sobie za pom nieć,
jakby miał jakieś zn aczenie. Jego up or czy wość jest praw do podob nie
reak cją na stres.

Czuję się zmęczona i zestresow ana, i rzeczy wiście jestem kłęb -
kiem ner wów.

W nocy nie mo głam spać – prze wracałam się z boku na bok, bo
nie byłam w stanie zm rużyć oka do powrotu Derrecka. Zjawił się
dobrze po północy. Wszedł do sypi alni na pal cach, mus nął war gami
mój policzek i przykrył mnie kołdrą, tak jak przykrywa się dziecko.
Uwiel biam, gdy to robi. Czeka jąc na to, udawałam, że śpię, dopóki
nie za czął się rozbi erać. Wtedy się z nim przy wit ałam i włączyłam
lampkę nocną, żeby nie mu siał się męczyć w ciem ności. Za ten gest
dostałam kole jnego buziaka. Mój mąż pach niał niewiary god nie
świeżo po tak dłu gim dniu. Jak on to robi? Kiedyś go zapy tam.
W jego oddechu było czuć wino, ale to nic dzi wnego. Niekończące
się spotkania przed wybor cze często ozn aczają kolacje i drinki
na koszt kandy data.



Pow in nam była zapy tać go zeszłej nocy. Obudz iłam się o czwartej
i myśli o tym nie poz woliły mi już za s nąć. Jestem pewna, że wyjaśni -
enie jest całkiem banalne – może, na przykład, nosi w teczce
dezodor ant w szty fcie i używa go w ra zie po trzeby. Na jbardziej lubi
Old Spiceʼa. I nim właśnie pach niał zeszłej nocy: winem i Old
Spice e̓m. Nie usiłowałam jed nak wyrzu cić z głowy bez sensow nych
niepoko jów. Lepiej było nie móc za s nąć z po wodu ob sesji
na punkcie dezodor antu Derrecka niż nikczem nego serca Caleba
Don aghy e̓go.

Minął dokład nie ty dzień, odkąd stwi er dz iłam zgon tego pot wora.
Dziś, po raz pier wszy od tego czasu, mam do zrealizow ania pełny
grafik. Obchód jest jed nak krótki. Przez jakiś czas obowiązy wał mnie
skró cony har mono gram pracy, wczoraj wykon ałam tylko jeden
zabieg – stent wień cowy u pacjenta dok t ora Sel dona. Dzisiaj czeka
mnie wy mi ana za stawki mitral nej, na którą za rezer wowałam więk -
szość czasu. Niew ielu pacjentów muszę odwiedzić rano.

U mężczyzny ze sten tem wień cowym za staję dok t ora Sel dona,
słuchającego jego serca przy uży ciu cy frowego stetoskopu i jed -
nocześnie patrzącego na wyświet lacz swo jego tele fonu, który
obrazuje rytm. Staję w progu z lekkim wa haniem, ale po chwili
wchodzę.

– Dzień dobry – witam się radośnie. Na dźwięk włas nych słów
przy chodzi mi na myśl pow iedzenie: „Udawaj, aż się ziści”. Nie mam
pre tensji do dok t ora Sel dona o to, że prze jął swo jego pacjenta
po naszej wczorajszej roz mowie. Ja też bym sobie nie ufała.

– A, dok tor Wiley. – Sel don wyciąga z uszu słuchawki stetoskopu
i składa przewód, by zmieś cił się w kieszeni. – Właśnie o pani
rozmawialiśmy.



Pacjent uśmiecha się i kiwa głową.
– Odwaliła pani kawał dobrej ro boty u tego mło dego człow ieka.

Teraz przeżyje nas oboje. – Sel don w specy ficzny, dość przesadny
sposób dodaje pacjen tom otuchy, jego met oda jed nak dzi ała.
Nikomu nie szkodzi, a chorzy dz ięki niej wi erzą, że będą żyć długo
i cieszyć się zdrowiem.

Przez kilka minut rozmawiam z pacjen tem i słucham bi cia jego
serca. Mrowienie w klatce pier siowej ustąpiło, oddech się un or -
mował. Podaję mu rękę na pożeg nanie i wy chodzę, ale nim zdążę
dojść do sali pani Heim bach, dogania mnie Sel don.

Odciąga mnie z za tłoczonego korytarza na bok, pod okno.
Spuszcza głowę i odzywa się led wie słysz a lnym szeptem.

– Tak między nami, Anne, sam wolę nie pam iętać, ilu pacjentów
stra ciłem. To smutna rzeczy wis tość nieodłącznie związ ana z naszym
za wo dem. Ale nigdy z tego po wodu nie wszczęto wobec mnie
dochodzenia. Ani wewnętrznego, ani ze strony prok ur at ury
stanowej. Odbyło się tylko zwykłe postę pow anie wyjaśniające.

Na dźwięk jego słów krew za styga mi w żyłach. Nie mogę
oddychać i mam wrażenie, że za raz zem dleję, choć napędz ane pan -
iką serce prac uje na peł nych obrotach. Jak wyjaśnić śledztwo w mo -
jej sprawie, skoro in nych chirur gów nic podob nego nie spotkało?
Oniemi ała wpatruję się w Sel dona z ot wartymi ustami.

– Mu s isz uzbroić się w ci er pli wość, sytu acja się uspokoi. Ale bądź
bardzo os trożna. Nie wiem, o co chodzi, mam jed nak wrażenie,
że ktoś się na ciebie uwziął. – Rozgląda się w lewo i w prawo, jakby
chciał się up ewnić, że nikt nie słyszy naszej roz mowy. – Ktoś, kto
ma władzę i moty wację. Wy wiązuj się należycie ze swoich
obowiązków i nie dawaj ludziom po wodów, by dole wali oliwy



do ognia. – Na pokrzepi enie ściska moją dłoń. – Jak z tą wczorajszą
prośbą dotyczącą zabiegu wszczepi enia stentu… – Kiwa głową
w kier unku drzwi pacjenta, jakbym nie wiedzi ała, o czym mówi. –
A tak w ogóle, cieszę się, że zmi en iłaś zdanie. Teraz po trze bujesz
przede wszys tkim suk cesów. To cię pod bu duje, ożywi. Postarasz się?

Kiwam głową, wciąż os zołomi ona, przer ażona myślą, że cały
szpital mówi o mnie i o śledztwie prok ur at ury stanowej. O Cale bie
Don aghym. Myślałam, że o wczorajszej wizycie prok ur ator stanowej
wie tylko mój zespół. Wy gląda jed nak na to, że się myliłam.

Sel don pok le puje mnie po rami eniu i przy gar biony, nieco krzy -
wym cho dem rusza w kier unku sal op er acyj nych. Z samego rana
ma zabieg, widzi ałam jego grafik.

Przed wizytą u pani Heim bach po trze buję kilku minut, aby
odzyskać spokój. Spędzam u niej więcej czasu, niż za kładałam.
Zabieg ma się odbyć za dwie godz iny, a ona do tej pory nie pomyślała
o sporządzeniu oświad czenia woli i wszys tkie swoje py tania zostaw -
iła dla mnie. Tak się składa, że jestem zdecy dow aną zwolen niczką
takich oświad czeń. W sys temie opieki zdro wot nej dzi ała jącym dla
zysku tylko one dają pacjentowi sz ansę decy dow ania o swoim losie,
gdy dojdzie do naj gor szego.

Na ra tunek przy chodzi Madison z for mu lar zem do wypełni enia
i przy okazji wys tępuje w roli świadka, gdy pani Heim bach go pod -
pisuje, zaled wie kilka minut przed tym, jak zostanie za brana na os -
tat nie badania USG i przy go tow anie do op er acji.

Kiedy wy chodzę z jej sali, niemal wpadam na M. Ma na sobie jas -
nosz ary garnitur tak dopasow any w talii, że za stanawiam się, jak się
w nim por usza. Jak zwykle jest nies am ow icie bez pośred nia i sku pi -
ona.



– Jak się pani czuje? Ma pani siłę do powrotu do pracy w pełnym
wy mi arze? – Prawą dłoń opi era na udzie, a w lewej trzyma niew ielki
stos kart pacjentów kar di olo gicz nych. Roz poznaję ich kody ko -
lorystyczne.

– Tak, w stu pro centach – za pewniam bez mrugnię cia pow ieką
w nadziei, że moje słowa wkrótce staną się prawdą.

– Czy jest coś, o czym pow in nam wiedzieć?
– Nie – odpowiadam spoko jnie. Krótkie odpow iedzi, zgod nie

z radą Derrecka.
– W porządku – rzuca i szyb kim krokiem rusza w dalszą dro -

gę przez niekończące się za tłoczone korytarze.
Biorę głęboki oddech, gdy zna j duje się jakieś pięć metrów ode

mnie, choć zdar z ało się, że zmi eni ała zdanie i za wracała z więk szej
odległości.

Czuję ulgę, że nie ma po ję cia, że moim zmarłym pacjen tem in -
teresuje się prok ur atura. Być może jako je dyna w całym szpit alu –
taką myśl pod suwa mi mój sar kastyczny umysł. Praw do podob nie wie
o tym niew iele osób spoza mo jego zespołu, nie licząc dok t ora Sel -
dona. I może tak już zostanie.

Prędzej świnie za czną latać.
Nie mogę przestać się za stanawiać, dlaczego ta prok ur ator tak

bardzo in teresuje się mną i moim pacjen tem. Czyżby wiedzi ała coś,
czego nie wiem ja? Pow in nam być czegoś świadoma, czymś się
martwić?

Jeszcze kilka za krętów i krótka prze jażdżka windą w dół, i znów
zna j duję się na moim piętrze. Sprawdzam, która godz -
ina, i przyspieszam. Nie mam wiele czasu, za raz będę mu si ała za -
cząć się ubi erać do zabiegu.



Madison czeka na mnie przed gabin e tem i na mój widok szyb kim
krokiem rusza w moją stronę. Wy gląda na zdezori entow aną, a nawet
span ikow aną; ukradkiem zerka na mój pokój z szer oko ot wartymi
ze strachu oczami i ze zmarszczonym czołem.

– Bardzo mi przykro, Anne, nie było mowy, żeby
ją powstrzymać – szep cze, idąc ze mną w kier unku gabin etu.

Chcę zapy tać, co ma na myśli, ale widzę szk laną ścianę. Przy
moim bi urku siedzi wy god nie prok ur ator z biura prok ur at ora
stanowego i wer tuje strony va de mecum chirur gii. Pod sześ ciuset -
stronicowym tomem dostrzegam czer woną teczkę z dok u mentacją
Caleba Don aghy e̓go.

Wzdycham. A jeśli ją ot worzyła? W tej teczce są wszys tkie in form -
acje na jego temat.

Nieby wały tu pet, nie ma co.
Wpadam do pokoju, a za mną Madison.
– Jakim prawem pani tutaj wtargnęła? – py tam szeptem.
Po woli zamyka książkę i się pod nosi, obchodzi bi urko i staje

zaled wie pół metra przede mną. Ma na sobie czarny garnitur
i szpilki, do tego bi ałą jedw abną bluzkę z dużym dekoltem. Pas ująca
do stroju czarna skórz ana ak tówka leży ot warta w rogu bi urka.
Ta kobi eta przy po m ina młod szą, piękniejszą wer sję M. Drżę
na myśl, że podobieństwo może dotyczyć nie tylko wy glądu.

Na jej war gach po jawia się pog ar d liwy uśmiech.
– Pani zdaniem ma pani prawo do pry wat ności? Władze szpit ala

widocznie uważają in aczej, skoro przy dzielono pani gabinet ze szk -
lanymi ścianami.

Rozwś cieczona Madison robi krok do przodu, z dłońmi
na biodrach.



– Trochę kul tury. To nie…
– W porządku – szep czę, przery wa jąc Madison. Ma rację, ale

to nie is totne. Derreck twi er dzi, że dla wy miaru spraw ied li wości nie
ma zn aczenia, czy coś jest słuszne. Liczy się tylko to, co mówi prawo,
oraz kaliber prawnika, który tym prawem się posługuje. – W czym
mogę pani pomóc, pani…? – Udaję, że za pom ni ałam, z kim mam
do czyni enia, choć doskonale pam iętam. Jej nazwisko prześladuje
mnie stale, odkąd ją pozn ałam.

– Fuse lier, prok ur ator śled cza z biura prok ur at ora stanowego –
przed stawia się spoko jnie. Jej uśmiech jest teraz krzywy, a roz -
szerzone źrenice świdrują moje oczy. Widocznie w gabinecie jest
zbyt ciemno, a może jej wzrok jest reak cją na coś in nego,
na przykład na silne emocje. Na pewno nie chodzi o strach… Więc
może złość? Źrenice roz szerzają się pod wpły wem ad ren al iny.
Z jakiego po wodu?

– Pani Fuse lier, racja – mówię up rze jmie, pod chodząc do
włącznika świ atła na ścianie, i wciskam go. Niew iele to daje. Fuse lier
na chwilę odrywa ode mnie wzrok, ale za raz znów się we mnie
wpatruje. Źrenice wciąż ma roz szerzone. Czuję się tak, jakbym
patrzyła w oczy groźnego drapieżnika. – W czym mogę pani pomóc?

Jej wargi wykrzy wia lekki grymas pog ardy.
– Za wsze była pani up rzy wile jow ana? – Śmieje się cicho pod

nosem, gdy słyszy west ch ni enie Madison. – Z pewnoś cią. Pochodzi
pani z bog atej rodz iny, oj ciec był chirur giem, niczym się pani nie
prze jmuje. – Kręci po woli głową, jakby to wszys tko było czymś
haniebnym lub co na jm niej złym. – Nawet pacjentami, prawda?

Nie mogę dociec, co nią kier uje. To oczy wiste, że próbuje za r zu -
cić haczyk. Gdyby mi ała konkretne za r zuty, przed staw iłaby



je wprost. Aresztowałaby mnie i wyprowadz iła stąd w ka jdankach,
a tym cza sem tylko mnie pro wok uje. Skoro tak, mogę zagrać w tę grę.

– Kim był dla pani Caleb Don aghy? – py tam z nieskry waną cieka -
woś cią. Robi krok naprzód. Czuję na twarzy jej oddech. Pod noszę
dłonie, nie cofa jąc się o centy metr. – Proszę zachować dys tans lub
za łożyć maseczkę. Jesteśmy w szpit alu.

– Py tanie, kim on był dla pani i dlaczego poz woliła mu pani um -
rzeć – szep cze, ig nor ując moją prośbę. – Skupmy się na tym, pani
dok tor.

– Wzy wam ochronę – ozna jmia Madison, ale chwytam ją za
rękaw, żeby ją powstrzymać.

– Pani Fuse lier nie stanowi zagrożenia, Mad die. Jest funk c jon ari -
uszką prawa. Pra cownikiem rzą dowym. – Nie spuszczam wzroku
z jej oczu, nie pozwala jąc sobie na mrugnięcie. – Nie przek roczy
granic prawa. Zn iszczyłaby sobie kari erę.

W jej oczach dostrzegam błysk gniewu. Już wiem, o co jej chodzi.
Na czym jej za leży. Na głośnej sprawie, dz ięki której awan suje w bi -
urze prok ur at ora albo Bóg wie gdzie. Zn iszczenie „dziew czyny
od serca” pewnie ideal nie by się do tego nadawało. Sprawa zyskałaby
na tych miastowy rozgłos i uwagę mediów. W myślach już widzę
nagłówki.

– Poz woli pani, że podam maseczkę? – mówię.
Madison znika i po chwili przyn osi sterylną maskę. Kobi eta jej

nie przyjmuje. Cofa się o krok, szty le tu jąc mnie spojrzeniem.
Wygrałam pier wszą rundę. Mam nadzieję, że nie będzie mnie

to kosztować więcej, niż jestem w stanie za pła cić.
– Dlaczego Caleb Don aghy zmarł? – pyta chłodno. – Na skutek

błędu? Każdy je popełnia, wiadomo.



Na jwyraźniej uważa mnie za skończoną idi otkę.
– Błąd z pewnoś cią popełn iła pani, nęka jąc mój zespół py -

taniami.
– Wykonuję swoją pracę. Możliwe, że ta kon cep cja jest pani obca.

Posadę dostała pani w spadku, prawda? Mówienie o „pójś ciu w ślady
ojca” jest zwycza jnym us praw ied li wieniem drogi na skróty
do wykony wania za wodu, do którego nie ma się kwal i fikacji. Chyba
pani wie, o czym mówię?

Mo ment, w którym poczułam się ur ażona, minął już dawno.
Teraz po prostu się boję. Skoro ona tu jest i w ten sposób zwraca się
do mnie przy świadkach, musi wiedzieć coś, o czym nie mam po ję -
cia. Mu si ała się czegoś od ko goś dow iedzieć.

Sel don miał rację. W grę wchodzą kwestie os obiste; to coś więcej
niż po low anie na czarownice, to prawie jak eg zekucja.

Spoglądam na zegarek i marszczę brwi. Pow in nam już iść. Ona
na pewno o tym wie.

– Jeśli ma pani konkretne py tania, postaram się na nie odpow -
iedzieć. Ma pani trzy dzieści sekund. Po tem mam zabieg. – Prze -
suwam się i wskazuję drzwi, wyprasza jąc ją z gabin etu.

– Dlaczego pacjent zmarł? Co poszło nie tak? – Jej głos brzmi
groźnie.

Madison cofa się o krok i rzuca mi zatroskane spojrzenie.
– Gdy pod czas op er acji lub bez pośred nio po niej dojdzie do

zgonu pacjenta, prze prowadz ane jest form alne postę pow anie, które
ma wykazać, co poszło nie tak i czy śmierci można było za pobiec lub
ją przewidzieć – recytuję te same słowa, które pow iedzi ałam jej
wczoraj. – Zostanie sporząd zony ra port. Sug er uję, aby skon tak towała



się pani z dzi ałem prawnym szpit ala i poprosiła o kopię. – Otwi eram
jej drzwi. – A teraz proszę wybaczyć, muszę wracać do pracy.

– Nie ujdzie to pani płazem. – Zabi era swoją teczkę z mo jego bi -
urka.

– Byłabym wdz ięczna, gdyby przestała pani przesłuchi wać
członków mo jego zespołu, jeśli nie ma przy nich radcy prawnego
szpit ala. Jestem przekon ana, że to wbrew prawu, ale jeśli pani chce,
mogę wykonać kilka tele fonów i się up ewnić.

Druga groźba po maga.
Fuse lier opuszcza mój gabinet bez słowa, na pożeg nanie obrzu -

ca jąc mnie jeszcze jednym jad ow itym spojrzeniem, po czym znika
z pola widzenia.

Madison głośno wzdycha.
– Co za kobi eta, nie do wiary! Całe szczęście, mamy ją z głowy.
Patrzę na nią surowo.
– Nie mamy jej z głowy, Mad die. Ona się dopiero rozkręca.
– W czym? Prze cież op er acja prze biegła, jak należy. Pacjent

zmarł, fakt, ale nie zrobiliśmy nic złego. – Wzburzona spacer uje po
gabinecie. Zden er wow anie, jej czy moje, to os tat nia rzecz, jakiej
mi trzeba przed zabiegiem wy mi any za stawki. Ja też czuję niepokój,
czuję się ści gana, złapana w pułapkę, ale ja lepiej się z tym kryję.
Mam nadzieję.

Po dłu giej, pełnej nap ię cia chwili pod noszę z bi urka słuchawkę
stac jon arnego tele fonu i dz wonię do M. Odbi era na tych mi ast.

– Co się dzieje? – rzuca zami ast zwykłego pow it ania.
Oddycham głęboko.
– Możliwe, że mamy poważny prob lem.



PIĘT NAŚCIE

ZEZN ANIA

Droga do bu dynku biura prok ur at ora stanowego hr abstwa Cook była
krótka, zbyt krótka, by Paula zdołała opanować wś ciekłość.
Zatrzymała się kilka przecznic przed miejscem do celowym. Po trze -
bowała jeszcze kilku minut, by odzyskać panow anie nad sobą, które
stra ciła kilka sekund po wyjś ciu ze szpit ala.

Dlaczego niek tórym wszys tko w ży ciu przy chodz iło tak łatwo?
Anne Wiley była pewna siebie i niewzruszona, cechow ała ją wrod -
zona odwaga ludzi sil nych. Tych wy chow a nych w porząd nych rodz -
in ach, w których nie brakowało miłości, pien iędzy i możli wości.
Tacy ludzie nie mieli po ję cia, czym jest strach. Nie wiedzieli, co to
walka o prz etrwanie, w prze ciwieństwie do rodzin ubo gich. Nie
mieli po ję cia, co to zn aczy być całkow icie sam ot nym, bezbronnym,
biednym i zdes perow anym jak ten dzieciak Kest ner, o którym
rozmawiała ze swoim sze fem w zeszłym ty god niu pod czas lun chu.
Z po wodu skradzionego sam ochodu o mały włos nie skoczył z mostu.

Ludzie pok roju Anne Wiley dz wonili na skargę, gdy nękały ich
py taniami os oby takie jak Paula Fuse lier. Była go towa za łożyć się
o na jlepszą kolację, że chwilę po tym, jak op uś ciła gabinet,
arogancka lekarka chwyciła za słuchawkę i za dz won iła się komuś
pos karżyć.



Niech ją jasny szlag. Życie było takie nie spraw ied liwe. Anne mi ała
wszys tko. Dobrą pracę, świetną reputację i błyszczała na bill boar -
dach w całym mieście. A na dod atek mi ała Derrecka. Mo gła wyjść
za naduży wa jącego al ko holu pi jaka, ale nie, mu si ała poślu bić in teli -
gent nego, am bit nego prawnika ze świet laną przyszłoś cią i mani -
erami człow ieka wy chow anego w Europie przez fran cuską ni anię,
a nie w Joliet, po niewłaś ciwej stronie torów, tuż obok starego więzi -
enia.

Niek tórzy po prostu mieli wszys tko.
Decy dował przypadek. To nie było w porządku.
Myśląc o Anne Wiley, jej wyso kiej, szczupłej syl wetce,

opanowaniu i pięknej twarzy, Paula mi ała ochotę coś tłuc albo
podrzeć na strzępy. Rozejrz ała się po sam ochodzie, ale nie
wypatrzyła niczego, co mo głaby rozer wać. Sfrus trow ana, wydała
z siebie dłu gie west ch ni enie okraszone wiąz anką przekleństw.

Derreck nigdy nie zostawi żony, byłby sza leńcem. Nie mi ała
złudzeń. Wiedzi ała, że choć złożyła mu wiele obi et nic i mo gła pch -
nąć naprzód jego kari erę, on się nigdy nie rozwiedzie. Ona za wsze
będzie kochanką, tą drugą, która musi radzić sobie sama, jak za -
wsze, i jest na tym świecie sam otna, bez ko goś, kogo mog łaby
nazwać swoim i do kogo mo głaby za dz wonić w ra zie kło potów.

Ni en aw idz iła Anne Wiley. Przy po m in ała jej o wszys tkim, co było
nie tak w jej własnym ży ciu, o tym, jak ciężko mu si ała pra cować,
by utrzymać się na stu diach prawniczych, o każdym tyłku, który mu -
si ała po całować, i każdej opinii, którą mu si ała przełknąć, by iść
naprzód. Ad wokaci pok roju tej za ro zu mi ałej lekarki pokon ali
ją wiele razy w ży ciu, w szkole, w bi urze prok ur at ora stanowego, za -



wsze doci er ali na metę wcześniej, wyprzedz ali ją, nawet się na nią
nie ogląda jąc, jakby nie ist ni ała.

Słynna dok tor Anne Wiley w końcu popełn iła błąd. Pacjent zmarł
jej na stole. Paula czekała na to od miesięcy. Sezon po lowań na up -
rzy wile jow ane, bog ate suki z dyplomami uczelni medycz nych
wreszcie mo gła uznać za ot warty. Kiedy ją za łatwi, będzie jak gorący
kar tofel i Derreck ją rzuci, ciesząc się, że nie przyjęła jego nazwiska,
dz ięki czemu rozwód będzie łatwiejszy.

Uruchom iła sil nik i zjechała na pob ocze, snując ab surdalne
rozważania o tym, czy Anne jest do bra w łóżku. Może stu dia
medyczne uczą sekretów ludzkiego ciała, na których pozn anie
w szkole prawniczej nie ma sz ans? Eee… w łóżku była praw do podob -
nie równie zi mna jak w pracy. Wy ważona, wyrachow ana, ofic jalna,
spoko jna. Nie wy glądała na og nistą, lu bieżną, gorącą kobi etę – taką
jak ona.

W pewnym mo mencie Derreck zda sobie sprawę, że za sługuje
na ko goś lepszego niż pani dok tor Sopel.

Roześmi ała się na tę myśl, podejrze wa jąc, że przezwisko na długo
utkwi jej w pam ięci, ponieważ wyjątkowo pasowało do Anne Wiley.
Szkoda, że nikomu nie mo gła o nim wspom nieć.

Wjeżdża jąc na park ing przed bu dynkiem prok ur at ury, uśmiech -
nęła się do siebie, wyo braża jąc sobie, jak rozbija ciało Anne
na drobne kawałki, jakby rzeczy wiście było z lodu.

W swoim gabinecie om inęła pudła, które zdążyła ułożyć przy
drzwiach, mimo że do prze prowadzki na czwarte piętro po zostało
ponad siedem ty godni. Połowa jej rzeczy była spakow ana – przed -
mioty, których nie uży wała na co dzień, głównie książki prawnicze
i akta starych spraw, które trzymała w os obistym archi wum. Pakow -



anie spraw iło, że wszys tko nab rało real nych wy mi arów. Była go towa
na nową pracę, nowe życie.

Śled czego Adama Cos tilli nie za stała w gabinecie. Dobrze wiedzi -
ała, gdzie go szukać. Należał do stałych by wal ców stołówki, kiedy nie
pra cował w terenie lub nie pisał ra portu, a widzi ała na parkingu jego
sam ochód.

Siedział w kafe jce na dole przy swoim ulu bionym sto liku
i dmuchał w wysoki kubek świeżej kawy.

Wysun ęła krzesło i za jęła miejsce naprze ciwko niego przy małym
melaminowym sto liku, lekko marszcząc brwi.

– Adam – odezwała się, spogląda jąc na niego z troską. Miał nad -
wagę i na ogół oddychał z tru dem. Jego skórę pokry wały ciem -
noczer wone plamy, które praw do podob nie były oznaką wyso kiego
ciśni enia, a mimo to żło pał kawę, jakby miał przed sobą os tatni
dzień ży cia. Jeśli nic nie zmi eni, wkrótce rzeczy wiście przeniesie się
na tamten świat. – Chyba mi nie pow iesz, że to twoja pier wsza
dzisiaj?

Roześmiał się ser decznie, a jego ob wisłe policzki za fa lowały jak
u bul doga.

– Piąta, sze fowo. Za r zu casz mnie ro botą, muszę się wspo magać.
Chciała pow iedzieć, że pow inien zwolnić, ale wiedzi ała, że to

strata czasu.
– Mam dla ciebie sprawę – ozna jmiła.
Wyciągnął z kieszeni mały not at nik podobny do tych, jakich uży -

wają polic janci. Pstryknął długop isem i czekał w go to wości.
– Dawaj.
– W Szpit alu Uni wer syteckim Josepha Listera na kar dio chirur gii

prac uje dok tor Anne Wiley.



– Ko jarzę ją – ozna jmił radośnie. – To ta su per seksi blon dyna
z bill boardów z sercem, zgadza się?

Paula zamknęła na chwilę oczy, by ukryć płonący w nich gniew.
– Tak. Chcę, żebyś ją sprawdził. Na j dokład niej, jak się da. Pozwy

o naduży cia, skargi, zmarli pacjenci, in form acje os obiste, wszys tko.
Zajrzyj w każdy za kamarek, że tak powiem.

Spojrzał na nią, un osząc brwi.
– Co jest grane?
– W zeszłym ty god niu w podejrz a nych okolicznościach zmarł jej

pacjent.
– Która ko menda się tym za jmuje? Streeterville?
– My się tym za jmujemy. Jakiś prob lem?
Przyłożył dwa palce do sk roni, uda jąc sa lut wojskowy, i się

uśmiech nął. Zęby miał prze barwione od tytoniu.
– Nie, proszę pani, robię, co mi każą.
– Mądrze – skwitowała Paula, odsuwa jąc się od stołu przy wtórze

metalu zgrzyta jącego o beton. – Dz ięki… i wyluzuj z tą kawą, Adam.
Ist nieje po jęcie umiaru. Wyszukaj, co zn aczy. Może ur atować
ci życie.

Prze wró cił oczami z jękiem.
– Nie zam ierzam żyć wiecznie. – Szybko wypił łyk kawy, jakby

Paula chciała wyr wać mu kubek z rąk. – Nie idź jeszcze. Przyszedł
do ciebie Moses De g nan. Przyprowadził syna. Posadz iłem ich
w salce kon fer encyjnej na dru gim piętrze.

– Szlag – mruknęła.
– Pod jęłaś już decyzję? To jeszcze dzieciak, Paula.



Pokrę ciła po woli głową, wciąż się za stanawiając. Nie mo gła sobie
poz wolić na to, by postawić na złego ko nia. Na jlepiej byłoby uzyskać
wskazówki z góry.

– Jest Hobbs?
– Mhm. U siebie. Właśnie wyszedł z narady ważniaków. Podobno

jest w kiepskim hu morze.
Świet nie. Właśnie tego po trze bowała.
– Do bra – pow iedzi ała. – Zobaczę, może mi coś doradzi.

Jej wąt pli wości dotyczyły Si mona De g nana, jedenastolatka, który był
świadkiem strzelan iny na os iedlu mieszkań soc jal nych. Jego sąsiad
Vi cente Es pinoza w pi jackim szale za strzelił swoją ciężarną żonę, os -
karża jąc ją o zdradę tak głośno, że ob elgi i groźby słysz ała cała
okolica. Si mon widział strzelan inę z odległości zaled wie kilku
metrów, ze swo jego balkonu. Za dz wonił na policję i czekał na dole,
aby opow iedzieć, co zobaczył. Oj ciec chłopca, Moses, ow dowiały
pra cownik młyna, nie wyraził później zgody na to, by syn złożył
zezn ania, uza s ad niając odmowę obawami o bezpieczeństwo dziecka.

Mo gła zmusić chło paka do zezn awania, by bez trudu wygrać
sprawę. Mo gła też odpuś cić i dowody os karżenia ogran iczyć
do wyników badań krym in alistycz nych oraz wcześniejszych zeznań
za bójcy.

Decyzja nie była łatwa. De g nanowie, w prze ciwieństwie do ludzi
pok roju Anne Wiley, nie mieli kogo prosić o ra tunek. Nikogo poza
Paulą nie obchodz iło, czy jedenastoletni czarnoskóry dzieciak z ubo -
giej dziel nicy nie zostanie pewnego dnia znaleziony martwy
w jakimś za ułku. Jej za leżało na tym chłopcu.



Py tanie, czy za leżało bardziej niż na kari erze? Czy mo gła
postawić na jedno, nie ryzykując dru giego?

Wjechała windą na czwarte piętro i szyb kim krokiem ski erowała
się do Mitchella Hobbsa. Asys tentka kazała jej poczekać kilka minut,
aż szef skończy roz mowę, po czym wpuś ciła ją do środka.

– A, moja ulu biona pani prok ur ator – przy witał ją Hobbs, rozpi -
era jąc się wy god nie w fotelu z dłońmi splecionymi za głową. Był bez
maryn arki, z poluzow anym krawa tem. Miał na sobie bi ałą koszulę
z rękawami pod win iętymi do łok cia.

Jego poza sko jar zyła jej się z Derreckiem i jego ulu bioną pozycją
w łóżku. Na ułamek sekundy zobaczyła siebie siedzącą na swoim
sze fie. Fuj.

Z uśmie chem odpędz iła tę nieprzyjemną myśl.
– Po trze buję rady w sprawie Es pinozy. Ten jedenastoletni

świadek… Chyba nie jest niezbędny, żebyśmy wygrali, jak pan
uważa?

– Ma pani wąt pli wości? – Hobbs przy glądał jej się uważnie,
mrużąc oczy.

– Wąt pli wości? Nie. – Przestąpiła z nogi na nogę, nieco zdzi wiona
tym, że nie zapro ponował jej, by usi adła. – Obawiam się o życie
małego. Wiele osób widzi ało, jak rozmawiał z policją. Jestem pewna,
że Es pinoza zdążył się o tym dow iedzieć.

– Wie pani, kim jest Es pinoza, prawda? – Za dawał jej py tania,
jakby była sto jącą przy tablicy trze ciok las istką, która nie odrobiła
pracy do mowej.

– Chcieliśmy go dopaść w zeszłym roku za za bójstwo Krav itza,
starszego mężczyzny, któremu strzelono w głowę pod czas napadu.



Ten sam bu dynek, inna klatka schodowa. Ale nie mieliśmy wys tar -
cza ją cych dowodów, żeby wnieść os karżenie.

Hobbs nadal siedział z dłońmi splecionymi za głową. Roz parł się
w skórz anym fotelu, który pod jego ciężarem prze chylił się do tyłu.

– Jaką ma pani pewność wygranej bez zeznań De g nana?
Przy gryzła wargę. Wiedzi ała, do czego zmierza Hobbs, ale mu si -

ała być szczera i os trożna.
– Moim zdaniem jest dziewięćdziesiąt pro cent sz ans

na uzyskanie wyroku skazującego.
Hobbs wstał z fotela i pod szedł do okna.
– Dziewięćdziesiąt to nie sto, zgadza się? – Nie patrzył już na nią.
– Stupro centowej pewności nie ma. W przypadku poszlak ist nieje

ryzyko, że ława przysięgłych nie wykaże zain t eresow ania lub nie
będzie w stanie zrobić z nich użytku.

– Wie pani, kto prac uje na tym piętrze?
Z grymasem na twarzy czekała na jego dalsze słowa. Mil czał.

Więc nie było to py tanie re toryczne.
– Na jlepsi z biura?
– Nie. Jeszcze jedna próba?
Za ru mi en iła się.
– Zrezygnuję. Wolę skorzys tać z lekcji.
– Każdego na tym piętrze in teresuje wyłącznie sto pro cent. Każdy

robi wszys tko, żeby mieć mak symalny wskaźnik skazań. Nie wa -
hamy się, nie idziemy do sądu nieprzy go tow ani, nie odmawiamy
zdrowasiek. Wykonujemy swoją pracę. A jeśli mamy uza s ad nione
obawy o bezpieczeństwo świadków, uruchamiamy pro gram ochrony



świadków. Ale wygry wamy za wsze. – Odwró cił się i spojrzał na nią
zi mnym, zde terminow anym wzrokiem. – Wszys tko jasne?

– Jak słońce. – Zrobiła dwa kroki do tyłu, szykując się do wyjś cia.
Jego spojrzenie nieco zła god ni ało.
– Niech za pien iądze pod at ników prze prowadzą się do Wyom -

ing. – Lekce ważąco mach nął ręką. – Prze cież nie trzyma ich tu nic,
czego nie mogliby zostawić? Ro botę w fast foodzie zna jdzie się
wszędzie.

Mu si ała zagryźć zęby, żeby zachować swoje myśli dla siebie. Pog -
ar d liwy ton szefa bardzo ją zden er wował.

– Tak jest.
– No to do dzieła.
Spotkanie dobiegło końca. Z gabin etu Hobbsa poszła prosto

do sali kon fer encyjnej na dru gim piętrze z postanowieniem, że nie
dop uści do tego, by ta sprawa zrujnowała jej przyszłość. Hobbs miał
rację, choć trudno było mu ją przyznać. De g nanowie niew iele
mieliby do stra cenia, gdyby mu sieli się prze prowadzić.

Kiedy weszła do sali, Moses De g nan zer wał się z krzesła.
– Nareszcie. – Stanął za krzesłem syna i położył dłonie na jego

rami on ach w obronnym geście. – Ja prac uję – dodał wzburzony. –
Czas to pien iądz.

– Ro zu miem, prze praszam. Cały ranek spędz iłam w sądzie. –
Przysun ęła sobie krzesło, usi adła i za łożyła nogę na nogę.
Nieruchome powietrze cuch nęło po tem i zjełcza łym ole jem z fast
foodów. Na stole leżały opakow ania po posiłku. Widocznie ktoś
przyn iósł im obiad, gdy czekali. – Chce mi pan coś pow iedzieć?

– Tak. – Zagryzł na chwilę wargi, jakby chciał powstrzymać
słowa, które cis nęły mu się na usta. – Nie poz wolę mo jemu synowi



zezn awać i zdania nie zmi enię.
– Obawiam się, że będzie pan mu siał. – West ch nęła, marszcząc

brwi. Wolałaby nie pod chodzić do sprawy tak kat egorycznie, ale
Hobbs nie po zostawił jej wyboru. – Prok ur ator stanowy hr abstwa
Cook postanowił wezwać pańskiego syna na świadka. Jeśli uz namy,
że ist nieje zagrożenie dla jego ży cia, obe jmiemy was programem
ochrony świadków.

– I każecie mi rzu cić pracę? – Wzburzony za czął spacerować
pom iędzy stołem a ścianą. – Po gięło was? Nie ma pani po ję cia, jak
ciężko było o taką ro botę. Co niby mi ałbym zrobić? Znów tyrać
za osiem dol ców za godz inę i umi erać z głodu?

– Bardzo mi przykro, panie De g nan. Nie mam na to wpływu. –
Każde słowo wypo w iedzi ała szczerze.

Przestał się przechadzać i wpatry wał się w Paulę, przy ciska jąc
do stołu pięści z pobielałymi knyk ciami.

– Za łatwiłem prawnika, up rzedził, że tak będzie. Pow iedział,
że wam, prok ur at orom, w głowie tylko pakow anie ludzi do pudła.
I że możemy wnioskować o przesłuch anie w sprawie zdol ności pro -
cesowej. Niech sędzia zdecy duje, czy mój syn pow inien zezn awać.
To jeszcze dzieciak. Może nie wiedzieć, co mówi. – Uderzył pięś -
ciami w stół. – Od teraz proszę rozmawiać z moim prawnikiem,
jasne?

– W porządku.
Pch nął wizytówkę ad wokata na drugą stronę stołu.
– Proszę. I przysięgam, że jeżeli małemu coś się stanie, dopadnę

panią, bo nie będę miał nic do stra cenia.



SZESNAŚCIE

ARTYKUŁ

Siedzę przy stole, śmier telnie zmęczona i zad o wolona, że tym razem
nie muszę nic robić. Mama na krywa do stołu, a Derreck
odkorkowuje butelkę czer wonego bor deaux. Przez chwilę się cieszę,
że jest w domu na kolacji – os tat nio rz a dko się to zdarza. Dobrze jest
mieć go przy sobie.

Moje myśli przen oszą się gdzie in dziej, nagle zna j duję się kilka
kilo metrów dalej i odtwar zam wydar zenia min ionego dnia, prze pra -
cowując traumę paru niełat wych godzin. Po wizycie Pauli Fuse lier
byłam kłęb kiem ner wów. Op er acja pani Heim bach prze biegła
pomyśl nie, ale cały czas lekko drżały mi dłonie i ledwo nam nimi
panowałam. Myślałam tylko o jednym: Co będzie, jeśli ona też um rze?
Jeśli stracę kole jnego pacjenta na stole, zaled wie kilka dni po Cale bie Don -
aghym? Prok ur ator stanowa na pewno tylko czyha, czai się jak go -
towy do ataku drapieżnik.

Na szczęście pani Heim bach przeżyła. Wy mi ana za stawki za -
kończyła się suk cesem.

Przez Paulę Fuse lier staję się psych icznym wrakiem.
Za stanawiam się, skąd wie o Cale bie Don aghym. Prze cież szpitale

nie pub likują list z nazwiskami osób, które nie przeżyły po bytu



w placówce. Przepisy dotyczące ochrony pry wat ności uniemożli -
wiają ujawni anie jakich kolwiek in form acji na temat pacjentów.

Caleb Don aghy nie miał rodz iny. Kiedy już wiem, kim był, wcale
mnie to nie dziwi. Nie mógłby robić tych ok rop nych rzeczy, które
zrobił Melanie i z pewnoś cią wielu innym dziew czynkom, przy żonie
i dzieciach ogląda ją cych telew izję w dru gim pokoju. A może
by mógł? Nic mnie już nie zdziwi.

Przed wyjś ciem sprawdz iłam w szpit alnym sys temie – nie było
żad nych za rejestrow a nych połączeń w jego sprawie. Z tego, co wiem,
jego ciało nadal zna j duje się w kost nicy. To może ozn aczać tylko
jedno: żaden członek rodz iny ani nikt bliski nie złożył skargi
w związku z jego śmier cią, a także nie zwró cił się do prok ur at ora
stanowego o przyjrzenie się sprawie.

Skąd więc ta prok ur ator o tym wie i dlaczego za jmuje się moim
pacjen tem?

Przy po m i nam sobie pełne jadu słowa, które rzu ciła mi w twarz,
i znów za czy nam się trząść ze złości. Nie jestem up rzy wile jow ana.
Nigdy nie byłam. Przez całe życie ciężko pra cow ałam, by dojść tu,
gdzie jestem. Fakt, tra fili mi się dobrzy rod zice i za wsze będę
im wdz ięczna. Wiem, że inni nie mają tyle szczęś cia. Ta kobi eta nie
musi mi o tym przy po m inać, wys tar czy, że zn ałam Melanie.

Szczerze mówiąc, nie pam iętam ani jed nej sytu acji, w której
czułam się lub zachow y wałam jak osoba up rzy wile jow ana. Może się
mylę… ale nie mogę się po godzić z os karżeniami. Owszem, oj ciec
nauczył mnie zszy wać in dyczą skórę i włożył w małą dłoń pier wszy
ig ło trzymacz, i dz ięki temu mi ałam przewagę. Za wsze byłam mu za
to wdz ięczna i spłacałam swój dług. Poszłam w ślady ojca, ale nie
w takim sen sie, jaki mi ała na myśli prok ur ator. Nad zorowałam staż



rezy dentów, byłam wo lontari uszką i co ty dzień prze pra cow y wałam
godz iny w bezpłat nych klinikach. Nie spieszyło mi się do domu, żeby
im prezować czy zrobić sobie fryzurę. I nigdy, przenigdy nie za j -
mowałam nieza służenie stanow iska ani nie zyskałam nic, czego nie
zdobyłam ciężką pracą. Na litość boską… Oj ciec zmarł, kiedy stu di -
owałam, więc to nie było tak, że całymi dniami wydzwaniał po szpit -
alach, prosząc o przysługi zna jo mych pro fe sorów, żeby za łatwić
mi wymar zoną pracę.

Prob lem z tym, co pow iedzi ała Paula Fuse lier, polega na tym,
że ludzie jej uwi erzą. Nawet ja jej uwi erzyłam i dlat ego teraz ci er pię,
wciąż kłócąc się z nią w myślach. Pod wpły wem przepełnio nych ni -
en aw iś cią słów, które do mnie ski erowała, poczułam, że muszę się
bronić, a to niewybacza lne. Nie pow in nam w siebie wąt pić tylko
dlat ego, że ktoś za k west ionował moją uczciwość. Nie mogę uwi -
erzyć, że jestem taką idi otką.

Może to jej strategia? Sprawić, że zwąt pię w siebie i zrobię coś
głupiego, co potwi er dzi jej podejrzenia i przesądzi o moim losie? Ale
dlaczego mi ałaby…

– Chcesz wina? – Głos Derrecka przy wołuje mnie do rzeczy wis -
tości. Szyjka butelki wisi nad moim kiel iszkiem. Kiwam głową,
uśmiechając się lekko.

Derreck i mama na kry wają do stołu, mama na kłada na talerze
lazanię z grubą warstwą rozto pi onego sera. Jeden kęs ma pewnie
tysiąc kal orii, ale na jej widok cieknie mi ślinka, robię się głodna.

– We get ari ańska – wyjaśnia pośpiesznie mama. – To zmody fikow -
any przepis na makaron primavera, dodałam ser i za piekłam. –
Patrzy na talerze z radoś cią w oczach, zad o wolona z rezultatu.



Mięsa nie podaje od zeszłego ty god nia, odkąd wieczorem po op -
er acji Caleba Don aghy e̓go nie tknęłam kur czaka.

Biorę do ust niew ielki kęs lazanii i po woli go przeżuwam. Jest
pyszna.

– Znako mita, mamo. – Uśmiecha się zach wycona. – Nie mam nic
prze ciwko mięsu – dodaję, nadziewa jąc na widelec kole jny kawałek.

Śmieje się.
– Wiem, skar bie. Twój oj ciec też tak miał. Cza sami po ciężkim

dniu na chirur gii nie mógł znieść widoku mięsa na talerzu. – Wyp ija
łyk wina i wyci era usta ser wetką. – Wiesz, co zrobił? Zmi enił w łazi -
ence płytki na granatowe. Nie mógł znieść widoku bi ałych. Ko jar zyły
mu się z kr wią.

Patrzę na nią, lekko marszcząc brwi.
– W tam tych cza s ach sale op er acyjne były wyłożone bi ałymi

kafelkami, a na podłodze często lą dowały za kr wawione tam pony.
Derreck parska śmie chem.
– Nie mogę uwi erzyć, że przy wykłem do takich rozmów przy

stole. Każdy zn any mi prawnik odsun ąłby talerz i poprosił o kiel iszek
czegoś mocnego.

Pod chodzę do niego i ściskam go za rękę. Tak miło słyszeć jego
śmiech. Przez os tatni ty dzień dom spow ijała cisza. Patrzę na
przysto jną twarz męża i led wie wi erzę w to, jak mi się poszczęś ciło –
w ży ciu, w rodzinie, w za wodzie.

Mogę to wszys tko stra cić w mg ni eniu oka. Po grążam się w ciem -
ności, jakbym zn alazła się we wnętrzu chmury burzowej.

Nie jest pow iedzi ane, że nie wyjdzie na jaw, kim był Caleb Don -
aghy i co zrobiłam. Zebranie w sprawie przenalizow ania przypadku
jeszcze się nie odbyło, za pla now ano je dopiero na przyszły ty dzień



i wtedy może się zdar zyć wszys tko, zwłaszcza jeżeli będzie zezn awał
dok tor Bol ger, a swoją wer sję przed stawi na pewno. A jeśli nie wrócę
do domu po tym zebraniu? Jeśli dziś wieczorem po raz os tatni siedz -
imy razem przy stole? Skąd ludzie wiedzą, kiedy jest os tatni raz? Os -
tatni raz, kiedy się kochają? Os tatni raz, kiedy wy chodzą z domu czy
rozmawiają z ukochaną os obą przez tele fon?

– Co się stało, cór ciu? – Mama ściska moją dłoń.
Kręcę głową i uświad amiam sobie, że po mo jej twarzy płyną łzy.
– Nic, mi ałam po prostu ciężki dzień, to wszys tko. – Wzdycham

i wyci eram oczy ser wetką. Mama i Derreck przy glądają mi się
uważnie, zmartwieni, czeka jąc na wyjaśni enia. – Trwa dochodzenie
w sprawie śmierci mo jego pacjenta z zeszłego ty god nia.

Mama wzdycha i za krywa usta dłonią. Wzdryga się lekko. Ni en -
aw idzę siebie za to, że przyprawiam ją o niepokój.

– Nie mi ałam po ję cia, że już się za częło – szep cze.
– Jakie dochodzenie? – pyta Derreck rzeczowym tonem. – O czym

ty mówisz? Zostałaś pozwana?
– Nie. – Odwracam się do niego. – On nie miał rodz iny. Nie

zostanę pozwana. Sprawę bada prok ur ator stanowa.
Nigdy nie widzi ałam Derrecka tak wś ciekłego. Jego źrenice roz -

szerzają się, marszczy brwi i za ciska szczękę.
– Jak się nazywa? – pyta spoko jnie, ale ten jego spokój jest

udawany.
– Paula Fuse lier. Znasz ją?
Z tru dem przełyka ślinę.
– Tak, słysz a łem o niej. W bi urze prok ur at ora prac uje niew ielu

ludzi. – Zgrzyta zębami. Ponownie dotykam jego przedrami enia,
próbując go uspokoić. Nie odsuwa się, ale pod wpły wem mo jego



dotyku tężeje jeszcze bardziej. – Wszys tko przez to, że star tuję
na bur mis trza, mnóstwo kło potów z tego wynika.

Na to nie wpadłam. Teraz ro zu miem. To z całą pewnoś cią by
wyjaśni ało, dlaczego ktoś się na mnie uwziął.

– Myśl isz, że to sprawka Boyda Lamperta? – Patrzę na niego, un -
osząc brwi. Nie mogę sobie wyo brazić, żeby urzę dujący bur mis trz
Chicago spiskował w celu zsz ar gania mo jej reputacji po to,
by nazwisko Derrecka znikło z karty do głosow ania.

Derreck trzyma kiel iszek, ale nie pod nosi go ze stołu. Obraca
go w miejscu, raz za razem, ob sesyjnie.

– Nie wiem. Możliwe. Często się sprzeczamy.
– Je jku – wzdycha mama. Odsuwa talerz i składa ręce

na kolanach. – Coś ok ropnego.
– Wiesz, kogo jeszcze znam? – pyta Derreck z dzi wnym błyskiem

w oczach. – Mitchella Hobbsa, prok ur at ora stanowego hr abstwa
Cook. Jest przełożonym tej kobi ety. Za dz wonię do niego.

– Nie, nie rób tego. – Chwytam go za rękę obiema dłońmi. – Tylko
pogor szysz sprawę. Szpital został w to wciąg nięty, wyzn aczyli ad -
wokata. Już i tak jest zam iesz anie, a jeśli w dod atku ty zain t er weni -
ujesz…

– Nie do wiary – mruczy, odsuwa jąc się, i przecze suje dłonią
włosy w geście zu pełnej des per acji. – Coś nieby wałego.

– Proszę cię, nig dzie nie dz woń – nalegam. – Obiecaj. – Wpatruję
się w niego, aż spuszcza wzrok.

– Dobrze, Anne, obiecuję. Na ra zie dam spokój. – Opróżnia kiel -
iszek dwoma łap czy wymi łykami, sięga po butelkę i dolewa sobie
wina. – Ale uważaj na siebie. Z nikim nie rozmawiaj. Nie bój się
poprosić o przy dziel e nie ad wokata.



Patrzę na niego uważnie, z po takiwaniem przyjmując wszys tkie
wskazówki.

– Ale wiesz, ten pacjent był…
Kładzie pa lec na moich war gach, na kazując mil czenie.
– To zwykły pacjent, Anne. Fa cet po trze bował op er acji serca i ni -

estety zmarł w trakcie zabiegu. – Patrzy na mnie, a ja w końcu
ponownie kiwam głową. – Dobrze. – Wy puszcza powietrze z płuc
z bolesnym west ch ni eniem.

– To był rutynowy zabieg, ale się nie udał. Ni estety, nie mamy
na podorędziu za pasow ych serc, na wypadek gdyby czyjeś odmówiło
pod ję cia pracy po op er acji tęt niaka. – Oddycham z tru dem, usiłując
spojrzeć na wszys tko rac jon al nie. – Przypadki zgonu pacjenta i prze -
bieg op er acji bada ko m isja. Dyrek t orka szpit ala przyspieszyła datę
przesłuch ania, żeby mieć ra port na wypadek, gdyby prok ur at orzy
chcieli dociekać. To by się mo gło bardzo źle skończyć. Mogliby stwi -
er dzić…

– To zwykła nagonka, nic więcej. Prz etrwamy ją. – Derreck
chwyta moją dłoń i un osi ją do ust. – Tak mi przykro, że stałaś się
celem ataku, Anne. To takie nie spraw ied liwe. Polityka to brudna,
bezwzględna gra. – Milknie na chwilę i rzuca spojrzenie mo jej
matce. – Chyba że chcecie, żebym zrezygnował z wyścigu o fotel bur -
mis trza.

W ką ciku oka czuję kole jną łzę. Nie mogę go o to prosić. To je -
dyna wielka rzecz, jakiej prag nął. Wytrzymam ten dość ner wowy
okres do lis to pada, jeśli będzie trzeba. To, co zrobiłam na sali op er -
acyjnej, i po wody, jakie mną kierowały, są fak tem, ale w tej całej
sytu acji czuję się jakoś in aczej.

– Nie, koch anie, wykluczone.



– Nie ma mowy – odpowiada mama prawie równocześnie ze
mną. – Trak tuję cię jak syna i jestem z ciebie dumna. Kobi ety z rodz -
iny Wileyów są silne, ale chyba nie muszę ci o tym przy po m inać. –
Śmiejąc się, odwraca wzrok. – Możesz liczyć na te odważne,
nieustraszone kobi ety.

– Nie pozwól draniom wygrać – szep czę przez łzy, myśląc o Pauli
Fuse lier siedzącej przy moim bi urku. – Daj im po palić. Od lis to pada
będziesz świet nym bur mis trzem.

Derreck z uśmie chem pod nosi kiel iszek. Jego wś ciekłość prawie
zu pełnie wyparowała. Znów jest charyzmatycznym, op ty mistycznie
nastawionym mężczyzną, którego bardzo kocham.

– Za przyszłość, moje piękne panie – wznosi toast.
My również pod nosimy kiel iszki.
Następuje chwila ciszy, bo każde z nas na jwyraźniej po grąża się

w rozmyśla niach.
Mama wi erci się na krześle, aż w końcu wstaje, rzu ca jąc ser wetkę

na stół.
– Chyba pora pow iedzieć, co widzi ałam w dzis iejszej popołud -

niowej gazecie – mówi roztrzę sionym głosem.
Mój żołądek przeszywa ostre ukłucie niepokoju – fizyczny ob jaw

uwal ni a nych do kr wiobiegu hor monów stresu. Patrzę, jak po woli
pod chodzi do swo jej torebki i wraca ze złożoną gaz etą, którą kładzie
na środku stołu między nami.

– To. – Czub kiem palca wskazuje krótki artykuł. – Nie marnują
czasu, trzeba przyznać.

Derreck up rzedza mnie i pod nosi gaz etę.
– Co to jest? „Śledztwo w sprawie podejrz anej śmierci pacjenta

kar di ochirur gii” – czyta, a jego głos z każdym słowem staje się cich -



szy, coraz bardziej przer ażony. – Tak brzmi tytuł. – Ob ser wuję jego
oczy por usza jące się szybko, gdy czyta, mam rocząc do siebie. –
To sza leństwo. – Wy puszcza gaz etę, gdy po nią sięgam.

Czytam z za partym tchem od pier wszego słowa, które tańczy
mi przed oczami. Bezwzględny artykuł mówi o „cudownej dziew -
czynie” z oddzi ału kar di ochirur gii Szpit ala Uni wer syteckiego
Josepha Listera, która stra ciła swo jego pier wszego pacjenta
w podejrz a nych okolicznościach, i o tym, że sprawa śmierci
mężczyzny zostanie zbadana. Nie ma w nim mowy o tym, że Derreck
kandy duje na bur mis trza, co wydaje mi się dzi wne, skoro to on jest
celem nagonki. Pod koniec autor artykułu po wołuje się na źródła
pow iąz ane z bi urem prok ur at ora stanowego.

Paula Fuse lier.
Gem, set i mecz. Zn iszczyła mnie.



SIEDEM NAŚCIE

BAT

To było nie podobne do Derrecka, że chciał się z nią spotkać
wcześnie rano, w dod atku w miejscu pub licznym. W jego wiado -
mościach pobrzmiewał rozkazujący ton, nie za w i er ały jed nak
wyjaśni enia, skąd ta nagła prośba, ale ona go nie po trze bowała.
Spodziewała się czegoś takiego od chwili, gdy Anne Wiley wró ciła
do domu i wypłakała się mężowi w rękaw z po wodu dochodzenia
prok ur ator stanowej. Cała ta sytu acja była jak tyka jąca bomba, która
właśnie wybuchła. Teraz mo gła je dynie liczyć na zmak symalizow -
anie szkód.

Kilka minut po siód mej park ing Star bucksa był prawie pusty,
za to kole jka do oki enka dla kierow ców okalała cały bu dynek.
Na szczęście dla niej; nie chciała świadków roz mowy, która mo gła
się przerodzić w awan turę. Przyjdzie czas na to, by znaleźć się
w centrum uwagi, ale jeszcze nie teraz.

Auto Derrecka stało tuż przy wjeździe. Swoje zatrzymała dwa
miejsca dalej i szyb kim krokiem weszła do kawiarni. Była niemal
pusta, ale bar iści uwijali się jak w uk ropie, ob sługując kli entów
z sam ochodów. Un osił się w niej za pach świeżo zmielo nych zi aren
kawy, karmelu i ciepłych cy na monow ych bułeczek.



Rozejrz ała się po sklepie i zobaczyła Derrecka siedzącego przy
sto liku z tyłu z wyso kim kub kiem kawy przed sobą. Uśmiechając się,
jakby nigdy nic, szła w jego stronę, stuka jąc ośmio centy met row ymi
ob casami i lekko kołysząc bio drami. Kiedy dot arła do sto lika,
położyła teczkę na jednym z pus tych krzeseł.

– Dzień dobry – rzu ciła, rozwiązując jedw abną bi ałą apaszkę,
którą mi ała na szyi, po czym pow iesiła ją na opar ciu krzesła. – Pój -
dę po…

– Si adaj, kurwa, i milcz. – Dłoń Derrecka bez l itośnie chwyciła
ją za nadgarstek. Sz arpnął ją tak mocno, że na krzesło właś ciwie up -
adła, zami ast usiąść. – W co ty grasz, Paula?

Był wś ciekły, tak jak się spodziewała. Wciąż się uśmiechając,
spojrz ała na niego, jakby nic się nie stało.

– Tak się nie trak tuje damy, bur mis trzu. Puść mnie i bądź
łaskawy za czekać, aż przyniosę sobie kawę.

Uwolnił jej nadgarstek, chwycił swój kubek i postawił go przed
nią z takim im petem, że kilka kropel wydostało się przez pokry wkę
i wylą dowało na jej niebieskiej maryn arce.

– No, no – skwitowała, wciąż się uśmiechając. – Wyślę
ci rachunek z pralni. – Wzięła kubek do ręki i wyp iła mały łyk. Kawa
była gorąca i czarna. Bez mleka.

Za częła pod nosić się z krzesła, ale on ponownie złapał ją za rękę
i po ciągnął w dół.

– Si adaj. Nig dzie nie pójdziesz, dopóki mi nie pow iesz, co
knujesz.

Nie podobał jej się błysk w jego oczach. Być może posun ęła się
za daleko. Jej uśmiech przy gasł, ale zachow ała zi mną krew i pch nęła
kubek z kawą w jego stronę.



– Ta mi nie smak uje. Chcę inną.
– A to pech – syknął. – Dlaczego nękasz Anne z po wodu śmierci

tego pacjenta?
Bardzo bez pośredni był pan bur mis trz. Lu b iła to w łóżku, ale

niez byt o siód mej rano w kawiarni, w której lada chwila miał się
zrobić tłok.

– Może raczej pow in nam jej opow iedzieć o mnie i o to bie? Co ty
na to? Mam zrezygnować z prowadzenia śledztwa z po wodów, pow -
iedzmy, os obis tych? Pow iedzieć jej, że spotykamy się od kilku
miesięcy?

– Nie mówisz poważnie. – Kilka razy przeczesał dłońmi włosy,
jakby opadały mu na czoło. Były na to za krótkie, ale gest dzi ałał
uspoka ja jąco. – Dlaczego wszys tko niszczysz?

Uśmiech nęła się promi en nie. Wabik, którego użyła, nadal dzi -
ałał. Może jed nak nie za leżało mu tak bardzo na żonie.

– Ty to robisz, nie ja. Obiecałam, że będę cię ws pi erać w dojś ciu
do władzy. Nigdy nie mówiłam, że będę zanied by wać swoje
obowiązki, dopóki je pełnię. Moje bi uro prowadzi dochodzenie
w sprawie dok tor Anne Wiley. Pomyślałam, że ze względu na naszą
umowę na jlepiej będzie, jeśli to ja za jmę się śledzt wem, żeby móc
ogran iczyć straty.

Przez chwilę wpatry wał się w nią z ot wartymi ustami. Jeszcze jej
nie wi erzył.

– Ogran iczyć straty? W jaki sposób? Za pomocą artykułów w gaz -
etach? Jak to ma wpłynąć na moje sz anse na fotel bur mis trza?

Prze chyliła głowę i uśmiech nęła się krzywo, jakby go prosiła,
żeby przestał się zachow y wać jak idi ota. Za cis nął zęby.



– Mam za danie do wykon ania, Derreck. Artykuł został op ub -
likow any na niepo zornej stronie, jest krótki i głęboko ukryty, nie
rzuca się w oczy i nie za szkodzi two jej kari erze. Twoje nazwisko nig -
dzie w nim nie wid nieje, prawda?

– Fakt – przyznał z wyraźną niechę cią.
– Na szczęście twoja żona, wy chodząc za ciebie, została przy

nazwisku pan ieńskim. – Przy glądała mu się przez chwilę, próbując
wyczuć, czy świśn ięcie batem było wys tar cza jąco mocne. Daleko
mu było do takiego. – Ludzie nie sko jarzą tych dwóch rzeczy. Nie
tym razem.

Za cis nął dłonie, zwiesił głowę, a jego wargi ułożyły się w wąską
linię. Przez chwilę siedzieli w ciszy, ciężkiej, niepoko jącej.

– Skąd się dow iedzi ałaś o śmierci pacjenta Anne? Ode mnie?
Nie odpow iedzi ała, patrzyła tylko na niego, za stanawiając się nad

na jlepszą odpow iedzią.
– Odpow iedz mi, do chol ery – ryknął. Dwóch bar istów odwró ciło

głowy i spojrz ało na siebie. – Bądź ze mną dla odmi any szczera.
Zniosę wszys tko.

Zachi chotała, baw iąc się kosmykiem włosów, który ow ijała wokół
pal ców.

– Ty powy nar cyz. Myśl isz, że cały świat kręci się wokół ciebie? –
Zamilkła na chwilę, kiedy on wyraźnie wstrzymy wał oddech. – Nie,
Derreck, nie od ciebie. Do prok ur at ury za dz wonił ze skargą ktoś
ze szpit ala. Na pod stawie tego tele fonu wszczęto postę pow anie,
które wzięłam na siebie.

Jego złość za stąpiło sł abo ukry wane za skoczenie.
– Ktoś za dz wonił? Kto?
– Wiesz, że nie mogę ci pow iedzieć.



Za klął pod nosem.
– Już dawno przek roczyliśmy granice przyz woitości, Paula.

Jestem pew ien, że mo głabyś trochę nagiąć za sady i dać mi jakąś pod -
pow iedź.

Więc na tym mu za leżało: troska o żonę przyćmiewała wszys tko
inne. Za łożyła, że skoro jest z Anne od tylu lat, do ich związku wdarła
się nuda, a dys tans między nimi jest na tyle duży, że zdoła tam wbić
klin.

– Niepo trzebnie zaprzątasz sobie głowę, mój drogi bur mis trzu.
Skup się lepiej na tym, żeby wy wiązać się ze swo jej części umowy.
Wi erzę, że za jakiś czas, kiedy stanę do wyścigu o stanow isko prok -
ur at ora stanowego hr abstwa Cook, spełn isz swoją obi et nicę.
A wcześniej ty, dz ięki in form ac jom ode mnie, będziesz obecny
w me diach pod czas każdego głośnego aresztow ania. Będziesz
błyszczał, Derreck. Masz już przy go tow aną wypo w iedź na pier wsze
wys tąpi enie?

Wpatry wał się w nią, jakby nigdy wcześniej jej nie widział,
z błyskiem pog ardy w oczach. Mi ała mu to za złe.

– Skoro nie mogę ci ufać, to nie ma mowy o żad nej umowie.
– Nie możesz mi ufać? – zapy tała po woli tonem, w którym

pobrzmiewała niewypo w iedzi ana groźba.
– Nie, nie mogę. – Spojrzał na nią surowo, a później wypił duży

łyk kawy z kubka, który odstaw iła na bok. – Gdybyś pow iedzi ała
mi o śledztwie, zanim zrobiła to Anne, zanim przeczytałem o tym
w gaz etach, może byłoby in aczej. Ale nie wiem, w co grasz,
i szczerze mówiąc, mam tego dość. – Wstał i za p iął maryn arkę. –
Żeg naj, Paula.

Zdążył zrobić krok lub dwa.



– Mogę cię zn iszczyć z taką samą łat woś cią, z jaką mogę cię
stworzyć – ozna jmiła. – Nie waż się mnie zostawić.

Stanął jak wryty i przy glądał jej się przez chwilę. Po tem, jakby
w tran sie, wró cił do stołu i usi adł.

– Bo co? – Uśmiech nął się drwiąco. – Będziesz się zachow y wać
jak ste reo ty powa kochanka, która nie ro zu mie drob nego druku?
Pow iesz o nas mo jej żonie? – Odchylił się na krześle i złożył ręce
na kolanach. – Być może zostan iesz niedoszłą prok ur ator stanową,
która za kończy własną kari erę, nęka jąc żonę kochanka. Co pow iesz
na taki nagłówek?

Krew się w niej za g o towała. Nie przy puszczała, że Derreck jej się
postawi, że doprowadzi ją na skraj sza leństwa. Os zołomi ona
patrzyła, jak wszys tko, co próbowała os iągnąć, rozpada się na jej
oczach.

Nie mo gła poz wolić mu ode jść. Nie w ten sposób. Pier wsze, co
przyszło jej do głowy, to sięgnąć po broń, którą nosiła w teczce,
po małego glocka, za wsze naład ow anego. Na tych mi ast się jed nak
opanowała. Strzelanie do Derrecka byłoby bezcelowe. Nie służyło
nikomu. Ani niczemu.

Wzięła głęboki oddech, żeby uspokoić skołatane nerwy. Wś ciek -
łość nie współ grała z jej planem. Kiedy się odezwała, jej głos brzmiał
spoko jnie i chłodno.

– A może taki nagłówek: „Przy obiecującym kandy dacie na bur -
mis trza znaleziono dwadzieś cia gramów kokainy. Wkrótce usłyszy
za r zuty”. Chyba będzie lepszy, bur mis trzu?

Zszokow any, wpatry wał się w nią z niedow i erz aniem.
– Nie zrobiłabyś tego… Paula, chyba nie mówisz poważnie.



Wstała i zebrała swoje rzeczy, po woli ow inęła szyję jedw abną
apaszką, przez chwilę trudząc się nad mis terną kokardą.

– Spieszę się do sądu, Derreck. Nic poważnego, za r zut po si adania
narkotyków z zami arem sprzedaży. No wiesz, ponad pięt naście
gramów. Mam nadzieję, że uzyskam mak simum, ale fa cet nie był
wcześniej karany. Na pewno wsadzę go na pięć lat do więzi enia
stanowego. Bułka z masłem. – Puś ciła do niego oko i po woli ruszyła
w kier unku wyjś cia.

W dużej szy bie widzi ała jego niknące odbicie. Wciąż siedział
i patrzył na nią, za kry wa jąc usta dłonią.

Tym razem trza s nęła batem dość mocno. Teraz na pewno jej
posłucha.



OSIEM NAŚCIE

PONIEDZI AŁEK

Resztę ty god nia spędz iliśmy w ciszy, nap ięcie związ ane
z oczekiwaniem było nie do zniesi enia. Każde z nas mi ało obawy
i py tania, ale nikt o nich nie mówił. Udawaliśmy, że wszys tko jest
w porządku. Derreck na pewno tak nie uważał, ponieważ cały czas
poświęcał na an alizow anie sprawy. Mama też nie zachow y wała się
tak, jakby wszys tko było w porządku. Więk szą część niedzieli spędz -
iła przy oknie, gap iąc się na ulicę ze złożoną gaz etą w jed nej ręce,
ołówkiem w dru giej, ale nie rozwiązy wała krzyżówki. A ja nie
czułam się zbyt dobrze, przytłoczona niepoko jem na myśl o dzis -
iejszym dniu.

O dru giej po połud niu stanę przed ko m isją bada jącą sprawę
Caleba Don aghy e̓go. Członkowie ko m isji będą zn ali treść na grań
wideo z zabiegu, dok u mentacji medycznej pacjenta i będą go towi
do wysłuch ania zeznań oraz za dawania py tań. Stawką jest życie,
jakie znam, moje prawo wykony wania za wodu i moja wolność.

Cieszyłam się, że week end dał mi sz ansę na oddech i myśle nie
z dala od szpit ala, i z przyjem noś cią przesiedzi ałam go w domu, uda -
jąc, że za jmuję się tym czy owym, a w rzeczy wis tości przy go tow y -
wałam się do składania zeznań. Obmyślałam, co chcę pow iedzieć,
a czego mówić nie mogę. Jak z medycznego punktu widzenia uza s -



ad nię tak wczesne stwi er dzenie zgonu, o którym fak tycznie za decy -
dowała tożsam ość pacjenta. O co muszę zapy tać Derrecka.

W niedzielę tuż przed kolacją, której nie byłam w stanie tknąć,
przy pom niał mi, że moje wypo w iedzi pow inny być krótkie, jasne
i proste, nawet jeśli zeznaję przed lekar zami. Na koniec kazał pam -
iętać, że pro tokół z tych zeznań może zostać odczytany w sądzie lub
wykorzys tany prze ciwko mnie, tak jakbym została aresztow ana i mi -
ała zostać skazana wyłącznie na pod stawie włas nych zeznań.

Z po wodu tej prostej rady przez całą noc nie zm rużyłam oka.
Dziś jed nak jestem go towa na to, co mnie czeka. Ub rałam się el -

eg ancko, w ciem noniebieski garnitur z dłuższym żaki etem. Do -
brałam do niego granatowe czółenka i jedw abną bluzkę w jeszcze
ciem niejszym odcieniu granatu. Zrobiłam nawet maki jaż. To pomysł
Derrecka: gdyby coś mnie za skoczyło, podkład ukryje ewen tu alne
ru mieńce. Wczoraj wieczorem za żyłam beta-bloker, dziś rano kole -
jny, a trzeci czeka w tore bce na lunch. Dz ięki niemu nie będą mi się
trzęsły ręce i uniknę ściśn ięt ego gardła. Tab letki stłu mią reak cję
na stres. Będę spoko jnie stała i odpowiadała na wszys tkie py tania jak
za wodowiec, który nie zrobił nic złego.

Na jpi erw jed nak czeka mnie obchód.
Madison przed staw iła mi har mono gram dnia i ty god niowy

grafik. Nie wdawała się w szczegóły pla now a nych kon sultacji i now -
ych przyjęć; nie poz woliłam jej na to. Chcę przeżyć dzis iejszy dzień
i wiedzieć, na czym stoję, zanim za głębię się w plany na cały ty dzień.

Mam kilku now ych pacjentów. Rano przyjęto panią Or lowski.
Ma sześćdziesiąt trzy lata i jutro czeka ją op er acja wszczepi enia ba j -
pasów. Cały dzis iejszy dzień spędzi w szpit alu na bada niach krwi
i tomo grafii. Dru gim pacjen tem jest ski erow any wczoraj wieczorem



przez izbę przyjęć cz ter dzi esto trzy letni kierowca ciężarówki spoza
naszego stanu, skarżący się na bóle w klatce pier siowej. Badanie
obrazowe wykazało narośl na za stawce mitral nej w bardzo
wczesnym sta dium, ale muszę się jej przyjrzeć.

Karty obu pacjentów leżą na moim bi urku, na czer wonej teczce,
która nie zmi en iła miejsca od zeszłego czwartku. Biorę dok u -
mentację i przed wyjś ciem wyp i jam łyk her baty ru mi ankowej. Dziś
unikam kawy, choć po trze buję jej jak powietrza.

– Rozmawiała pani z tą prok ur ator bez ad wokata? – Pod nie siony
głos M mnie za skak uje. Odwracam się i widzę ją na środku mo jego
gabin etu; szk lane drzwi za nią jeszcze cicho się zamykają. Dłonie
trzyma na biodrach, jej brwi łączą się nad nosem w grymasie wś -
ciekłości. – Czy ja mam do czyni enia z dzieckiem? Czy z kom pletną
idi otką? – Tupie nogą, jedną dłoń kładzie na karku i mocno go po ci -
era. – Jeżeli jeszcze bardziej nad sz arpnie pani reputację tego szpit -
ala, wyleci pani stąd, zanim zdążę pow iedzieć, że panią zwal niam.

Czuję suchość w gardle, choć myślałam, że jestem na to przy go -
tow ana.

– Pow iedzi ałam jej tylko, żeby skon tak towała się z dzi ałem
prawnym w celu uzyskania wyników oceny ko m isji. To wszys tko.
Tak jak mi pani pol eciła.

– Nic takiego nie kaza łam mówić. – Obraca się w miejscu, jakby
szukała czegoś, czego tu nie ma. – Kiedy dz won iła pani do mnie
w zeszłym ty god niu w jej sprawie, nie uzn ała pani za stosowne, żeby
mnie poin for mować, że już z nią pani rozmawiała? I to dwa razy?
Chyba nie mu si ała wiedzieć o zebraniu ko m isji, nie sądzi pani? –
Chwyta za klamkę, ale nie wy chodzi, tylko trzyma się jej, jakby
zamarła, choć całe jej ciało drży pod wpły wem roz sadza jącego



ją ciśni enia niczym przegrz ana loko motywa parowa. – Mi ała pani
nie mówić jej ab so lut nie nic. Ani słowa. A tym cza sem się dowiaduję,
że postąpiła pani in aczej. Mimo że panią os trzegałam. – Wycelowała
we mnie pa lec.

Ktoś jej don iósł. Za wsze zna jdzie się taka osoba. Nic nowego.
Wiadomo, szk lane ściany nie ułatwiają skry wania sekretów.

– Naprawdę, nic jej nie pow iedzi ałam. Nie mi ałam o czym z nią
rozmawiać i nie…

– Proszę to zachować dla ko m isji. – Wy chodzi, nie za szczyca jąc
mnie spojrzeniem.

Nigdy w ży ciu nie czułam takiego wstydu. I strachu. Mogę stra cić
wszys tko.

Za kilka godzin będę mu si ała stanąć przed ocen iającymi mnie
kolegami i wyjaśnić każdą decyzję, którą pod jęłam tamt ego dnia,
i każde dzi ałanie, nawet nieuza s ad nione.

Po dzis iejszym zebraniu może się zdar zyć, że przed salą kon fer -
encyjną będą na mnie czekać polic janci i wyprowadzą mnie stąd
w ka jdankach. Choć próbuję się przy go tować na taki scen ari usz,
niez byt mi to wy chodzi. Nie mogę sobie wyo brazić takiej sytu acji ani
tego, jak bym się wtedy zachow ała. Wolałabym za paść się pod
ziemię.

Ale ziemia rz a dko się roz stępuje, gdy ktoś sobie tego życzy.
Zam ierz a łam spotkać się z M przed posiedzeniem, poprosić

o możli wość za pozn ania się z wynikami autopsji, żebym mo gła
lepiej się przy go tować. Teraz to wykluczone. Praw do podob nie
wyrzu ciłaby mnie z gabin etu, zanim zdążyłabym ot worzyć usta.

Jestem bliska za łamania, ale uspokaja mnie myśl o Melanie. To,
co zrobiłam, zrobiłam dla niej, dla nikogo in nego. Nie mi ałam żad -



nego planu ani żad nej in nej myśli w głowie poza wspom ni eniem
młod szej si o stry przer ażonej widokiem Caleba Don aghy e̓go
na ławce w parku. Sin iaków na jej nogach. Wyników autopsji
ujawniają cych lata traumy i ok rut nego mo lestow ania.

To dlat ego mój pacjent leży teraz w kost nicy. Z po wodu tego,
co zrobił.

Jeśli wymierzenie spraw ied li wości oprawcy Melanie, którego nikt
nie po ciągnął do odpow iedzi al ności, położy kres ży ciu, jakie znam,
zyskam przyna jm niej świado mość, że pomś ciłam ci er pi enie i śmi erć
młod szej si o stry.

W moim umyśle wciąż brzęczy py tanie, jak irytujący mały owad,
który nie chce się uspokoić. Dlaczego serce nie pod jęło pracy?

Madison przy po m ina, że pow in nam brać się do ro boty. Mam już
pośl izg.

Kiedy za czy nam obchód, okazuje się, że kierowca ciężarówki
został przy dzielony dok t orowi Fitzpatrick owi na prośbę M. Odbi era
mi pacjentów. Oczy zachodzą mi łzami, gdy opuszczam jego pokój
i idę do pani Or lowski, pacjentki ski erow anej na ba j pasy, przy go tow -
ana na to, że ją również przekazano pod opiekę in nemu lekar zowi.

Ale nie.
Czeka na mnie, blada i małomówna, gdy Ginny mierzy jej ciśni -

enie. Niek tórzy ludzie pod wpły wem strachu zachow ują się tak,
jakby ot warcie ust i wyjawienie tego, co im leży na sercu, było dla
nich rzeczą up okar za jącą. Ni estety, taki tłu mi ony stres zwięk sza
ryzyko niepo wodzenia zabiegu. Notuję sobie, że mam wpaść do niej
po przesłuchaniu, by pod nieść ją trochę na duchu.

W tej chwili nie mam czasu, poza tym moje myśli up arcie tk wią
gdzie in dziej.



– Sto cz ter dzieści pięć na dziewięćdziesiąt siedem, pani dok tor –
ozna jmia Ginny.

Otwi eram dok u mentację pacjentki i szukam leków.
Ma przepisane dwa na nad ciśni enie.

– Dość wyso kie jak na os obę w stanie spoczynku. – Uśmiecham
się krzepiąco. – Ale za raz temu za radz imy. – Notuję coś szybko
w karcie i wręczam ją Ginny.

– Mamy wyniki badań – in for muje mnie Ginny, która praw do -
podob nie za uważyła, że ich nie przejrz a łam. Oddaje mi teczkę, a ja
przerzu cam strony w poszukiwaniu wyników badań pani Or lowski.
Zna j duję je, up orządkow ane i łatwe do przean alizow ania. War tości
poza za kre sem są wyszczegól nione u góry po gru bioną czcionką,
łatwo je za uważyć. Poziom cho les ter olu jest pod wyższony, ale nie
ma tra gedii. Trójglicerydy też pow yżej normy. Nic nadzwycza jnego.
Wszys tko inne jest w normie, zwłaszcza war tości, które są dla mnie
is totne przed op er acją, takie jak współczyn nik krzepn ię cia krwi,
poziom cukru i hemo glo bina. To nie jest jej pier wsza mor fo lo gia,
a wyniki pokry wają się z tymi, które widzi ałam wcześniej.

Lu bię wizyty bez nies podzi anek.
Zamykam teczkę i się uśmiecham.
– Zajrzę za kilka godzin, trochę porozmawiamy. Wydaje mi się,

że to nies forne ciśni enie może mieć związek ze stresem. – Pacjentka
przy gląda mi się bez słowa. – Może po krótkiej roz mowie nieco się
ob n iży. – Daję jej kilka chwil. Nadal nic. Szyb kie spojrzenie
na zegarek mówi mi, że nie mogę dłużej czekać. Żeg nam się skini -
eniem głowy, wy chodzę z pokoju, po cichu zamyka jąc drzwi,
i wracam do gabin etu.



Kończę układać dok u mentację na czer wonej teczce Don aghy e̓go.
Mam wszys tko, o czym zdołałam pomyśleć, między innymi kilka zre -
cenzow a nych artykułów dotyczą cych stwi er dzenia zgonu po kar dio -
ple gii. Wydrukowałam je wczoraj wieczorem i podkreśliłam akapity
uza s ad niające moją decyzję choćby w min im alnym stopniu.
Poszukiwanie ich przy po m in ało szukanie przysłowiowej igły w stogu
si ana.

Nagle płoszy mnie głośny dźwięk mo jego tele fonu. Klnę pod
nosem. Jestem tak spięta, że naprawdę nie wiem, jak przeżyję tę ko -
m isję. To Derreck; po trze buję teraz jego głosu, jego siły.

– Cześć – mówię cicho, odwraca jąc się w stronę okna, by za -
pewnić sobie choć odrobinę pry wat ności.

– Cześć – rzuca swobod nie, ale w jego głosie wyczuwam nap -
ięcie. – Jadłaś lunch?

Śmieję się pod nosem, przy po m ina jąc sobie o beta-blokerze,
który mi ałam za żyć. 

– Zwykle za le camy, aby pacjenci na zabieg zgłasz ali się z pustym
żołądkiem. – Próba żartu brzmi żałośnie i sztucznie.

– Ta wś cib ska prok ur ator się odzy wała? – pyta mój mąż po chwili
mil czenia.

Paula Fuse lier. Na myśl o niej dostaję gęsiej skórki.
– Na szczęście nie. Tylko tego mi dziś brak uje. Dlaczego py tasz?

Wiesz coś?
– Nie – odpowiada dość pośpiesznie. – Widocznie za dz wonił

do tej chol ernej prok ur at ury. Przeklęci faceci i ich genetycznie za -
kodow ana po trzeba chroni enia kobiet. Jeśli M się o tym dowie,
jestem skończona. – Chciałem tylko sprawdzić, co u ciebie. Wiem,



że przeży wasz trudne chwile – dodaje, a ja na tych mi ast żałuję złośli -
wych myśli.

– Dz ięki – szep czę i ciężko wzdycham. – Trzymaj za mnie kciuki.
Przesłuch anie za czyna się za dziesięć minut.

– Trzymam kciuki i wszys tkie inne palce. Za dz woń, jak będziesz
coś wiedzieć. Zrobiłem sobie wolne popołud nie.

Po za kończeniu roz mowy gabinet tonie w nieprzyjem nej ciszy.
Przy po m i nam sobie o beta-blokerze, łykam go i wy chodzę ze stosem
papi erów i czer woną teczką Don aghy e̓go.

Kilka minut później otwi eram drzwi do sali kon fer encyjnej,
wchodzę i szukam wzrokiem zna jo mych twarzy. Członkowie ko m isji
to chirurdzy z wielo let nim stażem i or dyn at orzy – wszy scy liczą się
z ich opinią. Mam wśród nich kilku sprzymierzeńców, takich jak
dok tor Sel don, ale i paru wro gów, na przykład dok t ora Bol gera,
który uśmiecha się złośli wie na mój widok. On praw do podob nie
będzie zezn awał jako pier wszy.

Widok jed nej os oby na pawa mnie lękiem. Potężny mężczyzna
w grafitowym garniturze, bi ałej koszuli i kr wis toczer wonym
krawacie siedzi u boku M. Mrużąc oczy, przy gląda mi się z za -
ciekawieniem i troską; wita mnie skini eniem głowy i odwraca
wzrok.

Mi ałam z nim do czyni enia zaled wie kilka razy. To Aaron Tim -
mer, główny radca prawny szpit ala.

To nie jest zwykłe posiedzenie ko m isji. To coś zn acznie gor szego,
niż myślałam.



DZIEWIĘT NAŚCIE

DOWÓD

Przez tych kilka miesięcy za bardzo zaangażowała się w związek
z Derreckiem.

Gdy doszła do tego wniosku, zer wała się z krzesła i za częła
spacerować po małym gabinecie, zerka jąc z okna dru giego piętra
na za korkow ane centrum miasta. Poniedzi ałkowe por anki były na -
jgor sze: nieusta jące trąbi enie klak sonów prawie za wsze kończyło się
kolizją. Dziś jed nak mi ała wrażenie, że dwa gęste sznury sam -
ochodów skręca ją cych na rogu z latar nią zna j dują się wiele kilo -
metrów stąd, niemal w in nej rzeczy wis tości.

Jej myśli zaprzątał Derreck Bourke.
Na początku wi erzyła, że jej ciało może być bronią, która posłuży

do os iąg nię cia celu, zwłaszcza gdy pozn ała Derrecka i przekon ała
się, że jest na czym za w iesić oko. Miał w sobie coś, co pozwalało wi -
erzyć, że w sprzy ja ją cych okolicznościach mógł by zostać nowym
bur mis trzem Chicago. Miłą aparycję sil nego mężczyzny podkreślały
szer okie rami ona i wyso kie czoło, a może sz aroniebieskie oczy
wpatrujące się w dal, jakby wyczekiwały ob jawienia. Był in teli gentny
i elok wentny, po trafił dys kutować na każdy temat, nikogo przy tym
nie obraża jąc, bez względu na to, jak agresy wny był prze ciwnik.



Nadawał się na kandy data do Bi ałego Domu, choć o tym nie
wiedział.

Przez wiele miesięcy wi erzyła, że po trafi odciąć się emoc jon al -
nie, po zostać zi mną, rzeczową i dążącą do celu zde terminow aną
pro fes jon al istką. Nie dok uczały jej wyrzuty sum i enia – mi ała powód,
by z nim sypiać. Nie ona pier wsza się do tego uciekała; takie sprawy
nikogo nie obchodz iły, o ile nie pis ano o nich w gaz etach. Nawet
kobi etom za wdz ięcza jącym suk ces ciężkiej pracy za r zu cano, że os -
iągnęły go w zamian za przysługi sek su alne. Z kim się przespała,
że dostała tę pracę, rolę, umowę na książkę czy cokolwiek in nego?
Za wsze po jawiało się takie py tanie. Bycie kobi etą nieodłącznie wiąz -
ało się z pięt nem i mało praw do podobne, by to się zmi en iło
wcześniej niż w ciągu kilku pokoleń.

Przez lata sam ot ności zrodz iła się w niej sł abość, pod której wpły -
wem po woli przy wiązy wała się do Derrecka. Nie był już tylko punk -
tem w kal en darzu; z ek scytacją wyczekiwała jego esemesów i tele -
fonów. To z jego po wodu częś ciej niż kie dykolwiek dotąd odwiedz ała
luk susowe sklepy z biel izną. Jej emocje, pod stępne i nieuniknione,
mocno skom p likowały sytu ację.

Czyżby za kochi wała się w Derrecku? A może już była za kochana?
Per fek cyjny plan wymagał per fek cyjnego wykon ania, a ona była

silna. Gdyby sama w siebie nie wi erzyła, jak mo głaby oczekiwać,
że uwi erzą w nią inni? A jed nak wpisała się w rozczarowujący, ste -
reo ty powy obraz słabej, za uroczonej kobi ety, która bez wolnie za ko -
chuje się w nieod pow ied nim mężczyźnie.

Przez cały week end czekała, aż Derreck się odezwie, spacer ując
niespoko jnie po mieszkaniu, nie mo gąc się skupić. Tele fon up arcie
mil czał, ona też nie nap isała do kochanka. Nie trzeba było geni uszu,



żeby po spotkaniu w Star buck sie w piątkowy por anek domyślić się,
że on nie chce mieć z nią nic wspól nego. Zeszłoty god niowe wspólne
popołud nie w Lon don House było praw do podob nie os tat nim, kiedy
trzymał ją w rami on ach.

I oto był – przenik liwy, rozdzi era jący ból na myśl o ut racie
miłości. Kiedy to wszys tko nab rało zn aczenia? Praw do podob nie
w chwili, gdy za częła zgrzytać zębami na dźwięk imi enia Anne Wiley
w jego us tach.

Okłamy wała samą siebie, jeśli wi erzyła, że Derreck kie dykolwiek
ją kochał. Piątkowy por anek wyraźnie tego dow iódł. Dla Derrecka
liczyła się przede wszys tkim żona. Zna jomość z Paulą trak tował jak
przelotny ro mans, kilka pota jem nych schadzek w el eg anckich poko -
jach hote low ych z szam panem, wyk wint nymi przekąskami
i mnóstwem sz a lonego, nam ięt nego seksu.

Jej plan się sypał. To, co jeszcze się trzymało, zburzyła w piątek
rano, kiedy tak bardzo prag nęła świs nąć wyima ginow anym biczem,
żeby mu pokazać, że to ona rządzi. Wtedy, w kawiarni, zdawało jej
się, że postaw iła na swoim. Więc dlaczego nie mo gła się uwolnić
od smutku?

Bo się za kochała, nie zda jąc sobie z tego sprawy. Jak można było
tak zgłupieć?

W trakcie trwania tej zna jomości pow inna była przean alizować
swoje za łożenia. Czego oczekiwała od tego związku? Jak ważne były
jej cele? Jeśli Derreck był dla niej kimś więcej niż tylko środkiem
do celu, pow inna była w porę to dostrzec i za cząć odpow ied nio się
zachow y wać.

Wiedzi ała, jak nim ma nip u lować. W prze ciwieństwie do niej
Derreck nie zmi enił swoich pri orytetów. Dla niego liczył się start



w lis to pad ow ych wybor ach na bur mis trza. Wygranie tego wyścigu.
Wciąż mo gła się do tego przyczynić – i być może dz ięki temu wró cić
w jego rami ona.

Ale po co? Prze cież on zam ierzał trwać przy żonie, dopóki nie
wyda os tat niego tch ni enia.

Na war gach Pauli za d rgał zi mny uśmiech. Ludzi można
wykończyć, zlikwid ować na wiele sposobów. A umysł mężczyzny
można zmi enić; in teli gentna, zmoty wow ana kobi eta nie pow inna
mieć z tym prob lemu.

Gdy doszła do tego wniosku, uśmiech nęła się promi en nie. Ty -
dzień za powiadał się wspan iale. Za kilka godzin mi ała stawić się
w sądzie, była dobrze przy go tow ana i nie spodziewała się żad nych
przeszkód w odniesi eniu kole jnego zwycięstwa.

Usłysz ała szyb kie stuknięcie do drzwi i w progu stanął śled czy
Adam Cos tilla. Za wsze wchodził tak, jakby w pełnym ek wipunku
funk c jon ari usza jed nostki spec jalnej policji wy ważał drzwi
do mieszkania podejrz anego. Za każdym razem pod skakiwała
przestraszona.

– Dzień dobry, sze fowo – rzu cił, trzyma jąc się futryny, jakby nie
zam ierzał wchodzić. – Jaka jest os tateczna decyzja w sprawie zeznań
De g nana? – Sapał z wysiłku, a na jego czole lśn iły kropelki potu.
Widocznie wszedł po scho dach.

– Cześć, Adam – odpow iedzi ała, przegląda jąc teczkę z ak tami. –
Mamy dla niego wezwanie do złożenia zeznań. – Podała mu kartkę.

Dwoma ciężkimi krokami wszedł do jej gabin etu i zamknął za
sobą drzwi. Podłoga za skrzypi ała pod jego ciężarem.

– Wiesz co, nie ro zu miem cię. – Wciąż ciężko dys zał. – Mam
wrażenie, że się zmi en iłaś. Kiedyś prze j mowałaś się tymi



dzieciakami.
– Szef wyraził się jasno. Nie ma mowy o przegranej, nie możemy

ryzykować. Wszys tko, na co pra cow aliśmy…
– Ten bydlak się nie wy winie, mamy dowody, że strzelił do żony,

przy ciśniemy go do muru i dobierzemy mu się do dupy. – Chwycił
się pod boki i west ch nął z goryczą. – Nie narażaj ży cia tego
dzieciaka, Paula. To nie jest tego warte.

Niechęt nie mu si ała przyznać mu rację. Należało wyzn aczyć
granice i nie dop uś cić do tego, żeby sys tem an gażował dzieci
we wskazy wanie za bójców i zmuszał jedenastolatków do zezn awania
w sądzie.

– Nie mamy wyjś cia. Decy duje Hobbs, to jego polecenie. Jeśli
go nie wypełn imy, zostan iemy odsunięci od sprawy, wyzn aczą do
niej in nego prok ur at ora, który wykona to, czego chce szef. Nie zam -
ierzam ryzykować. To sam obójstwo dla kari ery, w dod atku bez -
sensowne. Si mon De g nan będzie mu siał zezn awać tak czy siak.

Wpatry wał się w nią z pog ardą. Był bez pośredni i bezkom prom -
isowy, wi erny war toś ciom, dz ięki którym nie zbaczał z właś ciwej
drogi także w ob liczu prze ciwieństw. Nie cofał się przed niczym, gdy
coś za burz ało pracę jego wewnętrznego kom pasu, nawet jeśli chodz -
iło o nią.

Roztarła zmar zn ięte dłonie – palce jej skost ni ały, jakby do gabin -
etu wdarł się chłód wietrznego poniedzi ałkowego por anka i wyparł
ciepłe powietrze wd muchi wane do środka przez wentylat ory.

– De g nanowie złożyli wni osek o przesłuch anie w sprawie zdol -
ności pro cesowej.

– Hm… Ciekawe, kto im pod sunął ten pomysł – rzu cił Adam
ze śmie chem, lekko prze chyla jąc głowę w lewo.



– Jezu, Adam… Po czyjej ty jesteś stronie?
Na tych mi ast zamilkł.
– Kiedyś wiedzi ałaś, Paula. Spraw ied li wość, tylko ona się liczy.

Kiedyś myśleliśmy podob nie.
Warknęła ze złoś cią, przechadza jąc się po pokoju i spogląda jąc

gniewnie na śled czego.
– Wezwanie na świadka w sprawie o morderstwo jest całkow icie

zgodne z prawem.
– Pow iedzi ałem: spraw ied li wość, Paula, nie prawo. To różn ica

i kiedyś mi ała dla ciebie zn aczenie. Mam wrażenie, że w tym bu -
dynku im wyższe piętro, tym rz ad sze powietrze. To może prowadzić
do niewłaś ciwej oceny sytu acji.

Przez chwilę patrzyli sobie w oczy, po czym Paula odwró ciła
wzrok. Miał rację. Kiedy zostanie prok ur atorem stanowym hr abstwa
Cook, będzie mo gła pode j mować własne decyzje i dbać o dobro
dzieciaków. Na ra zie jed nak mi ała nad sobą szefa i mu si ała wykony -
wać jego polecenia.

– Dopil nuj, żeby zjawił się w następny poniedzi ałek, go towy
do składania zeznań. Jeśli sędzia stwi er dzi zdol ność pro cesową,
rzecz jasna. Mu si ała przyznać, że Adam był pomysłowy. Zamknęła
akta, nie si ada jąc za bi urkiem. – Na jakim eta pie jest sprawa Caleba
Don aghy e̓go? – zapy tała.

Adam na chwilę zagryzł wargi, po czym wyjął not at nik i go
przew er tował.

– Nie mi ałem zbyt wiele czasu, a tak po prawdzie, to szukanie nie
ma zbyt niego sensu. Przejrz a łem wszys tko, co mi wpadło w ręce,
i nie zn alazłem żad nego związku pom iędzy lekarką a trupem. Ten
cały Don aghy to był pi jak i kawał gnoja, w ciągu dziesię ciu os tat nich



lat odsiedział kilka wyroków za naruszenie ni etykal ności i napaść.
Wcześniej nic. – Wzruszył rami onami i zamknął not at nik.

– Rozmawiałeś z kimś, kto go znał? Z krewnymi, przy ja ciółmi,
sąsi ad ami?

– Nie miał rodz iny ani przy ja ciół. Za gad nąłem bar mana w pob -
liskiej kna jpie, to mnie posłał do di abła. Zapy tałem dlaczego, a on
mi na to, że to samo powie Don aghy e̓mu. Pow iedzi ałem, że gość nie
żyje, a on wtedy splunął na podłogę i rzu cił: „Krzyżyk na drogę”.
Tylko tyle się dow iedzi ałem.

Świet nie.
– A lekarka?
– W sen sie? – Wy glądał na szczerze zdezori entow anego i nieco

zmartwionego, a na jego czole po jaw iło się kilka zmarszczek.
– Jej tran sak cje fin ansowe?
Adam znów się roześmiał niepewnie.
– Ej, prze cież mi ałem tylko kilka dni!
Uśmiech nęła się szel mowsko.
– I co?
Pokrę cił głową.
– Na ra zie wiem tylko tyle, że to el ita. Niczego podejrz anego nie

zn alazłem. Babka jest dzi ana.
– Dz ięki mężowi?
– Nie, na odwrót. To ona ma kasę, głównie z rodzin nych in west -

ycji, cho ciaż całkiem nieźle za r a bia na krojeniu ludzi. Na czekach
za telew izyjną kam panię jej męża wid nieje nazwisko jej matki. Twoja
lekarka wyszła za gołodupca.



A więc jed nak: os tateczny dowód na to, że Derreck nigdy nie
zostawi żony. Niech ją szlag… Nawet o tym nie wiedząc, wygry wała
za każdym razem.

– Ro zu miem. Billingi?
– Jeszcze nic. Muszę dostać na kaz są dowy. Wiley to nie jakiś

ćpun, żebym mógł robić, co mi się ży wnie podoba. Jest wpły wowa,
a ja nie ig ram z og niem.

– Do bra, olej billingi. Na na kaz są dowy mamy za mało.
– O tym samym pomyślałem. A w ogóle to dlaczego przy glądamy

się tej sprawie? Ktoś złożył skargę?
Przez chwilę sk ru pu lat nie rozważała odpow iedź. Skargi były

rejestrow ane w sys temie, do którego Adam miał łatwy dostęp. Nie
było sensu okłamy wać go jak Derrecka.

– Nie, nikt niczego nie zgłaszał.
Ponowne wzruszenie ramion.
– No to?
– Usłysz a łam o tym. Byłam w szpit alu z po wodów os obis tych

i ludzie rozmawiali o tej sprawie. Więc to tak, jakby ktoś złożył
skargę, tym kimś jestem ja.

Zag w izdał z niedow i erz aniem.
– To nic niewarte, Paula. Nic nie masz. Ludzie pa plają non stop.

Nor malka.
– Mimo wszys tko chcę się temu przyjrzeć, a mam do tego prawo,

zgadza się? – Jej ton był ostry jak brzytwa. W pokoju od razu zrobiło
się chłod niej. – Pow iedz mi tylko, czy mam szukać ko goś in nego, kto
to dla mnie zbada.



– Nie ma po trzeby, sze fowo. Za jmę się tym. Jak za wsze: mówisz
i masz.

– Dow iedz się, dlaczego zginął Caleb Don aghy. Coś się stało
i muszę wiedzieć co.

– Przyjąłem – odpow iedział wyraźnie os trożniejszy. – Przy okazji,
byłem dziś w szpit alu, z chusteczką w ręce i z ba lo nami siedzi ałem
na ławce przy gabinecie two jej lekarki, żeby się rozeznać w sytu acji.
Dziś o dru giej jest posiedzenie ko m isji. Wewnętrzna an al iza sprawy
Don aghy e̓go.

– Dzisiaj? Mi ało być w środę. – Pod niosła głos sfrus trow ana. Zam -
ierz ała się zjawić w gabinecie Anne tuż przed zebraniem, żeby
wytrą cić ją z równow agi. – Szlag.

Adam lekko rozdzi awił usta.
– A co za różn ica? Co ty masz do ich zebrań? To chyba stand ar -

dowe postę pow anie po śmierci pacjenta?
Zmusiła się, by zachować spokój. Adam był jej kumplem, zn ali

się od dawna, ale tra ciła ci er pli wość, widząc, że za wszelką cenę
stara się zbagatel izować sprawę.

– Chciałam z nią porozmawiać przed tym posiedzeniem, to
wszys tko. Liczyłam, że uda mi się zdobyć kopię ra portu z autopsji
Don aghy e̓go.

Adam przez chwilę patrzył na nią z za ciekawieniem.
– Paula, bi uro prok ur at ora prac uje w określony sposób. Nie taki.

Obowiązują nas pro ced ury, i to nie bez po wodu. Wys tępujemy o na -
kazy, składamy wnioski o wydanie dok u mentacji i tak dalej. Okej, za -
kradłem się do szpit ala z ba lo nami, żeby się rozeznać, co jest grane,
ale to była koleżeńska przysługa, bo mnie poprosiłaś.



Odwró ciła na chwilę wzrok, po czym spojrz ała Adamowi w twarz
z błyskiem wdz ięczności w oczach.

– Dz ięki, Ad amie, do cen iam to. Jesteś na jlepszy. – Za cis nęła
dłonie w pięści i weszła za bi urko, jakby chciała zachować dys tans. –
Po prostu mi za ufaj, dobrze? Jeśli przez kilka dni niczego nie zna -
jdziesz, odpuścimy.

– Jasne, ty decy dujesz. – Przestąpił z nogi na nogę, wyraźnie go -
towy do wyjś cia. – Gdzie szukać?

– Byłoby świet nie, gdyby udało ci się zajrzeć do tych billingów,
no wiesz, na ra zie bez na kazu. A jak się nie da, to przyjrzymy się jej
fin ansom. Poszukaj kont zagran icz nych, zori entuj się w kwest i ach
pod atkow ych, in west yc jach w kryptowaluty. Może sprzedaje na lewo
fentanyl.

Adam zmarszczył brwi i przez chwilę drapał się po brodzie.
– Nie wydaje mi się, ale sprawdzę.
– Dlaczego tak uważasz?
– Bo spon sor uje Lekarzy bez Granic. Im i paru innym or gan iz a c -

jom co miesiąc odpala sporą część pensji. Nie wy gląda mi na taką,
co by hand lowała lekami. – Zamilkł i przy glądał się Pauli, ale ona
zignorowała jego za ciekawione spojrzenie i zerknęła na akta przed
sobą, in tensy wnie myśląc.

– Do bra, fentanylem może nie hand luje, przyznaję ci rację, ale
coś z nią jest nie tak. Dow iedz się, Adam. Przejrzyj jej konta
społecznoś ciowe, popy taj sąsi adów, zna jo mych, sprawdź, co ludzie
o niej mówią. W końcu trafisz na jakiś trop.

I miejmy nadzieję, że cały jej świat leg nie w gruz ach, pomyślała.
Adam uniósł brwi, ale przy taknął.



– Jasne, sze fowo. Jeśli tylko coś ma na sum i eniu, niepraw idłowo
przeszła przez jezdnię w ciągu os tat nich dwudzi estu lat albo rzu ciła
papierek w jakimś za ułku, wyciągnę to dla ciebie.

Paula spojrz ała mu prosto w oczy.
– Wiem, że zabiła Caleba Don aghy e̓go. Zam or dowała go. Za -

pewniam cię. Po trze buję tylko dowodów.



DWADZIEŚ CIA

KO M ISJA

Za jmuję miejsce w dużej sali kon fer encyjnej i się rozglądam.
U nikogo nie widzę przy jaznego spojrzenia ani krzepiącego
uśmiechu.

Ofic jalnie to wery fikacja koleżeńska, ale zebrani nie są moimi
kolegami. To moi zwi erzch nicy i ich sze fowie, którzy decy dują o roz -
woju lub końcu kari ery w tym szpit alu i w całym kraju. Więk szość
z nich skrywa form alny strój pod bi ałym ki tlem, zami ast maryn arek
mają na sobie szpit alne far tuchy.

Pokój za lewa świ atło słoneczne dosta jące się do środka przez
częś ciowo roz sunięte pi onowe żaluzje. Na stole przed każdym
miejscem, za jętym czy wolnym, leżą dok u menty. Domyślam się,
że kilku osób jeszcze brak uje. Na bu fecie przy ścianie stoją dwa
dzbanki z kawą – jeden z bezko feinową, i trzeci z gorącą wodą
na her b atę. Obok nich czekają dwa stosy plastikow ych kub ków, taca
ze schłod zoną wodą i na poje w puszkach w po jem niku z lo dem.

Mam czas, by nalać sobie wody, zanim za cznie się zebranie. Zam -
ierzam ją sączyć po woli, bo boję się, że ze stresu wyp iję za dużo
i będę zmuszona wyjść do toalety. Prośba o krótką przerwę byłaby
krępująca nawet w śro dow isku lekarskim.



Na teczce przede mną wid nieje nazwisko mo jego zmarłego
pacjenta i nu mer sprawy. Otwi eram ją i wer tuję kartki. Są staran nie
oddzielone przekładkami. Asys tentka M bardzo się postarała, dok u -
mentację przy go towała sk ru pu lat nie, jak na posiedzenie za r ządu.

Na początku umieszczone są his toria choroby oraz badania
labor at or yjne i obrazowe. Dalej oświad czenie dok t ora Bol gera,
po którego przeczytaniu kipię z wś ciekłości i jestem bliska płaczu.
Os karża mnie o rażące zanied banie i niekom pet encję oraz żąda dla
mnie za w ieszenia prawa wykony wania za wodu. Muszę zebrać wszys -
tkie siły, by zachować spokój, nie pod biec do niego i go nie
spoliczkować.

Os tat nią część dok u mentacji stanowi ra port z autopsji. Z za -
partym tchem prze wracam stronę i za czy nam czytać. Do prze -
prowadzenia sek cji zwłok M ściągnęła lekarza są dowego hr abstwa
Cook, zami ast jak zwykle wykorzys tać któregoś z naszych kar di olo -
gów. Pieczęć z jego nazwiskiem i tytułem na os tat niej stronie ra -
portu świad czą o tym, że nie jest to rutynowa an al iza przypadku.

Czuję się prawie tak, jakby toczył się prze ciwko mnie pro ces
o morderstwo. I być może tak jest.

Cofam się do początku ra portu z autopsji i za czy nam czytać.
Lekarz są dowy zbadał prze bieg op er acji tęt niaka, szwy, pro tezę dak -
ronową i nie zn alazł uchy bień w sposobie prze prowadzenia zabiegu.
Wyniki jego badań za jęły dwie strony: pow ięk szona stłuszczona
wątroba z kilkoma tor bielami, kami enie nerkowe i niew ielki guz
nad ner cza, a pod sumował je w jednym akapicie, uwal niając mnie
od jakich kolwiek za r zutów.

Og ar nia mnie ulga i ze szczęś cia na chwilę zamykam oczy.
A później wracam do poprzed niej strony, na której coś zwró ciło



moją uwagę.
„Pod wyższone stężenie potasu w ko mor ach serca, na j praw do -

podob niej ślady płynu kar dio ple gicznego użyt ego pod czas zabiegu,
nieprzekracza jące normy. Ślady rozt woru soli fiz jolo gicznej”.

Dokład nie wypłukałam serce, przez pełne dwie minuty obmy -
wałam je solą fiz jolo giczną. Nie pow inno być żad nych resztek
potasu, które uniemożli wiałyby or ganowi pod jęcie pracy.

Pokój dookoła mnie wiruje przez chwilę, a ja próbuję odtworzyć
tamte zdar zenia.

Re an im ację za wsze prze prowadzam w ten sam sposób. Po tylu
latach spęd zo nych na sali op er acyjnej re suscytacja jest czyn noś cią
rutynową, nie można nagle za pom nieć, jak wykonać ją popraw nie.
Oglądałam na gra nia z zabiegu niez liczoną ilość razy i nie za -
uważyłam niczego niezwykłego.

Przez chwilę za stanawiam się, czy zapy tać o to M, ale wyo brażam
sobie, co pow iedzi ałby mi Derreck, gdybym to zrobiła. Tak, byłabym
idi otką. U boku dyrek t orki siedzi Aaron Tim mer, kierownik dzi ału
prawnego, jakby chciała mieć pewność, że jest kryta na wszelki
wypadek. Wąt pli wości pow in nam zachować dla siebie, przeczekać
to zebranie i wyjść z niego bez uszczerbku dla prawa wykony wania
za wodu, wolności i ży cia.

– Dz iękuję wszys tkim za przybycie – roz poczyna M i szepty
milkną, a na sali za pada pełna nap ię cia cisza. Patrzę przed siebie,
ciesząc się, że miejsce po dru giej stronie szer okiego stołu jest nadal
puste. – Mieli państwo czas na za pozn anie się z dok u mentacją
dotyczącą sprawy i z na gra niami wideo z zabiegu. – Dyrek t orka
rozgląda się po zgro mad zo nych, jakby chciała się up ewnić, czy nikt
nie zaprotes tuje. – W porządku, w takim ra zie prze jdziemy do przed -



stawienia stanow isk, a następnie poprosimy dok tor Wiley o udziel e -
nie odpow iedzi na py tania zgro mad zo nych.

Znów za pada cisza, pod czas której więk szość współ pra cowników
robi wszys tko, by na mnie nie patrzeć. Dok tor Sel don jest za jęty
swoim kub kiem z kawą. Fitzpatrick, mój przełożony, wer tuje his -
torię choroby, sporządza jąc not atki zielonym długop isem. Dok tor
Dean, echokar di olog z mo jego zespołu, jest wyraźnie zestresow any.
Tylko Bol ger się uśmiecha.

Niech to szlag.
Nagle za czy nam się za stanawiać, ile szkód zdążyła wyrządzić

prok ur ator stanowa. Co, jeśli rozmawiała z Bolgerem? Co, jeśli to on
do niej za dz wonił? Jeżeli poin for mował ją o treści swo jego oświad -
czenia, nic dzi wnego, że chce mnie zamknąć za morderstwo. Za lewa
mnie fala pan iki. Zerkam przez ramię na sz a fkę, na której stoją na -
poje gazow ane i woda, i żałuję, że nie wzięłam sobie puszki, kiedy
mi ałam okazję.

– Panie dok t orze – zwraca się M do Bol gera – oddaję pa  nu głos.
Wstaje, obrzuca mnie pełnym dezaprobaty spojrzeniem, chrząka

i poprawia krawat.
– Z dok tor Wiley i jej zespołem pra cow ałem przed tym zdar -

zeniem wiele razy. Być może za dużo. Przez lata zwracałem się
do dyrek cji szpit ala z obawami dotyczącymi zachow ania dok tor
Wiley i os trzegałem, że w końcu do czegoś takiego dojdzie. Dok tor
Wiley pod chodzi do zabiegów z nad mi ernym luzem, co uniemożli -
wia os iąganie dobrych wyników. Per sonel tak zwanego zespołu cały
czas rozmawia, puszcza muzykę i jest praw do podob nie zbyt nio roz -
proszony, by wych wycić szczegóły, które na sali op er acyjnej mogą
decy dować o ży ciu lub śmierci. Podob nie jak wielu innym kobi etom,



dok tor Wiley po prostu brak uje war unków do pracy chirurga, nie
może więc odpow ied nio re agować. Brak uje jej… odwagi – mówi, za -
ciska jąc dłoń w powietrzu. – Zwycza jnie zaprzestała re an im acji
Caleba Don aghy e̓go po zaled wie dwudzi estu trzech minutach.
Dlaczego? To py tanie pow inni sobie za dać wszy scy. Owszem, op er -
acja została prze prowad zona praw idłowo. Zgadza się, szwy wyszły jej
ideal nie, tech nikę ma ni en aganną. Kobiece palce przez wieki
władały igłą i nitką zn acznie lepiej od męskich. Ale jeśli chodzi o siłę
woli, siłę fizyczną i de term in ację po trzebną do prowadzenia re -
suscytacji tak długo, jak to konieczne, by ur atować życie, dok tor
Wiley wypada sł abo. Bardzo sł abo. – Bierze oddech i rozgląda się
wokół stołu. – To dopiero pier wsza z licz nych ofiar. – Powś ciągli wie
kiwa głową i si ada.

M wpatruje się w niego chwilę dłużej, niż pow inna.
– Dz iękuję, dok t orze Bol ger. – Odwraca się w lewo. – Dok t orze

Sel don?
Mój mentor wstaje i muska dłońmi krawat, jakby chciał się up -

ewnić, że jest ideal nie gładki, a następnie za p ina kitel.
Nie naw iązuje ze mną kon taktu wzrokowego, nawet na ułamek

sekundy.
– Dz iękuję, pani dyrek tor, będę mówił krótko.
Świet nie. Ten sukin syn Bol ger wykorzys tał swoje pięć minut,

a mo jemu je dynemu sprzymierzeń cowi w tej sali się spieszy.
W tej chwili dostrzegam, że teczka M jest takiego samego ko loru

co wszys tkie po zostałe, ale wy gląda na grub szą. Do chol ery, co może
w niej mieć? Nie mam dziś ochoty na nie spodzi anki.

– Pięt naście pro cent – odzywa się dok tor Sel don. – Tyle wyn osi
śred nia śmier telność około op er acyjna na naszym oddziale kar di -



ochirur gii, a za liczamy się do piątki na jlepszych szpit ali w kraju.
Wy – wskazuje na Fitzpatricka i młod szego chirurga – i ja os cyl ujemy
w gran ic ach tego wskaźnika. Tracimy ludzi. To się zdarza. Dok tor
Wiley do tej pory się to nie przy dar zyło. – Stuka palcem w okładkę
teczki z dok u mentacją. – Caleb Don aghy to pier wszy pacjent, który
zmarł na jej stole op er acyjnym. – Chwila ciszy. – Nie wiem jak wy,
ale ja jej za zdroszczę takiej statystyki. – Przy stole rozległ się cichy,
stłu mi ony śmiech. – Wiele razy py tałem, jak to robi. – W końcu
spogląda na mnie i kiwa głową z uśmie chem. – Pow iedzi ała,
że odgania śmi erć dz ięki ciężkiej pracy, nastawieniu zespołu,
muzyce i żar tom oraz at mos ferze pozwala jącej swobod nie wyrażać
obawy. In nych przyczyn nie po trafiła wymi enić. – Znów chwila ciszy
tak przenik li wej i pełnej nap ię cia, że słyszę zgrzytanie zębów Bol -
gera. – Czy jej niewiary godny wskaźnik suk cesu to wynik szczęś cia?
Być może. Nie mam pewności, choć byłem opiekunem jej stażu.
Wiem jed nak, że ktoś, kto ma tak niską śmier telność, za sługuje
na moje za ufanie, gdy stwi er dza zgon. Nie zam ierzam tego kwest -
ionować. – Spogląda na Bol gera, a jego miłe, zmęczone spojrzenie
zmi enia się w sta lowe, zi mne i ostre. – Choć jest kobi etą.

Si ada i szeptem dz iękuje M. Później spogląda na mnie, a ja
uśmiecham się z wdz ięcznoś cią. Kiwa głową, w mil czeniu doda jąc
mi otuchy.

– Czy ktoś jeszcze chce za b rać głos? – pyta M i czeka w ciszy
przez jakieś pięt naście sekund, a później przechodzi do kole jnej
części.

– Pani dok tor, po przejrzeniu dok u mentacji i na grań z zabiegu
ko m isja chce za dać kilka py tań.



Wstaję i odchrząkuję. Gardło mam suche i ściśn ięte, ale jestem
go towa. O ile można być na to go towym.

– Dok tor Wiley, przean alizowaliśmy pani statystyki zabiegowe
i za uważyliśmy, że w trzech in nych przypadkach, gdy serce nie
chciało pod jąć pracy po op er acji, poświę ciła pani śred nio cz ter -
dzieści trzy minuty na przy wró cenie rytmu za tokowego. W jednym
przypadku pra cow ała pani nad sercem pacjenta przez prawie dwie
godz iny. Czy to prawda?

– Tak. – Chyba. Nie pam iętam dokład nie, ale to nie czas
i miejsce, by o tym mówić. M nie skłamałaby w takiej sprawie.

– W takim ra zie py tanie brzmi: dlaczego tak szybko zrezygnowała
pani ze starań o Caleba Don aghy e̓go? Czym się różnił?

To py tanie wy wołuje na moich war gach grymas goryczy, który
udaje mi się powś ciągnąć, by nie został za uważony. Inni moi pacjenci
nie byli pot worami, którzy za słu giwali na śmi erć. Oczy wiście tego nie
mogę pow iedzieć.

– Sercem – odpowiadam spoko jnie. Derreck byłby ze mnie
dumny. – W więk szości przypadków wys tar czy przepłukanie serca
ciepłą solą fiz jolo giczną i napełni enie komór kr wią, aby znów za -
częło bić. Owszem, może dojść do mig otania, ale wtedy przy uży ciu
łyżek przy wracamy rytm za tokowy. Z jego sercem było in aczej.

– W jakim sen sie?
– Przepłukiwałam je ciepłą solą fiz jolo giczną przez prawie dwie

minuty. – Zerkam w not atki w trakcie mówienia. – To jest na grane,
można sprawdzić. – M kiwa głową. – Po tem poluzowałam za cisk
i dop uś ciłam do serca krew, ale nic się nie wydar zyło. Nie po jaw iło
się nawet lekkie drganie. Ab so lut nie nic. – Rozglądam się wokół
stołu. Na twar z ach widzę za ciekawienie, mg liste współczucie, u Bol -



gera zaś wyraźną ni en aw iść. Ad wokat szep cze coś M do ucha, a ona
mu odpowiada.

– Czy coś takiego zdar zyło się już wcześniej? – pyta M.
– Nie, nigdy. Jeśli mogę tak to ująć, to serce było już martwe.
W chwili, gdy wypo wiadam te słowa, mam ochotę prze wró cić

oczami. To idiotyczne stwi er dzenie, choć prawdziwe. Derreck
od razu rzu ciłby ri postę i zapy tał:

– Ach tak? Więc kto go zabił, jeśli nie pani?
Na szczęście M tego nie robi.
– Ale kontynuowała pani re an im ację?
– Oczy wiście. Przez cały czas, gdy pra cow ałam nad sercem, czy

to za pomocą łyżek, czy mas ażu, nie wykryłam choćby na jm -
niejszego ruchu, na jlżejszego drgni enia. Nic. Dlat ego stwi er dz iłam
zgon.

– Pacjent był pod pompą, prawda? – pyta M. – Mo gła pani
prowadzić re an im ację jeszcze przez wiele godzin. Jed nak zdecy -
dowała się pani za kończyć ją po dwudzi estu trzech minutach.
Dlaczego?

Na bi eram powietrza do płuc w nadziei, że zna jdę właś ciwą
odpow iedź na py tanie, na które tak naprawdę nie po trafię odpow -
iedzieć. Pos pieszyłam się ze stwi er dzeniem zgonu dlat ego,
że zobaczyłam jego twarz? Nie mo głam się doczekać, aż zniknie,
zjedzie na dół do kost nicy i zostanie zamknięty w chłodni?

Niczego bardziej nie prag nęłam. Bałam się, że jakimś pokręt nym
zrządzeniem losu wróci do ży cia, zmusi mnie, bym za szyła jego
klatkę pier siową i poz woliła mu żyć po tym wszys tkim, co zrobił. Nie
mo głam do tego dop uś cić. Po prostu nie mo głam.

– Dok tor Wiley? – ponagla mnie M.



Czuję, że w oczach zbi erają mi się łzy. Wzdycham ciężko i zbi -
eram myśli.

– Odpow iedź tkwi w tem per at urze mięśnia ser cowego – za czy -
nam z wa haniem, ale po chwili na bi eram śmi ałości. – Kar dio ple gia
chroni serce, ob n iża jąc jego tem per at urę niemal do zera. Po przy -
wró ceniu nor mal nej tem per at ury serce nie jest już chro nione.
Z tech nicznego punktu widzenia re suscytację można ciągnąć
w nieskończoność, ale w rzeczy wis tości stan serca uszkod zonego
w takim stopniu, że nawet nie mi gocze pod wpły wem za stosow a nych
środków re suscytacyj nych i za strzyków epi ne fryny, będzie się tylko
pog ar szać.

M rozgląda się po zebra nych, ale nikt nie pod nosi ręki. Dok tor
Sel don kiwa po woli głową. Fitzpatrick siedzi z za ciśn iętymi ustami,
jed nak miny nie ma sro giej, raczej taką, która wskazy wałaby na za -
wsty dzenie z niezro zu mi ałego dla mnie po wodu. Bol ger trzyma ręce
skrzyżow ane na piersi, jest wś ciekły.

– Jeszcze jedno py tanie – mówi M. – Czy wie pani, dlaczego prok -
ur atura zaangażowała się w sprawę tego pacjenta?

Kręcę głową.
– Przykro mi. Nie wiem. – Dobrze jest znów mówić prawdę.

Praw do podob nie za dz wonił tam Bol ger, ale to tylko speku lacje, a nie
mam zamiaru wskazy wać nikogo palcem, dopóki nie będę mieć
dowodów.

– W porządku, pani dok tor – mówi M. – Mamy wys tar cza jąco
dużo in form acji, aby sfor mułować wnioski.

Podawane z rąk do rąk arkusze papieru trafiają do M. Z tego, co
widzę, są to identyczne, proste for mu larze z jednym py tan iem



i kilkoma odpow iedziami do wyboru. Na paru za uważam dop iski
pon iżej op cji odpow iedzi.

M szybko przegląda kartki, dzieląc się niek tórymi odpow iedziami
z radcą prawnym. Jedna z nich wy wołuje gorącą dys kusję trwa jącą
dobre dwie minuty, a mnie serce bije szy b ciej niż pod czas por an -
nego jog gingu.

W końcu dyrek t orka pok le puje kartki papieru, żeby wyrównać
plik, i składa nad nimi ręce.

– Zdaniem ko m isji dok tor Anne Wiley nie przyczyn iła się
do śmierci Caleba Don aghy e̓go.

Biorę głęboki oddech. Zgro madzeni za czynają zbi erać dok u -
menty i wstają od stołu.

– Muszę przekazać jeszcze jeden wni osek – ozna jmia M, pod -
nosząc nieco głos, by usłysz ano ją wśród gwaru. Wszy scy w sali na -
tych mi ast milkną. – Ko m isja uzn ała zachow anie dok t ora Bol gera
za godne nagany i wysoce ni estosowne za równo w trakcie na granego
na wideo zabiegu chirur gicznego, jak i pod czas posiedzenia tej ko m -
isji.

Bol ger wstaje, sap iąc.
– Nie mówi pani poważnie, to sza leństwo.
Siedzący obok niego dok tor Fitzpatrick chwyta go za rękaw i ciąg -

nie, próbując zmusić do powrotu na miejsce.
– W związku z tym – kontynuuje niezrażona M – odpowiada jąc

na wnioski członków ko m isji, dok tor Bol ger zostanie wysłany na ur -
lop do czasu prze prowadzenia dochodzenia w sprawie oceny jego
etyki za wodowej. – M milknie na chwilę i wzrokiem zmusza Bol gera
do mil czenia. – Ko m isja dz iękuje panu za udział w postę powaniu.
Może pan wyjść.



Wśród rozmów wy woła nych os tat n imi ko ment ar zami M dz iękuję
wszys tkim i wy chodzę jako pier wsza, czując na sobie wzrok zgro -
mad zo nych, gdy opuszczam salę kon fer encyjną. Bol ger jest blady
i wś ciekły, ale mnie to już nie obchodzi. Powietrze na korytarzu jest
chłod niejsze, świeższe i łatwo się nim oddycha. Pędzę do swo jego
gabin etu, żeby przez kilka minut pobyć w sam ot ności.

Udało mi się.
Nie czeka na mnie policja, by mnie aresztować. Nie ma też Pauli

Fuse lier, jest tylko Madison z miną wyraża jącą de term in ację i nap -
ięcie. Patrzy na mnie py ta jąco, po czym mnie przytula.

– Jest dobrze, Mad die – mówię, powstrzymując łzy. – Nie
dopatrzono się naszej winy. Daj znać zespołowi.

Znika, by za par zyć mi filiżankę her baty, ale wołam za nią,
prosząc o kawę.

Si adam przy bi urku kom plet nie wyczer pana. Błądzę wzrokiem
po pokoju, aż w końcu zatrzymuję go na zdję ciu Melanie w ramce
na blacie. To stara fo to grafia, zro bi ona kilka dni po tym, jak rod zice
ją ad op towali. Baw iłyśmy się razem na pod wórku. Tego dnia śmi ała
się, odchyla jąc głowę do tyłu, z promi eniami słońca na twarzy,
obracała się i wirowała, jakby nigdy w ży ciu nie mi ała zmartwień.
W końcu się zmęczyła, usi adła obok mnie na ławce i chwyciła mnie
mocno za rękę. Wtedy właśnie ktoś nam zrobił to zdjęcie; mama,
jeśli się nie mylę.

Obok ramki trzymam laki erow aną szyszkę, którą dostałam od
niej na urodz iny. Przyniosła ją z pod wórka, a tata pomógł zami enić
ją w prezent. Laki erowali ją razem, uży wa jąc malutkich pędzelków,
które wchodz iły pom iędzy łuski. Podarowała mi tę szyszkę przewiąz -



aną zieloną kokardą, śpiewa jąc „Sto lat” z promi ennym, szer okim
uśmie chem, który sprawił, że był to dla mnie piękny dzień.

Muskam pal cami łuski szyszki, a później pod noszę zdjęcie
i gładzę słodką twarz Melanie. Czuję tylko zi mne szkło pod
opuszkami i łzy spły wa jące po policzkach. Jej oczy patrzą na mnie
tak, jakby wciąż żyła, wciąż była ze mną.

Caleb Don aghy za służył na śmi erć za krzy wdę, jaką wyrządził
mo jej młod szej si o strze.

Po godz iłam się z tym, co zrobiłam.
Wciąż jed nak nur tują mnie dwa py tania. Dlaczego serce nie

chciało pod jąć pracy? I dlaczego prok ur ator stanowa uzn ała, że
należy się za jąć sprawą Don aghy e̓go?



DWADZIEŚ CIA JEDEN

OFIC JALNIE

Nie mam dużo czasu na rozmyślanie o Melanie po zebraniu ko m isji,
ponieważ do gabin etu wkrótce schodzą się wszy scy członkowie mo -
jego zespołu. Led wie zdążę wysłać esemesy do mamy i Derrecka
z in form acją o wyniku przesłuch ania, wpada do mnie dok tor Sel don
z gratu lac jami. Lee Chen, zwykle małomówny, jest nadzwyczaj ra -
dosny, a Ginny ściska mnie co dwie lub trzy minuty.

Czuję się za wsty dzona z po wodu tych prze jawów ser deczności.
Po chwili pod noszę rękę, żeby wszys tkich uciszyć.
– Zostaliśmy oczyszczeni z za r zutów w związku ze śmier cią

pacjenta. Właś ciwie to ja zostałam z nich oczyszczona, bo stwi er -
dzenie zgonu i prze prowadzenie op er acji należą do moich
obowiązków. Nie zmi enia to faktu, że stra ciliśmy pacjenta. Obiecuję,
że nie przest anę badać szczegółów, dopóki się nie dowiem, dlaczego
jego serce przestało bić.

– Nie wąt pię. – Madison obe jmuje mnie ze śmie chem. – Ro zu -
miem, że wobec tego nie mogę dzisiaj zn iszczyć tej czer wonej
teczki?

– Nie, jeszcze nie.
– Wypo w iedź godna przy wódcy – stwi er dza dok tor Sel don, en er -

gicznie ściska jąc moją dłoń. – Proszę jed nak nie popadać w ob sesję.



Bywa, że ta jem nice po zostają niewyjaśnione. To bio lo gia, a nie in -
żynieria. Nie wszys tkie żarówki za p alają się po naciśn ię ciu
przełącznika i cza sem nie wiadomo dlaczego.

Jego ko ment arze wzbudzają wesołość. Ktoś z tłumu bawi się
włącznikiem świ atła na ścianie, pstryka jąc nim kilka razy, co wy -
wołuje kole jne salwy śmiechu. Czuję ulgę po śmier telnie groźnej
burzy.

– Mamy całą listę pacjentów oczekują cych w kole jce. Ten oddział
pani po trze buje, pani dok tor – dodaje Sel don.

Uśmiecham się, kiwa jąc głową.
– Dz iękuję – szep czę nieco zdławionym głosem. – Za wszys tko.
Sel don prze prasza i wy chodzi. Na czwartą po połud niu ma za pla -

now aną op er ację, po trójne ba j pasy, jeśli się nie mylę.
Madison pro ponuje, abyśmy spotkali się u mnie przy cieście

za kilka godzin, po pracy. Wszy scy się rozchodzą, a ja zostaję
wezwana do gabin etu M.

Szybko pokonuję opus tosz ałe korytarze. Dłonie mi się pocą,
a serce bije mocno. Mam za sobą zbyt duży stres. Ko m isja przed
chwilą uwolniła mnie od odpow iedzi al ności za śmi erć pacjenta, ale
mam złe przeczu cia. Choć właś ciwie nie wi erzę w przeczu cia.

Teraz jed nak mam po wody.
Przy gabinecie M zaglądam przez szk lane drzwi, zanim za pukam.

Jest z Aaronem Timmerem, głównym radcą prawnym szpit ala,
i z jeszcze jednym mężczyzną. Wy gląda zna jomo. Wydaje mi się,
że widzi ałam go w zeszłym ty god niu, jak czekał na ko goś z ba lo nami
w ręku. To pewnie krewny któregoś z moich pacjentów.

Og ar nia mnie strach, mam nadzieję, że nikt nie umarł. Mo ment
byłby wyjątkowo niefor tunny. W końcu pukam do drzwi, a M



pośpiesznym gestem zaprasza mnie do środka.
– Pani dok tor, dz iękuję za szyb kie przybycie. To pan Adam Cos -

tilla, śled czy z biura prok ur at ora stanowego.
Krew odpływa mi z twarzy. Czuję też, że moje dłonie stają się

lodowate, a serce des per acko tłucze się w klatce pier siowej.
Śled czy wyciąga do mnie rękę, ale ją ig nor uję.
– Pani dok tor, mamy kilka py tań dotyczą cych śmierci pani

pacjenta, Caleba Don aghy e̓go, gdy zna j dował się w pani rękach.
Zerkam na M, ale nie ma sz ansy się odezwać. Up rzedza ją Aaron

Tim mer.
– Chciałbym wiedzieć, dlaczego prok ur atura in teresuje się tym

konkret nym zgonem – pyta spoko jnie. Pod chodzi do śled czego,
niemal spychając mnie na bok. Nie mam nic prze ciwko temu.

Py tanie Tim mera zbija śled czego z tropu. Cofa się o krok i wsuwa
ręce do kieszeni dłu giego czarnego prochowca. Jest kor pu lentny
i wkrótce za pewne zostanie pacjen tem kar di olo gii w try bie pilnym,
sądząc po fioletowo-czer wo nych plamach na twarzy i szyi. Muszę się
powstrzymać, by nie zapro ponować, że zmierzę mu ciśni enie. Gdyby
chodz iło o ko goś in nego, nie za wa hałabym się.

– Poproszę moje bi uro o przy go tow anie oświad czenia, jeśli
szpital sobie tego życzy. W tej chwili chciałbym za dać tylko kilka
pros tych py tań.

– Ja też mam py tanie – wyrywa mi się.
– Dok tor Wiley – odzywa się M ci chym, rozkazującym tonem,

który led wie słyszę. – To nie jest odpow iedni mo ment.
– Chciałabym wiedzieć, czy był tu pan w zeszłym ty god niu? – py -

tam, choć głos roz sądku w mo jej głowie każe mi siedzieć cicho. Jest
głośniejszy od cichych poleceń M, ale mimo to go ig nor uję. – Czaił



się pan na korytarzu przed moim gabin e tem z ba lo nami, uda jąc ko -
goś?

– Co takiego? – M na tych mi ast staje przed mężczyzną, trzyma jąc
dłonie na biodrach. – Czy to prawda?

Mężczyzna uśmiecha się ner wowo.
– To nie jest nieleg alne. Prowadzę dochodzenie. Tak zwana ob -

ser wacja. Może słysz ała pani ten ter min? – Drapie się jed nak
w czoło. Jest za kło potany. Pewnie nie spodziewał się, że go za uważę.

Ob ser wowali mnie? Co tu się, do chol ery, dzieje? Jego słowa
elektryzują całe moje ciało, nogi się pode mną uginają. Może za łożyli
pod słuch w moim gabinecie lub w tele fonie. Kto wie, do czego
jeszcze się posun ęli? Może wiedzą, o czym rozmawiałam
z Derreckiem i o tym, że Don aghy nie był mi obcy. O nie. Tylko nie to.

Kosz marna wizja policji wy wleka jącej mnie stąd w ka jdankach
powraca z ogromną siłą. Kręci mi się w głowie i robi się sł abo.

M szep cze coś pośpiesznie Tim merowi na ucho. On odpowiada
jej szeptem, bardzo zwięźle, praw do podob nie słowem lub dwoma.
Następnie zwraca się do śled czego.

– Panie Cos tilla, chcielibyśmy uzyskać ofic jalne oświad czenie
prok ur at ora stanowego w sprawie tak zwanego śledztwa, które pan
prowadzi. Dla jas ności chciałbym, aby to oświad czenie za w i er ało
nu mer sprawy i pod pis prok ur at ora stanowego.

Cos tilli ze złości drży broda. Nie odzywa się – stoi tylko i wpatruje
się w Tim mera.

Prawnik robi krok do przodu.
– Proszę nie kazać mi dz wonić do Mitcha Hobbsa. Stu di owaliśmy

na jednym roku. Jeśli ma pan uza s ad niony powód, by tu być i za -
dawać py tania, proszę przed stawić dok u menty.



Śled czy odwraca się i wy chodzi bez słowa. Poły jego za dużego
prochowca ło począ wokół jego nóg niczym pel eryna, nie jest on jed -
nak su per bo haterem.

Jest zwias tunem złych wieści.



DWADZIEŚ CIA DWA

MIEJSCE ZBRODNI

Przez kilka kole j nych dni Derreck nadal się nie odzy wał. Paula
sprawdz iła tele fon po raz piąty, odkąd się obudz iła. Środy były ich
dniem hote low ych spotkań na popołud niowy seks i snucie am bit -
nych planów dotyczą cych wspól nej przyszłości.

Ist ni ała jeszcze sz ansa na wspólną przyszłość? Od week endu nap -
isała do niego dwa razy, ale nie odpow iedział. Czuła, że zer wał z nią
kon takt, i nie mo gła tego znieść. Była wś ciekła.

Nie ob wini ała jed nak Derrecka. To ona mu groz iła i wy wi er ała
na niego presję. Jak po czymś takim mo gła liczyć na miłość?

Miłość.
Jakie doniosłe słowo. Do zeszłego piątku nawet nie zdawała sobie

sprawy z tego, że oczekuje miłości. Praw do podob nie rozegrałaby
karty nieco in aczej. Teraz wydawało jej się, że na związek
z Derreckiem nie ma na jm niejszych sz ans, zaprze paś ciła je przez
chorob liwą ni en aw iść do Anne Wiley.

Była go towa zrobić wszys tko, by zostawił żonę.
Wciąż czekała na znak, na wiado mość z nazwą hotelu i numerem

pokoju, licząc na to, że znów będzie za skoczona wyborem miejsca,
jak dziecko w por anek Bożego Nar odzenia. Wcześniej zmagała się
z trudną sytu acją fin ansową, przed Derreckiem nikt nie ob darow y -



wał jej wyszukanymi prezentami, a ona to zrujnowała, być może
na za wsze. Nawet gdyby zapro ponował wspólne popołud nie, jak mi -
ałoby wy glądać? Jak po tych jej groźbach mi ałby pójść z nią do łóżka?
Byłby bru talny? A może zdegus tow any, przepełniony ni en aw iś -
cią, niez dolny znieść jej widoku?

Może i dobrze, że przez jakiś czas chciał zachować dys tans. Może
po woli tęsknota weźmie górę nad ni en aw iś cią z po wodu tego, czym
mu groz iła. Trzymała się tej ir rac jon al nej nadziei, jed nocześnie ob -
sesyjnie rozmyśla jąc o martwym pacjencie Anne Wiley. Jeśli mi ała
sz ansę na zdobycie tego, czego prag nie, to właśnie teraz. Kto wie, ile
lat mu si ałoby minąć, zanim dostałaby drugą, zwłaszcza jeśli Derreck
wygrałby wybory bez jej pomocy? Wtedy żyłby z żoną długo
i szczęśli wie, jakby Paula nigdy nie ist ni ała. Ona zostałaby porzu -
cona, za pom ni ana szy b ciej niż nie is totna przy goda na jedną noc.

Nie radz iła sobie z porzu ceniem. Z po zostawieniem, odcię ciem,
tym, że poz byto się jej jak starego buta. Nosiła w sobie niewyo -
brażalną, niepo hamow aną wś ciekłość, która niszczyła wszys tko
po drodze. Czuła się niech ciana jak tania dzi wka.

Była na skraju wytrzymałości, niemal go towa się pod dać i ulec
palącemu prag ni eniu zem sty.

Naprawdę po trze bowała Derrecka jako prok ur at ora stanowego?
Myśl o za leżności od niego – lub ko gokolwiek in nego – przyprawiała
ją o mdłości. Ludzie kłamali, zdradz ali i za s ad niczo nie można było
im ufać. Sama mi ała więk sze sz anse na stanow isko prok ur at ora
stanowego. Jeśli dobrze rozegra wszys tkie karty.

Ponownie sprawdz iła tele fon. Nadal nic. Stłu miła pełne goryczy
i frus tracji west ch ni enie i ruszyła do swo jego gabin etu, skini eniem
głowy odpowiada jąc na pow it ania współ pra cowników.



– Dzień dobry – pow iedzi ała Marie, gdy Paula mi jała jej bi urko. –
Wzy wają cię na miejsce zbrodni – dodała, kiedy Paula wchodz iła
do swo jego gabin etu.

Odwró ciła się i podeszła do bi urka asys tentki.
Marie wpatry wała się w swoje dok u menty z nad mi ernym zain t -

eresow aniem, na jwyraźniej unika jąc wzroku przełożonej.
– Co się stało? – zapy tała Paula. – Adam się tym nie za jmie?
Marie zerknęła szybko na przełożoną.
– To on cię wezwał. Po trze buje cię.
Paula zmarszczyła brwi. To nie było nor malne.
– Pow iedział dlaczego?
Marie spojrz ała na nią ponownie, ale od razu spuś ciła wzrok.
– Ni estety nie, a ja nie py tałam. Wiem tylko, że chodzi o strzelan -

inę z Es pinozą.
Kłamała, lecz Paula nie chciała tra cić czasu na wypy ty wanie

asys tentki, jakby mi ała do czyni enia z podejrz aną o morderstwo.
Wkrótce się dowie, dlaczego tak zdawkowo in for mowała ją o tym
miejscu zbrodni.

Przez chwilę mi ała nadzieję, że Vi cente Es pinoza wyskoczył
z balkonu, ale przy pom ni ała sobie, że prze cież siedzi w więzi eniu,
do którego w zeszłym ty god niu posłał go sędzia, stawiając go w stan
os karżenia. Dz ięki temu Si monowi De g nanowi nic nie groz iło i nie
mu siał składać zeznań.

– Za stanawiam się, dlaczego Adam nie za dz wonił do mnie na
komórkę – mruknęła, ponownie sprawdza jąc tele fon. – Wyślij
mi adres, dobrze?



Wyszła, nie czeka jąc na odpow iedź. Zanim dot arła do sam -
ochodu, tele fon za b rzęczał, in for mując o wiado mości od asys tentki.

Adres zna j dował się w odległości zaled wie przecznicy od miejsca
zbrodni Es pinozy. Zn alazła wyłączoną z ruchu uliczkę, na której
roiło się od polic jantów. Fur gon etka lekarza są dowego hr abstwa
Cook, z szer oko ot wartymi tylnymi drzwiami, bez noszy, już tu była.

Pokazała le git ymację, schyliła się, przeszła pod żółtą taśmą poli -
cyjną i od razu ruszyła tam, gdzie ski erował ją młody polic jant.
Po paru metrach pokon a nych szyb kim krokiem roz pozn ała w tłu mie
potężną postać Adama.

Stał kilka kroków od miejsca, na którym skupi ała się uwaga
wszys tkich: na j praw do podob niej było to ciało, być może ofi ary
morderstwa.

Podeszła do niego i dotknęła jego łok cia.
– Hej, Adam, co jest?
Spojrzał na nią zbolałym, pustym wzrokiem.
– Sama zobacz. – Ski erował ją pch nię ciem w plecy. Minęła wciąż

puste nosze lekarza są dowego i spojrz ała py ta jąco na Adama. –
Poprosiłem, żeby na ciebie poczekali. Uzn ałem, że pow in naś
to zobaczyć na własne oczy.

Zrobiła jeszcze dwa kroki i dostrzegła ciało. West ch nęła i poczuła
przypływ mdłości. Si mon De g nan leżał w kałuży krwi, z dwiema dzi -
urami po ku lach w wąskiej klatce pier siowej. Oczy miał wciąż ot -
warte, jasne, w jego tęczówkach odbi jał się lazur wi osen nego nieba.

– Masz – pow iedział Adam bez l itośnie zi mnym tonem. – Tak się
kończy wciąganie dzieci do tych spraw, Paula.

Złapała go za klapę, chcąc na niego na krzyczeć i przy wołać go do
porządku, ale żołądek pod szedł jej do gardła i dopadł ją od ruch



wymi otny, więc za kryła usta dłonią.
– Lepiej, żebyś nie skaziła miejsca zbrodni. – Odciągnął ją na

bok, trzyma jąc za łokieć w żelaznym uś cisku, i wyprowadził
z okolicy miejsca zbrodni pod ścianę bu dynku. Przy parł ją do muru,
ale nie zwró ciła na to uwagi, bo wciąż wal czyła z mdłoś ciami.

– Byłem glini ar zem z prawie dwudzi esto let nim doświad czeniem
na chica gowskich ulic ach, a ty świeżo upieczoną panią prok ur ator
z in tuicją, ambic jami i in teli gencją, jakich nigdy wcześniej u nikogo
nie widzi ałem. Pam iętasz, co mi pow iedzi ałaś? – Krzyczał na nią
z włoskim ak centem teraz bardziej słysz a lnym niż zwykle.

Znów west ch nęła, nie mo gąc wymazać z pam ięci obrazu Si mona
De g nana leżącego we krwi na as falcie. Mi ała ją na swoich rękach,
tę krew. Mo gła wnieść sprawę do sądu bez jego zeznań, nie in for -
mując Hobbsa, i wygrać ją na pod stawie sa mych dowodów. Mo gła
za ryzykować, ale była zbyt podek scytow ana awansem i tym, co ozn -
aczał dla jej przyszłości.

– Dzieci nie wciągamy – wykrzyczał jej w twarz. – Ty mnie tego
nauczyłaś. Nie kto inny. Żyjesz tylko tą lekarką i jej martwym pacjen -
tem, a nawet nie prowadz imy takiej sprawy. – Dotknął dłonią czoła,
spacer ując w miejscu, wyraźnie przybity. – A ja się dałem wciągnąć
w twoje głupie gi erki.

Nab rała haust zi m nego por an nego powietrza, sta ra jąc się
uspokoić żołądek.

– Owszem, prowadz imy sprawę i przed stawię ją ławie
przysięgłych już w przyszłym ty god niu.

– Więc jesteś bardziej sz a lona, niż myślałem – warknął. –
Ryzykujesz kari erę na darmo. Myśl isz, że skoro ja się dow iedzi ałem



o twoim ro man sie z mężem tej lekarki, nie dowie się tego jej
prawnik? Jezu, kobi eto, chyba jesteś na to za mądra?

Słowa Adama były jak cios w brzuch. Wiedział o Derrecku. Jej
myśli za częły wirować, za stanawiała się, co pow iedzieć, jak skłonić
go do wykony wania jej polecenia.

– Nie ro zu miesz. O tym, że zabiła tamt ego fa ceta, dow iedzi ałam
się właśnie dz ięki ro mansowi.

– Mówisz poważnie? – Adam podrapał się w czoło ze złoś cią,
jakby w jego głowie dzi ało się coś złego. – W takim ra zie pow in naś
ofic jalnie wszcząć sprawę albo w ogóle przestać się tym za j mować,
zanim zrujnujesz kari erę sobie i mnie. Szpital nie zam ierza czekać
z za łożonymi rękami.

Spojrz ała poza niego, na lekarza są dowego i jego asys tenta,
kładą cych ciało Si mona na wózku z noszami, który za częli pchać
w kier unku fur gon etki. Za cis nęła na chwilę pow ieki, by uwolnić się
od tego obrazu, ale jej się to nie udało.  Wyrył się w jej pam ięci.

– Jestem śled czym, Paula. Nie twoim eg zekutorem. Badam ofic -
jalne sprawy, a jeśli ist nieją uza s ad nione, zgodne z prawem pod -
stawy, stawiam podejrz anym za r zuty. To moja ro bota. Siedzi ałem
w szpit alu, zami ast pra cować nad sprawą Es pinozy, a ten chło pak
zginął na ulicy za strzelony jak jakiś śmieć. Nie miał sz ans, Paula,
i dobrze o tym wiesz.

Łza spłyn ęła po jej twarzy. Miał rację. Była winna śmierci Si -
mona.

– Na kaz został doręczony dziś rano, jak kaza łaś – ciągnął Adam. –
Dwie godz iny później go zab ili. – Spojrzał na nią, a ona spuś ciła
wzrok. – Kiedyś troszczyłaś się o dzieciaki takie jak on. Co się z tobą



stało? Tylko mi nie mów, że za kochałaś się w tym cwa ni aczku, który
chce zostać bur mis trzem.

Jego za r zut ją rozwś cieczył, przeszył jak nóż.
– Tak właśnie myśl isz? Naprawdę? Tym się teraz za jmujemy?

Wyrzutami i os karżeniami wbrew zdrowemu roz sądkowi? Jeśli stra -
ciłeś za ufanie do mo jego os ądu, a wy gląda na to, że tak, to może czas
poprosić o przeniesi enie.

Os zołomi ony, wpatry wał się w nią w mil czeniu z ot wartymi
ustami.

– Zwal ni asz mnie?
– Sam się zwal ni asz. – Wyprostowała się i dum nie za darła

głowę. – Jestem twoją przełożoną i zdawało mi się, że także przy ja -
ciółką. Dlat ego za wsze mo głeś swobod nie dzielić się ze mną swoimi
przemyśleniami, ale dziś posun ąłeś się za daleko. Nigdy nie przek -
roczyłam up raw nień na stanow isku, które za jmuję. Nigdy. A ty
zwracasz się do mnie jak do skor um pow anej ła j daczki z jakimś
ukrytym planem. Nie widzę wyjś cia z tej sytu acji.

Rami ona Adama opadły pod ciężarem jej słów. Stał bez słowa,
a ona za stanawiała się, co zrobić. Pow inna go zwolnić, ale brał
udział w śledztwie w sprawie Anne Wiley, a poufne in form acje
w rękach niez ad o wo lonego byłego pra cownika byłyby niczym dy -
namit.

West ch nęła i lekko chwyciła Adama za łokieć. Nie odsunął się,
tylko spojrzał na nią z rezerwą.

– Sytu acja jest wys tar cza jąco trudna – pow iedzi ała, staran nie
dobi era jąc słowa. – Jestem skłonna puś cić wszys tko w niepam ięć
ze względu na to, że jesteśmy zdruzgotani z po wodu śmierci Si -
mona. – Zamilkła na chwilę, żeby dać mu czas na os wo jenie się



z tym, co pow iedzi ała. – Oboje wypo w iedzieliśmy słowa, które nie
pow inny były paść. Owszem, zgadzam się, mogliśmy postąpić in -
aczej, za pobiec zmuszeniu Si mona do składania zeznań, ale za -
pewniam cię: wyciągnęłam wnioski. Już wiem, że lepiej prosić
o wybaczenie niż o poz wole nie, i odtąd będę trzymała dzieci z dala
od sądu bez względu na wszys tko.

Spojrzał na nią z cieniem powąt piewania w oczach. Był doświad -
czonym glini ar zem, bystrym, mądrym i prze biegłym. Nie mi ała
pewności, czy go przekon ała.

– A co ze sprawą lekarki? Widzi ałem ją, nie jest Te dem Bundym.
– Czy ty mi w ogóle ufasz?
Przy taknął, charak terystycznie wzrusza jąc jednym rami eniem,

ale postanow iła udawać, że tego nie za uważyła.
– Więc za ufaj mi i teraz. Tak opracuję tę sprawę, że ława

przysięgłych nie będzie mi ała wąt pli wości.
Na chwilę odwró cił od niej wzrok, po czym znów go w nią wbił,

przenik liwy i czujny. 
– Wta jem nicz mnie. Jeśli mi ufasz, pow iedz, co wiesz.
Tego obawiała się na jbardziej. Nie mo gła mu nic wyjawić.

Popełn iła duży błąd, an gażując go w swoje por achunki, tyle wiedzi -
ała. Ale było za późno, by się wycofać.

– Daj mi jeszcze dwa dni – poprosiła. – Później po możesz mi pod -
jąć decyzję, w jaki sposób postawić Anne Wiley przed są dem
za morderstwo.

– Widzisz, Paula? – za d rwił Adam. – Tak wy gląda prob lem z za -
ufaniem. W tej chwili nie ufasz mi ani trochę. – Był wyraźnie
rozczarow any i dało się słyszeć powąt piewanie w jej słowa, a nawet



że jest podejrz liwy. – Widzę to tak: chcesz za łatwić żonę swo jego
kochanka i wykorzys tujesz do tego stanow isko.

– Jezu, Adam… Jeśli tak o mnie myśl isz, to naprawdę nie możemy
dalej razem pra cować.

– Więc przekonaj mnie, że jest in aczej. Roz prac ujmy tę sprawę
zgod nie z za s ad ami, jeśli są do tego pod stawy.

– Nie. Chcę, żebyśmy się skupili na uję ciu za bójcy Si mona De g -
nana. W przypadkach morderstwa na zle cenie pier wszych kilka
godzin ma kluczowe zn aczenie. Es pinoza siedzi, więc za spust po -
ciągnął kto inny. Nie chcę tra cić czasu na sprawę lekarki, dopóki
sprawca nie trafi za kratki.

Adam wpatry wał się w nią przez dłuższą chwilę, po czym odwró -
cił wzrok.

– Jasne, Paula, jak sobie życzysz. – Ruszył do swo jego auta,
zostawiając ją samą, porzu coną jak za pom ni ane zezn ania.

Sukin syn.
Idąc żwawym krokiem do sam ochodu, próbowała się uspokoić,

wmawiając sobie, że wszys tko się poukłada, że każdy klo cek trafi
na właś ciwie miejsce. Ale jak zam ierz ała to os iągnąć?

Droga powrotna do biura up ły wała jej po woli i w nap ię ciu, ruch
nadal był duży. Wybrała auto stradę międzys tanową, która z po wodu
niekończą cych się kole jek do punk tów poboru opłat okazała się
równie za korkow ana jak całe miasto.

Jadąc dziesięć kilo metrów na godz inę, przy glądała się pe jz a żom.
Na nieskazitel nie błękit nym niebie nie wisi ała ani jedna chmurka,
która mo głaby zepsuć ciepły wi osenny dzień. Jej uwagę przykuł bill -
board przy auto stradzie. Uśmiechała się z niego do niej dok tor Anne
Wiley z twarzą mod elki i śnieżn o bi ałymi zębami, układa jąca



wypielęgnow ane palce w kształt serca. Na jednym z pal ców za -
uważyła frag ment złotej obrączki, identycznej jak ta, którą widzi ała
u Derrecka.

Ten idealny obraz był es encją tego, czego ni en aw idz iła na -
jbardziej. Ją i ludzi takich jak biedny Si mon De g nan, leżący martwy
na ulicy os iedla soc jalnego, dzieliła prze paść od takiego ży cia. Żółć
podeszła jej do gardła, krew za wrz ała w żyłach.

– Przysięgam, że zabiorę ci wszys tko, co kochasz, stra cisz to bez -
powrot nie – wyszeptała, wpatrując się w bill board, pobielałymi pal -
cami ściska jąc kierown icę, jakby była jej os tat nią deską ra tunku. –
Nie odpuszczę, dopóki nie zostan iesz sama jak pa lec, z niczym.



DWADZIEŚ CIA TRZY

AL BUM

Kiedy w śro dowy wieczór w końcu wracam do domu, jestem wyczer -
pana. Nęka jący mnie bez przerwy stres zbi era żniwo, choć za ży wam
beta-blokery i za częłam medytować. To po maga, ale nie jest w stanie
całkow icie ochronić mnie przed bru talną rzeczy wis toś cią.

Wciąż toczy się dochodzenie. Polic jant ob ser wował mój gabinet.
Dom również może być pod ob ser wacją, poza tym tele fony,
wyszukiwania w in ternecie… Kto wie, co jeszcze? Może nawet już
tu byli i przeszukiwali moje rzeczy. A może tak jest tylko w fil mach:
polic janci wchodzą bez na kazu i uchodzi im to na sucho. W prawdzi -
wym ży ciu coś takiego nie ma prawa się zdar zyć. Nie nam.

Mama wybyła na swoją partyjkę kart i bez niej dom tonie w ciszy.
Derrecka wciąż nie ma, ale obiecał, że wróci wcześniej niż zwykle.
Mówił, że przez jakiś czas nie będzie spotkań wybor czych, czy coś
takiego. Byłam pochłon ięta własnymi lękami, nie przysłuchi wałam
się uważnie. Pam iętam tylko, że ma wró cić do domu wcześniej,
i tylko to się liczy.

Muszę go gdzieś za b rać, może do naszej ulu bionej chińskiej res -
taur acji, i pow iedzieć o moich obawach związ a nych z niekończącym
się śledzt wem. Nie mogę rozmawiać o tym w domu. Może nas pod -
słuchują? Paula Fuse lier nie zjaw iła się u mnie więcej, śled czy z nad -



ciśni eniem też nie, ale to nie ła godzi lęku. Wręcz prze ciwnie – otwi -
era drzwi do reg u larnej para noi. Choć po prawdzie, to żadna paran -
oja – chcą mnie dopaść za coś, co fak tycznie zrobiłam. Więc zmagam
się raczej z poczu ciem winy, stra chem i uza s ad nionymi obawami.

Ponieważ zam ierzam wyjść z Derreckiem na kolację, nie prze bi -
eram się i nic nie jem. Nie kusi mnie nawet butelka wina w lodówce.
Zad owalam się ciasteczkiem z masłem orzechowym. Nie jestem
głodna. Nic dzi wnego.

Idę na górę i zatrzymuję się przed drzwiami Melanie.
Są zamknięte od lat. Jestem pewna, że mama wchodzi do środka,
sprząta, odkurza i tak dalej; zdzi wiłabym się, gdyby tego nie robiła.
Ale ja nadal nie mogę tam we jść.

Kładę obie dłonie na laki erow anym drewnie, opi eram się
o drzwi, dotyka jąc ich policzkiem, i wdycham ich za pach. Pachną
sosną, lakierem i wonią starych mebli. Zamykam oczy i dźwięczny
śmiech Melanie znów ożywa, zwod niczo realny, pełen dziecin nej
radości. W moich wspom ni e niach śpiewa.  Twinkle, Twinkle, Little
Star. Zn acznie wolniej od ory gin al nej wer sji – brzmi za baw nie, dzi -
wnie, jakby prze ciągała melodię, by trwała jak na jdłużej. Tamtej
zimy mi ała dziesięć lat i zu pełnie os z a lała na punkcie Bożego Nar -
odzenia. Robiła spis rzeczy, jakie chciała dostać, i opowiadała o nich
każ demu, kto chciał słuchać. Nap isała nawet list do Święt ego
Mikołaja. Nie prag nęła zbyt wiele. Na jej liście zna j dowało się
głównie spędz anie czasu z si o strą, wspólne śpiewanie pi osenek,
czes anie włosów nową, oz dobną szczotką i spanie z si o strą w noc
Bożego Nar odzenia.

Ze mną.



Jej miłość napełni ała moje serce ogromną radoś cią. Chcę pow -
spom inać, żeg nam się więc z zamkniętymi drzwiami i schodzę
do mo jego pokoju.

Jest w nim chłod niej, niż się spodziewałam. Okno za jmujące całą
wyso kość ściany prze puszcza chłód szy b ciej niż inne okna w starym
domu. Drżąc, ow ijam się sza lem, który trzymam tu z tego po wodu.

Si adam przy bi urku w holender skim fotelu i zapraszam wspom -
ni enia, wita jąc je jak starych dobrych przy ja ciół. Sięgam do lewej
kolumny szu flad i otwi eram dolną. To w niej przechow uję duży al -
bum z fo to grafiami z dzieciństwa. Wyciągam go i kładę na bi urku.
W błyszczącej okładce odbija się świ atło gabin etowej lampki
w odcie niach ciepłej bieli z tęczową ob wódką. Pach nie za k ur zonym
plastikiem i chemi kaliami uży wanymi daw niej do wy woły wania
zdjęć.

Pach nie domem, rodz iną.
Nie poświęcam dużo czasu na oglądanie zdjęć z cza sów, gdy

byłam jeszcze je dyn aczką. Moją uwagę przykuwa tylko to, na którym
siedzę na kolanach ojca pod czas rodzin nego obiadu, z którego nic
nie pam iętam. Nie ma wielu zdjęć taty: to on zwykle trzymał aparat,
a jego nieo becność w al bu mie jest ceną za sum i enną pracę dok u -
mentacyjną, jakiej się pode j mował.

Prze wracam kole jne sze leszczące karty i jestem coraz starsza,
a odcienie stają się coraz jaśniejsze.

Za wsze chciałam mieć si o strę. Rod zice dużo pra cow ali i wciąż
pam iętam sam ot ność i ciszę w domu, kiedy ich nie było, mimo
obecności niań – za zwyczaj miłych, up rze j mych młodych kobiet,
które szczegól nie się mną nie prze j mowały. Niek tóre stu di owały
i czas spędz any w naszym domu wykorzysty wały na naukę lub



czytanie na kanapie w salonie. Inne wolały oglądać telew izję albo
spać, a jedna tak bardzo lu b iła pich cić, że go towała obiad dla całej
rodz iny. Żadna z nich nie skupi ała się na mnie.

Kiedy byłam młod sza, wi erzyłam, że właśnie dlat ego moi rod zice
ad op towali Melanie – ponieważ tak bardzo prag nęłam mieć si o strę.
Mój dorosły umysł pod powiada mi, że oni równie mocno mu sieli
chcieć kole jnego dziecka. Mama kilka lat po moich nar odz in ach
przeszła histerek tomię, więc je dynym sposobem na spełni enie
naszego wspól nego mar zenia była ad op cja.

Nie wyjaw ili mi wtedy, że rozważają ad op cję. Nie pow iedzieli nic,
gdy wypełni ali dok u menty i czekali na zgodę. Mama nie pis nęła
słowem, kiedy za częła spędzać więcej czasu w sypi alni, która mi ała
się stać poko jem Melanie, sprząta jąc ją, odnawiając, meblując
i dekor ując, by przy go tować ją na przybycie nowej lokat orki. Mi ałam
wtedy czternaście lat, właśnie odkryłam świat randek i Back street
Boys, a na moim dis cmanie non stop le ciało Quit Play ing Games.
I właśnie za częłam liceum. Byłam tym wszys tkim tak pochłon ięta,
że nie zori entowałabym się, nawet gdyby mama w tej wolnej sypi alni
ulokowała jed norożca.

Przerzu cam kole jną stronę i się uśmiecham – ra dosny wyraz
twarzy Melanie jest tak za raźliwy, że nie mogę się powstrzymać.
To kole jne zdjęcie wykon ane w dniu ad op cji, uwieczniające mo -
ment, w którym jej o tym pow iedzi ano. W szer oko ot war tych oczach
widać ogromną radość i za skoczenie, a rozdzi awiona buzia roz ciąga
się w na jpiękniejszym z uśmiechów. Melanie jaśnieje na pon urym
tle pod wórka si ero cińca, pełnego in nych dzieci snują cych się w pob -
liżu, za ciekawio nych – niek tóre ob ser wowały nas os trożnie,



jakbyśmy byli cza jącymi się w mroku drapieżnikami, inne pełnymi
nadziei, błagalnymi spojrzeniami.

Uwiel biam to zdjęcie. Przed stawia mo ment, w którym po raz
pier wszy zobaczyłam Melanie. Tata umieś cił ją na środku uję cia,
a brzy dka opiekunka o wrednym wy glądzie zn alazła się poza kad -
rem. Pam iętam ją. Była krępą kobi etą z dużym biustem w pop lami -
onym niebieskim kitlu. Pam iętam ją, ponieważ ani razu się nie
uśmiech nęła; pomyślałam wtedy, jak straszne musi być dla tych
dzieci przeby wanie w pob liżu dorosłej os oby, która nie po trafi
spojrzeć na nie z na jm niejszą dozą życz li wości. Dz ięki tacie nie
ma jej na mo jej ulu bionej fo to grafii Melanie.

Mam zamiar prze wró cić stronę, ale nie mogę się oder wać od tego
zdję cia. Os trożnie, by nie uszkodzić krawędzi, wyjmuję je
z celofanowej kieszonki i kładę na bi urku, opi era jąc o książkę. Chcę
je mieć w szpit alnym gabinecie, w ramce obok tej, która stoi na bi -
urku. Spędzam tam zn acznie więcej czasu niż w do mowym bi urze
i chciałabym mieć młod szą si o strę na więcej niż jednym zdję ciu.

Prze wracam kartkę i wspom i nam. Na więk szości fo to grafii
jesteśmy obie – robimy za k upy, baw imy się w chow anego na pod -
wórku, otwi eramy prezenty w świąteczny por anek. Ja wkładam
suknię na szkolny bal, a Mel pod nosi jej rąbek, próbując za łożyć na
siebie choć frag ment. Tego dnia płakała, bo nie mo gła pójść ze mną
i z moim chło pakiem na bal. Poz woliłam, żeby przez chwilę mnie
czesała. Uwiel bi ała to robić, sprawiało jej radość.

Następne zdjęcie, na którym prowadzę sam ochód – tata siedzi
na miejscu pas ażera, a Melanie wsuwa głowę pom iędzy przed nie
fotele, wyciąga jąc język z fioletow ymi plamami po lo dach ja godow -
ych. To zdjęcie zostało zro bi one w dniu, w którym dostałam prawo



jazdy. Mi ałam szesnaście lat. Ona była jedenastolet nim ży wym
srebrem i nie było po niej widać śladów strasz nych doświad czeń,
jakie przeszła.

Rod zice za p is ali ją na ter apię. Wtedy jeszcze nie wiedzi ałam po
co. W ty powy dla siebie nadopiekuńczy sposób wytłu maczyli mi,
że ma to jej pomóc przystosować się do ży cia w rodzinie za stęp czej.
Patrząc na inne zdjęcie Melanie, na którym została uch wycona
w chwili nieświado mości, że jest fo to gra fow ana, stała w sypi alni
i wy glądała przez okno z nutą mel an cholii w oczach, uświadom iłam
sobie, że nigdy się nie dow iedzi ałam, jak to się stało, że została si -
erotą. Pewnego dnia może zapy tam mamę.

Na ter apię chodz iła przez jakieś trzy lata, na j praw do podob niej
z po wodu stresu pourazowego. Tata zn alazł dobrą, ła godną tera -
peutkę, która za wsze wit ała nas życz li wym uśmie chem, gdy przy -
woz iłyśmy Melanie na sesję. Podrzu całam ją tam z mamą. Mama
zrezygnowała z pracy jakiś miesiąc lub dwa po ad op cji i została
w domu. Praw do podob nie chciała być przy Melanie, żeby za uważyć
pier wsze oznaki prob lemów, gdyby się po jaw iły, i móc in ter -
weniować.

Z tego, co pam iętam, nic nie zwiastowało kło potów. Melanie
sprawiała wrażenie szczęśli wego, zdrowego dziecka uwiel biającego
za bawę i śmiech. Dobrze radz iła sobie w szkole; była bystra i wy -
glądało na to, że nie ma na jm niejszych prob lemów ze skupi eniem
się czy nad robi eniem za ległości w nauce. Jeśli mi ała jakieś braki,
pod ręką byłam ja jako kore petyt orka.

Wydawało się, że wszys tko jest w porządku. Nic nie przy po m in -
ało nam o tym, co przeszła.

Aż po jaw iły się nocne lęki.



Przy pier wszym ataku pan iki Melanie krew za sty gła mi w żyłach,
a jej głośny wrzask sprawił, że oddech uwiązł mi w płu cach.
Ruszyłam do jej pokoju i wpadłam na rod z iców biegną cych z prze -
ciwnej strony korytarza. Za staliśmy ją nie do końca przytomną, sz -
lochającą, zlaną po tem, błaga jącą, by przest ano ją krzy wdzić.

Te ataki za częły się po jawiać mniej więcej po dwóch latach ter -
apii. Tera peutka wyjaśn iła rod zicom, że to nor malne, ponieważ
Melanie w końcu za czyna prze pra cow y wać swoją traumę. Byłam
pełna wąt pli wości, ale mi ałam wtedy osiem naście lat. Nie pam -
iętam, żebym tę moją niepewność wyrażała, po prostu nosiłam
ją w sobie. Czy tera peutka nie mo gła za pobiec tym atakom? Wtedy
jeszcze nie wiedzi ałam, co przeżyła moja młod sza si o stra. Niczego
jeszcze nie ro zu mi ałam.

Trwało to jakiś czas – na dźwięk mrożą cych krew w żyłach
krzyków w środku nocy pędz iliśmy, by uspokoić Melanie. Nikt już
nie wracał do łóżka, siedzieliśmy z nią, dotrzymując jej to war zys twa,
rozmawiając w jej sypi alni przy za p a lonym świetle. Tata pow iedział,
że patrzenie na świ atło wymazuje wspom ni enia kosz maru.
Wypróbowałam to na sobie i rzeczy wiście tak było.

Kosz mary nie dręczyły jej, gdy spała ze mną. Ale ja dorastałam,
chciałam do późna rozmawiać przez tele fon z moim chło pakiem
albo czytać cza sopisma, o których mama nie wiedzi ała. Nie mi ałam
serca pow iedzieć Mel, żeby nie przy chodz iła do mo jego pokoju, ale
wyręczyła mnie tera peutka – stwi er dz iła, że spanie ze mną nie jest
wyjś ciem z sytu acji.

Dz ięki ter apii i szkolnym za ję ciom spor towym nocne lęki po woli
się wycisz ały. Melanie rosła szybko i st awała się coraz piękniejsza.
Na in nej stronie widać ją w wieku około trzyn astu lat, jak



przymierza suki enki. Tata chciał, żebyśmy całą czwórką wybrali się
na coroczną zbiórkę pien iędzy dla szpit ala, a ona była zach wycona.
W końcu mo gła włożyć strój dużej dziew czynki i pójść na prawdziwe
przyjęcie.

Ten dzień uwieczniają trzy zdję cia, a czwarte, zro bi one przeze
mnie, pokazuje Melanie tańczącą z tatą.

Wpatruję się w nie przez długi czas, bo nie mogę się zmusić
do prze wró cenia kartki. Mój wzrok nie chce się oder wać od tych
dwóch twarzy, za którymi tak bardzo tęsknię, ale mam też inny
powód. Wiem, co mnie czeka po prze wró ceniu strony.

Pustka.
Dalej już nie ma zdjęć.
Po śmierci Melanie nikt nie zrobił ani jed nej rodzin nej fo to grafii.
Po woli zamykam al bum i odkładam go na miejsce. De likat nie

wsuwam szu fladę, boleśnie świadoma ciszy, która spow ija dom
zbudow any przez mo jego tatę z myślą o roześmi a nych wnukach.

Z oddali dobiega dźwięk syreny poli cyjnego ra di owozu. Wciąż
mnie płoszy: nadal boję się tego, że w końcu po mnie przyjdą, ale
cieszę się z tego, co zrobiłam.

Choćby mieli mnie za to ukrzyżować, pozbawić wszys tkiego,
co jest mi dro gie. Rodz iny, pracy, tego, co zdobyłam z takim
wysiłkiem.

Mimo wszys tko będę twi er dzić, że było warto. Ten drań nie za słu -
gi wał na życie.

Gdybym wiedzi ała, jak odnaleźć mężczyznę, którego widzi ałyśmy
tamt ego dnia w parku, szukałabym go i… nie wiem co, ale coś bym
zrobiła. Poprosiłabym tatę, żeby pomógł mi się zemś cić. Ale nie
wiedzi ałam, kim jest, jak się nazywa ani nic poza tym,



co zobaczyłam tamt ego dnia z Melanie. Za kola u mężczyzny po trzy -
dzi estce. Bor dową plamę na czole, w kształcie litery R, z trzema
kroplami u dołu z lewej strony znami enia. Tego nie da się za pom -
nieć.

Teraz znam jego nazwisko. Mam nadzieję, że zg nije w piekle.
Odsuwam krzesło i wstaję, pod nosząc z bi urka zdjęcie Melanie,

by wsunąć je do torebki.
Chwilę później zjawia się Derreck. Witam go z ot wartymi rami -

onami i zapraszam na kolację do lokal nej chińskiej kna jpki, którą
oboje uwiel biamy.

Ciężko mi na sercu. Za raz zepsuję mu dzień.



DWADZIEŚ CIA CZTERY

ARESZTOW ANIE

Na poszukiwanie in form acji na temat człow ieka, który za strzelił Si -
mona De g nana, Adam poświę cił trzy dni. Paula nigdy nie widzi ała
go tak zde terminow anego, wręcz za ciekłego. Odwracała głowę, gdy
agresy wnie przesłuchi wał podejrz a nych, a przy chodz iło jej to bez
trudu, bo jego praca służyła ich wspól nemu celowi. Os tatecznie
zwyciężyła stara do bra praca de tek ty wistyczna, a nie por an ione
palce i zeszłoroczna książka tele fon iczna.

Ponieważ Es pinoza siedział w więzi eniu, Paula i Adam przejrzeli
rejestr odwiedzin oraz wy chodzą cych i przy chodzą cych połączeń
tele fon icz nych. Nie odwiedzał go nikt z wyjątkiem wyzn aczonego
przez sąd ad wokata z kilku letnim doświad czeniem. Takiego
prawnika Es pinoza z pewnoś cią nie namówiłby do zor ganizow ania
za bójstwa.

Z rejestrem połączeń tele fon icz nych sprawa wy glądała zgoła in -
aczej. Przez całą wtorkową noc i więk szość środy sprawdz ali wszys -
tkich, którzy dz wonili do więzi enia lub odbi er ali tele fony
po aresztowaniu Es pinozy. Wykluczyli ad wokatów, członków rodzin
aresztow a nych, a także bezpłatne nu mery pomocy ad wokack iej
na odległość i po zostało im siedem naście nazwisk oraz trzy nu mery
tele fonów na kartę, których właś cicieli nie mogli nam ierzyć.



Adam wyr uszył na miasto szukać sprawcy, który odpowiadałby
pro filowi. Za bójstwa na zle cenie człow ieka postawionego tak nisko
jak Es pinoza mu siał się pod jąć ktoś równy jemu lub z pozycją niższą,
żądny szyb kiej gotówki i ma jący niew iele do stra cenia.

Do tego pro filu pasowało trzech z siedem nastu mężczyzn. Byli
to dawni więźniowie – jeden przeby wał w za kładzie dla psych icznie
chorych, drugi był uza leżniony od narkotyków i właśnie wyszedł
na wolność po odsiedzeniu sied miu lat za napaść, a trzeci pięć lat
temu siedział z Es pinozą w jed nej celi. Adam nie tra cił czasu
na dwóch pier wszych. Postawił na trze ciego. W piątek rano około
dziesiątej za dz wonił do Pauli i poprosił o na kaz aresztow ania.
Dostar czyła go os obiście.

Mężczyznę za stał pi janego na brudnym ma t eracu w mieszkaniu
trzy piętra nad mieszkaniem Es pinozy. Na blacie kuchennym leżało
prawie dziesięć tysięcy w nowiutkich banknot ach studolarow ych,
brakowało praw do podob nie jed nego lub dwóch. Wykorzys tano
je na jpewniej na za kup dużej pizzy pep p er oni z dod atkowym serem,
którą raczyły się karaluchy, gdy Adam wy ważył drzwi.

Za kuł żałos nego gno jka w ka jdanki i poder wał z łóżka. Fa cet nie
odzyskał przytom ności i zwisał bezwład nie, aż w końcu Adam,
ciężko dys ząc, z obrzy dzeniem poz wolił mu opaść z powro tem
na ma t erac.

Paula wpatry wała się w podejrz anego, marszcząc nos.
– Masz pewność, że to on? – Fetor był nie do zniesi enia.
Adam wzdrygnął się, wskazując plik banknotów na blacie.
– A kto inny?
Za czął szukać w mieszkaniu nar zędzia zbrodni. Po kilku

minutach otwi er a nia i zamykania sza fek w rękaw iczkach zn alazł je



pod umy walką w łazi ence, za win ięte w starą gaz etę.
Przytrzymując pak unek dwoma pal cami, rozdeptał karalucha,

który spadł z gaz ety.
– Szlag… co też człow iek musi robić dla pien iędzy. – Odwró cił się

do Pauli z uśmie chem. – Mam. – Wysunął magazynek i po trząs nął
nim, by wyrzu cić po zostały nabój, po czym przytknął go do nosa. –
Niedawno uży wany. Możemy za czynać.

Paula spojrz ała na mężczyznę zwin ięt ego w kłębek, z głową
na ma t eracu i no gami w ni enat ur al nej pozycji, jaką po trafią przyjąć
tylko pi jani. Kandy dat do zatrzy mania, ni estety, nie wy glądał at rak -
cyjnie, ale zam or dował dziecko, więc aresztow anie było ważnym
wydar zeniem. I dobrą okazją, by zw abić bur mis trza do powrotu
do gry.

– Dasz mi trzy dzieści minut, Adam?
– W tej norze? Żar tujesz?
– Bardzo cię proszę – pow iedzi ała z nutą stanow czości w głosie.
– Jasne, sze fowo – odparł, gestyku lując obiema rękami. – Proszę

bardzo. Ja tu sobie postoję i powącham róże.
Wyciągnęła z kieszeni tele fon i za wa hała się, przy gląda jąc się

uważnie podejrz anemu.
– Przy dałoby się, żeby na im prezie, którą dla niego za pla -

nowałam, był trzeźwy. No, może nie trzeźwy. Zad o wolę się przytom -
noś cią i odrobiną świado mości. Wys tar czy?

Adam jęknął, chwycił fa ceta pod ramię i za ciągnął do łazi enki.
Tam uruchomił prysznic, wsadził głowę pi janego pod zi mną wodę
i trzymał go nad wanną za kołnierz.

Pier wszą wiado mość wysłała do Derrecka. Nap isała po prostu:
„Mam zamiar dokonać ważnego aresztow ania za bójcy nielet niego



świadka. Bądź za trzy dzieści minut, więcej nie mogę pow iedzieć”.
I adres. Następnie za dz won iła do Hobbsa. Na szczęście nie odeb rał.
Z przyjem noś cią na grała się na pocztę głosową, in for mując
o aresztowaniu. Dys kret nie zajrz ała do Adama, który wciąż trzymał
fa ceta pod wodą. Z jego gardła wydoby wały się je dynie mam rotane
od czasu do czasu przekleństwa.

Schow ała służbowy tele fon do kieszeni i sięgnęła po inny aparat,
na kartę, z kilkoma nu merami za p is anymi w pam ięci jako grupa
odbior ców wiado mości tek stow ych: wszys tkich głów nych mediów
lokal nych.

Następnie wys tukała: „Za bójca Si mona De g nana ma zostać
aresztow any za trzy dzieści minut. Prok ur ator stanowa na miejscu”.

Kiedy kończyła wpisy wać adres, sprawca zdążył oprzytom nieć
i za czął obrzu cać Adama wyzwiskami. Pier wszą czyn noś cią podejrz -
anego były wymioty. Paula zostaw iła z tym śled czego, a sama wyszła
na zewnątrz, by zebrać myśli.

A jeśli Derreck jed nak się po jawi? Czy to będzie ozn aczało, że ich
pakt zostanie wznowiony jakby nigdy nic? Że wciąż ist nieje is ki erka
nadziei na to, że pewnego dnia ode jdzie od żony? A może przek -
roczyła już gran icę oddziela jącą zdrowy roz sądek od czys tych ima -
gin acji?

Wszys tko za leżało od tego, jak bardzo Derreck chciał zostać bur -
mis trzem.

Wyjrz ała przez okno sąsiadujące ze zsypem na śmieci, który
śmier dział mniej dok ucz li wie niż mieszkanie podejrz anego. Pier -
wsza ekipa telew izyjna właśnie wjeżdżała na chod nik. Kole jna po -
jaw iła się kilka minut później. Derrecka nie było. Spojrz ała



na zegarek i wzięła głęboki oddech, żeby nab rać do płuc względ nie
czys t ego powietrza, zanim wróci do mieszkania.

– Jak sytu acja? – Zerknęła na podejrz anego i zmarszczyła brwi.
Leżał sku lony na boku na podłodze, z dłońmi za ple cami, i jęczał.

– Ma chol ernego kaca, ale jest taki, jak chciałaś. Przytomny. Prze -
praszam, ale nic więcej nie dało się wskórać.

Mężczyzna pod niósł głowę i spojrzał na nią przekr wionymi
oczami spod przym rużo nych pow iek. Swoim trzydniowym za rostem
zmi atał brud i kurz z podłogi. Jego koszulka, nieg dyś niebieska z po -
marańczowym logo drużyny spor towej, była cała w plamach
i niemal zu pełnie mokra. Rozważała, czy poprosić Adama, żeby
go przebrał, ale os tatecznie się na to nie zdecy dowała. To ona mu si -
ała dobrze wy glądać w telew izji. Nie on.

– W porządku, możemy ruszać – ozna jmiła dokład nie trzy dzieści
minut po wysłaniu wiado mości do mediów.

Kiedy wyszli z bu dynku, otoczyli ich dzi en nikarze, którzy
zatrzymali się jed nak w stosownej odległości, za pewne z po wodu
odoru.

– Pani prok ur ator – odezwał się jeden z re port erów – kim jest ten
mężczyzna?

Wyprostowała się i za darła głowę.
– Prok ur atura Stanowa Hr abstwa Cook wydała na kaz aresztow -

ania mężczyzny, który za strzelił Si mona De g nana, jedenastolet niego
chłopca, aby uniemożli wić mu zezn awanie prze ciwko Vi centemu Es -
pinozie w sprawie o za bójstwo żony.

Zgro madzeni dzi en nikarze za częli mówić jeden przez dru giego
i pod chodz ili bliżej, wyciąga jąc mik rofony.

– Który ko m is ariat po magał w śledztwie?



– Ta sprawa szczegól nie leżała nam na sercu. Mój śled czy Adam
Cos tilla i ja za jęliśmy się nią os obiście.

Jakiś dzi en nikarz o wy glądzie ku jona pod szedł o krok bliżej niż
inni, przysuwa jąc pokryty pi anką mik rofon niemal pod samą twarz
Pauli.

– To chyba dość niezwykłe?
Na jej war gach po jawił się uśmiech, który na tych mi ast zgasł.
– Nawet bardzo. Ale pewnymi kwest i ami mu simy za j mować się

os obiście. Si mon De g nan był ważnym świadkiem w sprawie o za -
bójstwo, a my…

– Nie zdołaliście za pewnić mu bezpieczeństwa? – zapy tał ku -
jonowaty re porter. – Jak się pani z tym czuje?

Już mi ała odpow iedzieć, gdy zobaczyła Derrecka kilka metrów
od niej, zbliża jącego się szyb kim krokiem. Na tych mi ast zmi en iła tok
roz mowy, chcąc odwró cić od siebie uwagę.

– Bezpieczeństwo oby wa teli naszego miasta jest nad rzędną
troską dla wszys tkich pra cowników biura prok ur at ora stanowego.
Ściśle współ prac ujemy z bi urem bur mis trza Chicago, aby ogran iczyć
przestęp czość, która nęka nasze miasto. Mamy nadzieję, że ta współ -
praca będzie kontynuow ana także po lis to pad ow ych wybor ach, być
może z nowym bur mis trzem. – Skinęła głową w kier unku Derrecka,
zwraca jąc na niego uwagę dzi en nikarzy.

– Jezu, Paula – warknął Adam pod nosem. – Serio? Ściągnęłaś
tu swo jego kochanka?

– Zamknij się i uśmiechaj do kamer. Niedługo wszys tko zro zu -
miesz.

Poszła z nim do sam ochodu i czekała, aż wsadzi podejrz anego
do środka, a Derreck w tym cza sie odpowiadał na py tania re port -



erów jak za wodowiec. Zachow y wał się swobod nie, spoko jnie się
uśmiechał i wygłaszał celne stwi er dzenia z niezwykłą charyzmą.

– Jedź pier wszy, Ad amie, po jadę za tobą.
Obrzu cił ją chłodnym spojrzeniem, wsi adł za kierown icę

i odjechał, opuszcza jąc szybę, gdy skręcał za ro giem.
Czekała kilka metrów dalej, uda jąc, że jest pochłon ięta tele -

fonem, gdy dzi en nikarze skupi ali się na Derrecku Bourkeʼu, kandy -
dacie na bur mis trza i liderze os tat nich sondaży. Kiedy skończyli roz -
mowę, rozeszli się, zu pełnie o niej za pom ina jąc. Wy glądało na to,
że w obecności mężczyzny kobi eta nie za sługuje na uwagę, jakby nie
mo gła uciec przed jego cieniem. Doświad czyła tego na kon fer enc -
jach pra sow ych z Hobbsem, a nawet z innymi młod szymi od siebie
prok ur at orami. Gdy na scenę wkraczał fa cet, jej pięć minut dobie -
gało końca.

Jak by to było, gdyby kandy dowała na prok ur at ora stanowego
w hr abstwie Cook, za kon trkandy data ma jąc Hobbsa, jeśli wcześniej
nie zostałby gubernatorem? Dot arło do niej, że bez względu na to,
czy jej się to podoba, czy nie, po trze buje ws par cia mężczyzny.

Z uśmie chem podeszła do Derrecka, gdy skończył udzielać wy -
wiadu dla lokal nej stacji in form acyjnej. Kam era była włączona,
a dzi en nikarka bezczel nie z nim flir towała. Był wyraźnie zad o wo -
lony z okazy wa nych mu względów i skrzy wił się, gdy podeszła
do niego Paula.

– Dzień dobry. – Wyciągnęła rękę. Uś cis nął jej dłoń dla zachow -
ania po zorów, a ona mocno go chwyciła i przytrzymała w uś cisku
przez ułamek sekundy dłużej, niżby chciał. – Co za nies podzi anka.

Dzi en nikarka się oddaliła, niez ad o wolona z tego, że jej przer -
wano. Kamerzysta ruszył za nią i oboje wsiedli do fur gon etki.



– Rzeczy wiście, nies podzi anka – odparł Derreck, odsuwa jąc się.
– Nie wiedzi ałam, czy zdążysz – rzu ciła non sz a lancko, pozwala jąc

Derreck owi zachować twarz. – Cieszę się, że ci się udało.
– Nie wąt pię.
Za skoczona jego wro gim tonem, spojrz ała mu prosto w oczy,

zaintrygow ana i zmartwiona za razem. Jego obecność ozn aczała
chyba, że chce kontynuować układ? Bo in aczej, co by tu robił?

– Szpiegujesz moją żonę? – zapy tał ci chym, groźnym szeptem. –
Pod słuchujesz nasz dom? Śledzisz ją? Co ty wyprawiasz, Paula? Zu -
pełnie ci odbiło?

Ach… jego droga Anne Wiley. Nie było rzeczy, której by dla niej nie
poświę cił; na myśl o tym Paula mi ała ochotę zgrzytać zębami.
Przypływ niepo hamow anej wś ciekłości wzburzył w niej krew.

Teraz albo nigdy. Nie zam ierz ała tra cić czasu na ko goś, kto nie
trak tuje jej poważnie.

– Spotka jmy się wieczorem i porozmawiajmy. – Uśmiech nęła się,
zatrzymując wzrok na jego us tach. – Wybór hotelu po zostawiam to -
bie. Nigdy nie rozczarowujesz.

Uderzył się w czoło w geście czys tej frus tracji.
– Wykluczone. Przez ciebie muszę ratować Anne znad prze paści.

Obiecy wałaś co in nego, Paula. Mi ałaś za jąć się tą sprawą po to, żeby
ją wyciszyć, a nie nasyłać śled czych do szpit ala.

– O wszys tkim ci mówi, prawda? – Przez chwilę za zdroś ciła Anne
jeszcze jed nego: tego, że ma komu się zwi erzać.

– To ty złamałaś za sady, nie ja. – Derreck zrobił krok w stronę
swo jego sam ochodu. – Przykro mi.

Zam ierzał ode jść i ją zostawić. Znowu. Mi ała jedną sz ansę
i spaprała sprawę. Wś ciekłość roz sadz ała jej pierś, dzika, domaga -



jąca się krwi. Choć raz chciała być tą, która odchodzi.
– Na twoim miejscu uważałabym, żeby nie nadepnąć mi na

odcisk. – Przeszła obok, dotyka jąc jego ręki. – Zn iszczyć cię to nie
prob lem, to wyjątkowo łatwa sprawa.

Szła w kier unku swo jego auta żwawym krokiem, głośno stuka jąc
ob casami na as falcie małej uliczki; dźwięki odbi jały się echem
od betonow ych ścian blokow iska. Sprzed sam ochodu dys kret nie
zerknęła na Derrecka. Wciąż stał w miejscu, wpatrując się w nią,
wyraźnie os zołomi ony.

Gra jeszcze się nie skończyła. Wciąż mi ała sz anse na zwy cięstwo.



DWADZIEŚ CIA PIĘĆ

ŁUT SZCZĘŚ CIA

Życie toczy się według dawnej rutyny, grafik zabiegów mam za -
pełniony, przybywa mi pacjentów po op er ac jach. Czuję nies am ow ity
spokój, ale to cisza przed burzą, bo dobrze wiem, że to nie koniec.
Przeczuwam to.

Paula Fuse lier nigdy się nie podda. Widzi ałam to w jej oczach.
Paraliżujące poczucie zagrożenia mnie nie opuszcza. Sprawia,

że dni w szpit alu są pełne nap ię cia, a wieczory w domu – ciche.
Derreck spędza ze mną os tat nio więcej czasu, praw do podob nie
kosztem spraw za wodow ych, ale niew iele ze sobą rozmawiamy.
Trudno rozmawiać, obawiając się, że dom może być na pod słuchu.

Derreck przeszukał wszys tkie pom ieszczenia wykry waczem
plusk iew, który kupił w centrum miasta w sklepie z oprzyrzą dow -
aniem szpiegowskim, ale niczego nie zn alazł. Gdyby na coś natrafił,
pewnie poczułby ulgę; a tak wątpi w siebie i w dokład ność swoich
poszukiwań.

Krótko mówiąc, radość z ży cia ule ciała, a jej miejsce z dnia
na dzień za jęły nieusta jące lęki i obawy. Wszys tko z po wodu Caleba
Don aghy e̓go, jakby nie dość krzywd wyrządził mo jej rodzinie. Jakby
mu siał skrzy wdzić nas jeszcze raz, zanim przeze mnie zna jdzie się
w piachu.



Nie sądzę jed nak, żeby leżał w piachu. Przyczyną mo jej udręki
stała się między innymi świado mość, że jego ciało jest przechow y -
wane bezter minowo w szpit al nej kost nicy. Gdyby chodz iło o in nego
pacjenta, nie wa hałabym się zapy tać, jak wy gląda sytu acja. Ale
w tym przypadku im mniej zwracam na siebie uwagę, tym lepiej.
Nigdy nie wiadomo, gdzie może się czaić kole jny śled czy Pauli Fuse -
lier, pod słuchujący, ob ser wujący, zbi era jący dowody, by mnie
zamknąć.

Właśnie tym się obec nie za jmuję – patrzę na wszys tkich
z nieudol nie skry waną podejrz li woś cią. Nie ufam nawet współ pra -
cownikom z na jwięk szym stażem – za stanawiam się, po czyjej
są stronie: mo jej czy dok t ora Bol gera? Za daję sobie py tanie, kto za -
dz wonił do prok ur at ora stanowego. Bol ger? Czy ktoś inny? Unikam
patrzenia ludziom w oczy, bojąc się, że przejrzą za słonę umiejęt nie
sfor mułow a nych us praw ied li wień i dow iedzą się, że jestem morder -
czynią.

Bezpiecznie czuję się tylko na sali op er acyjnej. Tam przeby wam
w to war zys twie ludzi przy chyl nych i jed nego z trzech przyz woi tych
an estez jolo gów, którzy po zostali na liście po za w ieszeniu Bol gera.
Tam czuję ulgę. Nikt nie wtargnie na salę op er acyjną,
by wyprowadzić mnie w ka jdankach. Poz wolą mi dokończyć zabieg
ze względu na dobro pacjenta, nie moje.

Wstrzymuję oddech za każdym razem, gdy wy chodzę po op er acji,
licząc się z tym, że za drzwiami mogą mnie czekać kło poty.

Wiem, że nade jdą. Nie wiem tylko kiedy. Może nawet dzisiaj…
Od zmartwień odry wają mnie słowa pi osenki Taylor Swi� Anti-

Hero. Jakże trafne… Pot wór na wzgórzu. Czyżbym postradała zmysły,
pozwala jąc Don aghy e̓mu um rzeć, dlat ego że uważałam, że to mu się



należy? Z po wodu Melanie, z po wodu tego, co jej zrobił i co uszło
mu na sucho?

Kto dał mi prawo wymierzenia kary, wys tę pow ania w roli
sędziego, ławy przysięgłych i kata tego człow ieka?

Tor tur uję się takimi myślami, za stanawiając się, czy w ogóle
mam sum i enie, bo wciąż nie czuję żalu. Raczej nie. Moje sum i enie
jest chyba na wakac jach albo mocno śpi, ponieważ nawet nie drgnie
pod wpły wem tego mo jego ob wini ania się. W głowie mam tylko
Melanie. Jej posi n i aczone ciało. Jej przer ażone oczy i sz loch w parku
na widok gwał ciciela. Jej zi mne, wi otkie ciało w moich rami on ach
zaled wie pięć lat później.

Jestem go towa do roz poczę cia zabiegu wszczepi enia po trój nych
ba j pasów u pani Or lowski. Został prze sunięty o kilka dni z po wodu
wa hań ciśni enia krwi. Wy gląda na to, że jest szczegól nie wrażliwa
na stres, mimo że za stosowaliśmy ścisłą di etę i odpow iedni schemat
leczenia, aby je usta bilizować. Prze badaliśmy ją ponownie pod
kątem wielu prob lemów meta bol icz nych, szuka jąc winowa jcy,
i odkryliśmy nieco niższy od praw idłowego poziom hor monów tar -
czycy. Rzecz do naprawienia.

Przyjęłam nową za s adę na sali op er acyjnej. Przed wykon aniem
pier wszego cię cia robię krok lub dwa za przesłonę i patrzę na twarz
pacjenta. Czuję, że to właś ciwe, choć drugi Caleb Don aghy nie ist -
nieje. Był je dynym pot worem w his torii naszej rodz iny.

Za mną dok tor Dean opowiada o swo jej os tat niej wspin aczce gór -
skiej i przyszłorocz nych planach wyprawy w góry Ab saroka
na wschod niej gran icy Parku Nar o dowego Yel low stone. Prawie
wszy scy za śmiewają się z relacji o wypadku przy og nisku, kiedy
to pies in nego turysty ukradł mu stek z grilla. Prawie wszy scy.



Z jakiegoś po wodu jestem spięta, a Lee Chen wydaje się nieco
zmęczony. Mimocho dem za uważam, że od jakiegoś czasu nie widzi -
ałam, by się uśmiechał, z wyjątkiem poniedzi ałkowego popołud nia,
kiedy zostałam oczyszczona z za r zutów. Pewnie przeżywa jakieś
prob lemy w ży ciu os obistym. Wracam na swoje miejsce przy klatce
pier siowej pacjentki, od strony serca, i wyciągam rękę. Madison
odpow ied nim ruchem umieszcza skalpel w mo jej dłoni. Możemy za -
czynać.

Po pier wszym nacię ciu za uważam, że coś jest nie tak. Cho ciaż
wielok rot nie powtar z a liśmy badania krwi, przery wam i z piłą
chirur giczną kilka centy metrów nad jej odsłon iętym mostkiem
czekam, marszcząc brwi na widok szybko płyn ą cych strużek krwi,
za le wa ją cych nacięcie bez na jm niejszych oznak ko agu lacji.

– Wyłącz to – mówię, a Ginny wie, że mam na myśli muzykę. Roz -
mowy na tych mi ast milkną. Za pada pełna nap ię cia cisza przery wana
je dynie ryt mem serca pacjentki na mon it or ach. Odkładam piłę
chirur giczną na tacę z nar zędziami i patrzę na krawędzie nacię cia.

He mo staza nie zachodzi.
Coś przeoczyłam. Krew nie krzepnie.
– Płytki krwi, cito – rozkazuję zaled wie kilka sekund przed tym,

jak z mon it orów rozlega się ostry dźwięk alarmu.
– Ciśni enie gwałtownie spada – woła an estez jolog. –

Dziewięćdziesiąt na sześćdziesiąt.
Wykr wawi się na śmi erć z po wodu pięt nasto centy met rowej rany

w klatce pier siowej.
Ginny przy biega z opakow aniem płytek krwi, Madison je

podłącza. Do dru giej ręki zostaje doprowad zona trans fuzja pełnej
krwi. Po kilku trwa ją cych wieczność chwilach alarm przestaje wyć.



– Sto pięć i po woli rośnie – in for muje an estez jolog.
– Ginny, chcę jeszcze raz zobaczyć czyn nik krzepn ię cia. Sprawdz -

a łam wcześniej, wyniki były w normie. – Mi ała wa hania ciśni enia,
ale wiem, że prob le mem jest coś in nego.

– Za szy wamy ją? – pyta an estez jolog.
– Jeszcze nie. – Oglądam krawędzie nacię cia, które wciąż ob ficie

kr wawią, oczyszczane przez Madison. Krew za czyna krzepnąć
trochę szy b ciej, ale wciąż zbyt wolno.

Ginny pod suwa mi przed oczy ot wartą teczkę pacjentki, z daleka
od stołu, żebym mo gła się przyjrzeć wynikom bez dotykania kartek.
Nie mogę w to uwi erzyć. Odczytuję war tości czyn ników krzepn ię cia
ze ściśn iętym żołądkiem, przy po m ina jąc sobie, że patrzyłam na nie
w poniedzi ałek, skupiając się na wytłuszczo nych war tościach
niepraw idłow ych. Myślami byłam wtedy przy Pauli Fuse lier i ko m isji
ocen iającej.

Kom putery są durne. A ludzie tacy jak ja, którzy zbyt nio wi erzą
w to, że maszyny wskażą niepraw idło wości, są jeszcze więk szymi
dur niami. Trom bo cyty były na poziomie zaled wie pię ciu jed nostek
pow yżej dol nej gran icy. Podob nie fibryno gen. Czas pro trom binowy
zna j dował się tylko sekundę pon iżej progu, który spo wodowałby po -
gru bi enie czcionki, wyklucza jąc pacjentkę z op er acji. Gdybym zwró -
ciła uwagę na te war tości, odłożyłabym zabieg do czasu, aż poziom
płytek krwi zostanie pod nie siony, a czas krzepn ię cia os iąg nie war -
tości górnej gran icy normy.

Nie mogę sobie tego wybaczyć. W moim za wodzie rozko jar zenie
jest rzeczą niedopuszcza lną, nieza leżnie od okoliczności. M mi ała
rację. Albo jesteś w szpit alu i dajesz z siebie sto pro cent, albo to nie
jest miejsce dla ciebie. Stawką jest ludzkie życie.



Kilka godzin później wy chodzę z sali op er acyjnej, zde jmuję strój
ochronny i wyrzu cam go do po jem nika przy umy walkach. Wkładam
kitel i pewnym krokiem idę do gabin etu M. To wszys tko mnie
wykańcza: ta kobi eta niemal przypła ciła ży ciem moją niepewność
i to, że nie mogę z nikim porozmawiać o tym, co się dzieje.

Wpadam do gabin etu dyrek t orki i za staję ją w trakcie roz mowy
tele fon icznej na temat zbiórki pien iędzy w przyszłym miesiącu.
Na jej bi urku, przy tele fonie ze skrę conym spir alnym kablem, stoi
oprawione zdjęcie, na którym trzyma za rękę roześmi aną pię ci olet -
nią dziew czynkę. Córkę? Ma cz ter dzieści siedem lat, wydaje się na to
trochę za stara. Może nie jest za młoda na bycie bab cią.

W telewizorze na ścianie nad bi urkiem lecą popołud niowe
wiado mości tak cicho, że niew iele słyszę. Spacer uję ner wowo,
wpatrując się w ekran nieo becnym wzrokiem. Mówią coś
o aresztowaniu w sprawie za strzel enia jakiegoś świadka.

M spogląda na mnie i na tych mi ast kończy połączenie.
– Co się stało?
Mam ściśn ięte gardło, ale chęć wyład ow ania emocji bierze górę.
– Mało nie zabiłam pacjentki – wyrzu cam z siebie. – Nie za -

uważyłam, że ko agu lanty były na gran icy normy, ot worzyłam ją i… –
Po ci eram czoło i zamykam oczy, nie mo gąc znaleźć słów. Jak w ciągu
minuty czy dwóch mam opow iedzieć o sza le jącym w mo jej głowie
poczu ciu winy i niepokoju?

– Co to za pacjentka? – pyta M, przen osząc wzrok na kom puter.
Praw do podob nie ma już przed sobą har mono gramy zabiegów, bo po
naciśn ię ciu kilku klaw iszy pyta: – Or lowski, po trójne ba j pasy?

Po tak uję os ła bi ona, ale silna reak cja walki lub ucieczki, jaką wy -
wołuje jej py tanie, przyprawia mnie o zna jome drżenie mięśni.



– Jaki jest jej stan? – Nieci er pliwy ton M mnie ponagla.
M za wsze się spieszy. Dziś również.
– Jest na sali po op er acyjnej – jąkam. – Dojdzie do siebie.
– Ot worzyła pani klatkę pier siową pacjentki z nieoptymalnym

krzepn ię ciem?
Kiwam głową i czuję, że krew odpływa mi z twarzy.
– Podałam jej kon cen trat kr winek płytkow ych i pełną krew na

stole. In aczej mu si ałabym ją za szyć i pow iedzieć, że pode jście się nie
udało i będziemy mu sieli spróbować ponownie za kilka dni, gdy
poziom płytek krwi wzrośnie. – Spojrz a łam w jej ciemne, poważne
i przenik liwe oczy i za d rżałam. – Pod jęłam decyzję o kontynuowaniu
zabiegu. Wiem, że to było ryzykowne, prze praszam.

Przeszywa mnie wzrokiem, jakby chciała przejrzeć mnie na
wylot. Wargi ma za ciśn ięte, dłonie spoczy wają na bi urku. Przez
chwilę słyszę tylko cichy dźwięk telewizora.

– Pod jęła pani właś ciwą decyzję – ozna jmia w końcu. – Pacjentka
przeżyła. Nie naraziła pani szpit ala na odpow iedzi al ność, wyco fując
się z zabiegu po pier wszym nacię ciu. Nikt nie musi o tym wiedzieć,
zwłaszcza jeśli pani zespół po trafi trzymać język za zębami. –
Milknie na chwilę, a w jej oczach po jawia się ta jem niczy błysk. –
Powiem wprost, mi ała dziś pani chol erne szczęście. Ale szczęście
po trafi dać w kość, jeśli bierze się je za pewnik.

Wstaje i obchodzi bi urko krokiem na tyle en er gicznym, na ile
pozwala jej czarna ołówkowa spód nica, po czym si ada na kanapie
i pok le puje miejsce obok siebie, bez słowa mnie zaprasza jąc. Si adam
skrę pow ana, wciska jąc się w poręcz, świadoma, że to z jej strony
zachow anie niezwykłe. Widzi ałam ją na sofie z innymi ludźmi – dar -



czyńcami, wykład ow cami odwiedza jącymi nasz szpital – ale ja się
tutaj nigdy nie zn alazłam. Nie wiem, co o tym myśleć.

W telewizorze na prze ciwległej ścianie leci ko ment arz re port era
lokal nej stacji. Następnie wyświetla się reklama serka śmi -
etankowego.

– Ktoś z biura prok ur at ora stanowego z niezn a nych mi po wodów
uwziął się na panią.

Wpatruję się w nią, bo niczego nie jestem w stanie jej wyjaśnić.
– Ale pow inna pani wziąć się w garść, jeśli chce pani

kontynuować pracę w za wodzie, tutaj lub gdzie in dziej. Nie muszę
mówić, że jeśli straci pani kole jnego pacjenta, kiedy mają panią pod
lupą, to będzie koniec kari ery dok tor Anne Wiley. Nie będzie pani
mo gła pra cować jako lekarz, a jeśli już, to na jakimś zadupiu na
Alasce będzie pani leczyła odm rożenia i hemoroidy.

– Ro zu miem. – Jej dosadne słowa pod noszą mi ciśni enie, ale nie
są dla mnie za skoczeniem. Cieszę się z tej nagany; może być
kopniakiem, którego po trze buję, by wziąć się w garść. A jed nak oczy
zachodzą mi łzami. To chyba na jgor szy mo ment na za łamanie.

– Chodzi o niego? – pyta, wskazując telewizor.
Na ekranie widzę spot wybor czy Derrecka, wyemitow any tuż

po reklamie kapsułek do pra nia Tide o tym, że plamy uwiel biają ub -
ra nia.

Dobrze się prezen tuje w telew izji; kam era go kocha. Na chwilę
za pom i nam, gdzie jestem, i oglądam spot, jakbym nigdy wcześniej
go nie widzi ała. Mój mąż ma na sobie granatowy garnitur, sz -
aroniebieską koszulę podkreśla jącą ko lor jego oczu i nieco ciem -
niejszy krawat w niebieską kratkę od Ar maniego. Siedzi wy god nie
na krześle z kut ego żelaza w miejscowej kawiarni i swobod nie



opowiada o tym, jak trzecie pod wzglę dem liczby lud ności miasto
Stanów Zjed noczo nych stało się nową stolicą przestęp czości. Bez
przesad nych gestów, poważnym, ale przyjemnym tonem obiecuje
pod jęcie dzi ałań, by to zmi enić, stanow cze kroki, by za panować nad
tą wo jenną strefą, w jaką zami en iło się jego ukochane miasto. Prosi
o kredyt za ufania i za ufanie w zmi anę – tę grę słów odradz a łam
mu kilka miesięcy temu, kiedy wpadł na pomysł, że do zdoby cia
głosów wykorzysta prob lem przestęp czości. Nie sądz iłam, że ten tani
slo gan za dzi ała; sondaże udo wod niły jed nak, że się myliłam.

– Myśli pani, że to bur mis trz mógł wziąć panią na celownik, żeby
wye lim inować pani męża? – pyta M, gdy spot dobiega końca.

Patrzę na nią, mimo wolnie za ciska jąc dłonie, aż czuję bolesne
chrupn ięcie w pal cach.

– Szczerze mówiąc, nie wiem, ale to praw do podob nie
doprowadzi do up adku nas obojga. Chyba że…

M po chyla się w moją stronę, chcąc usłyszeć, co mam do pow -
iedzenia.

– Chyba że co?
Moje myśli nie są jeszcze jasne, go towe, by się nimi podzielić. Ale

coś za czyna mi świtać w głowie.
– Nie mam po ję cia, skąd się dow iedzieli o śmierci Caleba Don -

aghy e̓go.
Gdy to mówię, M lekko otwi era usta.
– Ach, tak – mówi. – Słuszna uwaga.
– Za łożyłam, że za dz wonił do nich dok tor Bol ger, ale może wcale

nie? On też poniekąd ponosi odpow iedzi al ność za tę op er ację. Nawet
jeśli bardzo mnie ni en aw idzi, raczej nie jest na tyle głupi, żeby



zwracać uwagę na pacjenta, który zmarł na stole, gdy on asystował
przy op er acji.

– A może jed nak to był on? Wydaje się za śle pi ony swoją szow -
inistyczną ni en aw iś cią do kobiet suk cesu. Poczułam jego jad
na włas nej skórze. – Uśmiecha się z pog ardą.

Kręcę po woli głową.
– Wąt pię ze względu na korelację cza sową. Prok ur atura stanowa

została powiadomi ona, zanim otrzymaliśmy wyniki autopsji, zanim
Bol ger zyskał pewność, że nie przyczynił się do zgonu. Tele fon
wykon ano przed posiedzeniem ko m isji wery fikacyjnej. – An gażuję
całą siłę woli, żeby przestać wyginać palce. – Przeczucie mi mówi,
że to nie on za dz wonił.

– Więc kto?
– Nie wiem – odpowiadam z głębokim, ci chym west ch ni eniem.

Moja odpow iedź nie zmi en iła się zbyt nio od czasu posiedzenia ko m -
isji, kiedy M za dała mi to py tanie po raz pier wszy. – Ale ro zu miem
motywy Bol gera. Fakt, są chore i pełne ni en aw iści, ale je ro zu miem.
Jeśli to nie on za dz wonił, nie przy chodzi mi do głowy nikt inny, kto
mi ałby motyw.

M prze chyla głowę i się uśmiecha.
– Można spróbować się tego dow iedzieć, może będziemy mieć

szczęście i się okaże, że połączenie wykon ano z nu meru szpit al nego.
Poproszę dział tech niczny o ra port. Jeśli zna jdziemy tego, kto
to zrobił, będzie go pani mo gła zapy tać o powód.

Kiwam głową i za stanawiam się, dlaczego jeszcze mnie nie
wyrzu ciła.

– Dać pani przerwę w zabie gach, dopóki ta cała burza się nie
skończy? – pyta wprost, w ty po wym dla siebie stylu.



– Nie – proszę gorączkowo zbolałym głosem. – Proszę mi nie
odbi erać up raw nień. To by mnie zabiło. Ta praca to całe moje życie.
Nie może mi pani tego odeb rać.

Nie mówię, że ut rata up raw nień spotęgowałaby podejrzenia
prok ur ator stanowej i utwi er dz iła ją w przekonaniu, że śmi erć
Caleba Don aghy e̓go jest podejrz ana.

M pod nosi ręce.
– W porządku, nie zrobię tego. Ale nie możemy sobie poz wolić

na wpadki. Jasne?
Wstaję.
– Jak słońce – odpowiadam, a ona odprawia mnie znieci er pli -

wionym gestem, którym praw do podob nie wysyła wnuczkę do łazi -
enki, każąc jej umyć zęby.

Po drodze do gabin etu za stanawiam się, co zrobi dyrek t orka, jeśli
się dowie, kto za dz wonił do prok ur at ury.



DWADZIEŚ CIA SZEŚĆ

NA KAZ

Kole jny week end względ nego spokoju mija szybko. Udawanie,
że wszys tko jest w porządku, to jedna z na jtrud niejszych rzeczy, na
jakie muszę się zdobyć. Chcę porozmawiać z Derreckiem o tym,
jakie są per spek tywy i co pow in nam zrobić. Ale myśl o pod słuchu
w domu odbi era mi ochotę właś ciwie na wszys tko. Funk c jonujemy
jak auto maty wypo wiada jące się półzdaniami lub po je dyn czymi
słowami albo unikamy rozmów jak og ar nięte paran oją postacie
z obrazów filmu 1984.

Mama siedzi głównie w swoim pokoju – czyta albo ogląda telew -
izję. Posiłki nadal jemy wspól nie, a Derreck został w domu przez
cały week end. W niedzielę wieczorem zabi era mnie na kolację
do małej pizzerii, gdzie zna właś cicieli i może poprosić o konkretny
sto lik.

Tam, głowa przy głowie, szep czemy gorączkowo; py tam, skąd
będę wiedzieć, kiedy to wszys tko się skończy. Czy prok ur ator za dz -
woni do mnie i powie, że śledztwo zostało zamknięte? Derreck
mówi, że to się nigdy nie zdarza. Co gor sza, takie dochodzenia mogą
ciągnąć się latami. Później znów prosi mnie o poz wole nie na roz -
mowę z Mit chem Hobbsem, prok ur atorem stanowym hr abstwa
Cook.



Odmawiam, wiedząc, że M bardzo źle za re aguje, jeśli coś pójdzie
nie tak i prok ur ator do listy przestępstw będzie mógł dodać próbę
wpły wania na dochodzenie. Mój mąż niechęt nie przyznaje mi rację,
mówiąc, że tak będzie bezpieczniej, ale nie wydaje się przekon any.
Pizzy zjadam niew iele, choć jest przepyszna, z mnóstwem smakow it -
ego, zapychającego tęt nice sera.

Myślę tylko o tym, ile jeszcze czasu musi up łynąć, żebym znów
mo gła nor mal nie oddychać.

Jednym uchem słucham Derrecka ob jaśniającego mech an izmy
wyścigu o fotel bur mis trza. Niek tórzy kli enci pizzerii go roz poznają
i wskazują pal cami lub mu się kłaniają; inni się uśmiechają i gapią,
mi jając nas. Ktoś się krzywi, praw do podob nie zwolen nik urzę -
dującego bur mis trza.

Odno tow y wanie reak cji tych ludzi za pewnia mi krótkie przerwy
w gon itwie myśli, ob sesyjnie krążą cych wokół jed nego przeklęt ego
py tania, na które nikt nie po trafi odpow iedzieć: dlaczego serce
Caleba nie za częło bić? Dlaczego było bierne, tak śmier telnie
nieruchome, gdy przepłukałam je ciepłą solą fiz jolo giczną?

Być może nigdy się tego nie dowiem. Ale nie mogę się z tym po -
godzić. W poniedzi ałek rano mam już plan.

Nie jest na jlepszy i Derreck pewnie mnie za niego zruga, jed -
nakże muszę wiedzieć, co powstrzymało to serce przed prze -
budzeniem. Dwa ty god nie i trzy dni, które minęły od wysłania
Caleba Don aghy e̓go do kost nicy, przeżyte w ogromnym niepokoju
i czys tej udręce, wy wołały we mnie coś w rodzaju kryzysu tożsam -
ości.

Jestem za bójczynią czy nie? Rzeczy wiście pozbaw iłam go ży cia
czy tylko chciałam to zrobić?



Można ocenić, że to bez zn aczenia, ponieważ dzi ałałam tak,
jakby serce pacjenta było zdolne do ży cia, i odeb rałam mu sz ansę
na pod jęcie pracy. Po tym, jak zobaczyłam jego twarz, za stosowałam
masaż na ot wartym sercu, który nie mógł mu pomóc, a po niecałych
dwóch minutach stwi er dz iłam zgon, przer ażona tym, że mógłby
ożyć.

Dlat ego muszę wiedzieć, czy serce było zdolne do pracy. Muszę.
Bo niew iedza po woli doprowadzi mnie do sza leństwa.
Po skończonej pracy si adam przy kom puterze i za czy nam pisać

mejl do lekarza są dowego hr abstwa Cook, który prze prowadził sek -
cję zwłok Caleba Don aghy e̓go. Przed stawiam się i wyjaśniam po -
wody, które skłaniają mnie do kon taktu, po czym w krótkim akapicie
wymi eniam pro ced ury, o których prze prowadzenie na ciele Don -
aghy e̓go chciałabym go prosić, aby dokład nie przyjrzeć się temu,
dlaczego serce przestało pra cować.

Tak, to niedorzecznie głupie, niczym kopniak w gniazdo szer -
szeni. Ra port z autopsji mnie uniewin nił i jestem szczęśliwa, że tak
się stało. Każdy, kto ma odrobinę zdrowego roz sądku, zostaw iłby
tę sprawę w spokoju.

Dlat ego, koniec końców, za p isuję wiado mość w folderze me jli
rob oczych i postanawiam przespać się z pomysłem dzień czy dwa.
Może nie będę mu si ała dźgać tego groźnego niedźwiedzia i zdołam
wymyślić inny sposób, by się dow iedzieć, czy serce Don aghy e̓go
było zdolne do ży cia. A może w końcu po godzę się z myślą, że bez
względu na to, czy serce mo gło żyć, moje zachow anie zrobiło
ze mnie za bójczynię i przest anę szukać uniewin ni enia. Choć prawo
za patruje się na tę kwestię in aczej. Jeśli na przykład ktoś zginie
w wypadku sam ochodowym, a następnie zostanie dźg nięty nożem



przez os obę przekon aną, że ofi ara wypadku żyje, nożownik może
zostać os karżony je dynie o zbezczeszczenie zwłok. Form al nie nie
zostałby uzn any za za bójcę.

Może ze mną byłoby podob nie, ale kogo ja chcę os zukać? Siebie
na pewno nie zdołam.

Odry wam wzrok od ekranu kom putera i widzę Paulę Fuse lier
uśmiechającą się do mnie krzywo zza szk lanej ściany mo jego gabin -
etu. Krew za styga mi w żyłach.

Nie mogę uwi erzyć, że wró ciła. Derreck miał rację. Nieprędko
zostawią nas w spokoju. Praw do podob nie dopiero po lis to pad ow ych
wybor ach, jeśli to po low anie na czarownice jest z nimi związ ane.

Fuse lier wchodzi do mo jego pokoju, a mnie wpada do głowy
pewna myśl. Może znów ktoś do nich za dz wonił w związku z pod -
bramkową sytu acją pod czas op er acji pani Or lowski. Zby wam
te obawy; nie wiedział o tym nikt poza moim zespołem, nowym an -
estez jolo giem i M. Dałabym głowę, że żadna z tych osób nie
nasłałaby na mnie prok ur at ora stanowego.

Wstaję i pod chodzę do niej do drzwi. Nie chcę, żeby zbliżała się
do bi urka.

– Pani prok ur ator Fuse lier, zgadza się? – Patrzę jej w twarz bez
uśmiechu.

– Owszem.
– Obawiam się, że nie mogę z panią rozmawiać bez obecności ad -

wokata. Na próżno się pani faty gowała.
– Ale może pani posłuchać – mówi chłodno, mi jając mnie, i si ada

na jednym z krzeseł przy moim bi urku. Za kłada nogę na nogę
i wymachuje jedną ryt m icznie, tak że niemal uderza w bi urko.

Chcę, żeby sobie poszła.



Ale ona nig dzie się nie wybi era. In stynk townie krzyżuję ręce
na pier siach, opi eram się o ścianę i się w nią wpatruję.

Ona bez pośpiechu przegląda się w małym lusterku.
– Jestem tu z up rze j mości, aby poin for mować panią, że  będzie

mu si ała się pani stawić w sądzie w sprawie na grań z za biegów.
Powstrzymuję się, by nie spy tać, w jakim celu i z jakiego okresu.

Zdaniem Derrecka nie tylko stwi er dzenia, ale także py tania mogą
zostać użyte prze ciwko mnie.

Wyciąga z kieszeni mały not at nik i uśmiecha się prze biegle.
– Proszę wybaczyć, trudno to wszys tko spam iętać. –

Odchrząkuje. – O ile wiem, czas re suscytacji prowad zonej przez
panią na sali op er acyjnej przy włączonej pompie wyn osił cz ter -
dzieści trzy minuty, zanim stwi er dz iła pani zgon.

Wzruszam rami onami.
– Caleb Don aghy był pier wszym pacjen tem, u którego stwi er dz -

iłam zgon. Nie ma pani po ję cia, o czym pani mówi.
Jed nak przytaczane przez nią liczby są dokład nie takie same jak

te, które M podała pod czas posiedzenia ko m isji. A więc wydał mnie
Bol ger, nie raz, ale dwa. Tylko on był obecny za równo pod czas op er -
acji Don aghy e̓go, jak i zebra nia ko m isji wery fikacyjnej.

Serce mi zam i era. Nie pow in nam jej dostar czać amu nicji, dość,
że zrobił to Bol ger.

– A tak, mój błąd. Jest nap isane, że śred nio cz ter dzieści trzy
minuty przed RZM. Myślałam, że to, no wie pani, medyczne określe -
nie zgonu.

– RZM ozn acza rytm za tokowy mi arowy. U człow ieka ży wego. –
Nie mogę powstrzymać sar kastycznego tonu. Pow in nam się w końcu
zamknąć.



– W porządku, to ma sens. Więc zwracamy się o przesłuch anie
w sądzie, żeby się dow iedzieć, czym różn iła się ta op er acja… to zn -
aczy re an im acja. Porów namy wcześniejsze na gra nia z rejestrem
zabiegu Don aghy e̓go i je zmapujemy, wykazując każdy ruch, który
wykon ała pani in aczej. Na przykład tutaj mamy uwagę, że zwykle
podaje pani za strzyk ad ren al iny prosto w serce pacjenta, ale tym
razem pani tego nie zrobiła.

Poczucie niepokoju, od którego ledwo zdołałam się uwolnić,
powraca i przenika moje ciało, pozbawiając mnie sił. Kto poza
Bolgerem mógłby znać takie szczegóły? M nie naraziłaby na szwank
reputacji swo jego szpit ala, gdyby chciała mnie pognębić. Kiedy chce
ko goś po grążyć, zwal nia go, za zwyczaj słusznie – jest to raczej
nagana, a nie zem sta. Nie jest soc jopatką i nie po trze buje niczego
poza władzą, którą już sprawuje.

Prok ur ator ma zamiar zapy tać mnie o coś jeszcze, ale do gabin -
etu wpada Madison.

– Jesteś po trzebna u pani Mo lin ari na sali po op er acyjnej, na tych -
mi ast – ozna jmia, sta jąc w progu i przytrzymując drzwi. Przez
chwilę marszczę czoło, za skoczona nazwiskiem mężczyzny,
z którego zrobiła kobi etę.

W końcu do mnie doci era, że wymyśliła pretekst, by przyjść
mi z pomocą.

Wy chodzę, ma jąc pewność, że wyrzuci Paulę z mo jego gabin etu
lub wezwie ochronę, jeśli nieproszony gość nie wyjdzie w ciągu
trzech sekund, zgod nie z wyraźnymi in struk c jami dyrek t orki.

Szyb kim krokiem idę w kier unku gabin etów zabiegow ych obok
sali op er acyjnej. Zna j duję pusty pokój, wśl izguję się do środka,



zamykam za sobą drzwi i za ciągam za słony. Padam na krzesło, dys -
ząc i dław iąc się łzami strachu i bez sil ności.

To nie minie.
Muszę uciec, przenieść się w jakieś bezpieczne miejsce, choćby

tylko na godz inę.



DWADZIEŚ CIA SIEDEM

GABINET

Opuszcza łam szpital, nie in for mując o tym nikogo, przekon ana,
że wy chodzę wcześniej. Tym cza sem było już ciemno. Mimo to na
swoje miejsce parkin gowe szłam ze spuszczoną głową, żeby
przypadkiem nie zobaczyła mnie prok ur ator. Tak naprawdę to ja nie
chciałam jej widzieć, jak chow a jący głowę w pi asek struś, którego
wielki opierzony tyłek po zostaje na widoku. Podob nie było ze mną –
choć szłam sku lona, kilku kolegów życzyło mi po drodze dobrej
nocy.

Jed nak jej nie zobaczyłam, nie wpadłam na nią i o ile wiem, ona
nie ma po ję cia, że przed nią uciekam.

Zamykam drzwi sam ochodu, uruchamiam sil nik i łzy napły wają
mi do oczu, a z piersi wydobywa się sz loch. Spodziewałam się tego,
ale wcale nie jest mi z tego po wodu lżej.

Nie jestem go towa. Po godz iłam się z tym, co zrobiłam, i z tym,
kim się przez to stałam, lecz nie mogę się po godzić z wizją
przyszłości za kratkami, z ut ratą wszys tkiego, co jest mi dro gie: rodz -
iny i pracy. Umarłabym. Gdy włączam się do ruchu na za korkow anej
jak zwykle wczesnym wieczorem ulicy, do mo jej głowy za krada się
niepoko jąca myśl. Tak łatwo się nie umi era. Ludziom się wydaje,
że umrą, jeśli przy darzy im się to czy owo, ale wcale się tak nie



dzieje. Natura zna j duje sposób, by utrzymać ich przy ży ciu wbrew
roz sądkowi, a nawet sile woli, ponieważ prz etrwanie za wszelką
cenę mamy za p isane w DNA. Mogę więc śmi ało pow iedzieć,
że przeżyłabym wiele lat bólu, ci er pi enia i rozpaczy, zanim fak -
tycznie umarłabym w więzi eniu.

Przer aża jąca myśl. Przez zatrważa jącą chwilę rozważam
odebranie sobie ży cia, póki jeszcze mogę.

Po tem biorę oddech. To jeszcze nie koniec, powtar zam sobie tyle
razy, że za czy nam w to wi erzyć.

Zatrzymuję się na świ atłach w niepo zornej uliczce i czekam na
zielone. Wieje wi atr i mży, jed nak nie na tyle mocno, by uruchom iły
się wyci er aczki. Silne pod muchy wi atru od czasu do czasu rzu cają
na przed nią szybę spada jące z drzew liście i gałązki. To war zyszy
temu niepoko jący odgłos – mógłby posłużyć jako ścieżka dźwiękowa
hor roru. W pewnej chwili dostrzegam gałązkę, która na chwilę
zatrzymuje się na szy bie. Na czubku ma pączek, malutki, ale już
zielony – obi et nicę nad chodzącej wiosny.

Nie przy glądałam się drze wom od ponad dwóch ty godni. Nie wy -
chodz iłam na por anne prze bieżki. Przestałam wieść nor malne życie
w chwili, gdy zobaczyłam bor dową plamę Don aghy e̓go. Przestałam
żyć razem z nim, jeśli użyć  po etyck iej przen ośni.

Gdy doci eram do domu, sam ochodu Derrecka nie ma na pod -
jeździe. Nie liczyłam na to: rz a dko wraca przed szóstą, os tat nio
zjawia się jed nak przed wpół do siód mej.

Wchodzę do salonu i widzę mamę przy kuchence miesza jącą
gotujący się makaron. W domu un osi się za pach kolendry, smażonej
ce buli i świeżo start ego parmez anu. Wciąż nie jemy mięsa



na kolację; mama chce w ten sposób pokazać, że o mnie dba. Niepo -
trzebnie, ale to rozczu la jące.

Obe jmuję ją, lecz nie mogę sobie poz wolić na płacz. Muszę
wiedzieć. Niepewność doprowadza mnie do sza leństwa, zwłaszcza
teraz, gdy po piętach de p cze mi ta prok ur ator, czy hając, aż się
potknę i up adnę, sta jąc się łatwą zdobyczą, na której będzie mo gła
dokonać rzezi.

– Co się stało, cór ciu? – Mama odsuwa się na tyle, by spojrzeć mi
w oczy. Lekko marszczy brwi zatroskana. Uśmiecham się i całuję
ją w policzek.

– Nic wielkiego. – Kładę torebkę na krześle. – Muszę coś zrobić
przed kolacją.

– Będzie czekać ciepła – za pewnia i wraca do miesz ania
makaronu. Chwilę później minut nik w jej tele fonie wydaje dźwięk
i słyszę, że mama wyłącza kuchenkę.

Spokój, którego tak bardzo po trze buję, odna j duję w ci chym,
przytulnym pokoju wypełnionym wspom ni eniami i siłą mo jego ojca.
Co by pow iedział? Jakiej rady by mi udzielił?

Roz si adam się wy god nie w holender skim fotelu, zamykam na
chwilę oczy i wyo brażam sobie, że z nim rozmawiam. Zwraca się
do mnie surowym tonem, w którym słychać dumę. Śmi erć Don -
aghy e̓go nazywa spraw ied li woś cią, która dopadła go zbyt późno. Nie
mam złudzeń, nasz dia log toczy się w mo jej głowie i to ja tworzę
scen ari usz. Kwestię ojca piszę jed nak jego głosem, sta ra jąc się ująć
w niej jak na jwięcej jego mądrości. Słucham go więc z zamkniętymi
oczami, a moje myśli błądzą swobod nie, go towe do pod ch wycenia
i sfor mułow ania jego przekonań.



Spróbuj się dow iedzieć, na czym stoisz, zanim wyciąg niesz pochopne
wnioski. Wciąż nie masz po ję cia, co się stało. A skoro nie wiesz tego ty,
skąd może wiedzieć prok ur at orka?

Otwi eram szer oko oczy. Oj ciec ma rację. Nikt poza Derreckiem
nie wie, kim był Caleb Don aghy, a mój mąż nigdy by mnie nie
zdradził. Jeśli Paula Fuse lier chce udo wod nić, że doszło do
przestępstwa, musi wskazać motyw. Up ewnię się u Derrecka, ale
wydaje mi się, że dobrze myślę.

Odpalam laptop i nieci er pli wie czekam, aż ekran ożyje.  Otwi -
eram okno przeglądarki i wpisuję nazwisko Don aghy e̓go, a później
chcę wys tukać nazwisko Melanie, ale moje palce  za sty gają nad
klawi aturą.

A jeśli jestem ob ser wow ana i śled zone są także moje
wyszukiwania w in ternecie? Może ta prok ur ator nie ma po ję cia
o związku Caleba Don aghy e̓go z moją rodz iną, a ja tym
wyszukiwaniem pod powiem jej, że warto czegoś szukać?

Dopóki Paula Fuse lier sądzi, że Caleb Don aghy zmarł na stole op -
er acyjnym, jak to cza sem bywa w przypadku pacjentów z chorym
sercem, może je dynie próbować odeb rać mi prawo wykony wania za -
wodu. Mam spore sz anse na uniknięcie więzi enia. Chyba że zrobię
coś głupiego i dostar czę jej dowodów.

Ale czy rzeczy wiście ktoś mnie śledzi? Czy dom jest na pod -
słuchu? Czy ktoś odważyłby się zrobić coś takiego bez na kazu
ludziom takim jak my? Derreck jest fa worytem w wyścigu o fotel
bur mis trza; taki atak po ciągnąłby za sobą kon sek wencje.

Nie, jeśli żona zostałaby uzn ana za winną morderstwa, szybko pod -
powiada diabel ski doradca w mo jej głowie.



Niepokój wzbi era we mnie niczym lodowate fale. Jeżeli dom jest
na pod słuchu, nie wiemy od kiedy. Możliwe, że pluskwy za łożyli,
zanim pow iedzi ałam Derreck owi, a to ozn acza, że ona wie.

Próbuję przy pom nieć sobie roz mowę z Derreckiem tamt ego
wieczoru, kiedy sz lochałam w jego rami on ach, pa pla jąc bez ładu
i składu. Co właś ciwie wtedy pow iedzi ałam? Czyżbym rzeczy wiście
wyzn ała, że…

Tak. Pow iedzi ałam, że go znam. Nie od razu, ale pow iedzi ałam,
i że pos pieszyłam się ze stwi er dzeniem zgonu. Nie mo głam jed nak
wydusić z siebie, kim był Don aghy… Pam iętam, że rozpłakałam się
w rami on ach Derrecka, a on nie po trze bował słów, by się domyślić
się, kim był mój pacjent.

Niepewność sprawia, że odchodzę od zmysłów. Prze jmuje kon -
trolę nad moimi myślami, które wirują jak wi at raczek na mon it orze
maca, kiedy się za w iesza.

Mam wrażenie, że tą kobi etą kier ują os obiste pobudki.
Wykluczone, żeby chodz iło wyłącznie o tele fon ze szpit ala, jak przy -
puszcza M. Z jej oczu bije głęboka ni en aw iść pod sy cana czymś,
czego nie ro zu miem. Może zn ała Caleba Don aghy e̓go? Ale prze cież
jego ciało wciąż leży w szpit al nej kost nicy. Gdyby ten bez duszny pot -
wór był człow iekiem, którego kochała, pewnie dawno zor -
ganizowałaby mu godny pochówek.

– Kolacja go towa – dobiega z kuchni głos mamy. – Derreck wró -
cił.

Sfrus trow ana zamykam okno przeglądarki i przy gryzam dolną
wargę. W tak zwanym za ciszu włas nego domu nie mogę się nawet
dow iedzieć, czy w in ternecie można znaleźć coś, co mog łoby dow -
ieść związku pom iędzy Don aghym, Melanie i mną.



Gaszę świ atło, wy chodzę z gabin etu i nagle z niepoko jem przy po -
m i nam sobie mejl do lekarza są dowego, który pisałam na
służbowym kom puterze, z prośbą o szczegółowe zbadanie serca
Don aghy e̓go.

Muszę go usunąć jutro z samego rana, żebym przypadkiem nie
wysłała go przez pomyłkę i żeby nie przeczytały go niepo wołane os -
oby.

Nie pow in nam była go pisać.



DWADZIEŚ CIA OSIEM

BIEG

Leżę, gap iąc się w sufit; ob ser wuję gon iące się na nim cienie sosny
za oknem, oświet lanej księży cowym blaskiem. Up or czywy wi atr sz -
arpie dłu gie gałęzie drzewa, które od czasu do czasu oci erają się
o szybę.

To nie hałas nie pozwala mi za s nąć.
Derreck śpi spoko jnie obok mnie, miętowy za pach jego oddechu

de likat nie muska moją twarz, przy po m ina jąc, że nie jestem sama
i że jestem kochana. Jego dłoń spoczywa na moim brzuchu, ale to mi
nie przeszkadza. Nie jestem w stanie zamknąć oczu; leżę bez ruchu,
aby go nie obudzić. Os tat nio jest zmęczony, oczy ma podkrążone
i nie wy gląda już na tak sil nego i en er gicznego jak wcześniej.

Mu si ałabym być skończoną idi otką, żeby myśleć, że moje przeży -
cia się na nim nie odbi jają.

Rozwiąż to dla was obojga, pow iedzi ałby oj ciec.
Pam iętam, jak uczył mnie rozwiązy wania prob lemów czy też, jak

to ujął, „dia gnostyki różnicowej w wydaniu ży ciowym”.
„Chodzi o trafne ty po w anie” – pow iedział z błyskiem ek scytacji

w oczach, jak za wsze, gdy uczył in nych. – Jeśli dop isuje ci zdrowie,
nie będziesz za kładała, że w przyszłym roku będziesz po trze bować
op er acji. Owszem, możesz jej po trze bować, jeśli za jdą nieprzewidzi -



ane okoliczności, ale na jpewniejszym typem jest skupi enie się
na dbaniu o zdrowie. Kieruj się praw do podobieństwem, ty puj
mądrze i za wsze – podkreś lił, kiwa jąc palcem wskazującym – ale
to za wsze bądź ze sobą szczera”.

Nad szedł czas, abym rozwikłała za gadkę, zanim zrobi to za mnie
ta hiena z biura prok ur at ora stanowego.

Leżąc z szer oko ot wartymi oczami, przeży wam op er ację Caleba
Don aghy e̓go, każdy szczegół, każdą chwilę. Na granie obejrz a łam
tyle razy, że nie jest to już trudne. Pam iętam, że gdy tylko go roz -
pozn ałam, wró ciłam za za słonę, a moja lekko drżąca ręka wisi ała
nad jego klatką pier siową.

Mi ałam ochotę wyr wać mu serce z piersi za to, co zrobił Melanie.
Nie uczyn iłam tego. Zachow ałam zi mną krew i jeszcze przez dwie
minuty udawałam, że kontynuuję re an im ację, po czym przer wałam.

Nikt nie za uważył, że te czyn ności były udawane, nawet dok tor
Bol ger, in aczej siedzi ałabym już w więzi eniu.

Na jbezpieczniej jest za łożyć, że Paula Fuse lier nie ma na mnie
niczego, co mo głaby wykorzys tać. Na to wskazuje lo gika i zdrowy
roz sądek. Brzytwa Ock hama, w medycznej wer sji również: kiedy
słyszysz tętent kopyt, myśl o ko niach, nie o ze brach.

Na nowo za cznę żyć swoim ży ciem i będę się zachow y wać, jakby
nigdy nic, jakby tętent kopyt ozn aczał tylko zwykłego ko nia. Prok ur -
ator nie zori entuje się, że to zebra, chyba że sama narysuję na niej
chol erne paski. Koniec z peszeniem się na sali op er acyjnej i wybie -
ganiem ze szpit ala ze spuszczoną głową. Koniec z me jlami
do lekarza są dowego i łz a wym przyzn awaniem się do winy
w gabinecie dyrek t orki. Koniec z tymi bz durami.



Do bra, to jedna odpow iedź na ważne py tanie. Dru gie py tanie po -
zostaje na ra zie bez odpow iedzi.

Owszem, chciałam śmierci tego pot wora po tym, jak zobaczyłam
jego twarz, ale muszę dociec, dlaczego jego serce nie chciało pod jąć
pracy. Jeśli wyjaśni enie będzie przemawiać na moją korzyść, będę
mo gła się nim posłużyć. A jeśli się okaże, że mnie ob ciąża, przyna -
jm niej będę wiedzieć, na co uważać.

Duże zielone cy fry budzika na nocnym sto liku Derrecka
wskazują 3.37.

Idealna pora na poranny tren ing.
Wyśl izguję się spod rami enia Derrecka, a on z ci chym jękiem

obraca się na drugi bok. Czekam kilka chwil, aż jego oddech stanie
się mi arowy i płytki, i wymykam się z łóżka.

Odpuszczam na ra zie poranny prysznic, obawiając się, że hałas
mógłby go obudzić. Biorę dres i ulu bione trampki. Po namyśle do za -
win iątka ub rań dokładam ciepły sz a lik. W nocy może być jeszcze
zbyt zi mno.

Biegnę jak za wsze przez park Lin colna, trzykilo met rową pętlą
całkow icie opus tosz ałą, jeśli nie liczyć człow ieka śpiącego na ławce.
Puszczam parę z ust przy każdym kroku – dys ząc, trudzę się, żeby
ukończyć bieg po niemal trzyty god niowej przer wie w tren ingach.
Nies am ow ite, jak szybko złe naw yki odciskają piętno na ludziach.

Po skończonej prze bieżce, wciąż w dresie i adi dasach, jadę
do szpit ala, gdzie będę mo gła wziąć prysznic i przebrać się w za -
pasowe ub ranie, które trzymam na wszelki wypadek. Szpit alne
korytarze są puste. Od czasu do czasu mi jam pielęgni arkę przemyka -
jącą w butach z gu mową podeszwą; nie zwracają na mnie uwagi, gdy
idę do swo jego gabin etu.



Na jpi erw zam ierzam uruchomić kom puter i usunąć wiado mość
do lekarza są dowego. Wciąż tam jest… i nagle już nie ma: usunięta
z fol deru wiado mości rob oczych, a po chwili skasow ana z fol deru
usunię tych ele mentów.

Prysznic i przebranie się za jmuje mi niecałe pięt naście minut,
a później jestem go towa do za łatwiania kole j nych spraw. Do roz -
poczę cia obchodu mam niecałe trzy godz iny, o dziesiątej czeka mnie
wy mi ana za stawki u dziewięt nastolet niego chłopca.

Może nie star czyć mi czasu na to, co muszę zrobić.
Biorę czer woną teczkę z dok u mentacją Don aghy e̓go, otwi eram

ją i na kartkach wyciąg nię tych z drukarki przy bi urku Madison
rozpisuję ołówkiem prze bieg po bytu w szpit alu. Notuję wszys tkie
wydar zenia, opi era jąc się na dobrze mi zn anej rutynie. Posiłki. Pobi -
er anie krwi. Obchód. Wszys tko.

Kiedy mam już rozpiskę, za czy nam przeglądać dok u mentację
szpit alną z całego po bytu. Które pokoje za j mował. Kto zmi eniał
mu poś ciel. Które pielęgni arki po magały mu brać prysznic. Co jadł
i kto przyn osił mu posiłki. Wszys tkie leki, które mu podawano. Kto
je podawał. Gdzie. Jak często, ile i jakie skutki uboczne za ob ser wow -
ano, o ile wys tępują. Wreszcie, kto przy go tow y wał go do op er acji,
goląc mu klatkę pier siową i brodę.

Jeszcze nie wiem, co unieruchom iło serce tego sukin syna, ale
prędzej czy później się dowiem.



DWADZIEŚ CIA DZIEWIĘĆ

HOBBS

Bi urko Pauli było za walone książkami prawniczymi; część
wyciągnęła z pudeł, które tak staran nie spakowała, przy go towując
się do prze prowadzki na czwarte piętro. Niek tóre wciąż były ot -
warte, inne zamknięte, z prowizorycznymi za kładkami z karteczek
sam o przylep nych, z na gryz mo lonymi uwagami.

Adam wpadł do niej kilka razy, praw do podob nie sprawdza jąc,
jakie ma za dania, ale za każdym razem odprawiała go mach nię ciem
dłoni, nie odzy wa jąc się. Nie mógł jej pomóc, nie był prawnikiem.
Był tylko gliną.

Nikt nie mógł dla niej nic zrobić. Tym razem mu si ała pomóc
sobie sama, ale nie zna j dowała sposobu. Oględ nie mówiąc, nie po -
trafiła przegry wać. A ściśle rzecz biorąc: nie umi ała znosić por ażek.
Los zatrza s nął jej drzwi przed nosem, a to było nie do przyję cia
ze względu na sprawę Anne Wiley.

Zgrzyta jąc zębami, przejrz ała swoje not atki w poszukiwaniu luki
prawnej, dz ięki której wezwanie do sądu w sprawie dok u mentacji
chirur gicznej dok tor Wiley mo głoby być skuteczne. W obecnym
brzmi eniu nie pod pisałby go żaden sędzia. Na jaki powód mo głaby
się po wołać? Na przeczucie? Każdy roz sądny sędzia ze śmie chem
by ją odprawił.



Dostrzegła jed nak cień strachu w oczach Anne, gdy wspom ni ała
o wezwaniu do sądu. Widzi ała, że zbladła, gdy słuchała treści not atek
na temat czasu spęd zonego na re an im acji poprzed nich pacjentów.
Paula wiedzi ała, że lekarka ma coś na sum i eniu, ale na ra zie nie mo -
gła niczego udo wod nić.

Odkąd wró ciła ze szpit ala poprzed niego dnia, rozpacz li wie
szukała pre ced ensów, które poz woliłyby na przepch nięcie
wezwania, gdyby zn alazła przy chyl nego sędziego lub takiego, który
był jej winien przysługę. We wczorajszym ub raniu i po zaled wie
kilku minutach snu na kanapie w swoim bi urze mu si ała przyznać się
do kom plet nej por ażki.

Nie mi ała nic, co mo głaby wykorzys tać.
Anne Wiley ujdzie na sucho zab icie pacjenta, a Derreck nigdy nie

op uści żony.
Dlaczego mi ałby to zrobić, skoro głębokie kieszenie jego teś -

ciowej fin ansowały jego bur mis trzowskie as pir acje? Jak Paula mo gła
z tym konkur ować?

Chwyciła Podręcznik prawa karnego i kodeks postę pow ania karnego
stanu Illinois, w miękkiej oprawie z niebieską okładką, i rzu ciła nim
przez pokój z jękiem frus tracji. Książka trafiła w ścianę i wylą dowała
na podłodze z szelestem stron win nych temu, że nie po mo gły Pauli
wyjść z im pasu.

Chwilę później zza drzwi zajrz ała głowa Marie.
– Wszys tko w porządku?
Jakimś cu dem nie na krzyczała na asys tentkę.
– Tak, Marie, wszys tko w porządku. Coś up uś ciłam.
Marie spojrz ała z powąt piewaniem na książkę, później na Paulę,

ale nic nie pow iedzi ała. Pod niosła tom i zaniosła na bi urko Pauli.



– Hobbs cię do siebie wzywa – ozna jmiła, zabi era jąc dwa puste
kubki z za schniętymi resztkami wczorajszej kawy.

– Kiedy? Teraz?
– Właśnie dz wonił. – Zerknęła os trożnie w stronę korytarza. –

Chyba nie jest w na jlepszym hu morze.
Szlag.
– Dobrze. – Paula wygładz iła włosy, wsun ęła bluzkę w spod nie

i włożyła żakiet. Po ciągnęła usta szminką, chwyciła wytłaczaną
teczkę, która skry wała not at nik i długopis, i wyszła, mi jając Marie.

– Adam też chce z tobą porozmawiać, jak będziesz mi ała chwilę –
krzyknęła za nią asys tentka. Paula pod niosła tylko dłoń z unie -
sionym kciukiem, nie odwraca jąc się. Adamem za jmie się później.

Krótka jazda windą na czwarte piętro nie dała jej zbyt wiele czasu
na za stanowienie się, dlaczego szef chce się z nią widzieć. Na j praw -
do podob niej chodz iło o za pla now ane na późne popołud nie
postawienie podejrz anego w stan os karżenia. Mi ała nadzieję,
że w tej sprawie została wezwana, ale przy dźwięku na każdym
piętrze czuła ucisk w żołądku.

Hobbs spacerował po gabinecie, gdy weszła. Jego grafitowa
maryn arka wisi ała na opar ciu krzesła, rękawy koszuli miał pod win -
ięte, a sz ary krawat poluzow any. Marszczył czoło i nie roz po godził
się na jej widok. Gestem wskazał jedno z krzeseł przed bi urkiem,
a ona usi adła dys kret nie, nie spodziewa jąc się niczego dobrego.

Zatrzymał się kilka kroków od niej i przez chwilę jej się przy -
glądał. Cisza w gabinecie była pełna nap ię cia.

– Zanim powiem, jak bardzo jestem rozczarow any, za cznę
od poin for mow ania pani, że zostało wobec pani wszczęte postę pow -



anie w sprawie nadużyć na stanow isku prok ur at ora stanowego.
Zostaje pani za w ieszona ze skutkiem na tych miastowym.

Zamarła na chwilę bez słowa. Co się, do chol ery, stało?
– Mogę wiedzieć, o co chodzi? – zdołała zapy tać spoko jnie, niez -

byt uległym tonem.
– O wykorzysty wanie za sobów biura do czegoś, co wydaje się os -

obistym celem.
Wpatry wała się w niego śmier telnie przer ażona.
– Proszę pana, za pewniam…
– Sprawa dotyczy tak zwanego dochodzenia w sprawie śmierci

pacjenta w Szpit alu Uni wer syteckim Josepha Listera pod czas op er -
acji prze prowadz anej przez dok tor Anne Wiley. – W jego sta low ych
oczach po jawił się błysk. – Już pani ko jarzy?

Zamilkła, in tensy wnie za stanawiając się, co robić, by za radzić
kata stro fie.

Hobbs nie skończył.
– Za pewne zna pani jej nazwisko, skoro sypia pani z jej mężem,

Derreckiem Bourke. Tak się składa, że w cza sie pracy.
Było o wiele gorzej, niż się spodziewała.
Niech cię wszy scy diabli, Adam. Jak mo głeś mi to zrobić?
Zwró cił się prze ciwko niej. Niemiło si ernie bolesne ukłucie

zdrady rozdzi er ało jej pierś. Nikt inny nie miał po ję cia o jej zami -
arach. Adam Cos tilla, na jbardziej za ufany współ pra cownik i przy ja -
ciel, don iósł na nią, wyjawiając jej ta jem nice Mitchowi Hobbsowi,
człow iekowi, który mógł ją rozdeptać jak robaka.

Po woli godząc się z tym, co za szło, pokrę ciła głową. Za stanawiała
się, czy ma sz anse ur atować choć część planów. Wciąż pam iętała



treść memu, który niedawno widzi ała. „Jeśli przechodzisz przez
piekło, idź dalej”. Uśmi ała się, gdy zobaczyła ten tekst, ale po chwili
mu si ała przyznać, że coś w nim jest. Pewna mądrość. Zn alazła się
w trud nej sytu acji, lecz mu si ała iść naprzód. Jakby do tej pory jej in -
tencje i dzi ałania były całkow icie uczciwe i zgodne z prawem.

Hobbs z west ch ni eniem oparł się o bi urko i skrzyżował ręce
na pier siach.

– Co gor sza, zaprosiła pani swo jego kochanka, męża os oby,
w której sprawie prowadzi pani śledztwo, na wspólną kon fer encję
pra sową w miejscu aresztow ania. – Na chwilę odwró cił od niej
wzrok, wyraźnie zbul wer sow any. Widzi ała, że za ciska szczęki. –
On ry wal izuje z obecnym bur mis trzem. Nasze bi uro ab so lut nie nie
może się w to mieszać. Co pani strzeliło do głowy?

Próbowała wstać, ale powstrzymał ją gestem.
– Mogę to wyjaśnić.
– Naprawdę? – Podrapał się po głowie w okolicy za koli. – W takim

ra zie naprawdę niezła z pani prawniczka, bo nie mieści mi się
w głowie, jak to możliwe. Przesłuchi wała pani pra cowników szpit ala
w sprawie bez nu meru, bez obecności ad wokatów, mimo że została
pani os trzeżona przez urzęd ników szpit ala, by tego nie robić. Za czn -
ijmy od tego… Jak to pani wyjaśni?

Nie zam ierzał dop uś cić jej do głosu. W jego tonie było słychać,
że prag nie patrzeć, jak się wykr wawia, odpła cić jej za to, że
ośmieszyła jego bi uro. Mimo to mu si ała spróbować.

– Nie po trze bowali obecności ad wokata. Nie byli przesłuchi wani
w areszcie. Mogę wyjaśnić dlaczego…

– To stąpanie po bardzo cien kim lodzie. Nie jestem idi otą. –
Przer wał na chwilę, a ona spuś ciła wzrok. – Chce mi pani pow -



iedzieć, że to, co przekazali pod czas tych przesłuchań, nie może być
użyte prze ciwko nim w sądzie?

– Tak, ale z prawnego punktu widzenia…
– Proszę nie uczyć mnie prawa! – warknął. Na tych mi ast

zamilkła. – Jeśli ta wymyślona sprawa kie dykolwiek trafi do sądu,
wszys tko, czego się pani dow iedzi ała, może zostać odrzu cone,
ponieważ pow iedzi ano pani, że z pra cownikami może rozmawiać
wyłącznie w obecności prawnika, a pani świadomie to zlekce ważyła.

Przy taknęła, wolała nie odpowiadać. Mi ała ochotę wstać, bo
czuła się bezbronna, siedząc, kiedy stał nad nią postawny Hobbs.
To było zagranie psy cho lo giczne: nie bała się, że przełożony zaatak -
uje ją fizycznie, ale czuła się mała i narażona na nieprzyjem ności.

Hobbs, jakby czytał w jej myślach, znów za czął spacerować po
gabinecie, raz czy dwa przecze sując dłonią włosy, na jwyraźniej
pochłon ięty czymś, czym nie zam ierzał się z nią dzielić. W końcu
z dłu gim, bolesnym west ch ni eniem usi adł przy bi urku.

– Wy gląda na to, że przesłuchi wała pani dok tor Wiley z pobudek
czysto os obis tych pod sy ca nych za zdroś cią. Z wiary god nego źródła
wiem, że w postę powaniu wyjaśniającym szpital nie dopatrzył się
z jej strony żad nych uchy bień. Sek cję zwłok prze prowadził lekarz są -
dowy hr abstwa Cook i niczego nie zn alazł. Zechce pani to wyjaśnić?

Czekała, da jąc mu czas na zmi anę zdania i kontynuow anie py tań,
ale on wpatry wał się w nią, mrużąc oczy ze złości.

– Tak, mam ro mans z Derreckiem Bourkiem, mężem lekarki –
pow iedzi ała spoko jnym, pewnym tonem, jakby nie mi ała nic
do ukry cia i nie mi ała się czego wsty dzić. – W trakcie tego ro mansu
zori entowałam się, że śmi erć pacjenta nie była przypadkowa, lecz
celowa.



Hobbs podrapał się po brodzie.
– Jak dokład nie dow iedzi ała się pani o tej sprawie?
Za wa hała się przez chwilę.
– Z roz mowy do poduszki. Byłam…
– Krótko mówiąc, z plotek – skwitował lekce ważącym tonem. –

Mąż pani chirurg jest prawnikiem, a nie lekar zem. Nie sądzę,
by miał kwal i fikacje do oceny przyczyn śmierci pacjenta pod czas op -
er acji ser cowo-naczyniowej.

– Moim zami arem było sprawdzenie, czy ist nieje uza s ad niony
powód do niepokoju. Pod jęłam tylko próbę…

– Pozby cia się konkur encji? – za d rwił z nieskry waną pog ardą
w głosie. – Miło by było mieć przyszłego bur mis trza Chicago
wplątanego w swoją sieć kłamstw i os zustw. – Prze chylił głowę na
bok, jakby się namyślał. – Muszę przyznać, że to gen i alne. Z jed nej
strony po maga mu pani w kari erze, da jąc możli wość wys tępów
w telew izji. Z dru giej – robi pani porządki, pozby wa jąc się żony.
Co pani chciała os iągnąć? Żeby żona z jed nego z telew izyj nych wy -
wiadów dow iedzi ała się, że jej mąż jest w zmowie z prok ur ator, która
próbuje wsadzić ją do więzi enia? – Zag w izdał z udawanym uzn -
aniem. – Gdybym był tą kobi etą, rozwiódłbym się z takim żałosnym
dup kiem na tych mi ast, jeślibym to zobaczył.

Tak, to była część jej planu, ale teraz nie mi ało to zn aczenia. Nie
zanosiło się, żeby zdołała os iągnąć cele, i była z tego po wodu wś -
ciekła.

– W porządku, swoje usłysz a łem – ozna jmił Hobbs, nagle
wyraźnie zmęczony, wyczer pany i rozczarow any. – Będzie pani mu -
si ała wytłu maczyć się ze wszys tkich wizyt w szpit alu Josepha Listera
w godz in ach pracy, podać powód każdej roz mowy oraz przytoczyć



jej treść. Na piśmie, w form alnym ra porcie, który przedłoży pani
do końca ty god nia. Będzie pani także mu si ała zrobić roz liczenie
każdej godz iny spęd zonej poza bi urem, kiedy nie była pani w sądzie,
obe jmujące rok.

– Rok? – oburzyła się, zanim zdołała się powstrzymać. – Jak mam
pam iętać…

– Nie ma pani ter min arza? – zapy tał Hobbs z sarkazmem
w głosie. – A może nie za pisy wała pani spotkań w el eg anckich
hotelach z tymi roz mowami do poduszki, żeby nie zostawiać śladów
na papierze?

Spuś ciła głowę strasz li wie up okorzona. Policzki jej płonęły.
– Pani awans zostanie wstrzy many na rok – dodał chłodno

Hobbs. – Do czasu wyników ofic jalnego dochodzenia w sprawie pani
zachow ania. Jeśli będzie pani uzn ana za winną nadużyć, zostanie
pani zwolniona dy s cyplin arnie.

Wszys tko się sypało. Wszys tko, na co pra cow ała, wszys tko, co tak
staran nie za pla nowała, rozpadało się jak domek z kart.

Mi ała jeszcze promyk nadziei. Jeśli zdoła os karżyć Anne Wiley
o morderstwo.

– Nie mam nic do stra cenia, więc pana o coś poproszę – wyp aliła,
patrząc na Hobbsa z niemym błaganiem w oczach. – Proszę mi dać
dwa dni na udo wod ni enie, że nie chodz iło o za zdrość, zem stę ani
plan doprowadzenia do roz wodu mo jego kochanka. Jeśli kie -
dykolwiek miał pan przeczucie, które nie pozwalało panu zm rużyć
oka, pow inien mnie pan zro zu mieć. Wiem, że ta lekarka zrobiła coś,
czego nie pow inna. Za łożę się o moją kari erę, że zabiła człow ieka.
Nie stra cił ży cia przez przypadek ani dlat ego, że ludzie cza sem umi -
erają pod czas op er acji. Ona zam or dowała pacjenta, za słaniając się



ryzykownym zabiegiem. Muszę tylko znaleźć dowody, a będę mo gła
postawić ją przed są dem. – Zamilkła na chwilę, by za czerpnąć
tchu. – Proszę. Wys tar czą mi dwa dni. Jeśli mi się nie uda, os zczędzę
panu kło potu i sama się zwolnię.

Hobbs przeszył ją spojrzeniem z błyskiem złości, niez ad o wolenia
i czegoś jeszcze, być może cieka wości.

– To zdecy dow anie za mało – wycedził przez za ciśn ięte zęby. –
Jeśli się pani nie uda, pozbawię panią prawa wykony wania za wodu.

Paula wstrzymała oddech.
– Ma pani dwadzieś cia cztery godz iny.



TRZY DZIEŚCI

RADA

Leżę naga w rami on ach Derrecka, wyczer pana, ale niespoko jna,
z kolanem na jego nogach, z głową wtu loną w jego pierś. De likat nie
głaszcze mnie po głowie, usiłując mnie za hipnotyzować, próbując
przedłużyć błogi stan, w którym jego zdaniem się zna j duję. Ale tak
nie jest… Przeży wam męczarnie, jego ła god ność mnie drażni;
pragnę poczuć pasek na skórze i piekący ból. Ten ból przyn osi uko -
jenie, za spokaja prag ni enie odczuwania tego, co czuła Melanie, choć
wiem, że nie może się równać z jej ci er pi eniem. Nie odważyłam się
poprosić o to Derrecka, nie dzisiaj, kiedy nasze życie tonie przeze
mnie w kom plet nym chaosie.

Zmuszam się, by leżeć nieruchomo, i na chwilę za padam
w drzemkę, nie za uważa jąc, kiedy z jawy przechodzę w sen.

Niemal na tych mi ast za czy nam się budzić, rozbie gane myśli nie
chcą się pod dać nocnej ciem ności. Prze suwam się de likat nie i otwi -
eram oczy, jakby był już ranek, a nie prawie północ.

– Co tam, koch anie? – pyta Derreck ci chym szeptem. – Zły sen?
Śmieję się ze smutkiem.
– Zła rzeczy wis tość. – Kusi mnie, by mu pow iedzieć, jak się czuję

z po wodu sza leństwa, które wdarło się w moje życie i chce mnie



całkow icie pochłonąć, ale przy po m i nam sobie, że roz mowy
w naszym domu nie są bezpieczne.

Derreck wyczuwa moje zaniepoko jenie.
– Zle ciłem ochronie dokładne sprawdzenie domu, garażu, wszys -

tkiego. Dom nie jest na pod słuchu. Z tego, co udało im się stwi er -
dzić, pod słuchów nigdy w nim nie było. Sprawdz ili nawet twój sam -
ochód na parkingu przy szpit alu.

Pod noszę się nieco i opi eram na łok ciu.
– Ktoś ich widział?
– To pro fes jon aliści, Anne, na jlepsi, jakich as pirujący polityk

może zatrud nić. – Uśmiecha się spoko jnie.
Kładę się z powro tem, muska jąc opuszkami pal ców jego klatkę

pier siową, upa ja jąc się radoś cią, że nasze słowa nie zostały na grane,
że poz wo lono nam spoko jnie żyć, przyna jm niej tutaj, w domu.

– O czym myśl isz? – pyta sennym głosem. Za raz za śnie, ale wciąż
chce ze mną rozmawiać, słuchać mnie. Ką ciki moich warg un oszą
się w lekkim uśmiechu. Czuję wdz ięczność; mam szczęście, że za -
kochałam się w stu dencie prawa, a nie w nudnym, ego centrycznym
lekarzu z kom pleksem boga. Śmieję się w duchu na myśl, że poślu bi -
enie prawnika wyszło mi na dobre także ze względów za wodow ych –
na młode i ładne pielęgni arki nie muszę spoglądać podejrz li wie
i z za zdroś cią. – Pow iesz mi?

– Nie. – Nie chcę karmić jego ego. Pewności siebie mu nie brak -
uje. – Kocham cię. Wys tar czy ci to wiedzieć. – Prze suwam się, by go
po całować w usta. Obe jmuje mnie i zamyka oczy. Moje znów są szer -
oko ot warte. Nie zanosi się na to, żebym się wyspała.

Przy każdej sposob ności za stanawiałam się nad wydar zeniami,
pro ced urami i ludźmi, którzy mieli kon takt z Cale bem Don aghym,



próbując się doszukać jakiegoś schematu, dopatrzyć, czy czegoś,
choćby nie is tot nego lub bła hego, nie zro bi ono źle od czasu, gdy
przyjęto go na oddział. Nie zn alazłam jed nak niczego, co mo głoby
wyjaśnić, dlaczego jego serce odmówiło pod ję cia pracy po zabiegu.

– Do bra, mów – odzywa się Derreck, opi era jąc się
na poduszkach. Spogląda na mnie tak, jak patrzy się na dziecko,
które się skaleczyło.

Odwracam na chwilę wzrok, bo nie wiem, co pow iedzieć, skoro
on doskonale zna moje myśli. Ale może nie chodzi mu o to, bym
go in for mowała o na jnowszych wydar ze niach, o roz woju sytu acji.
Nie musi znać wszys tkich in form acji na temat serca Don aghy e̓go
i każdej myśli, która zaprząta mój umysł.

– Po low anie tej kobi ety doprowadza mnie do sz ału. Nie mo gę po -
jąć, dlaczego tak bardzo chce mi zrujnować życie.

Ciało Derrecka tężeje pod wpły wem moich słów. Niszczę tę
chwilę bliskości.

– Znów z tobą rozmawiała? – Jego wzrok jest przenik liwy, badaw -
czy.

– Wczoraj.
Derreck si ada, opi era jąc się o wezgłowie, i klnie pod nosem.
– Jak to? Chyba mi ała się kon tak tować z radcą prawnym szpit ala,

nie z tobą?
– Owszem. Ale wczoraj zjaw iła się w moim gabinecie z danymi.

Derreck, ma statystyki dotyczące moich op er acji, których nie zna
nikt poza…

Milknę, nie kończąc zdania na widok jego in tensy wnego
spojrzenia. Przy puszcza łam, że moje słowa go zden er wują, ale nie
spodziewałam się, że aż tak się wś cieknie. Dostrzegam żyłę na jego



czole pulsującą w ryt mie tętna, wskazującą na pod wyższone ciśni -
enie żylne. Szczęki ma za ciśn ięte, a źrenice roz szerzone bardziej, niż
mo głyby być z po wodu panującego w sypi alni mroku.

– Co za baba, kurwa, nie mogę w to uwi erzyć – mruczy.
– Nie znam jej, więc na pewno nie chodzi o os obiste por -

achunki – recytuję myśli, które krążą mi po głowie od kilku dni. –
Mam wrażenie, że to przypadkowa prok ur ator przy dzielona do mo -
jej sprawy, którą wykorzys tuje do budow ania swo jej kari ery. Tak
przyna jm niej podejrze wam. Wiesz, dziew czyna z sercem i tak
dalej. – Śmieję się cicho, ale nie ma we mnie żad nej wesołości.

– Posłuchaj. – Derreck patrzy mi w oczy z przer aża jącą in tensy -
wnoś cią. – Masz się nie odzy wać do tej kobi ety ani słowem. Ro zu -
miesz? Chyba że w obecności prawnika. I chyba pora, żebym za dz -
wonił w parę miejsc.

Kilka minut muszę go odwodzić od tego pomysłu. Jestem
przekon ana, że to jeszcze pogor szyłoby sprawę. I to zn acznie.

W końcu za sypia, a po chwili ja też, nie ulega jąc pok usie
nastawienia budzika na wczesną godz inę ze względu na Derrecka.

Kiedy otwi eram oczy, na dworze wciąż jest ciemno. Na su ficie tańczą
cienie, wolniej niż poprzed niej nocy; pod muchy wi atru ucichły.
Zegar na nocnym sto liku Derrecka wskazuje 3.07.

Czas wst awać.
Powtar zam wczorajsze czyn ności, lecz dziś planuję je lepiej.

Zabi eram ze sobą dres i trampki, ale także garnitur, kilka czys tych
koszul i parę wy god nych butów.



Pię ciokilo met rowy bieg w zi mnym porannym powietrzu
odświeża mój umysł i oży wia ciało. Jest mniej męczący niż wczoraj,
a rozbud zone mięśnie z radoś cią przyjmują powrót do dawnej
rutyny. Z parku jadę prosto do szpit ala.

Muszę sprawdzić jeszcze jedną rzecz i wolę, żeby wiedzi ało o tym
jak na jm niej ludzi.

Moim pier wszym przys tankiem jest pi wn ica, w której tuż obok
kost nicy mieści się bi uro ochrony szpit ala. W całkiem pustym
korytarzu słychać szmer starych jar zen iówek kiepskiej jakości. Czuć
za pach wil goci i pleśni. Idąc szybko w kier unku siedz iby ochrony,
dostrzegam krople ścieka jące z grubej rury z gorącą wodą. Kondens -
acja.

Pukam dwa razy do drzwi biura ochrony i wchodzę do środka.
Panuje w nim niemal zu pełna ciem ność. Nie ma jeszcze piątej.

W głębi po lewej stronie widzę niebieskawe świ atło mon it orów
i dobiega mnie stamtąd sze lest rozry wanego opakow ania. Tam
muszę ski erować kroki.

Dyżur pełni młody, dwudzi es tokilku letni mężczyzna. Odchyla się
na er go nom icznym krześle; w jed nej dłoni trzyma KitKata, a drugą
gra on line w karty, zu pełnie nieświadomy mo jej obecności.

Odkasłuję cicho i się uśmiecham.
Chło pak zrywa się na równe nogi, na jego twarzy widać przelotny

grymas pan iki.
– Co do…
Wciąż się uśmiecham i na twarzy mężczyzny też po jawia się

uśmiech.
– A, to pani. – Uśmiecha się jeszcze szerzej, pośpiesznie rozgląda -

jąc się za miejscem, gdzie mógłby odłożyć bat onik, aż w końcu



postanawia wyrzu cić go do kosza na śmieci pod bi urkiem. Wyci era
ręce w spod nie. – Dziew czyna z sercem – dodaje. Por usza się nieci er -
pli wie, praw do podob nie czeka jąc, aż uś cisnę mu dłoń. Nie za wodzę
go, choć w dzis iejszych cza s ach bardzo niew ielu lekarzy wita się
podaniem ręki. To miła tradycja, ale ni eroz sądna ze względu
na liczne wirusy.

– Jestem Mike. – Dłoń ma nieco wil gotną, praw do podob nie
z prze ję cia z po wodu mo jej wizyty, ale jego uś cisk jest en tuz -
jastyczny. – Co mogę dla pani zrobić? – Jest chętny do pomocy,
podob nie jak jego kolega z kost nicy. Przy puszczam, że mogą się
przy jaźnić.

– Może pan słyszał, że dwa ty god nie temu zmarł mi pacjent. –
Kiwa głową, nie odry wa jąc ode mnie wzroku. – Chcę się up ewnić,
że w noc poprzedza jącą op er ację nie przy dar zyło mu się nic ni ety po -
wego. Jest sz ansa, żeby zrobić to tutaj?

– Jasne – za pewnia skwap li wie, dumny z sys temu
bezpieczeństwa, który mon itor uje, jakby sam go wymyślił. – Pokażę,
jeśli pani dok tor poz woli. Wszys tko jest rejestrow ane i zostaje
na dysku przez całe dwa miesiące. Kiedy zmarł pacjent?

Podaję datę, a on za czyna szukać w archi wum pliku.
Jest wyraźnie podek scytow any moim nieskry wanym zain t -

eresow aniem i wyjaśnia wszys tko, co robi.
– Dane są za rchi wizow ane według daty, a później oddzi ałami

i nu merami sal. Korytarze są ozn aczone jako C01 i tak dalej, windy
to E01, sym bole parkingu ozn aczają poziomy, bo park ing jako taki
jest jeden. Poziomy pi wnic sym bol izuje B, im wyższy nu mer, tym
niższy poziom.



– Ro zu miem. – Słucham go tylko jednym uchem. Wstrzymując
oddech, czekam, żeby się przekonać, czy ktoś odwiedzał Don -
aghy e̓go w nocy przed jego śmier cią. Rano na sali przed op er acyjnej
wydawało się, że wszys tko z nim w porządku, ale… Po prostu chcę
wiedzieć.

Podaję chło pakowi cztero cy frowy nu mer pokoju, w którym Caleb
Don aghy spędził noc przed zabiegiem, i patrzę na ekran, za ciska jąc
dłonie tak mocno, aż bieleją mi palce.

Za pis na ekranie jest nad s podziewanie wyraźny i ko lorowy.
Widocznie sys tem jest nowy. Po roz poczę ciu wyświet lania na mon it -
orze po jawia się kilka przy cisków. Niek tóre sym bole ko jarzę z cza -
sów ka set wideo, na przykład przewijanie do przodu i odtwar z anie,
in nych nie ro zu miem. Przy glądam się chło pakowi ob sługującemu
in ter fejs.

– Na gra nia są za pisy wane w seg mentach, zwykle ośmi o godzin -
nych. Robi to sys tem, więc nie mu simy się tym prze j mować; w szpit -
alu są tysiące kamer, nie bylibyśmy w stanie nadążyć z ob sługą.
Widzi pani? – Na jeżdża kur s orem jeden z przy cisków, którego zn -
aczenia nie ro zu miem. – Ten przy cisk pozwala prze jść
do następnego seg mentu, bardzo się przy daje, jeśli chce się coś
sprawdzić. Na jpi erw trzeba się dow iedzieć, w którym seg mencie
szukać, prawda? – Kiwam głową i się uśmiecham; na jwyraźniej
przez chwilę nie muszę robić nic więcej. – Od której chciałaby pani
za cząć?

– Pow iedzmy, od ós mej poprzed niego wieczoru.
Klika i przechodzi do poprzed niego seg mentu, a następnie

wyszukuje odpow iedni kod cza sowy i odtwarza na granie od miejsca,
które mnie in teresuje.



Patrzę na mo jego pacjenta śpiącego na ple cach, praw do podob nie
po tab letkach nasen nych.

Nadal jest nieo go lony i ma na głowie czapkę z daszkiem. Pokój
jest sł abo oświetlony, a telewizor wyłączony.

Mike kilkak rot nie naciska przy cisk przewijania do przodu,
z każdym kliknię ciem przyspiesza jąc prędkość odtwar z ania.

– Ponieważ w tym uję ciu nie ma ruchu, idzie nam bardzo spraw -
nie.

Z lekkim niepoko jem zerkam na zegarek. To „bardzo spraw nie”
trochę trwa. Chcę wyjść z pi wnicy, zanim ktoś mnie tu zobaczy i za -
cznie za dawać py tania. Na dźwięk tele fonu chło paka pod skak uję i na
chwilę odry wam wzrok od ekranu. Szybko wycisza syg nał i spogląda
na mnie prze prasza jąco.

– Proszę się nie prze j mować. Mam teraz przerwę, ale mogę…
– Nie chcę pana zatrzymy wać – mówię. – Proszę iść, ja sobie tu

popatrzę, jak on śpi.
Mike kiwa głową i chwyta się za kieszeń, w której szeleści celofan

paczki papi erosów.
– Gdyby coś panią zain t eresowało, proszę za p isać kod cza sowy,

wrócę za kilka minut i się tym za jmiemy. – Rusza do wyjś cia, ale za -
raz się odwraca i wskazuje ekran. – Proszę nie dotykać tych dwóch
przy cisków. Nożyczki usuwają seg ment, a mały kwad rat im por tuje
inny w miejsce za zn aczonego. Duże kło poty.

– Nie tknę ich, obiecuję – za pewniam. Po co komu takie funk cje
w sys temie mon it oringu?

Rozterkę mam chyba wyp is aną na twarzy, bo Mike śmieje się pod
nosem.



– To się przy daje do celów szkoleniow ych i w niek tórych
przypadkach, na przykład gdy mamy tu VIP-ów lub Toma Cruiseʼa –
dodaje. Uśmiecha się z dumą i lekko pros tuje. – Mam porządne ref -
er encje. W zeszłym ty god niu zostałem  kierownikiem zmi any.

– Grat u luję – rzu cam i skupiam się znów na ekranie.
Oddala się i po chwili słyszę, że drzwi się zamykają.
Z reszty na gra nia nie wynika nic poza tym, że mój pacjent prze -

wraca się z boku na bok, a o dru giej, zgod nie z planem, przy chodzi
pielęgni arka, aby sprawdzić funk cje ży ciowe. Kiedy wy chodzi, przez
ot warte drzwi widzę inną, której syl wetkę roz poznaję. Zatrzymuję
obraz, wpatruję się w ekran i dreszcz prze biega mi po ple cach.

Zamykam widok pokoju i otwi eram ujęcie korytarza dla tego
samego kodu cza sowego. Pielęgni arka ma na sobie niebieski szpit -
alny kitel i kier uje się na j praw do podob niej do izby przyjęć. Ma także
rękaw iczki, maskę i czepek, z którego wysunął się nies forny kosmyk
blond włosów i opadł na ramię. Idzie po woli, cho dem, który roz -
poznaję, tuż obok pokoju Don aghy e̓go.

Podążam za nią, przechodząc od jed nej kamery do dru giej.
Zatrzymuje się dopiero przy sa lach op er acyj nych i tracę ją z pola
widzenia, gdy wchodzi do tej, w której zmarł Don aghy.

– O, nie, tylko nie to – szep czę ner wowo zdławionym głosem.
Wzdycham, przełączam obraz na widok sali op er acyjnej i ob ser wuję
kobi etę, za kry wa jąc dłonią usta. Oddycham z tru dem.

Pielęgni arka pod chodzi do pompy i otwi era chłod zoną ko morę,
w której przechow y wany jest płyn kar dio ple giczny do następnego
zabiegu. Wyjmuje z kieszeni dużą strzykawkę i zde jmuje os łonę igły.
Stoi ple cami do kamery, ale nie mam wąt pli wości, że to,



co przyniosła, wstrzykuje do portu kar dio pleginy. Po tem chowa
strzykawkę do kieszeni i zostawia wszys tko tak, jak było.

Nie mam dużo czasu, decyzję pode jmuję bez namysłu. Naciskam
przy cisk nożyczek, a na ekranie po jawia się prośba o potwi er dzenie,
że na pewno chcę usunąć seg ment. Potwi er dzam, a ekran robi się sz -
ary, ale wciąż widać mały kwad rat. Naciskam go i im por tuję seg ment
sprzed kilku dni. Op er acja prze biega gładko, a ja oddycham z ulgą.

Później przy po m i nam sobie, że kobi eta szła korytar zami i praw -
do podob nie mi ała sam ochód na parkingu. Za stępuję seg menty
jeden po dru gim, ile tylko mogę, przerywa mi dopiero powrót
Mikeʼa.

Trzęsą mi się ręce i nie mogę uspokoić oddechu.
– Szukała pani czegoś konkret nego? – pyta, widząc kur sor

na ekranie wyboru seg mentów.
– Tak – odpowiadam spoko jnie, choć jestem zden er wow ana. –

Chciałam zobaczyć na granie z poprzed niej nocy. Przy pom ni ało
mi się, że pacjent spędził w szpit alu dwa dni.

Chwyta mysz i z łat woś cią zna j duje plik, po czym za czyna
go odtwar zać z dziesię ciok rot nie więk szą prędkoś cią.

– Co pani podejrzewa?
Oddycham z ulgą, spięte mięśnie się rozluźniają.
– Ludzie ciągle nas okłamują. Za bra nia się im spoży wania soli

przed zabiegiem, a oni prze my cają w ple caku dwie torebki chipsów.
– A, ro zu miem. – Uśmiecha się. – Myślałem, że szuka pani

bezwzględ nego za bójcy. – Jego śmiech wypełnia pom ieszczenie, a ja
śmieję się razem z nim, skry wa jąc niepokój, który og ar nia mnie
na dźwięk jego słów. – Wie pani, kiedyś chcę zostać polic jantem –



dodaje i przez chwilę rozmawiamy o jego kari erze, czeka jąc, aż trwa -
jące całą wieczność na granie dobiegnie końca.

Rejestr z poprzed niej nocy niczego szczegól nego nie pokazuje.
Nikt nie wchodził do pokoju pacjenta, a on sam nie jadł żad nych
chipsów.

Nie żeby to mi ało jakieś zn aczenie. Nawet gdybym zobaczyła,
że truje się pączkami posypanymi digok syną, nikomu nie pis -
nęłabym na ten temat słowem.

Stawka jest zbyt wysoka.



TRZY DZIEŚCI JEDEN

NAZWISKO

Do gabin etu wchodzę kwad rans po ós mej, witam się z Madison i si -
adam przy bi urku; łokcie kładę na czer wonej teczce Don aghy e̓go,
a czoło pod pi eram roz postartymi pal cami. Spoglądam na zdję cia
Melanie – stare, sto jące na bi urku od za wsze, i nowe, które przy -
wiozłam z domu w zeszłym ty god niu, oprawione w srebrną ramkę.
Moja młod sza si o stra uśmiecha się do mnie z fo to grafii oczami
dziecka, którego mar zenia się spełn iły. Na chwilę uciekam
od rzeczy wis tości, która za raz znów mnie dopad nie.

Wciąż nie mogę się po godzić z tym, co właśnie zobaczyłam.
Z tym, co zrobiłam. Z rozmysłem usun ęłam dowody z sys temu mon -
it oringu. To przestępstwo karane więzi eniem, podob nie jak fałszow -
anie dowodów i utrud ni anie pracy wy mi arowi spraw ied li wości. Jeśli
mnie złapią, nie wyjdę zza krat.

Madison przyn osi mi filiżankę gorącej kawy – biorę ją od niej,
jakby była deską ra tunku dla tonącego na pełnym morzu. Roz grzewa
moje palce i koi zsz ar gane nerwy. Spragniona ko feiny, dmucham
szybko na kubek i parzę się, wyp i jając pier wszy łyk.

Madison przed stawiającej har mono gram dnia słucham tylko
jednym uchem – kotłują się we mnie myśli, gdy an al izuję to,
co właśnie zobaczyłam.



I usun ęłam. Powtar zam sobie, że nikt się nie dowie o tym, co
zrobiłam. Za bawne, coraz bardziej się po grążam, ale nie mi ałam
wyjś cia.

Do gabin etu w ty powy dla siebie sposób wpada dyrek t orka
i przerywa Madison. Bezce re mo ni al nie ją wyprasza, po czym po -
chyla się nad bi urkiem, tak że od mo jej twarzy dzielą ją zaled wie
centy metry.

– Ma pani piekielny prob lem – ozna jmia, ścisza jąc głos. Nigdy
tego nie robi.

Żołądek pod chodzi mi do gardła.
– Co się stało?
– Dz wonili z dzi ału ochrony. Wiedzą, kto powiadomił pro kur at -

urę.
Oddech więźnie mi w płu cach. M nie czeka, aż zapy tam.
– Lee Chen. Wyo braża sobie pani? – Rozkłada ręce, da jąc wyraz

bez gran icznemu zdu mi eniu.
Oddycham z ulgą, że sprawa nie ma nic wspól nego z moją por -

anną wizytą w bi urze ochrony, i wtedy do mnie doci era.
– Lee?
Tego się nie spodziewałam. Jestem zdruzgotana tym, że ktoś

z mo jego zespołu posunął się do czegoś takiego.
Cieszę się jed nak, że już wiem, jak rozpętał się cyk lon o nazwie

Paula Fuse lier. Nie ma nic gor szego niż niew iedza.
M dzi ała błyskaw icznie.
– Proszę wezwać Lee Chena, na tych mi ast – krzyczy do Madison.

Moja asys tentka pod nosi słuchawkę, a M si ada przed moim bi urkiem
i za kłada nogę na nogę. Rzuca mi os trzegaw cze spojrzenie.



– Ja będę mówić, dobrze?
Kiedy Lee Chen zjawia się z Madison u boku, jest blady i wy gląda,

jakby nękały go mdłości i lada mo ment miał zwymi otować na mój
dy wan. M znów gestem odprawia Madison, ale ona oddala się tylko
do swo jego bi urka, od którego dzielą nas je dynie szk lane drzwi.

– Chcę tylko usłyszeć jedno – ozna jmia M, po chyla jąc się, jakby
zam ierz ała się rzu cić do ataku. – Wiem, że wykony wał pan tele fony
do biura prok ur at ora stanowego. Nie wiem tylko dlaczego.

Tele fony? Było ich więcej? Serce we mnie zam i era. Patrzę na Lee
głęboko rozczarow ana.

Broda mu drży, ledwo trzyma się na nogach.
– Bardzo mi przykro – odzywa się w końcu led wie słysz a lnym

szeptem. – Nie mi ałem wyboru. Złap ali mnie, matka nie ma zielonej
karty.

– Złap ali? Na czym? – py tam, a M na tych mi ast gromi mnie
wzrokiem za złamanie na kazu mil czenia.

– Za głupotę, jazdę pod wpły wem. – Sz locha z rozdzi awionymi
ustami. – Ale wiedzieli o mo jej matce. Zapro ponowali mi układ, a ja
się zgodz iłem. Moja matka nie może wró cić do Chin. Um rze tam. –
Patrzy na mnie błagal nie. – Tak się ucieszyłem, kiedy uwolnili panią
od za r zutów. Proszę mi wybaczyć.

– Kim są ci „oni”? – py tam, a M tym razem nie ma pre tensji. – Kto
zapro ponował układ?

– Ta prok ur ator, która tu przy chodzi. Paula Fuse lier.
Nie. Nie słysz a łam tego. To zn aczy, że chciała mnie dopaść na

długo przed op er acją Don aghy e̓go. Ale dlaczego? Z przer ażenia
dostaję gęsiej skórki.

– Kiedy to było?



– W zeszłym roku, w paździ erniku.
Nic się nie klei.
– Czego chciała?
Lee Chen spuszcza wzrok i za ciska dłonie.
– Żebym do niej dz wonił, gdyby coś poszło nie tak z pani zabie -

gami. Za dz won iłem tylko raz, przysięgam. Nie in for mowałem jej
o wpadce z krzepli woś cią pani Or lowski.

Szczęka mi opada, nie zna j duję słów.
– Kłamie pan – war czy M. – Jed nego nie będę tol erować u moich

pra cowników: nieuczciwości.
– Za dru gim razem to ona do mnie za dz won iła. Kazała

mi wygrze bać coś z his torii przypadku dok tor Wiley. Wiedzi ałem,
co pow iedzi ała pani na posiedzeniu ko m isji, wiedzi ałem, że świet nie
pani bron iła swo jej decyzji, więc podałem jej statystyki dotyczące re -
an im acji pani pacjentów. To była druga roz mowa, przysięgam.

M kładzie dłoń na czole. Ro zu miem ją. Mnie też kręci się
w głowie.

– Skąd pan, do chol ery, wie, co się dzi ało na zamkniętym
zebraniu ko m isji?

Wzrusza rami onami, ale nie pod nosi wzroku.
– Wszy scy o tym mówią. To dlat ego, że dok tor Bol ger był jak

wrzód na tyłku, a nasza dok tor Wiley…
– Dość! – krzyczy M, pod nosząc rękę. – Zgłosi się pan do labor at -

or ium na dole i obe jmie na stałe nocną zmi anę, dopóki nie zdecy -
duję, co z panem zrobić. Może pan wyjść.

Lee chwyta klamkę jak lunatyk, odwraca się do mnie i szep cze:



– Proszę mi wybaczyć, pani dok tor. Chcę tylko pow iedzieć, że ja
sam nigdy sobie nie wybaczę. – Kłania mi się nisko i znika.

Madison ob ser wuje wszys tko z pokoju obok z rozwartymi ustami.
M wstaje, a ja podążam za nią, choć pokój wiruje razem ze mną,

coraz szy b ciej i szy b ciej. Nagle M puszcza do mnie oko.
– Za d bam o to, żeby nam nie uciekł. Po trze bujemy go po naszej

stronie, jeśli mi ałoby dojść do pro cesu. Jego zezn ania mogą dow ieść,
że to była ustawka. Aha, i muszę porozmawiać z ad wokatem
o statusie imigracyjnym jego matki. Jeśli to za łatwimy, więcej go nie
wykorzys tają. – Jej uśmiech znika. – Dobrze by było, żeby się pani
dow iedzi ała, o co, do di abła, chodzi i dlaczego prok ur atura wchodzi
w takie układy, żeby panią dopaść. Nie chcę, żeby tego rodzaju
sprawy kom p likowały pracę mo jego szpit ala. Jasne?

Nie czeka na odpow iedź – wy chodzi, zostawiając w pokoju sza le -
jącą burzę, którą ledwo udaje mi się prz etrwać. Wydała mi
polecenie, jasno i wyraźnie.

Up orządkuj ten bałagan, zanim stracę ci er pli wość.
Nie mam po ję cia, od czego za cząć.



TRZY DZIEŚCI DWA

PRAWDA

Pracę wykonuję tak szybko i skutecznie, jak tylko mogę, kilka za dań
ad min is tracyj nych odkładam lub del eguję je Madison. Cieszy się,
że może pomóc, i trzyma fason po tym, czego dow iedzi ała się
o Chenie, choć widać, że jest z tego po wodu bardzo prze jęta.
Ja praw do podob nie już nigdy nie będę umi ała nikomu za ufać, ale
nie na tym się teraz skupiam.

Gdy wy chodzę ze szpit ala, słońce wciąż wisi nad horyzon tem; os -
tat nio rz a dko je widy wałam. Jest poch murny, pon ury dzień z lekką
mżawką i lis to pad ową aurą, ale z radoś cią witam dzi enne świ atło.
Nie poprawia jed nak mo jego nastroju.

W domu za staję mamę zwin iętą w kłębek na kanapie z cza sop is -
mem mod owym na kolanach. Wstaje, przytula mnie i wita cmoknię -
ciem w policzek. Tym razem szybko się od niej odsuwam i patrzę
na nią, szuka jąc w jej oczach odpow iedzi, by nie mu sieć za dawać py -
tań.

Uśmiecha się ze swoją zwykłą życz li woś cią i nutą smutku,
po czym za cze suje kosmyk moich włosów za ucho, jak wtedy gdy
byłam dzieckiem. Zamykam na chwilę oczy i żałuję, że nie mam już
pię ciu lat. Kiedy je otwi eram, wciąż jestem dorosła; mam cz ter -



dzieści jeden lat i zmagam się z kło pot ami przekracza jącymi
wszelkie wyo brażenie.

Nie wiem, jak jej pow iedzieć, co widzi ałam. Czeka, wyczuwa jąc,
że coś jest nie tak, da jąc mi ci er pli wie czas na zebranie myśli. W jej
oczach i niewzruszonym wyra zie twarzy widzę siłę, na której poleg -
ałam przez całe życie.

Łzy pieką mnie w oczy.
– Wiedzi ałaś – szep czę. – Wiedzi ałaś, kim jest mój pacjent.
Szybko zerka w stronę gabin etu, a jej uśmiech znika. Przez ot -

warte drzwi widzę na bi urku mój laptop.
Trzyma moją dłoń drżącymi, sękatymi pal cami i si ada ze mną

na sofie.
– Tak, a czy ty wiesz, dlaczego to mi ało zn aczenie?
Przełykam ciężko ślinę, przy po m ina jąc sobie posi n i aczone nogi

Melanie. Słowa z ra portu z autopsji za czynają wirować mi w głowie.
– Wiem.
Mama przysuwa moje zmar zn ięte palce do swo jej twarzy i wtula

w nie policzek.
– Skar bie, nie mi ałam po ję cia, że wiesz o Melanie.
– Od dnia, kiedy u nas zam ieszkała – szep czę, nie chcąc mówić

takich rzeczy na głos w niezwykle ci chym domu.
– I nic nie pow iedzi ałaś?
Uśmiecham się przez łzy.
– Byłam głupią nastolatką, mamo. Słysz a łam, jak płaczesz tamtej

nocy, i myślałam, że chcesz odesłać Melanie z po wro tem.
Wzdycha i za krywa usta dłonią.
– Jak mo głaś tak pomyśleć?



– Bałam się tego tylko przez kilka dni. Chyba po prostu nie
chciałam jej stra cić. Była moja. Nowa si o strzyczka. – Mama ścis ka
moją dłoń i odchyla się do tyłu, zamyka jąc oczy. Siedząc tak, wydaje
się zu pełnie bezbronna i krucha. Wcześniej nie za uważyłam u niej
tej kruchości… wkradła się, gdy nie poświęcałam matce uwagi.

– Ro zu miem, dlaczego wtedy płakałaś. Ale dlaczego kłó ciłaś się
z tatą?

– Nie kłó ciliśmy się – wyjaśnia cicho. – Za stanawialiśmy się, co
zrobić. Nie uleg ało wąt pli wości, że biedne dziecko przeżyło mo -
lestow anie sek su alne. Wiedzieliśmy, że trzeba ją zbadać, ale nie
chcieliśmy, by dozn ała traumy. Kiedy ją wykąpałam i zobaczyłam
te sin iaki, myślałam, że umrę. Widzi ała, jak płaczę, bie dactwo, i było
jej tak wstyd. Błagała mnie, żebym nie była na nią zła. – Opuszkiem
palca oci era łzę. – Wyo brażasz sobie?

– I co zrobiłaś? – Te py tania nosiłam w sobie przez niemal trzy -
dzieści lat, ale nigdy nie odważyłam się ich za dać.

– Bill podał jej tab letki nasenne. Pod jął duże ryzyko, ale nie
chciał, żeby znów dozn ała traumy. Sami prze prowadz iliśmy badanie,
kiedy spałaś. Nie wyo brażasz sobie… – Głos jej się za łamuje,
odezwała się znów dopiero po chwili. – Następnego dnia posz liśmy
na policję. Próbowali rozmawiać z Melanie, ale nie chciała nic pow -
iedzieć. Była za wsty dzona i przestraszona, jakby to była jej wina.

Nie mi ałam po ję cia, że zab rali Melanie na policję. Choć wytężam
umysł, nie przy po m i nam sobie chwili, gdy jej przy mnie nie było, ale
nie wąt pię w to, co mówi mama. Szkoda, że nie pow iedzieli
mi wtedy.

– Przesłuchali jej rod z iców za stęp czych, ale bez jej zeznań i ofic -
jalnego badania lekarskiego nie mogli nic zrobić.



– Mogliście jeszcze raz podać jej tab letki i prze prowadzić
badanie.

– To już nie mi ało zn aczenia – odpowiada z goryczą. – Zbyt wiele
czasu minęło, żeby móc po brać przy datne DNA, poza tym w tam tych
cza s ach badania DNA nie były tak powszechne jak dzisiaj. Policja nic
nie mi ała. – Jej wargi lekko drżą. – Ale pozn aliśmy nazwisko jej przy -
branego ojca. Caleb Don aghy. Nigdy go nie za pomnę. – Jej głos staje
się szor stki. – Policja sprawdz iła kilka rodzin za stęp czych, bo była
w paru. Wiedzieliśmy, że sin iaki były zbyt świeże, żeby mo gły
powstać wcześniej niż w os tat niej rodzinie za stęp czej, u której
mieszkała zaled wie kilka dni przed tym, jak ją ad op towaliśmy.
Przekon ało nas to i fakt, że uciekła od tej rodz iny. Właś ciwie to dwa
razy. I nikt nie za dał sobie trudu, by ją zapy tać, dlaczego to zrobiła,
albo po prostu przyjrzeć się sin iakom tego bied nego dziecka.

– A jeśli ten pot wór zg wał cił też inne dziew czyny? Pe do file się nie
zmi eniają. Nie przestają. Czy ktoś za dał sobie trud, by porozmawiać
z innymi dziew czynkami, które wy chow y wał?

Matka kręci głową, przytłoczona bez sil noś cią i poczu ciem winy.
– Nie mogliśmy nic zrobić. Bill wyna jął nawet prawnika, który

z kolei zatrud nił pry wat nego de tek tywa, licząc na to, że przyłapie
go na robi eniu czegoś niez god nego z prawem, abyśmy mogli
odsunąć go od dzieci. – Ściska moją dłoń. – Próbowaliśmy, koch anie.
Przez lata nie mo głam spać i dręczyły mnie kosz mary. – Wzdryga się
i na krótką chwilę odwraca wzrok, a później znów na mnie
spogląda. – Twój oj ciec poświę cił cztery lata na błaganie, by ktoś
go wysłuchał, na dz woni enie do róż nych ludzi i proszenie
o przysługi, żeby usunąć tego człow ieka z listy rod z iców za stęp -
czych. Nic więcej nie mogliśmy zrobić.



Za pada cisza pełna niepokoju z po wodu daw nych pot worów
i dzis iejszych rozdzi era ją cych serce przemyśleń. Gdzieś między
nami, w eterycznej przestrzeni moich wspom nień, młod sza si o stra
uśmiecha się do mnie, doda jąc mi otuchy, i za pewnia, że wszys tko
będzie dobrze.

– Któregoś wieczoru przyniosłam ci her b atę, kiedy przeglądałaś
not atki dotyczące pacjentów. – Opowiada tę his torię ci chymi
słowami, głosem człow ieka, który zn alazł się na końcu dłu giej,
wyczer pującej drogi. – Na ekranie wid ni ało jego nazwisko. To samo,
które prześlad owało mnie każdego dnia od cza sów Melanie.
Pokrętny los ski erował go w twoje ręce. – Wzdycha prze ciągle
i spogląda na mnie z wyraźną udręką. – Tak mi przykro, że mu siał
um rzeć na twoim stole, koch anie. – Jej klatka pier siowa un osi się
pod wpły wem sz lo chu. – Mu siał um rzeć. – Obe jmuje mnie, a ja
pozwalam przy ciągnąć się bliżej; wtu lam twarz w jej włosy
i wdycham za pach jej per fum.

– Tak, mu siał um rzeć – szep czę i przytu lam ją sz lochającą,
a nasze łzy mieszają się ze sobą. – Dopil nowałam tego.



TRZY DZIEŚCI TRZY

WINA

Te dwa słowa przyn oszą mi niewyo brażalną ulgę. Ukry wanie tego
sekretu przed mamą bardzo mi ciążyło.

Przyn oszę jej kiel iszek wina, z tru dem odkorkow anego Pinot
Noir. Później nale wam sobie i z pełnym kiel iszkiem si adam
na kanapie obok mamy.

Po trze buję trochę czasu w sam ot ności, by przyjrzeć się swoim
uczu ciom. Wydar zenia os tat nich trzech ty godni spraw iły, że za -
częłam się za stanawiać nad tym, z jakiej gliny jestem ule pi ona.

Myślę o mamie i o sobie, siedzą cych na kanapie i pop i jają cych
wino, i za daję sobie py tania: „Kim tak naprawdę jesteśmy? Kim się
stałyśmy z po wodu naszych czynów i jak będziemy z tym żyć?”.

To nie są łatwe py tania.
Mama wyp ija łyk wina i odstawia kiel iszek na stół.
– Pow iedz mi, skąd wiedzi ałaś, kim był twój pacjent?
Przez chwilę wpatruję się w nicość.
– Czułam, że coś jest nie tak od dnia, w którym ją ad op towaliśmy.

Mi ała sin iaki… ale ja sama byłam dzieckiem. Nie wiedzi ałam,
co ozn aczają. Myślałam, że została pob ita albo zrobiła sobie krzy -
wdę. Przepłakałaś wtedy całą noc i przez jakiś czas się bałam, że coś
jest nie tak. – Przysuwam kiel iszek do ust, ale jeszcze go nie



dotykam. – I mi ałam rację, nie wiedzi ałam tylko co. – Uśmiecham
się do mamy z wdz ięcznoś cią. – Po tem Melanie za częła chodzić
na ter apię, a ja wyciągnęłam pier wsze wnioski: że była bita albo mal -
tre tow ana.

– Nie mi ałam po ję cia, że jesteś tak świadoma – szep cze mama,
wpatrując się w swoje artretyczne dłonie. Po woli pros tuje palce i je
roz ci era, żeby pozbyć się bólu, na ile to możliwe. – Pow in naś była
coś mi pow iedzieć.

Tak, pow in nam była. Dzieci, zwłaszcza nastolatki, by wają głupie.
Noszą ciężar świ ata na swoich barkach zu pełnie niepo trzebnie,
a przyna jm niej przed w cześnie.

– Pewnego dnia poszłyśmy do parku, a ona się rozpłakała, kiedy
zobaczyła go na ławce. Za pam iętałam tylko jego znamię. Jest
wyjątkowe.

– To dlat ego nie chciała już chodzić do parku? Pewnej niedzieli
wypłakiwała sobie oczy, kiedy chciałam was za b rać na spacer. –
Kiwam głową. Mama kładzie dłoń na piersi, jakby chciała uspokoić
serce. – Żałuję, że nie wiedzi ałam.

– Wtedy nie wiedzi ałam, jak się nazywa. Nie mi ałam po ję cia, kim
jest, dopóki ponownie nie zobaczyłam znami enia, kiedy leżał
na moim stole z ot wartą klatką pier siową. – Kręcę głową, wspom ni -
enie tamt ego dnia wciąż nie daje mi spokoju. – Gdy mi ałam mniej
więcej szesnaście lat, pew ien pro gram telew izyjny ot worzył mi oczy
i za częłam podejrze wać, że Melanie mo gła zostać przez niego zg wał -
cona. Jej zachow anie w dniu, w którym przy wieźliśmy ją do domu,
wskazy wało na to, że sin iaki na nogach były czymś więcej niż tylko
ślad ami pobi cia. – Por uszam kiel iszkiem i bawię się nim; wiruje,
a świ atło tworzy na nim ru binowe re fleksy. Wzburzony płyn



obrazuje stan mo jego serca. – Pam iętasz, jak bardzo bała się taty?
Nie chciała, żeby jej dotykał albo trzymał za rękę.

– Po trze bowała mniej więcej roku, żeby zro zu mieć, że twój oj ciec
w niczym nie przy po m ina tamt ego człow ieka. W dniu, w którym
wyciągnęła do niego rękę, płakał z radości.

Słodko-gorzka in form acja dotycząca Melanie i taty, mały cenny
kawałek jej krótkiego ży cia z nami, który jakoś przegap iłam. Cieszę
się ich szczęś ciem o kilka dekad za późno. Doci era do mnie poczucie
zmarnow anego czasu i świado mość ut raty bliskich, drżę jak liść
na lis to pad owym wietrze.

– Obiecałam jej, mamo – szep czę zdławionym głosem, który
wydaje się obcy. – Tamt ego dnia w parku obiecałam jej, że będę
ją za wsze chronić. – Kręcę głową z niedow i erz aniem, przy wołując
wspom ni enia zbyt bolesne, by je wyrazić słowami. – Spała w moim
łóżku tamtej nocy i przez wiele następ nych, a ja jej przysięgłam,
że ten mężczyzna nigdy więcej się do niej nie zbliży.

– Tak się cieszę, że mi ała ciebie. – Mama ściska moją dłoń
drżącymi, sękatymi pal cami. – I że dla niej tyle robiłaś. Byłaś jej
aniołem stróżem. – Odstawiam kiel iszek z winem na stół i chwytam
ją za rękę.

– Ale mnie tam nie było, mamo – wyznaję. – Obiecałam jej, że ten
człow iek już nigdy jej nie skrzy wdzi… a to zrobił.

– Nie, to nie była twoja wina. – Łzy wypły wają spod jej zamknię -
tych pow iek, które za ciskają się pod wpły wem moich słów.

– Była – mówię głośniej. – Pow in nam była wiedzieć. Kiedy
zginęła, byłam na tyle dorosła, że pow in nam była wiedzieć. Przy go -
tow y wałam się do studiów medycz nych, na litość boską. Byłam
dorosła, chodz iłam na randki, up rawiałam seks, ro zu mi ałam wszys -



tko o wiele lepiej niż ona. – Spuszczam głowę, by ukryć łzy. Luźne
kosmyki włosów opadają mi na twarz, a mama je odgar nia, jakbym
była dzieckiem.

– Nie, cór ciu, to nie była twoja wina.
– Pow in nam była wiedzieć – powtar zam up arcie, nie pozwala jąc,

żeby mama mi wybaczyła, skoro ja sama sobie nie wybaczyłam.
Puszczam jej dłoń, wstaję i za czy nam chodzić po korytarzu jak
uwięzione w klatce zwi erzę. Za ciśn ięte w pięści dłonie trzymam
na pier siach, jakbym szykowała się do walki na śmi erć i życie, ale
wal czę ze sobą. – Kiedy mi pow iedzi ała, że wybi era się na pier wszą
randkę, ucieszyłam się. Byłam taka szczęśliwa, że ma sz anse
na porządne życie, na chło paka, a później męża, rodz inę, dzieci. –
Tupię nogą i spoglądam na mamę, jakby to ona wszys tko
spieprzyła. – Wiesz, czym się za j mowałam tamt ego wieczoru, zanim
wyszła? Układałam jej włosy i robiłam maki jaż. Czesałam ją, mamo!

Słucha mnie i patrzy na mnie z życz li woś cią, ze zro zu mi eniem
i z ogromnym smutkiem. O nic nie pyta, nie pogania mnie.
Po prostu jest przy mnie, jak za wsze.

– Poz woliłam jej włożyć moją niebieską spód nicę z koła i bi ałą
bluzkę w paski. Bardzo tę spód nicę lu b iła, pam iętasz? – Mama kiwa
głową i oci era łzę w ką ciku oka. – Wirowała i wirowała w niej,
śmiejąc się tak głośno, że było ją słychać na dole. A po tem ułożyłam
jej włosy. – Uśmiech, który po jawił się w moich oczach na wspom ni -
enie Melanie wirującej w fali niebieskiego szy fonu, ginie za s nuty
gniewem. – Nie wpadłam na to, żeby os trzec ją przed chło pakami.

Ciężar tego, czego nie zrobiłam, jest tak przytłacza jący, że wciąż
trudno mi o tym mówić. Kręcę się w kółko, próbując znaleźć odpow -
ied nie słowa.



– Jej chło pak był od niej o rok starszy i dość sym patyczny, ale
wiadomo, chło pak to chło pak. Prędzej czy później do czegoś się
posunie, prawda? Po całuje ją, może dotknie nóg, piersi… Wiedzi -
ałam o tym i nie pomyślałam, żeby jej pow iedzieć, że nie wszy scy
mężczyźni są tacy sami, nie wszy scy są Cale bem Don aghym. –
Gestyku luję gniewnie. – Nadal nie wiem, jak mam z tym żyć.

Mama patrzy na mnie szer oko ot wartymi oczami pełnymi ci er pi -
enia i łez. Jej drżąca dłoń ponownie za krywa usta, by stłu mić
bezgłośny sz loch.

– Co gor sza, nie pow iedzi ałyśmy ci, dokąd jedzie. Chciała
zachować to w ta jem nicy, a ja… – Głos mi się łamie i muszę się
uspokoić, żeby znów móc wydobyć z siebie słowa. – Byłam taka
szczęśliwa, kiedy patrzyłam, jak tańczy w tej spód nicy, jak się przy -
go towuje do swo jej pier wszej randki, za uroczona chło pakiem… Tak
bardzo chciałam wi erzyć, że nic jej nie jest, że doszła do siebie,
a może nawet nie pam ięta, co tamten mężczyzna jej zrobił, gdy była
mała. – Wzdycham ciężko, gdy mroczne wspom ni enia wdzi erają się
do mo jego umysłu, a poczucie winy, żalu i gniewu bez l itośnie
rozrywa mnie na strzępy.

– Chodź tutaj, usiądź ze mną – prosi mama, ale nie jestem jeszcze
na to go towa. Drżenie nóg każe mi biec, lecz nie mam dokąd uciec.
Tak długo, jak długo będę żyć, będę mu si ała dźwigać ten ciężar.

– Pow in nam była z nią porozmawiać… – Tłu mię sz loch, który
chce się wydrzeć z mo jej piersi. – Do tej pory nie jestem w stanie we -
jść do jej pokoju. Tyle szczęśli wych chwil w nim przeżyliśmy. Wciąż
widzę, jak się śmieje. Zamykam oczy i widzę, jak tańczy niczym
derwisz, wiruje w mo jej niebieskiej spód nicy, wyciąga jąc ręce, jakby
chciała wzbić się w niebo. Kręci się, kręci i kręci, aż bez tchu pada



na podłogę i tonie w morzu ko lorów i szczęś cia. – Z tru dem
przełykam ślinę; nie mogę przestać mówić, choć boli mnie każde
wypo wiadane słowo. – A po tem przy pom ni ałam sobie jej ciało, jego
ciężar, to, jakie było w moich rami on ach, zi mne, bez ży cia, pot -
wornie ciężkie. Pod niosłam ją, ale było za późno. Wyszłam tylko
na dziesięć minut, żeby wziąć prysznic.

Zatrzymuję się i zerkam na drzwi sypi alni Melanie, frag ment lśn -
iącego dębu na szczycie schodów. Tam kryją się strzępy mrocz nych
wspom nień, których nie po trafię ująć w słowa. Moje krzyki o pomoc,
gdy zn alazłam ją pow ieszoną na drążku łóżka. Szyb kie kroki taty,
jego os zołomi one spojrzenie, gdy wyciągał jej bezwładne ciało
z moich ramion, odry wa jąc od niego moje ręce, które nie chciały
wy puś cić Melanie. Rozdzi era jący serce krzyk mamy, gardłowy
i przer aźliwy. W tym pan de monium mój własny głos wykrzykujący
jej imię, nie pod da jący się.

– Nawet nie za uważyłam, jak bardzo zden er wow ana wró ciła. Nie
zostaw iłabym jej samej. Nie przyszło mi do głowy, że ze sobą
skończy. Odtwar zam w myślach tamte godz iny, tamten dzień i za -
stanawiam się, jak mo głam tego nie widzieć.

Po policzku mo jej matki spływa kole jna łza.
– Och, córeńko… niczego nie przegap iłaś. Doskonale pam iętam

tamten dzień, nie wy glądała na wzburzoną. Kilka dni po po grze bie
rozmawialiśmy z jej chło pakiem, pow iedział, że nagle się rozpłakała,
gdy oglądali film, i chciała wracać do domu. Praw do podob nie jej
dotknął, jak mówiłaś, i wyz woliły się w niej negaty wne emocje
i wspom ni enia, które wyparła, a może przyczyną była jakaś scena
w filmie. W każdym ra zie to nie twoja wina. Naszą Melanie zabił
Caleb Don aghy w dniu, w którym po raz pier wszy jej dotknął.



– Wiesz, cały czas to sobie powtar zam. To łatwiejsze niż patrzenie
na swoje odbicie w lus trze ze świado moś cią, jak pot wornej rzeczy
jestem winna. Mo głam z nią porozmawiać, zor ganizować pod wójną
randkę albo zapy tać tera peutkę, jak na jlepiej postąpić w tej sytu acji.
Zgadza się, Caleb Don aghy zabił moją si o strę, nie mam co do tego
wąt pli wości, ale ja się zachow ałam jak bezmyślna, sam ol ubna ob ser -
wat orka i dop uś ciłam do tego, że to się stało prak tycznie na moich
oczach.

Mama lekko za dzi era głowę. Sięga po kiel iszek.
– Cieszę się, że on nie żyje – szep cze.
Si adam obok niej i biorę ze sto lika swój kiel iszek. Wino zrobiło

się ciepłe, ale nie zwracam na to uwagi.
– Ja też.
– Może być na granie – szep cze, wpatrując się w swój kiel iszek. –

Ze mną, no wiesz, w szpit alu.
– Zniknęło – odpowiadam beztrosko, jakbym in for mowała, że

wyniosłam śmieci. – Prawie całe. Na jgor szych części już nie ma. –
Patrzę na nią i w jej oczach nie dostrzegam zmartwienia, tylko
spokój. Dawno nie widzi ałam jej tak spoko jnej. – Teraz mu simy
po prostu zachować zi mną krew, dopóki burza nie minie.

Kiwa głową, a blond włosy opły wają jej rami ona. Za wsze były
piękne.

Muszę ją zapy tać, bo in aczej czeka mnie wiele bez sen nych nocy.
– Co było w strzykawce?
Nie jest oburzona moim py tan iem, raczej zdzi wiona, jakbym

pow inna się była domyślić.
– Potas, a cóż by in nego?



Bez słowa, z wdz ięcznoś cią pod noszę wzrok ak urat wtedy, gdy
przed dom za jeżdża sam ochód Derrecka i do środka przez sz pary
w za słon ach wpadają smugi świ atła re flekt orów. Płyn kar dio ple -
giczny również za w i erał potas, tylko w niższym stężeniu.
Początkowego stężenia potasu u pacjenta nie można było stwi er dzić
pod czas sek cji zwłok, bo w trakcie zabiegu przez dwie minuty
przepłukiwałam serce solą fiz jolo giczną. Nad mi ernie wyso kie
stężenie potasu nie poz woliło mu ponownie pod jąć pracy,
skutecznie zatruwa jąc je pod czas op er acji.

Pod noszę kiel iszek.
– Za spraw ied li wość – szep czę. Mama pod nosi swój. – I za

Melanie.
Derreck za staje nas na sofie za płakane, trzyma jące się za ręce.

Marszczy czoło zaniepoko jony.
– Co się stało?
– Nic – odpowiada spoko jnie mama. Bab ska roz mowa, trochę

pow spom in ałyśmy.
Patrzy na mnie, jakby ponownie za dawał py tanie bez uży cia słów.

Uśmiecham się do mężczyzny, którego tak kocham.
– Nic, skar bie, wszys tko w porządku.
Nie wiem, o ilu dzis iejszych wydar ze niach mogę mu pow iedzieć.

Nie swoich ta jem nic nie pow in nam wyjawiać.
Nie mam po ję cia, jak się po toczą sprawy, bo ta cała Paula Fuse -

lier na jwyraźniej za wszelką cenę chce doprowadzić do mo jego up -
adku. Może zna jdzie ory gin alny worek z kar dio pleginą, ten,
do którego mama wstrzyknęła potas. Co po śmierci pacjenta dzieje
się z opakow aniami zuży tych ma ter i ałów? Doci era do mnie, jak
niew iele wiem na ten temat. Być może worek po płynie kar dio ple -



gicznym leży teraz w bi urze kor on era hr abstwa Cook, na stole labor -
at or ium krym in alistycznego. Pod sta wowe badanie wykaza łoby,
że stężenie rozt woru było niepraw idłowe. Gdyby dzi ałali
z zaangażow aniem, mogliby przejrzeć na gra nia mon it oringu
i znaleźć te, których nie usun ęłam. Mike, nowy kierownik zmi any,
od niech cenia wspom ni ałby, że zjaw iłam się w bi urze ochrony
w środku nocy, oglądałam na gra nia, i że zostawił mnie samą na kilka
minut.

Jedno wiem i to mnie przer aża.
Dzis iejszy wieczór może być os tat nim, jaki spędzamy razem.



TRZY DZIEŚCI CZTERY

NA GRANIE

Siedz imy na kanapie przy gra jącym telewizorze po lekkiej kolacji,
którą przy go tował dla nas Derreck – pysznej greck iej sałatce z oli -
wkami kala mata i dużą iloś cią ty mi anku, podanej ze słonymi kraker -
sami i om letem z serem.

Nie zjadłam dużo; myśli wy wołują we mnie tak wielki niepokój,
że nie mogę znieść nawet to war zys twa bliskich mi osób. Powtar zam
sobie, niczym sekretną man trę zdolną odmi enić bieg zdar zeń: to nie
są fakty, to tylko moje wyo brażenia. To z nich rodzi się lęk.

Ale może ten strach, który wy wołuje dreszcze na ple cach, wcale
nie jest bez pod stawny. Dowody świad czące na moją niekorzyść są
prawdziwe i w każdej chwili w drzwiach może stanąć policja.

Dopóki Paula Fuse lier kontynuuje śledztwo, wszy scy jesteśmy
zagrożeni.

Na pozór spoko jni i rozluźni eni, oglądamy telew izję z kiel iszkami
w dło niach. Derreck nalewa wina z dru giej butelki Pinot Noir, którą
z łat woś cią odkorkowuje. Za czyna ode mnie, a ja trzymam dłoń
z kiel iszkiem wyciąg niętą tak długo, aż zostanie wypełniony niemal
po brzegi. Al ko hol w stanach lękow ych nie jest wskazany, ale mnie
po maga. Tyle że ja nie zmagam się ze stanami lękow ymi… Ja po



prostu mam uza s ad nione obawy o bezpieczeństwo własne i swo jej
matki, o naszą przyszłość, a nawet o życie.

Oglądamy serial krym in alny. Rz a dko mam czas na takie rzeczy,
a telewizor włączyłam w trakcie trwania odcinka. Trafia bardziej
w gust mamy niż mój. Pro gram skłania widza do kibicow ania
glinom, przed stawiając za bójcę jako god nego pog ardy, podłego
złoczyńcę. Czy taka właśnie jestem? Jaka jest mama? Czy gdyby inni
ludzie oglądali serial o moim ży ciu, kibicow aliby Pauli Fuse lier?
A może stwi er dz iliby, że dz ięki nam pot wór nie skrzy wdzi już żad nej
dziew czynki? Wino na jwyraźniej nie ła godzi mo jego kryzysu tożsam -
ości.

W przer wie reklam owej Derreck przyn osi mis eczkę pre cli.
Pewnie się nie na jadł. Jego żołądek, w prze ciwieństwie do naszego,
nie burczy ze strachu na myśl o glini ar z ach, którzy lada chwila
wpadną za próg.

Za czyna się kole jna reklama i roz poznaję ścieżkę dźwiękową.
To jeden ze spotów Derrecka, ten, który puszczają na okrągło,
o zaangażowaniu w ob n iżenie wskaźników przestęp czości o połowę
i uczyni enie Chicago bezpiecznym miejscem. Znam każdy szczegół,
więc zamykam oczy, żeby uciec na chwilę od otacza jącej mnie
rzeczy wis tości, i skupiam się na wewnętrz nych bes ti ach; błagam,
by poz woliły mi oddychać.

– Jak idzie? – pyta mama Derrecka, gdy wraca. – Prowadzisz? –
Spoglądam na nią, za skoczona jej nagłym zain t eresow aniem.
Uśmiecha się, po zornie zu pełnie swobod nie, jakby nigdy nic. –
Co mówią sondaże?

Derreck promi enieje po mimo zmęczenia widocznego pod
oczami.



– W tej chwili mam na jwięk sze sz anse, wyprzedzam urzę -
dującego bur mis trza o siedem pro cent. Siedem to niew iele, ale… to
dobre miejsce jak na początek kwiet nia. – Pod nosi jej dłoń do ust jak
dżen tel men. – Bez ciebie by mi się to nie udało. Twoje ws parcie fin -
ansowe i mor alne było nies am ow ite.

– Oj tam – odpowiada, uśmiechając się szer oko. Widać, że jego
słowa ją zaniepokoiły. – Trafił mi się na jlepszy zięć, jakiego mog łam
sobie wymar zyć, Derreck. Jestem pewna, że wygrasz.

Mój mąż pod nosi kiel iszek.
– Za suk ces! – Wyp i jamy łyk, a ja staram się uciszyć wewnętrzne

głosy. Może wygrać, o ile jego żona nie zostanie aresztow ana. Albo
teś ciowa.

– Z przyjem noś cią zor gan izuję dla ciebie zbiórkę pien iędzy –
ofer uje się mama. – Mogę tutaj ład nie pos przątać, na scho dach
i poręczy na piętrze pow iesić chorą giewki. I może tu, na górze. –
Wskazuje wyso kie okna salonu. – Dzień Pam ięci to do bra okazja, nie
sądzisz? – Derreck kiwa głową i lekko wi erci się w fotelu. Zdaje się,
że jest nieco skrę pow any, ale mama na jwyraźniej tego nie za -
uważa. – Znam paru lekarzy z głębokimi kieszeniami, którzy chęt nie
popar liby kandy data skorego do bezkom prom isowej walki
z przestęp czoś cią.

– Świet nie – odpowiada mój mąż, gdy spot się kończy. Mam
wrażenie, że nie czuje się kom for towo, rozmawiając o tym z mamą,
co jest dość dzi wne. Nie prze jmuję się tym zbyt nio: wszy scy
miewamy gor sze dni, a mnie niepokoją inne, poważniejsze sprawy.

– Nie mi ałam okazji wam pow iedzieć, że się dow iedzi ałam, kto
za dz wonił do prok ur at ury w sprawie mo jego pacjenta. – Silę się
na swobodny ton, ale mój głos jest spięty, niemal nieprzyjemny. –



Mama i Derreck przy glądają mi się uważnie. Derreck marszczy
brwi. – Lee Chen, wyo braźcie sobie. Mój pielęgni arz chirur giczny –
wyjaśniam Derreck owi, który może nie pam iętać, kim jest Chen.

– Czyli jed nak ktoś za dz wonił do biura prok ur at ora stanowego? –
mruczy jak gdyby do siebie. Wy gląda, jakby z niewiadomego po wodu
mu ulżyło. Dop ija resztę wina i chwyta butelkę, by napełnić swój
kiel iszek.

– Tak, ale wy gląda na to, że nie miał wyboru. Zmuszono go sz -
antażem.

– Co takiego? – Twarz mo jego męża przy po m ina chmurę grad -
ową. Mama chyba wstrzymuje oddech.

– Zatrzymali go za jazdę pod wpły wem al ko holu i zapro ponowali
układ – wyjaśniam i widzę, że każde moje słowo wprawia Derrecka
w coraz więk sze zden er wow anie. – Tego wątku jeszcze nie ro zu -
miem, ale M przy gląda się temu z naszym radcą prawnym. Lee pow -
iedział, że zapro ponow ano mu umowę w zamian za wszelkie ob -
ciąża jące in form acje na mój temat kilka miesięcy przed śmier cią
mo jego pacjenta. W paździ erniku zeszłego roku.

Derreck zrywa się na równe nogi i pędzi do kuchni. Tam otwi era
lodówkę i wpatruje się w nią, jakby czegoś szukał. Po dłuższej chwili
wraca z butelką Grey Goose i kilkoma kiel iszkami. Stawia je na stole
i pro ponuje mi jeden, ale odmawiam, ponownie za uważa jąc, jak
bardzo jest wś ciekły. Napełnia kiel iszek wódką i wyp ija go jednym
haustem. Po tem wyp ija kole jny.

– Co się stało? – py tam, choć doskonale wiem. Na pewno nie jest
łatwo przyjąć wiado mość, że żona zna j duje się na celowniku prok ur -
at ury stanowej jak jakiś gang ster. W chwilach takich jak



ta chciałabym, żeby po prostu dał sobie spokój z polityką, za jął się
w ży ciu czymś spoko jnym i sensownym. Jestem sam ol ubna.

– Wszys tko się chrz ani – mruczy, drap iąc się w czoło. – Za dz -
wonię w parę miejsc. – Pod noszę dłoń, chcąc go powstrzymać, ale
sprze ciwia mi się, robiąc to samo. – Muszę. Wszys tko się wymyka
spod kon troli, tak dalej być nie może. Chodzi o moją kari erę, zgadza
się, ale też o twoje, o nasze życie. Nie mogę się temu przy glądać z za -
łożonymi rękami.

Nim zdążę odpow iedzieć, mój tele fon dźwiękiem in for muje
o nade jś ciu wiado mości, ale postanawiam go zignorować. Chwilę
później dz woni ponownie. To może być coś pil nego.

Sięgam po tele fon i widzę wiado mość od M. Nigdy wcześniej,
przez wszys tkie lata współ pracy do mnie nie pisała. Jej pier wsza
wiado mość brzmi: „Do obejrzenia teraz”, i za w i era link.
Druga wiado mość powtarza słowo „Teraz”, po którym następują trzy
wykrzykniki.

– Co się stało? – pyta mama.
– M przysłała mi jakiś filmik. Nie wiem, o co chodzi. – Uświad -

amiam sobie, że boję się ot worzyć link.
Derreck przysuwa głowę do mo jej.
– Ja też chcę zobaczyć, chyba że to sprawy medyczne.
Ze względu na nich oboje nie mogę zwlekać. Klikam w link

i ściągam artykuł z dodanym wideo. In form acja z datą sprzed czter -
ech dni mówi o aresztowaniu w sprawie morderstwa jakiegoś
chłopca. Ko jarzę, że obiło mi się to o uszy: chłopiec miał zezn awać
w pro cesie o morderstwo. Zerkam na Derrecka, za stanawiając się,
jaki to ma związek ze mną. Dlaczego dyrek t orka mi to przysłała?



Mój mąż jest blady, na czole ma drobne kropelki potu. Wpatruje
się w wyświet lacz z tym sł abo skry wanym przer ażeniem, jakie
maluje się na twar z ach ludzi ob ser wują cych śmier telny wypadek
sam ochodowy. Widać, że stara się za panować nad emoc jami, ale
zdradzają je roz szerzone źrenice, za cięty wyraz twarzy i pięści za -
ciśn ięte tak mocno, że palce ma pobielałe.

– Puść ten film, cór ciu – prosi mama.
Robię to, za stanawiając się, co takiego może być po wo dem

niepokoju Derrecka. Na granie przed stawia kon fer encję pra sową,
którą prowadzi nie kto inny jak Paula Fuse lier przed podupadłym
wieżow cem gdzieś w centrum miasta, na ulicy, którą nigdy nie
odważyłabym się prze jechać. Dzi en nikarzy jest niew ielu. Odpowiada
na py tania dotyczące ofi ary będącej głównym świadkiem, którego jej
bi uro nie ochron iło. Należałoby pow iedzieć, że nie odpowiada na te
py tania, sł abo się broni i sama sobie zaprzecza.

Następnie na na graniu po jawia się Derreck udziela jący odpow -
iedzi tej samej grupie na py tania dotyczące przestęp czości i jego
kam panii bur mis trzowskiej.

Był tam z tą kobi etą.
Oddech więźnie mi w piersi, a serce za czyna ło motać pod wpły -

wem ad ren al iny. Oglądam wideo, bojąc się tego, co przyniesie kole -
jna sekunda. Na małym tele fon icznym wyświet laczu widać Derrecka
rozmawiającego z me diami, ale po chwili ukazuje się ujęcie roz -
mowy Derrecka i Pauli: kilka sekund, nie więcej. Widok kobi ety,
która próbowała doprowadzić mnie do up adku, sto jącej tak blisko
Derrecka, jest dla mnie ci osem prosto w serce. Mój mąż na na graniu
wydaje się zdys tansow any, nawet wręcz zły i dość ofic jalny. Zwykle
gdy chce, by ludzie czuli się swobod nie, po chyla się nieco do przodu,



żeby nad nimi nie górować. Przy niej jest tak wyprostow any jak
struna.

Kiedy pod noszę wzrok znad ekranu, widzę mamę wpatrującą się
we mnie z wyrazem bólu w oczach.

– Kto to, koch anie?
Patrzę na Derrecka, ale wciąż ma spuszczoną głowę.
– Prok ur ator z biura prok ur at ora stanowego, o której ciągle

ci opowiadam. Paula Fuse lier.
– Och… Znasz ją? – pyta Derrecka mama niewinnym tonem. –

Chyba coś mi umknęło.
Mój mąż pod nosi wzrok, jest całkiem spoko jny i opanow any.
– Mówiłem ci, że wiem o jej ist ni eniu. Wpadamy na siebie przy

okazji róż nych wydar zeń. Nie mam wpływu na to, kogo za staję
na miejscu zbrodni i kon fer enc jach pra sow ych prok ur at ora
stanowego. Zapro ponowałem, że z nią porozmawiam, ale nie poz -
woliłaś. Moja pro pozycja jest nadal ak tu alna.

Wszelkie podejrzenia, które się zrodz iły, os ł abły i umarły. Rzeczy -
wiście to mówił.

– Nie, nadal uważam, że dyrek t orka by mnie zwolniła, gdybyś się
w to wmieszał.

Widać, że Derreck czuje ulgę. Może kiedyś mi powie, o co chodzi.
Dziś nie będę go zamęczać. Jedno py tanie mogę jed nak za dać:

nie jemu, ale M.
Włączam ekran komunikat ora i odpowiadam na wiado mość.

Skąd to pani ma?
Chwilę później otrzymuję mrożącą krew w żyłach odpow iedź.
An on im owy nadawca.



TRZY DZIEŚCI PIĘĆ

PO CAŁUNEK

W środę rano nikt nie powstrzymał Pauli przed we jś ciem do gabin -
etu Anne. Odrobiła pracę do mową. Anne i jej wś cib ska sługuska
Madison były na sali op er acyjnej do około jedenas tej. Paula mi ała
mniej więcej pół godz iny, ale nie chciała przegapić okazji, zam ierz -
ała złapać lekarkę za raz po zabiegu.

Nie mi ała porząd nej strategii. Tak naprawdę nie mi ała żad nej
strategii, je dynie pomysł, os tat nią nadzieję na odwró cenie sytu acji –
zam ierz ała wykorzys tać emoc jon alny stres, jaki za pewne przeży wała
Anne z po wodu widoku ukochanego męża rozmawiającego i wys -
tępującego na kon fer encji pra sowej z kobi etą, która próbuje ją zn -
iszczyć. Teraz, kiedy lekarka była całkiem bezbronna, mo gła
przesłuchać ją ponownie, z nadzieją że tym razem się ugnie.

Plan był marny. Tak marny, że właś ciwie trudno go było nazwać
planem, przy po m inał ba bie lato na wietrze, ale in nego punktu za -
czepi enia nie mi ała. Jeśli jej się nie pow iedzie, Hobbs dopnie swego,
pozbawi ją prawa wykony wania za wodu i jej kari era dobiegnie
końca. Co do Derrecka… był już his torią. Jeśli nawet kie dykolwiek
ją kochał, na związek było za późno. Ok rut nie się co do niego
pomyliła. Lu bił ją w łóżku i nic pon adto. Zrzu cił ją z grzbi etu niczym
dziki, nie posk romi ony osioł.



Cała jej strategia legła w gruz ach, obraca jąc jej życie w po pi oły.
Wsun ęła dłoń do kieszeni prążkow anej maryn arki i poczuła zi mny
pis to let. Mi ała przyna jm niej to… Anne Wiley w taki czy inny sposób
za płaci za swój postępek.

Usi adła przy bi urku Anne i oparła o nie stopy. Ni en aw idz iła
wszys tkiego w tym gabinecie: okna od podłogi do sufitu za jej ple -
cami, dz ięki któremu wnętrze za lane było nat ur alnym świ atłem,
regału za stawionego pod wójnymi rzęd ami opasłych tomów medycz -
nych, lekkiego za pachu lawen dowego odświeżacza powietrza i kawy,
miękkiej skóry jej krzesła. Derreck spoglądał na nią z oprawionego
w ramkę port retu na górnej półce regału. Uśmiechał się uroczo, jego
piękna twarz była zre lak sow ana i o kilka lat młod sza.

Do niej nigdy nie uśmiechał się w ten sposób.
Niek tórzy po prostu mają wszys tko. Nawet jeśli na to nie za sługują.
Czer wona teczka z logo szpit ala była, nie licząc laptopa, je dynym

przed mi otem na bi urku związ anym z pracą. Pod niosła klapę
i spróbowała się za lo gować, ale jej się nie udało; był chro niony
hasłem. Nic dzi wnego. Kom puter zostaw iła uruchomi ony i ot warty:
jeszcze jedna próba wytrą cenia Anne z równow agi. Gdyby mi ała
na dysku coś do ukry cia, Paula zori entowałaby się po reak cji Anne.

Wszys tkie inne przed mioty poza tymi dwoma były rzeczami os -
obistymi. Duża laki erow ana szyszka, która nie wiadomo skąd się
wzięła i jakie mi ała przezn aczenie. Niem niej jed nak skoro Anne ją tu
trzymała, mu si ała być dla niej ważna. Paula mi ała ochotę tupnąć
nogą.

Po lewej stronie bi urka stały dwie małe, oprawione fo to grafie.
Paula patrzyła na nie przez dłuższą chwilę, chłonąc każdy bolesny
szczegół. Ni en aw idz iła widoku Anne już jako nastolatka. Kto, do di -



abła, dał jej prawo, by tak się śmiać w słońcu, z tymi dłu gimi blond
lokami i śnieżn o bi ałymi, ideal nie prostymi zębami? Pod niosła
zdjęcie i wpatry wała się w twarz Anne, mar ząc o tym, by wydrapać
jej oczy, choćby tylko na zdję ciu. Chron iła je cienka warstwa szkła,
a ona nie była jeszcze go towa na to, by za cząć niszczyć. Odłożyła
ramkę na bi urko os trożnie, z niepoko jem, nie mo gąc oder wać
wzroku od fo to grafii. Później spojrz ała na drugą i zamarła. Zdegus -
tow ana, pod niosła ją i przysun ęła do siebie zszokow ana.

Coraz głośniejsze kroki za drzwiami przer wały jej rozmyślania.
Odłożyła zdjęcie i usi adła wy god nie w fotelu, czeka jąc na Anne.
Zami ast niej do środka wtargnął Derreck.

In stynk townie włożyła rękę do kieszeni, chwyciła za ręko jeść
i mocno ją ścis nęła. Gdyby to była os tat nia rzecz, jaką przyszłoby jej
zrobić, po ciągnęłaby za spust.

– Szlag – mruknął Derreck, patrząc na nią ze środka pokoju. –
Nie mogę uwi erzyć w to, co wyprawiasz, Paula. Niszczysz sobie
życie. I po co? Dla durnego ro mansu?

– Więc tylko to cię ze mną łączyło? Durny ro mans? – wyszeptała
te słowa, skry wa jąc emocje na jlepiej, jak umi ała.

Derreck wpatry wał się w nią przez chwilę.
– Co tu robisz?
– Prac uję – odparła chłodno, obchodząc bi urko i zatrzymując się

kilka kroków od dawnego kochanka. Poczuła za pach jego wody
po goleniu, który przy wołał wspom ni enia nam ięt nych nocy i niedo -
trzy ma nych obi et nic. – Twoja żona złamała prawo, Derreck, a ja nie
mam po wodu, by jej odpuszczać, skoro między nami wszys tko
skończone.



Ani drgnął, patrzył tylko na nią jak na wari atkę. Ni en aw idz iła
tego prawie tak bardzo, jak ni en aw idz iła by cia zostawioną, wyrzu -
coną jak wczorajszy śmieć. Po woli za czerpnęła powietrza,
wypełniając nim płuca, by powstrzymać palącą, bolesną frus trację.

– A co ty tu robisz? – Uśmiech nęła się w sposób, w jaki zwykła to
robić, gdy leżeli nadzy pod kołdrą. – Nie spodziewałam się, że up -
rzyjem nisz mi te chwile.

Też się uśmiech nął i wykonał lekce ważący gest, aby pokazać jej,
że nie po to przyszedł.

– Poszedłem do two jego biura, a twój śled czy Adam Cos tilla pow -
iedział mi, że jesteś tutaj wbrew bez pośred nim i konkret nym
rozkazom Hobbsa. Błagał mnie, abym powstrzymał cię przed robi -
eniem tego, co właśnie robisz. – Szyb kim, ner wowym ruchem
przeczesał dłonią włosy. – Do chol ery, co ty wyprawiasz, Paula?

Wpatry wała się w jego zi mne niebieskie oczy, szuka jąc w nich
choć na jm niejszego śladu ciepła czy pożądania. Z całą pewnoś cią
od ni en aw ist nego, ark tycznego spojrzenia wolałaby pożądanie. Może
to był tylko ro mans, a ona przez cały czas się myliła, ale było jej
dobrze, dopóki wszys tko trwało; przyna jm niej przez chwilę czuła się
szczęśliwa, piękna, pożądana i rozpieszczana, tak jak jego przeklęta
żona mu si ała czuć się każdego dnia. Po tem czar prysł z po wodu
Anne. A ona nawet nie wiedzi ała o ro man sie.

Cóż, może nad szedł czas, by się dow iedzi ała. Na us tach Pauli po -
jawił się lekki uśmiech.

– Podobno sz antażowałaś jej współ pra cownika, żeby na nią dono -
sił – wysy czał Derreck, zerka jąc uważnie w lewo i w prawo. –
Co chciałaś os iągnąć?



Roześmi ała się gorzko, nie spuszcza jąc wzroku z korytarza
za szk laną taflą. Zrobiła krok w lewo i przysun ęła się do Derrecka.
Zachował dys tans, ale stał ple cami do szk lanej ściany. Nie miał sz ans
za uważyć zbliża jącej się Anne.

– Nie mów mi, że to pier wsza tego rodzaju umowa, z jaką się
zetknąłeś w swo jej kari erze prawniczej. Prok ur at orzy odstępują
od drob niejszych za r zutów w zamian za in form acje o groźniejszych
przestęp cach.

– Tym jest dla ciebie moja żona? Groźnym przestępcą?
– Mało wiesz – odparła spoko jnie Paula, zerka jąc na ścienny

zegar. Lada chwila mi ała wró cić Anne. Jeśli pier wsza zjawi się
Madison, będą kło poty i jej plan po raz kole jny pójdzie w di abły. –
Nie znasz kobi ety, którą poślu biłeś, bur mis trzu.

– Nie nazy waj mnie tak.
– Zmi en iłeś zdanie? Już nie star tujesz? – Prze chyliła głowę i baw -

iła się kosmykiem włosów, trze począc rzęsami, bezwstydnie z nim
flir tując.

Zignorował jej za loty, ale za czynał ro zu mieć sytu ację. Sz arpnął
węzeł krawata i położył dłonie na biodrach.

– Paula, powiem ci, co się stanie. Wyjdziesz teraz ze mną i przest -
an iesz tu przy chodzić. Do di abła, jeśli ci er p isz na serce, nie tutaj
pow in naś szukać pomocy. O cokolwiek ci chodzi, skończysz to teraz.

– Och, uwiel biam, kiedy mężczyzna dowodzi – wyszeptała, gdy
tylko dostrzegła zbliża jącą się Anne. Wspięła się na czubki pal ców,
za r zu ciła mu ręce na szyję i nam ięt nie po całowała w usta.

Próbował wyr wać się z jej ob jęć, ale splotła palce za jego głową
i przytrzymała jego wargi przy swoich, wygina jąc się w łuk i oci era -



jąc o niego, przy wi era jąc do jego ciała w czymś, co wy glądało
na gorący uś cisk.

Oder wał się od niej, odpychając ją, ale Anne zdążyła zobaczyć to,
co Paula chciała pokazać.

Drzwi się ot worzyły i Anne weszła do gabin etu. Wydawała się
blada. Paula z uśmie chem ob liz ała lu bieżnie wargi. Przyna jm niej
tyle wygrała. Przez długą, rozkoszną chwilę upa jała się in tensy wnym
bólem, który widzi ała w jej oczach, chłonąc go tak łap czy wie jak
poży wienie po dziesię ci ol eciach głodu.

– Co tu się dzieje? – zapy tała Anne, spogląda jąc na Derrecka,
który wyci erał wargi rękawem. – Co to ma zn aczyć, Derreck? – Jej
głos przeszedł na wyższe tony i lekko za d rżał.

Paula wyjęła z kieszeni pis to let i wycelowała go w klatkę pier -
siową Anne, odwraca jąc się os trożnie, by nie było jej widać
z korytarza.

– Proszę usiąść, pani dok tor.



TRZY DZIEŚCI SZEŚĆ

NA CELOWNIKU

Czuję się… zdruzgotana.
Nigdy nie sądz iłam, że tak silny ból może uderzyć tak nagle

i z taką siłą. Wciąż stoję i łapię oddech.
Ta kobi eta dotknęła mo jego męża w taki sposób, jakby byli

starymi zna jomymi; obraz jej ciała przy jego ciele na za wsze po -
zostanie wyryty w mo jej pam ięci. Ode pch nął ją, owszem, ale
po ułamku sekundy wa hania. Gdyby Paula Fuse lier nigdy wcześniej
nie dotykała mo jego męża, ode pch nąłby ją mocno, powalił na regał,
pozbawiając tchu. Nie uśmiechałaby się do mnie z miną zwycięskiej
zdoby w czyni, złodziejki rujnującej moje życie.

Nie mój Derreck. Nie. To nie może być prawda.
Pis to let w ręku Pauli Fuse lier zbyt nio mnie nie przer aża. Przer -

ażają mnie inne rzeczy, takie jak ut rata miłości i oddania Derrecka,
i naszego wspól nego ży cia. To, jacy byliśmy do dzis iejszego ranka,
odeszło na za wsze i nigdy nie wróci, nawet jeśli spróbuję za pom nieć,
wybaczyć lub zrobić wszys tko, co w mo jej mocy, aby ocalić to, co po -
zostało z naszej miłości.

Uginają się pode mną kolana i z tru dem trzymam się na nogach.
Gdzie jest Madison? Czym się za jęła? Jedno spojrzenie zza szk lanej

ściany i będzie wiedzi ała, że są kło poty. Za dz woni po ochronę



i sprawa za łatwiona.
Jakiś czas temu za stanawiałam się, skąd ludzie wiedzą, kiedy coś

się dzieje po raz os tatni. Spoko jna kolacja. Koch anie się. Przy wit anie
z ukochaną os obą. Po prostu nie wiedzą. Nie ma czegoś takiego jak
przeczucie. Przeczuwałabym nade jście tego kosz maru. Wyczułabym
decyzję Melanie o za kończeniu ży cia. Poczułabym coś i życie by nie
mi otało mną, pozbawioną wpływu na okoliczności i niez dolną
do zmi any kier unku, dry fującą i tonącą na bezkres nych burz li wych
wo dach.

Mrożąca krew w żyłach myśl wy wołuje dreszcz na moich ple -
cach. Prze cież poczułam coś zeszłego wieczoru, gdy oglądałam
tamto na granie. Może czułam coś już wcześniej, ale postanow iłam
nie zwracać na to uwagi, odrzu ca jąc pod pow iedzi mo jego szóst ego
zmysłu, odmawiając uzn ania jego war tości. To ataw izm, po zostałość
po przeczu ciu, które chron iło naszych przodków przed nadepn ię -
ciem węża lub we jś ciem w paradę lwu gór skiemu. W Chicago nie
ma lwów gór skich, ale przeczucie o tym nie wie. Nadal będzie nam
mówić o wężach. Jeśli go posłuchamy.

– Proszę usiąść – mówi Paula, wskazując pis to letem moje bi urko.
Po woli obchodzę mebel na miękkich kolanach.

Siedząc, czuję się nieco pewniej, bo ciężar mo jego ciała
podtrzymuje krzesło. Kolana mogą być słabe, to już bez zn aczenia.
Wiem tylko, że już dłużej nie mogę sobie poz wolić na sł abość.

– Czego chcesz, Paula? – Patrzę jej prosto w twarz i widzę oczy os -
oby z za burzeniami emoc jon alnymi, rozgorączkow anej i roztrzę -
sionej; na potwi er dzenie dia gnozy mam pis to let wycelow any w moją
klatkę pier siową.



Nie mogę jed nak spojrzeć na Derrecka. Nie mogę zmusić się
do naw iąz ania kon taktu wzrokowego, ale wyczuwam, że na mnie
patrzy.

Pod chodzi do Pauli i dotyka jej rami enia, praw do podob nie
próbując odwró cić jej uwagę ode mnie.

– Pow in naś wiedzieć, że dziś rano złożyłem na ciebie skargę
o mo lestow anie sek su alne. Spotkałem się z twoim sze fem, Mi tchem
Hobbsem. Bardzo się zain t eresował tym, co mam do pow iedzenia.
Nie wiem, czego tu szukasz, ale to już koniec.

Mruży oczy z wś ciekłości i ce luje w niego pis to letem, po czym
pokonuje dzielącą ich odległość i przy ciska broń do jego klatki pier -
siowej.

O nie. Wstrzymuję oddech. Jeśli teraz po ciąg nie za spust, kula
prze bije jego serce i będzie martwy, zanim jego ciało zdąży up aść
na podłogę.

– Sukin synu – szep cze po woli, cedząc głoski. – Za łatwię cię.
Trzyma jąc się krawędzi bi urka, wstaję i py tam:
– Czego chcesz? – Ogromny smutek dławi mnie właśnie wtedy,

w na jgor szym możli wym mo mencie, sprawiając, że mój głos lekko
drży.

Odwraca się i ce luje we mnie, zostawiając w spokoju pierś
Derrecka. Oddycham z ulgą.

– Stoi tuż przed tobą, a ty wciąż tego nie widzisz, prawda? – Jej
głos jest przepełniony taką ni en aw iś cią, że dostaję gęsiej skórki.
Co takiego zrobiłam tej kobiecie?

In stynk townie patrzę na Derrecka. Jest przede mną i tylko na
nim mi za leży.



– Nie on. – Parska śmie chem. – Ona. – Wskazuje na jedno ze
zdjęć Melanie, to, które niedawno przy wiozłam z domu. Wpatruję się
w nie z niedow i erz aniem, ale ona sięga do bi urka i je pod nosi.

– Oddawaj zdjęcie mo jej si o stry – mówię ci chym, groźnym
tonem.

– Two jej? – Śmieje się histerycznie, a lufa jej pis to letu por usza się
w górę i w dół w rytm jej chi chotu. – Próbowałam ci coś odeb rać, tak
jak ty odeb rałaś mnie. Rok czekałam, aż ktoś um rze na twoim stole,
aż popełn isz na jm niejszy błąd, żebym mo gła sięgnąć po to, co twoje,
tak jak ty za b rałaś to, co moje. – Za pada pełna nap ię cia cisza. –
Melanie!

Rozdzi awiam usta z niedow i erz aniem.
– Melanie? – szep czę, wyraża jąc w tym imi eniu milion py tań.
– Przez dwadzieś cia pięć lat szukałam mo jej si o stry po tym, jak

się zjaw iłaś i mi ją za b rałaś. Dwadzieś cia pięć lat i je dyne, co mi -
ałam, to wspom ni enie two jej twarzy z blond lokami, bi ałymi zębami
i beztroskim uśmie chem. Nie zn ałam two jego nazwiska ani niczego,
co po mo głoby mi ją odnaleźć, pam iętałam tylko twoją twarz. Stu di -
owałam prawo z myślą, że zostanę prok ur atorem i doprowadzę
do ujaw ni enia akt ad op cyj nych. Ale nie, nawet jako prok ur ator nie
zdołałam przekonać sędziego, by poz wolił mi zobaczyć, kto mi ją
odeb rał.

– Kim była dla ciebie Melanie? – py tam, choć sople lodu we krwi
mówią mi, że znam odpow iedź.

– Si o strą. Moją, nie twoją. – W jej pod nie sionym głosie słyszę
wyraźne nuty bólu. – Była je dyną rodz iną, jaką mi ałam. Niech cię
szlag, Anne Wiley!



Kłębią się we mnie myśli. Mam za wroty głowy i mdłości. Kobi eta
ce lująca we mnie to si o stra Melanie. Rod zona. Przez ułamek
sekundy chcę ją ob jąć i trzymać w rami on ach, jakbym w ten sposób
po tych wszys tkich latach mo gła odzyskać część Melanie.

Nagle dopada mnie hołu bione wspom ni enie, którego zmi enione
zn aczenie ponownie mrozi mi krew w żyłach.

Przy po m i nam sobie list Melanie do Święt ego Mikołaja z pier -
wszego przeżyt ego u nas Bożego Nar odzenia. Chciała spędzać czas
z si o strą, śpiewać z nią pi osenki, czesać jej włosy nową, oz do bi oną
błyskotkami szczotką, spać z si o strą w noc Bożego Nar odzenia.
Byłam podek scytow ana, oczarow ana ponad wszelką mi arę, przekon -
ana, że jej list opowiada o mnie.

Myliłam się.
Prosiła Mikołaja, by poz wolił jej jeszcze raz zobaczyć prawdziwą

si o strę.
Serce mi pęka na wspom ni enie małej Melanie da jącej mi swój list

do wysłania z wielką nadzieją w oczach. Chciałam wi erzyć, że tak
bardzo mnie kocha. Teraz żałuję, że nic nie pow iedzi ała.

– Nie mi ałam po ję cia, że Melanie ma si o strę – szep czę, wal cząc
ze łzami. – Nikt nam nie pow iedział. Poin for mow ano nas tylko,
że ciągle uciekała z domu za stęp czego, a po magała jej jakaś inna
dziew czyna.

Z krzy wym, smut nym uśmie chem, który przy po m ina raczej
grymas, Paula kładzie przede mną oprawione w ramkę zdjęcie
i stuka paznok ciem w szybę obok twarzy Melanie.

– To byłam ja. Teraz widzisz podobieństwo? Mi ałaś to zdjęcie
przed nosem i się nie połapałaś.



Kolana znów mi miękną i muszę po woli usiąść, nie chcąc puś cić
bi urka, dopóki nie poczuję pod sobą krzesła. Biorę zdjęcie,
przysuwam je przed oczy i stu di uję każdy na jm niejszy szczegół,
który znam już na pam ięć. Na pier wszym planie jest Melanie
w dniu, w którym ją ad op towaliśmy, śmieje się i patrzy prosto na
nas. W tle kilkoro in nych dzieci bawi się, biega, niek tóre ku cają
na ziemi i ta plają się w błocie. Ale jedna dziew czynka, mniej więcej
dwunastolet nia, patrzy na Melanie i na nas spod drzewa. Ma kilka
luź nych kosmyków dłu gich brązow ych włosów na buzi, a jej pełne
wargi są wydęte. Na jej twarzy maluje się ogromny smutek, który za -
uważyłam już wcześniej i pomyślałam, że dziew czynka smuci się
dlat ego, że to nie ona została ad op tow ana.

Mi ałam rację, ale tak bardzo się myliłam.
Kobi eta przede mną ma usta tej dziew czynki, tylko trochę

cieńsze i pokryte lśn iącym błyszczykiem. Jej włosy mają dokład nie
ten sam odcień brązu i nadal są dłu gie, ale ułożone w el eg anc ką,
ofic jalną fryzurę. A w jej oczach, o tym samym odcieniu brązu
co oczy Melanie, gos zczą smutek i gniew.

– Dwadzieś cia pięć lat poszukiwań, proszenia, sz li fow ania chod -
ników, żeby znaleźć ciebie i móc znów zobaczyć si o strę. – Jej głos
jest teraz zi mny, rzeczowy, emocje znikły, po została je dynie wś -
ciekłość. – Aż pewnego dnia, gdy utknęłam w korku na auto stradzie
międzys tanowej przy West Loop, zobaczyłam ciebie. Z uśmie chem
odsłaniającym idealne zęby mówiącą mi o ży ciu z pełnow y mi -
arowego bill boardu przy auto stradzie. – Chi chocze gorzko. – Tego
dnia o mały włos wjechałabym w ciężarówkę, kiedy próbowałam
odczytać twoje imię z tak dużej odległości. Dok tor Anne Wiley.

Serce mi pęka, choć zami en iła moje życie w piekło.



– Nie mi ałam po ję cia.
– Zamknij się, do chol ery – war czy, grożąc mi pis to letem. – Myśl -

isz, że mnie obchodzi, co masz do pow iedzenia? – Cofam się przer -
ażona. – Na jpi erw za b rałaś moją Melanie, a po tem ją zabiłaś.

Wpatruję się w nią szer oko ot wartymi z przer ażenia oczami.
Derreck przestępuje z nogi na nogę, po ci era jąc czoło, jakby chciał
je wygładzić. Daję mu znać, żeby się nie zbliżał.

– My nie…
– Nie mi ałaś po ję cia, przez co ona przechodz iła – krzyczy, po -

chyla jąc się nad bi urkiem, aż zna j duje się kilka centy metrów od mo -
jej twarzy. Czuję jej gorący oddech na skórze. In stynk townie się
cofam, ale to ją tylko rozwś ciecza. – Dwadzieś cia pięć lat
poszukiwań, aż w końcu cię zn alazłam – mówi. – Twój adres, szpital,
wszys tko, co trzeba było wiedzieć o twoim idealnym ży ciu. Po tem
przeszukałam dok u menty, żeby znaleźć twój adres i twoje nazwisko,
i trafiłam na akt zgonu Melanie. – Na jej twarzy maluje się wś -
ciekłość: nieprze pra cow ana żałoba, gorycz, złamane serce. – Wyo -
brażasz sobie? – Patrzy mi w twarz, jej oczy napełniają się łzami.

– Kupiłam jej nawet pluszowego misia, takiego jak ten, którego
nie poz woliłaś jej za b rać, kiedy mi ją kradłaś. – Na jej war gach drży
tłu mi ony sz loch. – Pięć lat, tyle z tobą wytrzymała. – Wstaje i pros -
tuje się, po zornie odzyskując pewną dozę sam okon troli i spokoju,
choć daleko jej do tego. – Wtedy przysięgłam sobie, że pozbawię cię
wszys tkiego, co masz, i zmi ażdżę cię własnymi rękami, gdy już
wszys tko stra cisz.

Każde jej słowo przeszywa moje serce jak sztylet. Moje przekon -
ania na temat Melanie były błędne. Moi rod zice nigdy nie



rozdzieliliby sióstr przy ad op cji; wzięliby je obie, a ja byłabym zach -
wycona drugą si o strą. Gdybyśmy tylko wiedzieli.

Wspom ni enie rozpacz li wego płaczu Melanie wsadz anej
do naszego sam ochodu, kiedy opuszczała si ero ciniec, rozdzi era
serce teraz, gdy ro zu miem jego powód. Jej nagłe napady smutku,
zwłaszcza w pier wszych dwóch czy trzech latach, to, jak cza sem wy -
glądała przez okno… Wszys tko tworzy inny obraz, gdy wiem o Pauli.

Paula pow inna być zad o wolona: pozbaw iła mnie prawie wszys -
tkiego, co kochałam na jbardziej. Derrecka… a teraz Melanie. Związ -
ane z nią wspom ni enia przek ształcają się pod wpły wem odbar -
wiającego fil tru: co by było gdyby i kto mógł wiedzieć.

– Naprawdę nie mi ałaś po ję cia – szy dzi Paula. Praw do podob nie
odczytała wyraz bólu na mo jej twarzy. – Jak można być takim ig nor -
antem? – Patrzy na mnie, jakbym była bezwar toś ciowa, jakbym była
dla niej śmieciem. – Nie obchodzi mnie to. Zabiłaś ją, nieważne, czy
wiedzi ałaś, że ma si o strę.

Patrzę na nią ze smutkiem.
– Staraliśmy się, żeby była szczęśliwa. Chodz iła na ter apię, mi ała

wszys tko, czego po trze bowała, dobrą szkołę…
– Nie ro zu mi ałaś, przez co przechodz iła – krzyczy, uderza jąc

pięś cią w blat bi urka. – Skąd mo głaś wiedzieć? Ciebie coś takiego nie
spotkało, więc nigdy tego nie zro zu miesz. Ja ro zu miem. Mo głam być
przy niej, pomóc jej się z tym up orać.

Jej słowa przenikają mój umysł, za siewają wąt pli wości i poczucie
winy więk sze od tych, które już nosiłam. Może mieć rację? Czy
gdybyśmy nie ad op towali Melanie, Paula ro zu mi ałaby jej zmagania
lepiej niż ja?

Tak czy in aczej, ma prawo wiedzieć.



– Wiedzieliśmy – mówię cicho. – Dow iedzieliśmy się o znęcaniu
pier wszej nocy w domu.

Prawa ręka Pauli wciąż trzyma jąca pis to let ob n iża się o kilka
centy metrów.

– Wiedzieliście? – Jej ciałem wstrząsa sz loch. Bierze głęboki
oddech i wś ciekłość powraca. – Nie obchodzi mnie to, nie obchodzi
mnie też twój głupi pacjent. Ale za pła cisz za śmi erć Melanie. – Ręka
trzyma jąca pis to let ponownie ce luje w moją klatkę pier siową,
mocno i pewnie.

– Proszę, odłóż broń, za kończmy to – szep czę. – Obie bardzo
ją kochałyśmy. Bardzo bym chciała…

– Niech ci nie przyjdzie do głowy, że cokolwiek nas łączy. Ni en -
aw idzę cię za wszys tko, ni en aw idzę nawet powietrza, którym
oddychasz. Za to, że utrzymuje cię przy ży ciu.

– Pokazać ci jej zdję cia – kontynuuję niezrażona. Gdzieś pod
pow i erzch nią stward ni ałą przez lata żalu i gniewu płynie krew
kochanej Melanie. Nie umi ałabym jej ni en aw idzić, ży wić do niej
urazy czy życzyć jej krzy wdy. – Jest też wideo.

– Myśl isz, że to ma teraz jakieś zn aczenie? Że możemy stąd wyjść
i zostać przy ja ciółkami? – Jej pod nie siony, drwiący ton zwraca
uwagę przechod nia na korytarzu. Spogląda na nas, nie zwal niając
kroku. – Obiecałam, że zabiorę ci wszys tko, na czym ci za leży, i nie
żar towałam. Ten żałosny fra jer… – pog ar d li wie wskazuje głową
Derrecka – …był zaled wie początkiem.

– Chwileczkę – odzywa się Derreck, nie zwraca jąc uwagi na broń.
Spoglądam na niego wymownie, nalega jąc, by się nie wtrącał.

Może zdołam przemówić jej do roz sądku.



– Był łat wym celem – dodaje Paula, a ja chciałabym, żeby
zamilkła. – Sypiał ze mną przez siedem miesięcy, od zbiórki pien -
iędzy w szpit alu, którą zor ganizowałaś. – Wpatruje się w moje ot -
warte usta i się śmieje. – Tak, byłam tam. Ob ser wowałam, na kim
ci za leży, robiłam listę. Listę celów.

– Ty chol erna dzi wko! – Derreck rzuca się w jej stronę, ale ona ce -
luje w niego i mój mąż za styga w bezruchu.

Pokój wiruje wraz ze mną coraz szy b ciej i szy b ciej.
 – I jak się pani teraz czuje, pani dok tor? – Śmieje się jak sz a -

lona. – Mam wezwać lekarza? Jesteś bliska ataku serca? To byłoby
takie proste, co? Mi ałabym ro botę z głowy i moglibyśmy
z Derreckiem wró cić do naszego ulu bionego aparta mentu w Lon -
don House, pieprzyć się i raczyć szam panem z przys tawkami.

– Dość, proszę – mówię, sz arpiąc kołnierzyk, jakby mnie dusił.
– Na jśmieszniejsze jest to, że za te wszys tkie pokoje hote lowe za -

pła ciłaś ty. On był goły i wesoły, jak cię poznał, mięczak z dyplomem
prawnika i kredytami stu denck imi. Ale ty, ty jesteś przy kasie,
możesz fin ansować jego as pir acje za wodowe. Nic dzi wnego, że cię
kocha. – Znów się śmieje, a ja po woli umi eram w środku. – Życzę
wam wszys tkiego na jlepszego.

Po chylam się, bo czuję, że muszę się skulić.
– Ale za raz, za raz, życzenia się nie spełnią – mówi, puszcza jąc

oko do Derrecka. – To twój os tatni dzień na tej ziemi, pani dok tor.
Derreck wypręża się, jakby szykował się do ataku. Spoglądam

na niego błagal nie, a on lekko się rozluźnia.
Os tatkiem sił spoglądam na Paulę ze zro zu mi eniem.
– Kochałyśmy tę samą dziew czynkę całym sercem. Nie pow in naś

mnie ni en aw idzić za to, że kochałam twoją si o strę.



– Dlaczego? – pyta, prze chyla jąc głowę na bok.
– Bo bardzo mnie kochała. Mogę ci to udo wod nić. – Mój ko ment -

arz wy wołuje wzburzenie Derrecka. Dotyka czoła i tupie nogą.
– Zamknij się, do chol ery – krzyczy Paula, ale w jej głosie słychać

łzy.
Wyraźnie rozg niewana własną sł aboś cią jednym ruchem zmi ata

wszys tko z mo jego bi urka. Zdję cia Melanie lą dują na podłodze
z dźwiękiem tłuczonego szkła. Szyszka, którą dała mi na czternaste
urodz iny, toczy się pod stopy Derrecka.

Czer wona teczka Caleba Don aghy e̓go otwi era się, a jej za war tość
roz sy puje po całej podłodze.

Tak niew iele trzeba, żebym do niej dot arła, choć Derreck przy -
gląda się wszys tkiemu z dezaprobatą. Ale stra cił prawo do za twi er dz -
ania lub pod ważania słuszności moich poczynań z po wodu tych sied -
miu miesięcy, kiedy mnie zdradzał.

Chcę zwró cić się do niej z błaganiem, ale za uważam zmi anę w jej
zachow aniu. Zbladła, dłonie jej drżą i zdaje się, że nie ma siły
utrzymać pis to letu. Podążam za jej przer ażonym spojrzeniem
i trafiam na zdjęcie Caleba Don aghy e̓go, to, które zrobiłam w kost -
nicy.

Nie ro zu miem, a może ro zu miem, ale coś mi się nie klei.
– Kto to jest? – pyta led wie słysz a lnym szeptem.
– Co za py tanie? Pacjent, o którego za bójstwo mnie os karżasz.
– Caleb Don aghy? – Kuca i niezdarnie pod nosi teczkę, po

czym zbi era porozrzu cane papi ery, nie wy puszcza jąc broni. – Widzi -
ałam tylko jego zdjęcie z prawa jazdy – szep cze, bardziej do siebie
niż do mnie – z brzy dkim tu pe cikiem, brodą, w ok u larach. Nie mi -
ałam po ję cia…



Wstaję i pod chodzę do niej, wyciąga jąc rękę po akta.
– To człow iek, który zmarł na moim stole – mówię ła god nie. –

Myślałam, że wiesz.
Kiedy na mnie patrzy, wy gląda niezna jomo, ale dostrzegam

w niej coś z Melanie: udręczone spojrzenie, które mi ała w oczach,
kiedy zobaczyła Don aghy e̓go na ławce w parku.

W końcu do mnie doci era.
Melanie nie była je dyną ofi arą mężczyzny leżącego w szpit al nej

kost nicy. Była jedną z wielu.
– Tak mi przykro, że mu si ałaś znieść tyle ci er pi enia – szep czę ła -

god nie. – Byłyście z Melanie za małe, tak bezbronne w rękach tego…
– Zamknij się, do chol ery – war czy, ale jej głos nie jest już tak zi -

mny i przeszy wa jący jak wcześniej. Niesie zdjęcie Caleba do
niszczarki przy ścianie. Warkot trwa zaled wie sekundę i zdjęcie
znika. – Cieszę się, że nie żyje.

Decy duję się na skok na głęboką wodę.
– Ja też. Dla Melanie. – Za pada pełna nap ię cia cisza. – I dla ciebie.
Paula cofa się o krok, spogląda w dal, a później na Derrecka; wś -

ciekłość w jej oczach wzmaga się i gaśnie pod wpły wem
wewnętrznej walki.

– Moja si o stra nie żyje i ktoś musi za to za pła cić. Pomyślałam,
że tym kimś pow in naś być ty, bogata, rozpieszczona dziewucha,
która odeb rała mi Melanie. – Kiwa głową w stronę Derrecka, nie
spuszcza jąc ze mnie wzroku. – To on ot worzył mi drzwi, dz ięki
niemu mo głam za cząć niszczyć ci życie.

– Chcesz pow iedzieć, że byłem tylko pi onkiem w twoim planie
zem sty? – krzyczy Derreck, rzu ca jąc się po broń. Paula się sz arpie,
ale nie ma dokąd uciec: za jej ple cami zna j duje się bi urko.



– Derreck! – wrzeszczę, z przer ażeniem przy gląda jąc się
szamotaninie. Zbyt wiele razy widzi ałam w izbie przyjęć skutki walki
o naład ow aną broń. – Nie rób tego, odsuń się od niej.

Nie słucha mnie.
– Wykorzys tałaś mnie – war czy, sz arpiąc pis to let obiema rękami.

Paula nie po ciąga za spust, tylko wal czy z moim mężem. Jest od niej
zn acznie sil niejszy i wś ciekły. W końcu chwyta ją za nadgarstek
i wykręca jej rękę, a wtedy broń wyp ala i słychać wrzask Derrecka.

– Derreck! – krzyczę znowu i chcę do niego doskoczyć, ale on
wciąż stoi i toczy walkę o broń. Jedną dłonią ściska Paulę
za nadgarstek, wykręca go i przy ciska jej dłoń do klatki pier siowej.

Kiedy pis to let znów strzela, krzyczę i w tej chwili wkraczają do
ak cji polic janci, którzy ce lują w Derrecka.

Paula leży u jego stóp z dzi wnym spojrzeniem, a rana w jej piersi
ob ficie kr wawi.

– Rzuć broń – rozkazuje jeden z polic jantów. Mun dur i uzbro jenie
spec jalnej jed nostki grze choczą, gdy się por usza. – Na tych mi ast,
bo będę strzelał.

Derreck przykuca i kładzie broń na podłogę, a później pod nosi
ręce. Kr wawi mu brzuch z lewej strony. Jest blady, czoło ma spo cone.

Do pokoju wpada Madison.
– Ekipy ra tunkowe są w drodze. Prze praszam, że to tak długo

trwało.
Klękam przy Pauli i sprawdzam puls. Jest, ale słaby i chwil ami

zanika. Traci dużo krwi, za raz dozna wstrząsu. Nie ma chwili do
stra cenia.

Jeden z polic jantów chwyta Derrecka za ramię, zmusza jąc go,
by wstał. Mój mąż próbuje się wyr wać, ale uś cisk polic janta jest



mocny.
– Chwileczkę, nie może pan tego robić. Wie pan, kim jestem?
Nie sądzę, by polic jant wiedział, kim jest Derreck.
Ja jestem jego żoną od czternastu lat i tego nie wiem.



TRZY DZIEŚCI SIEDEM

ŚWIĘTOW ANIE

Kilka godzin temu siedzi ałam przy śpiącej Pauli dochodzącej
do siebie na OIOM-ie, przykutej ka jdankami do poręczy łóżka. Na
sali panował spokój, a pi onowe żaluzje chron iły przed słońcem.
Moje myśli przery wało je dynie ciche pik anie mon it orów.

Siedzi ałam przy niej, wciąż w stroju chirur gicznym, przez kilka
godzin po tym, jak wy wieziono ją z sali op er acyjnej. Nie ja ją op -
erowałam, tylko dok tor Sel don – w tym przypadku za dzi ałała za s ada,
że nie oper ujemy osób, które znamy.

Wyzdrow ieje. Kula prze biła mięsień ser cowy i utk wiła w żebrze,
ale nie uszkodz iła krę gosłupa. Sel don zdołał ją wyciągnąć i ład nie
zszyć ranę. Postrzelonym można zostać w roz mai tych miejs cach, ale
szpital z na jlepszym oddzi ałem urazowym jest z nich wszys tkich
praw do podob nie na jlepszy. Brałam udział w op er acji, w pełni
sterylna, ale niczego nie dotykałam zgod nie ze stanow czą prośbą
dok t ora Sel dona.

Nie chciałam… Chciałam po prostu być przy niej, a Sel don życz li -
wie mi na to poz wolił. Wiem, że Melanie by tego chciała. Byłam
z Paulą na każdym eta pie od mo mentu, gdy up adła na ziemię
w moim bi urze, pod czas tam ponady serca, którą leczyli na ostrym
dyżurze, przy go towując jed nocześnie salę op er acyjną, a także pod -



czas op er acji i przez kilka pier wszych godzin rekon wales cencji
na oddziale in tensy wnej ter apii.

Kiedy por uszyła się we śnie, wstałam, chwyciłam ją za rękę i de -
likat nie ścis nęłam.

– Tak mi przykro, że odeb raliśmy ci si o strę – szepnęłam, choć
Paula wciąż była nieprzytomna. – Ale nie żałuję, że po jaw iła się
w naszym ży ciu.

Jeszcze raz sprawdz iłam funk cje ży ciowe i wyszłam.
Nie chciałam być przy niej, gdy się obudzi, bo obawiałam się,

że moja obecność dołoży jej niepo trzebnego stresu. Nie wiadomo,
co przyniesie przyszłość. Na przekór lo gice i zdrowemu roz sądkowi
mam nadzieję, że zna jdzie się sposób, byśmy utrzymały kon takt.
Chciałabym móc o sobie myśleć, że jestem dobrym człow iekiem,
który nie żywi urazy i stara się ro zu mieć, co mogą spo wodować
trauma i strata. Kimś, kto po trafi wybaczać.

Wy chodząc z jej pokoju, zajrz a łam w głąb siebie i nie zn alaz łam
nic. Nie wiem, czy uda mi się być tym lepszym człow iekiem, gdy
wszys tko zostanie wyjaśnione. Myśl o niej w rami on ach Derrecka
jest druz gocąca. Nie wiem, czy kie dykolwiek będę w stanie o tym za -
pom nieć.

Usłysz ała za r zuty. Poważne.
Polic jant, który wciąż siedział w moim gabinecie, gdy wró ciłam,

wspom niał o próbie za bójstwa i wydawał się zdezori entow any tym,
jak bardzo jestem przy bita z po wodu tych za r zutów. Jego prze ciągłe
spojrzenie i lekko prze chylona głowa sug erowały, że uważa mnie
za lekką wari atkę. Był jed nak dla mnie miły i pomógł mi usiąść, gdy
moje nogi się wreszcie pod dały. W końcu sprawy wzięła w swoje ręce
Madison i prze gon iła go jak uczniaka.



Pauli grozi doży wocie. Rozmawiałam ze szpit alnym ad wokatem,
ale tylko częś ciowo zro zu mi ałam jego wyjaśni enia: prem edytacja
i strzał z broni pal nej pod czas popełni enia przestępstwa na jwyższej
kat egorii może ozn aczać dłu gie dziesię ci ol ecia w więzi eniu.

Kiedy siedzi ałam przy niej, szuka jąc rysów Melanie w jej bladej
twarzy, przysięgłam sobie, że będę wal czyła z wszelkimi za r zutami,
jakie zostaną jej postawione, na jlepiej jak po trafię.

Za łatwię jej na jlepszego ad wokata, a biegli z za kresu medycyny
ustawią się w kole jce, by mówić o trwałych skutkach wykorzysty -
wania sek su al nego w dzieciństwie. Będę zezn awała na jej korzyść,
a nie prze ciwko niej, a prok ur ator oczekujący czego in nego niemile
się zdziwi.

Dość już wyci er pi ała.
Ni estety, teraz moja kolej. Moje życie zostało wy wró cone do góry

no gami. Rana Derrecka jest pow i erzchowna, ale to, co między nami
było, skończyło się bez powrot nie, spłonęło doszczęt nie.

Jadę do domu, nadal otępi ała. Jest środa, mamy nie ma, jak zwykle
w śro dowe wieczory. Dzi wnie się z tego cieszę, bo mam świado mość,
że bardzo po trze buję czasu dla siebie, by myśleć, rozpaczać i prz -
etworzyć wszys tko, co się dziś wydar zyło.

Ale na jpi erw muszę zrobić coś jeszcze.
Gdy tylko przyby wam do domu, wchodzę na górę i zatrzymuję się

przed drzwiami pokoju Melanie. Zamykam oczy i kładę na nich
czoło, pozwala jąc myślom błądzić. Po kilku chwilach w moim
umyśle po jawia się ci chutki dźwięk jej śmiechu, ukochane, cenne
wspom ni enie naszego wspól nego ży cia. Z tym dźwiękiem w głowie
chwytam za klamkę i ją naciskam.



Drzwi się otwi erają i wchodzę do dawnej sypi alni Melanie. Meble
są przykryte pok row cami, ale wszys tko zostało tak, jak było. Podłoga
jest czysta, dy wan niedawno odkur zony. Mama musi dbać
tu o porządek, choć nie wspom in ała mi o tym słowem. Czekała,
aż będę go towa.

Nie mam tu czego szukać. Melanie żyje na za wsze w moim sercu.
Ten pokój op uś ciła dwadzieś cia dwa lata temu.

Przed wyjś ciem muszę zrobić jedną rzecz. Pod chodzę do dużego
okna i roz suwam za słony, by wpuś cić do środka słońce. Drobinki
kurzu wirują i tańczą w jego promi e niach, przy po m ina jąc mi
o niebieskiej spód nicy w koła i bi ałej bluzce z fal bankami.

Na dole, w sypi alni dla gości, uderza mnie za pach wody po
goleniu Derrecka i zatrzymuję się, wpatrując się w ot wartą sz afę.

Wiem, co muszę zrobić. Nie wiem tylko, czy mogę.
Mój mąż jeszcze nie wró cił do domu. W szpit alu zszyto mu ranę

i przew ieziono go na ko m is ariat, aby tam złożył zezn ania. Nie grożą
mu za r zuty; jego twi er dzenie o sam oobronie zostanie uzn ane. Kiedy
os tat nio do mnie pisał, jeszcze czekał na po jawienie się swo jego ad -
wokata.

Nie odpisałam mu. Nie zam ierzam odpisy wać już nigdy. Chcę,
żeby na za wsze zniknął z mo jego ży cia.

Przez chwilę mógłby utrzymy wać, że padł ofi arą planu zem sty
Pauli. Może i tak, ale nikt go nie zmuszał do zdrady. Mógł pow -
iedzieć „nie”. Nie zrobił tego. Dla mnie to czyn niewybacza lny.

Nie ma powrotu po sied miu miesiącach zdrady.
Wyciągam wal izkę i otwi eram ją na łóżku, uświad amiając sobie,

że przeczucie pow iedzi ało mi o ro man sie dawno temu, kiedy za -
uważyłam, że Derreck wraca do domu pach nący świeżoś cią



po dwunas to godzinnym dniu. Wracał do domu po schadzce,
a świeży za pach to był efekt pryszn ica, jaki brał w hotelu.

Ta za gadka rozwiąz ana.
Teraz muszę wymyślić, jak rozplątać nasze życie. Dreszcz

przechodzi mi po ple cach na wspom ni enie pog ar d li wych słów Pauli
na temat mo jego męża. A jeśli to prawda? Jeśli nie poz woli się
wyrzu cić z domu zaled wie kilka miesięcy przed wyborami na bur -
mis trza? Ma wiele do stra cenia.

Wydaję z siebie bolesne west ch ni enie i si adam na łóżku obok
pustej wal izki.

Pien iądze. Zwykle rozwiązują prob lem. Dam mu pien iądze, żeby
się wyprowadził, i do wyborów zachowam dys krecję. Później się
z nim rozwiodę, dopil nowując, żeby nie zyskał przy tym za wiele. Dz -
ięki Pauli mogę udo wod nić jego niew i erność. Na wyciągach z jego
kart kredytow ych zna jdę płat ności za el eg anckie hotele nad rzeką.

Odgłos otwi era ją cych się drzwi pralni ściąga mnie do salonu.
Spodziewam się mamy, a tym cza sem to Derreck.

Jestem przer ażona, wpatruję się w niego, jakbym zobaczyła
ducha.

On się uśmiecha swoim czarującym, szer okim uśmie chem
i wręcza mi tuzin czer wo nych dłu gich róż, a później składa po -
całunek na moich lodowa tych war gach. Przyjmuję kwiaty; sze lest
celofanu wydaje się nieprzyjem nie głośny w pełnej nap ię cia ciszy
naszego domu. Nie mogę się ruszyć. Pow in nam zanieść je na wyspę
kuchenną i włożyć do wazonu. Pow in nam wzy wać pomocy. Pow in -
nam kazać mu wyjść.

W jego oczach jest coś, czego nigdy wcześniej nie widzi ałam: za -
ciekła de term in acja; tę twar dość, którą za wsze w nim podzi wiałam,



teraz widać w jego spojrzeniu – wy wołuje we mnie fale strachu.
Wpatruję się w niego, sku pi ona na głośnym szepcie in tuicji.

Tym razem jej słucham.
– Hej – mówi, po ciąga jąc krawat za węzeł, aż jest dość luźny, by

zdjąć go przez głowę. – Wyo brażam sobie, jak bardzo jesteś zden er -
wow ana. – Rzuca krawat na oparcie krzesła i zde jmuje maryn arkę,
krzy wiąc się z bólu. W jego koszuli widoczna jest za kr wawiona
dziura, ale pod spo dem dostrzegam czysty opatrunek. Zde jmuje
koszulę, zwija ją w kulkę i wyrzuca do kosza. – Ludzie popełniają
błędy, Anne.

Bierze ode mnie róże, odkłada je na ko modę i chwyta mnie za
rami ona. Drżę.

– Ludzie robią rzeczy, których nie po trafią wyjaśnić. Cza sem
takie, za które woleliby nie zostać po ciąg nięci do odpow iedzi al -
ności. – Mówi ła godnym tonem, ale nie daję się zwieść. Wszys tko
we mnie krzyczy. – Weźmy na przykład two jego pacjenta. Jak się
nazy wał? Caleb Don aghy?

Oto jest, nazwisko, które niczym miecz Damok lesa wisi nad moją
głową. Jestem za kład nikiem Derrecka – on nie zam ierza z za -
łożonymi rękami czekać na cios kończący jego kari erę. Byłam
naiwna, licząc na to.

Prze biega mnie zi mny dreszcz, gdy przy po m i nam sobie wszys -
tko, co pow iedzi ałam mu o Cale bie Don aghym. Nie ma zn aczenia,
że to nie moja decyzja o przed w czesnym stwi er dzeniu zgonu
go zabiła. Nie mo głabym wyjawić, kto to zrobił. Dziś dow iedział się
jeszcze więcej od Pauli i z tego, co pow iedzi ałam jej na temat
Melanie, i z jej reak cji na widok zdję cia Don aghy e̓go. Właśnie ujawn -



iłam mo jemu mężowi, że mi ałam motyw, by zabić Caleba Don -
aghy e̓go.

– Nie wiem, czy zdołam ci wybaczyć, Derreck. – Wiem, że praw -
do podob nie tracę czas. Zde jmuje buty i si ada na sofie z jękiem satys -
fak cji. Nig dzie się nie wybi era. – Chcę roz wodu.

Nawet nie wzdycha.
– Prze baczenie ma to do siebie, że można się go nauczyć. Czas

leczy wszys tkie rany, także pot worny ból, który za pewne teraz
odczuwasz. Czas wymazuje wspom ni enia, zwłaszcza jeśli naprawdę
chce się o czymś za pom nieć. A ja chcę. – Patrzy mi prosto w oczy,
aż w końcu spuszczam wzrok. Głośno i wyraźnie przed stawia ofertę
nie do odrzu cenia.

– Co w takim ra zie zam ierzasz zrobić? – py tam, patrząc na niego
ponownie z taką de term in acją, na jaką tylko po trafię się zdobyć. Nie
zam ierzam tego tak zostawić.

Pod nosi się, krzy wiąc się lekko i dotyka jąc boku, w który ugodz -
iła go kula.

– Co pow iesz na małe świętow anie? – Pod chodzi do lodówki
i wyjmuje butelkę wina, jed nego z tych droższych. Odkorkowuje
ją i napełnia dwa kiel iszki, a ja stoję i przy glądam mu się z niedow i -
erz aniem. Podaje mi kiel iszek i un osi swój.

– Za nas, moja droga żono, za ciebie i za mnie, połączo nych na
za wsze.

Stukam się z nim kiel iszkiem mimo mdłości i os ł a bi enia.
Uśmiecha się i puszcza do mnie oko.
– I za Caleba Don aghy e̓go.
Ob ser wuję, jak pije, i na moich war gach po jawia się uśmiech.

Mój ukochany mąż myśli, że wszys tko uszło mu płazem.



Caleb Don aghy też tak myślał. Dopóki nie wylą dował na półce
nu mer sześć w szpit al nej kost nicy.

Nic nie trwa wiecznie.
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jnowszymi pub likac jami, za rejestruj się pod pon iższym linkiem.
Twój adres e-mail nie zostanie nikomu udostępniony, w dowolnym
mo mencie możesz zrezygnować z sub skryp cji.

www.bookou ture.com/leslie-wolfe
Pisząc nową książkę, myślę o To bie, Czytel niku: co chciałbyś

przeczytać, jak lu b isz spędzać wolny czas i co na jbardziej cen isz
w chwilach spęd zo nych w to war zys twie wykreow a nych przeze mnie
postaci, doświad cza jąc wraz z nimi wyzwań, które przed nimi
stawiam. Dlat ego chciałabym się od Ciebie dow iedzieć, czy książka
Ci się podobała? Masz ochotę na inne, podobne his torie? Twoja
opinia jest dla mnie niezwykle cenna, będę wdz ięczna za Twoje
uwagi. Skon tak tuj się ze mną bez pośred nio poprzez jeden z poda -
nych niżej kanałów. Na j prost szą drogą kon taktu jest  e-mail:
LW@WolfeN ov els.com. Nigdy nie udostępnię nikomu Two jego ad -
resu i obiecuję, że otrzymasz ode mnie odpow iedź!

Jeśli podobała Ci się moja książka i jeśli mogę Cię o coś prosić,
poświęć chwilę i podziel się ze mną swoją opinią. A może pol ecisz
Ta jem nicę lekarki innym? Re cenzje i os obiste reko men dacje po -
magają czytel nikom odkry wać nowe tytuły lub now ych autorów;
to bardzo wiele zmi enia i ma dla mnie ogromne zn aczenie. Dz iękuję
za ws parcie i mam nadzieję, że moja kole jna opow ieść dostar czy
Ci rozry wki. Do zobaczenia wkrótce!

Dz iękuję,
Leslie

http://www.bookouture.com/leslie-wolfe


Z głębi serca dz iękuję fant astycznemu zespołowi wydawn ictwa
Bookou ture. Praca z Wami to przyjem ność, Wasz en tuz jazm jest za -
raźliwy, a poświę cenie – in spirujące.

Szczególne podz iękow ania dla Ruth Tross i Christiny De mos then -
ous, na jlepszych partnerek do burzy mózgów, na jaką autor może
liczyć. Dz ięki Wam pro ces redak cyjny jest przyjemnym doświad -
czeniem.

Ser deczne podz iękow ania kier uję do Kim Nash i Noelle Hol ten
za ni estru d zone pro mow anie moich książek we wszys tkich
kanałach. Alba Proko jest wspan i ałym mene dżerem au dio, który
moje spisane opow ieści zami enia w na gra nia, czuwa jąc nad pro -
cesem na każdym eta pie. Dz ięki To bie jestem dumna z każdej z nich.
Twoja praca jest in spirująca.

Ogromne ukłony dla zespołu mar ketingu cy frowego, który
spraw nie i ni estru dzenie prac uje nad tym, żeby premi era każdej
nowej książki była lepsza od poprzed niej. Jesteście nies am ow ici.

Na jgoręt sze podz iękow ania kier uję do Richarda Kinga za en tuz -
jastyczne wysiłki, by wprowadzić moją twór czość na rynki zagran -
iczne w prz etłu maczo nych wer s jach i być może, pewnego dnia,
na ekran. Ser decznie dz iękuję za wszys tko, co robisz, i za szczere
zain t eresow anie moją pracą. Bardzo to do cen iam.


